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DZIAŁ SUROWIC i SZCZEPIONEK
WARSZAWA, CHOC1MSKA 24 
adres telegraficzny: „CENTREPID-WARSZAWA“

WSZELKIE SUROWICE i SZCZEPIONKI
Do celów leczniczych i zapobiegawczych u Judzi.

Surowica błonicza barania i bydlęca:
Surowica przeciw jadowi żmij

INSULINA „PZH“, fiolki po 100 i 200 jednostek międzynarodowych w 5 cm.3

PITUITROL „PZH" (wyciąg z tylnego piata przysadki mózgowej)
fiolki po 5 cm.3, pudełka po 3i 6 ampułek a 1 cm.3 1 cm.3=10 jednostek Yoegtlina.

PREPARATY DJAGNOSTYCZNE
CENNIKI i WSZELKIE INFORMACJE WYSYŁA SIĘ NA ŻĄDANIE

POLSKA 

ŻEGLUGA RZECZNA 

„VISTULA“ 
Warszawa, Mazowiecka Nr. 12

TELEFONY: Biuro 416-32. 416-32
Przystań 637-97

RozKład jazdy statKów
WARSZAWA - PUŁAWY — SANDOMIERZ

L i n j e
Przystanie

L’ i n j e

Puławska Sandomierka Sandomierka|Pu!awska

21.30 16.30 mKl. O. Warszawa J 5.— 6.30
0.20 19.20 26 Karczew 2.30 4.30
2.40 21.40 44 Radwanków 0.50 2.50
4,— 23,— 58 Mniszew 28.50 1.50
4.30 23.30 62 Wilga 23.30 1.30
5.50 0.50 75 Magnuszew 22.30 0’30
6,50 1.50 85 Ryczywół 21.30 23.30
8.50 3.50 103 Kozienice 20.— 22—

10.40 5.40 120 Dęblin 18.40 20.40
12.30 1. 

1.

od cn 142 P.
O. Puławy O.

P.
17—
14.30

19—

10.30 155 Kazimierz 13,30
13.30 182 Solec 11.30
15.— 195 Józefów 10,—
17.20 215 Annopol 8.20
18.40 227 Zawichost 7.20
21,— 245 J 1 Sandomierz c>. 6,—

PERFUMY, WODA KWIATOWA,PUDER, POMADKA DO UST,

PASTA, ELIKSIR,MYDEŁKA DO ZĘBÓW,
„LU XODCST'- MU RY.
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Jeden z wielu charakterystycznych motywów na Lubelszczyżnie: 
kapliczka ze świątkiem w Lubartowie
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Dr. KSAWERY PIWOCKI
Konserwator Lub. Urzędu Woj.

Najbliższe szlaKi turystyczno-Krajoznawcze Lublina
Wieluż to mieszkańców Lublina—znających do­

brze przepyszne tereny turystyczne zagranicy, a przy­
najmniej Tatry, Kraków, Wilno, Gdańsk czy Pomo­
rze — nic nie wie o tern, że i najbliższe okolice tego 
miasta kryją wiele skarbów przyrody i architektury, 
nie ustępujących częstokroć wspomnianym miejsco­
wościom.

Wybierzmy się więc najpierw na północ, na Lu­
bartów, Siemień i Radzyń. Zanim dotrzemy do' Lubar­
towa mijamy ciekawą, starą osadę, Niemce, powsta­
łą — wedle legendy — z jeńców wziętych pod Grun­
waldem i zajętych przy budowie kościoła P. M. 
Zwycięskiej w Lublinie, fundowanego przez Jagiełłę 
po tym wiekopomnym swym czynie. Lubartów, daw­
niej Lewartów, został założony w XVI w. przez Fir-

Radecznica, ,pow- zamojski Wejście do klasztoru

lejów, ongiś panów połowy Lubelszczyzny. Miasto* to 
przeszło w połowie XVIII w. w posiadanie Sangusz­
ków i otrzymało od ich przydomka rodowego ,.Lu- 
bart" — obecną swą nazwę. Lubartów też Sangusz­
kom zawdzięcza najciekawsze swoje «.zabytki: roko­
kowy pałac z pierwszej połowy XVlII w., powstały 

na miejscu dawnego zamku Firlejów, farę z połowy 
tegoż w., dzieło Tomasza Rezlera, autora projektów 
również innych kościołów barokowych w Lubelskiem, 
zbudowanych na rzucie zbliżonym do elipsy (Chełm, 
Włodawa); kościół po-kapucyński, bliźniaczo podob­
ny do lubelskiego i jak ten ostatni, fundowany także 
przez Karola Pawła Sanguszkę. Przy wyjeździe z Lu­
bartowa w stronę Radzynia warto zwrócić uwagę ró­
wnież na starą, drewnianą figurę przydrożną, pochy­
loną nad rowem szosy. To dobry okaz ginącego sny­
cerstwa ludowego.

Przepiękne jezioro w Siemieniu jest jednem z naj­
większych w Lubelszczyźnie. Dla amatorów kąpieli 
i... fotograf ji jest to miejsce wprost wymarzone. Je­
zioro to również uprzytamnia nam, że znajdujemy 
się już na bohaterskiej ziemi podlaskiej, tak zbliżonej 
krajobrazowo do sąsiedniego, zachodniego! Polesia. 
Za Suchowolą wjeżdżamy w starą topolową aleję, 
ciągnącą się kilka kilometrów, ciekawą przez to, że 
niemal na każdem drzewie znajduje się gniazdo bo­
cianie. Klekot tych ptaków towarzyszy nam niemal 
aż do Radzynia. Po drodze mijamy jeszcze dwie sta­
re przydrożne kapliczki i zajeżdżamy odrazu przed 
pałac radzyński. Jest to jeden z najwspanialszych za­
bytków naszego* województwa, rozmiarami przenoszą­
cy pałac wilanowski i puławski. Zbudowany w XVIII 
w. kosztem Państwa, podniósł się po zniszczeniu wo- 
jennem do dawnej nieomal świetności. Pawilony te­
go rokokowego pałacu otaczają dwa obszerne dzie­
dzińce, a okna zewnętrzne wychodzą na dobrze utrzy­
many park, pośród którego stoi dawna oranżerja, 
istne cacko architektury rokokowej, którego* nie pow­
stydziłoby się i Drezno, skąd do nas formy te za dy- 
nastji saskiej przywędrowały. Naprzeciw pałacu stoi 
kościół z połowy XVII w-, o pięknej, harmonijnej fa­
sadzie barokowej. Godne zwiedzenia jest jego wnę­
trze i skarbiec, mieszczący stare paramenta i ornaty. 
Po wyjściu z kościoła skierujemy nasze kroki ku mu- 
rom obecnego* pałacu Szlubowiskich. Po drodze warto 
się zatrzymać obok kaplicy szpitalnej zbudowanej na 
nieregularnym pięcioboku, a więc formie b. rzadko 
spotykanej, Ale nie sam mało interesujący pałac nę­
cił nas do tej przechadzki, lecz stojący obok stary, 
modrzewiowy dworek, kryty gontem, o typowym, 
polskim dachu mansardowym. Jest to jeden z nielicz­
nych już na naszym terenie zabytków architektury 
staroszlacheckie j.

Najbardziej znany i uczęszczany szlak turystycz­
ny prowadzi z Lublina na zachód — do Puław i Ka­
zimierza. Nie będę też się nim dłużej zajmował, 
wspomnę tylko* o mniej znanych osobliwościach tej 
drogi. W Jastkowie widzimy na prawo od szosy pom­
nik poległych tu legjonistów w kształcie wysokiego 
obelisku projektu inż. Krauzego z Lublina. W Gar- 
bowie mijamy nowy pseudogotycki kościół a nad 
nim, na wzgórzu widzimy ruiny starego barokowego 
kościoła, zniszczonego* jeszcze przed wojną. ,Nad 
malowniczym stawem, wśród drzew starego parku 
wznosi się empirowy pałac garbowski. Nieco dalej— 
po lewej od szosy — spotykamy wielkie zabudowania 
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cukrowni, jednej z największych w Lubelszczyźnie. 
Wspaniała aleja lipowa wiedzie nas do Markuszowa, 
posiadającego dwa kościoły barokowe. W parafjal- 
nytn przechowują się cenne ornaty i paramenta. Mias­
teczko Kurów posiada również kilka objektów god 
ryćh zwiedzenia. Obok pięknego kościoła parafjalne- 
go z XV w. stoi klasycystyczna pleban ja z portykiem 
od .‘•frontu, wzniesiona ongiś dla ks. Piramowicza, 
który był tu długie lata proboszczem. Niestety, bi- 
bljoteka wielkiego uczonego została przez niesumien­
nych następców rozproszona.

Starą osadą jest Końskowola. W kościele, du­
żym i okazałym znajduje się kilka cennych nagrob­
ków, np. empirowy Tarnowskiego, lub na cmentarzu 
kościelnym, Koźmiana. Z małego, lecz pamiętającego 
jeszcze XV w. kościółka p. w. św. Anny i stojącej obok 
starej plebanji o pięknym dachu mansardowym — 
widać już Puławy.

Do najbardziej interesujących wycieczek należy 
droga na południowy zachód. Przejeżdżamy szosą 
przez Konopnicę, gdzie warto zajrzeć do ślicznego 
starego parku, by w otoczeniu klombów róż i wśród 
festonów dzikiego wina zobaczyć stary, prawdziwie 
staropolski dworek, kryty gontem. Mijamy następnie 
przy szosie do Bełżyc starożytny Babin, ongiś włas­
ność możnej rodziny Pszonków i stolicę „osobnej11 
rzeczypospoiitej, tak charakterystycznej dla naszego 
życia kulturalnego w XVI w.

Bełżyce były ongiś twierdzą inowierców, dziś 
w ruinach zboru gnieździ się mały szpital, a nad mia­
stem króluje nowy kościół katolicki, obwiedziony po­
tężnym murem i przeglądający się w położonym u je­
go stóp bagnistym stawku.

Chodel posiada prawdziwą perłę w postaci koś­
cioła parafjalnego z pierwszej połowy XVI w. Zew­
nątrz ma on jeszcze charakter gotycki, a zdobi go po­
tężna wieża, zasłaniająca swym owalem skromną 
fasadę świątyni. Jej ąttyka króluje nad całym krajo­
brazem i świadczy o potędze fundatorów Maciejow­
skich, których marmurowe nagrobki kry je wnętrze 
kościoła. Za miastem wśród bagien, zarosłych szu­
warem i bujnem kwieciem — na małej wysepce sto­
ją smutne ruiny dawngo kościoła jezuickiego z XVIII 
w. W pozbawionych dachu murach, wśród ścian po­
krytych jeszcze freskami, trzepoce się ptactwo, szu­
kające tu masowo schronienia.

Zamek i stare domy w Opolu straciły już swój 
dawny świetny wygląd. Jedynie kościół parafjalny 
świadczy jeszcze o zamożności dawnej rezydencji 
Tarłów i Lubomirskich. Popiersia ich zdobią fron­
ton świątyni, a ich nagrobki drzemią w jej licznych 
kaplicach. W XVIII w. pijarzy krzewili stąd reformy 
wprowadzone do polskiego szkolnictwa przez Konar ■ 
skiego, a potem jeszcze długie lata utrzymywali szko­
ły średnie i rzemieślnicze, póki pięść zaborcy nie 
przerwała ich zbożnej pracy. Tuż za Opolem wznosi 
się w Niezdowie prześliczny klasycystyczny pałac 
Kleniewskich ze wspaniałą, krytą przebogatą ko­
pułą, salą balową.

Przez Wrzelowiec, gdzie obok plebanji stoi je­
den z najciekawszych zabytków budownictwa dre­
wnianego Lubelszczyzny — stary śpichlerzyk, zdą­
żamy do1 słynnego w historji naszego średniowiecza 
Piotrawina. Kościół tutejszy fundował biskup kra­
kowski kardynał Oleśnicki. Zachował on jeszcze 
wszystkie cechy polskiego gotyku i stanowi prawdziwą 

skarbnicę pamiątek artystycznych i historycznych. 
Wnętrze kościoła posiada cenny ołtarz główny z cie­
kawym obrazem z XVII w., tablicę fundacyjną Oleś­
nickiego, piękną, drewnianą chrzelnicę i kilka dobrych 
obrazów. Jeszcze ciekawsza jest kaplica grobowa 
Piotrawina, stojąca opodal kościoła. Znajduje się tu 
stary, gotycki jego’ nagrobek i drugi nowszy, baroko­
wy, marmurowy. W ołtarzu zaś widzimy największy 
skarb Piotrawina, wspaniały tryptyk z pierwszych lat 
XVI w-, przedstawiający dzieje cudu piotrawińskiego.

Z bliższych wycieczek lubelskich do najciekaw­
szych należy zwiedzenie ruin zamku Firlejów w Dą­
browicy oraz przebudowanych, niestety, w XIX w. 
resztek zamku Tęczyńskich w Jakubowicach Murowa­
nych. Te ostatnie okala piękny park założony na ta­
rasach nad rzeką Bystrzycą. Położony kilka kilome­
trów na południe od Lublina, Głusk pyszni się XVII- 
wiecznym ratuszem, o typowym, polskim dachu man­
sardowym i pięknie sklepionych izbach przyziemia.

Piotrawin Lewe skrzydło tryptyku

Piaski Luterskie przy szosie do Zamościa były 
ongiś — podobnie jak Bełżyce, twierdzą dyssyden- 
tćw polskich. Do dziś dochowały się malownicze ruiny 
ich zboru, nieco za miastem, przy alei stuletniej wio­
dącej do Biskupic.
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IGNACY KOŁODZIEJCZYK
Sekr. Mag. m. Kazimierza D,

Zabytki Kazimierza Dolnego
Przystępując do zwiedzania Kazimie­

rza, zacząć należy od najstarszej pamiąt­
ki, to jest od zamku i baszty. Ruiny zam­
ku pierwotnego dochowały się od czasu 
Kazimierza Wielkiego, że tak istotnie 
jest, stwierdzić możemy na podstawie 
śladów architektonicznych, zachowanych 
W dość wyraźnych konturach ostrych łu­
ków okien, widniejących w północno-za­
chodniej części zamku. Wiadomo, że w 
wieku 14 kwitł u nas gotyk przeżyty już 
■na Zachodzie, renensans zaś przybywa 
do nas na początku w. 16. (Jego wytwor­
nym wyrazem jest kaplica Zygmuntow- 
ska w Krakowie). Ślady więc gotyku w 
Kazimierzu dowodzą budowy wczesnej.

Po zwiedzeniu baszty i zamku 
■udać się należy w stronę mia­
sta, aźehy zobaczyć pamiątki 
kościoła Farnego, położonego u 
stóp Góry zamkowej. Kościół 
ien, dawniej czysto gotycki, no­
si dziś wyraźną szatę renesansu. 
Cechę tę nadano mu po poża- 

?rze w r. 1598, dopasowując do 
‘formy gotyku. Gdyby obecny 
dach kościoła opuścić do wy­
sokości szkarp, otrzymalibyśmy 
(najwyraźniejszy typ gotyckiego 
(kościoła. Prezbiterjum i kapli­
ce są już późniejszemi przybu­
dówkami i przypadają na pierw­
szą połowę wieku 17. Typowym 
‘wyrazem gotyku jest tu dzwon­
nica, która przy głównem wej­
ściu do kościoła odznacza się 
grubemi murami i nieforemnym, 
ostrym lukiem.

Wszedłszy do wnętrza koś­
cioła Farnego, spostrzegamy 
przedewszystkiem ozdoby póź- 
no-renesansowe na beczkowa­
łem sklepieniu. W samym ołta­
rzu zasługuje na uwagę taber- 
naculum, wykonane w całości z 
posrebrzanego metalu. Przy oł­
tarzu stoją dwie stalle, zdobne 
w inkrustacje drzewne, sięgają­
ce początku 17 w., jak i tego 
,samego typu ambona z wyraźną 
datą powstania 1615 roku.

Po prawej stronie kaplicy wi­
dnieje wielki obraz, przedsta­
wiający króla Kazimierza Wiel­
kiego, podającego dziecko do 
chrztu, a po lewej króla Jana 
III, modlącego się przed wypra­
wą wojenną. Będzie to prawdo­
podobnie modlitwa Sobieskie­
go przed wyprawą wiedeńska 
lub rycerstwa polskiego, pragną 
cego zwycięstwa i pokoju. U 
góry umieszczone są postacie: króla Ka­
zimierza, św. Stanisława i Matki Boskiej. 
"Przy wejściu do kaplicy, w niszy, znaj­
duje się drewniana statua Matki Bos­
kiej, którą nosi się za procesją. Statua ta 

^z powodu swej 'budowy zasługuje na 
specjalną uwagę.

Na uwzględnienie zasługuje znajdują­
cy się w środku nawy głównej żyrandol 
z autentycznemi rogami jelenia, rzekomo 
.upolowanego przez króla Kazimierza. 
Czy tak było istotnie, trudno powiedzieć, 

można jednakże napewno przypuszczać, 
że są to rogi podarowane przez króla, 
łub jakąś wybitną osobę, posiadającą 
prawo polowania na zwierzynę królew­
ską.

Zanim przejdzie się do trzeciej ka­
plicy M. B. N. P, zwrócić należy uwagę 
na wspaniałe organy z roku 1620, opar­
te na dwóch bogato rzeźbionych fila­
rach. Organy te należą do rzadkości w 
[naszych kościołach prowincjonalnych. 
Prawdopodobnie są one dziełem jednego 
z mistrzów włoskich lub francuskich. W 
jkaplicy M. B. N. P. oprócz stalli z 17 
w., zdobnej w inkrustacje, niema nic 
szczególniej ciekawego,

“F,~

Kazimierz Dolny: pałac biskupi

Jak wyglądał Rynek w 16 i 17 wie­
ku,możemy sobie wyobrazić na podsta­

wie dwóch renesansowych kamienic z 16 
iw. Były one własnością zamożnej rodzi- 
iny Przybyłów. Dziś jedna z nich, od stro­
ny lewej, należy do magistratu, druga 
nabyła Kasa Chrześcijańska. W rynku, 
'zasługuje na uwagę: kamienica zwana 
(powszechnie „Gdańską“, niezawodnie 
pamięta ona czasy handlu Polski z Gdań­
skiem, te, w których Kazimierz zwany 
był „Małym Gdańskiem", nosi ona bo­

wiem tutaj wyraźną datę budowy — ro­
ku 1795.

Tuż obok rynku mieści się stara sy­
nagoga żydowska w której znajduje się 
kilka cennych i historycznych pamiątek 
odległej naszej przeszłości, a między in- 
nemi firanka do przesłaniania 10-cioro 
przykazań, jak legendarnie twierdzą sta- 
rozakonni, własnoręcznie haftowana 
'przez Esterkę, za której wstawiennic­
twem król Kazimiez Wielki, jak wiado­
mo, zezwolił na osiedlenie się żydów w 
Polsce.

Po zwiedzeniu tego, co się znajduje 
w rynku, należy przejść na ulicę Sena­
torską celem obejrzenia najpiękniejsze­

go może zabytku budownictwa 
miejskiego, domu zwanego pow­
szechnie Kamienicą Bi­
skupów. Dom ten jest u- 
trzymany całkowicie w tonie 
późno - renesansowym. Odnieść 
go więc trzeba na drugą połowę 
(wieku 16. Cała fasada domu ro­
bi spokojne i poważne wraże­
nie. W górnej części szczytu o 
trzech występach widnieją płas­
korzeźby N. M. P., Pana Jezu­
sa, Św. Jana i Św. Łukasza, dol­
na część jest udekorowana wnę­
kami, w których stały także 
figury świętych. Wśrodku szczy­
tu, nad dolnym gzymsem, jak i 
w kamienicy pod Krzysztofem 
występuje wielki otwór, prze­
znaczony na rynnę. Przy futry­
nach okien piętra znajduje się 
ornamentacja roślinna, a nad 
oknami wcale udatne główki a- 
Irilołków, pod oknami zaś na 
szerokim fryzie umieszczone są 
jakieś znaki, podobne do hostyi, 
czy do słońca. Będą to prawdo­
podobnie gmerki mieszczańskie 
lub znaki, świadczące o tern, że 
dom ten należał do osoby du­
chownej. Istotnie, kamienica ta 
była własnością biskupa Stefa­
na Przybvłv, dr. teologji, prze­
ora Dominikanów i członka po­
ciesznej pamięci Rzeczypospoli­
tej Babińskiej.

Wracając z ulicy Senator­
skiej, nie można pominąć klasz­
toru po-ReformacKiego. Klasz­
tor ten stoi na wyniosłem wzgó­
rzu, zwanem Plebanką, pobu­
dowany w 1628 roku przez Hen­
ryka Firleja, opata Tynieckiego 
i referendarza koronnego. Do 
klasztoru prowadzą kryte ko­
rytarzowe schody. Na wiryda- 
rzu klasztornym uderza powa­

ga i spokój. Tutaj, pragnący samotności 
i spokoju, może zdała od życia i gwaru 
miejskiego, odpocząć duchowo. Dziedzi­
niec jest gęsto obsadzony drzewami. W 
niszach muru widnieją dobrze wykona­
ne stacje męki Pańskiej. Przez długi ko­
rytarz dostać się można do wnętrza kla­
sztoru. Barwa całego urządzenia klasz­
toru wywołuje poważny nastrój. Stanąw­
szy przy chórze widzimy wielki ołtarz, 
który z oddali w połączeniu z bocznemi, 
tworzy harmonijną całość. Na balustra­
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dzie chóru widnieje herb miasta Kazimie­
rza, poniżej obraz, przedstawiający 
śmierć św. Franciszka.

Przy klasztorze za zezwoleniem 0. 
Gwardjana, oglądać można wspaniałą 
bibljotekę z 16 i 17 wieku, a nawet i 
dzieła starsze należące do rzadkości u 
nas w Polsce.

Opuszczając w powadze i zamyśleniu 
klasztor, należy udać się w stronę pra­
starego dębu, na najwyższy szczyt góry 
.Plebanki. Dąb ten, mający 9 m. obwo­
du, jest do połowy uschnięty, Do us­
chnięcia jego przyczynił się jeden z mie­
szczan, który go podpalił w celu zabra­
nia pszczół. Mówią, że dąb ten sadził 
jeszcze król Kazimierz Wielki, lecz chy­
ba pamięta on czasy Jagiellonów.

Z góry ściele się przepiękny widok na 
Kazimierz, i okolicę, na kościół, zamek 
i basztę. W pogodny dzień wiosenny lub 
o letniej porze upaja wz ok prześliczna 
panorama na modrą wstęgę Wis'y, na 
przyległe wzgórza i domy o fantastycz­
nych szczytach tonąca w zie'eni sadów.

Od historycznego dębu schodzimy wą­

wozem na dół, drogą podgórną wśród 
gęstych zarośli. Stajemy przed ruinami 
spichrzów, rozrzuconych nad Wisłą. Po­
wszechnie utarło się zdanie, iż spichrze 
pochodzą z czasów Kazimieiza wie'kie- 
go. Tymczasem ich wygląd zewnętrzny 
zdradza okres gotycki późniejszy. Być 
może, iż Kazimierz Wielki kazał pobu­
dować dwa lub trzy śpichrze, jako ma­
gazyny zboża na wypadek głodu łub nie­
urodzaju, jednakże żadnych siadów ar­
chitektonicznych z tego czasu w Spich­
rzach nie znajdujemy.

Oprócz zabytków w Kazimierzu zwie­
dzić należy: przepiękne kamieniołomy o 
prostopadłych ścianach lessowych .w je­
dnych miejscach nagie, w innych pokry­
te zielenią drzew i krzewów oraz traw, 
budzące istotny podziw Wąwozy, któ­
rych jest kilka, też zasługują na koniecz­
ne zwiedzenie.

Po zwiedzeniu pamiątek Kazimierza i 
po należytem wypo^.Z/nkii.naie.-.v zwie­
dzić również i okolicę, jak to: dobrze 
jeszcze zachowane ruiny zamku Firle­
jów w Janowcu po drugiej stronie Wisły 

od Kazimierza, do których można się 
dostać przez Wisłę od przewozu przy 
kamieniołomach lub od Kazimierza z. 
przystani, ruiny zamku Esterki w Bo- 
chotnicy, do których prowadzi droga <d 
zamku kazimierzowskiego przez góry lub 
szosą do Puław. W drodze zaś powrot­
nej z Kazimierza należy zwiedzić Pu­
ławy — Instytut oraz zabytki książąt 
C zartoryskich.

Turyści odkryli Kazimierz w końcu 
19 wieku jako skarbiii-ę pamiątek naszej 
odległej przeszłości. Pamiątki Historycz­
ne i zabytki architeKt on ci.ne dawnej 
Polski dochowane w całości po dzień 
dzisiejszy, ściągają całe rzesze wycieczek 
szkolnych, turystycznych i krajoznaw­
czych. Roczna frekwencja wyraża sic su­
mą 10,000 osób.

Rozwój pięknego Kazimierza powi­
nien leżeć na sercu wszystkim przyjacio­
łom polskiej przyrody i polskich pamią­
tek historycznych. Szczególna opieka na­
leży się miastu ze strony rządu insty- 
tucyj powołanych do popierania ruchu 
turystycznego.

Prof. JÓZEF MIKULSKI

Co jest godnego uwagi w półn. części woj.lub.
Szlaki turystyczne dla młodzieży szkolnej

Jadąc linją kolejową od Warszawy przez Siedlce 
do Brześcia nad Bugiem, z okien wagonu nie spostrze­
gamy nic takiego, co by szybko migające widoki wiele 
różniło' od krajobrazu z tamtej t. j. lewej strony Wi­
sły. Ten sam dość jednostajny krajobraz pocięty pas­
kami zagonów, urozmaicony nie- 
wielkiemi płatami łąk, zrzadka 
przysłonięty lasami. Prawie ni- 
czem nie wyróżnia się ten ob­
szar od lewobrzegowego Mazow­
sza; podobnie piasczyste pagór­
ki; podobne niejwielkie wsie i mia 
steczka to samo, co i po lewej 
stronie Wisły, ludność mazurska 
zamieszkuje. Dopiero za stacją 
Mrozy, za lasem po lewej stro­
nie toru kolejowego widzimy ja­
kieś większe wzgórza, na szczy­
cie którego stoi nowy czerwony, 
murowany gmach szkoły powsze­
chnej. Niżej pod wzgórzem ciąg­
ną się zabudowania o charakter, 
nazwie Grodzisk. Za wsią blisko 
toru kolei widać zrzadka porośnięte drzewami reszt­
ki okopów dawnego grodziska, od którego to grodzi­
ska wzięła nazwę wzmiankowana wioska. Druga wieś 
o podobnej nazwie leży blisko drogi żelaznej pomię­
dzy Siedlcami a Łukowem.

Teren po którym jedziemy nieznacznie, ale sta­
le podnosi się. Mrozy, Sielce i Łuków leżą średnio 
około 40—50 metrów wyżej nad poziomem morza ani­
żeli Warszawa. Jest to najwyższe wzniesienie jakie 
się spotyka wzdłuż toru kolei od granicy niemieckiej 
przez Poznań, Warszawę, Siedlce, Brześć na Bugiem 
i Pińsk aż do granicy rosyjskiej. Jest to wzniesienie 

Krześlin pod Siedlcami: były kla­
sztor z 18 w

szlacheckie

naogół nieznaczne, bo tylko w niektórych miejscach, 
wzdłuż wymienionej linji, ledwo przekracza 160 me­
trów wysokości nad poziom morza, ale temniemniej 
na linji Poznań — Warszawa — Pińsk najznaczniej­
sze.

Za Siedlcami od strony zacho­
dniej pociąg mija prostopadle 
do toru kolejowego pobudowaną 
długą wieś Białki. Jest to wieś 
włościańska. Następna wieś jaką 
pociąg będzie mijał, dużo mniej­
sza od Białek i bardziej bezład­
nie zabudowana po wschodnie; 
stronie tuż koło toru kolejowego', 
to> już wieś szlachecka. Ma cha­
rakterystyczną dla większej czę­
ści wiosek szlacheckich podwój­
ną nazwę — Borki Kosy. I na­
stępna mała wieś najbliżej toru 
leżącą, ale po przeciwnej stro­
nie, — Januszówka też jest wsią 
szlachecką. Za nią zdała na po­
lu w pogodny dzień widać dalsze 
ciągnące się w szeregu wsie

—Zabłocie i Radomyśl. Wreszcie za szla­
checką wsią jest położony tuż prawie pod samym 
Łukowem —Gołaszyn. Dalej za Łukowem w stronę 
Brześcia leżą blisko kolei szlacheckie wsie Szania- 
wy Matysy, Szaniawy Ryndy i Szaniawy Poniaty. 
Przy tej ostatniej wsi jest przystanek kolejowy.

Jesteśmy w południowej części pasa wsi szlachec­
kich. Zjawiają się one początkowo w niewielkiej iloś­
ci pod Parczewem i stanowią tu pewną odosobnioną 
grupę. Licznie występują dopiero w powiecie łukow­
skim i stąd ciągną się bez przerwy ku północy w po­
bliżu toru kolejowego Łuków — Siedlce — Sokołów— 
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Małkinia. Przeważnie rozmieszczone są po wschod­
niej stronie wymienionej linji, ale nie brak ich i po 
stronie zachodniej, szczególniej w okolicach Węgro­
wa, skąd ciągną się nawet aż pod Kałuszyn. Dalej na 
północ wsie szlacheckie przechodzą za Bug na tereny 
województwa białostockiego-

W pasie wsi szlacheckich, lub w pobliżu tego pa­
sa, może częściej niż gdzieindziej trafiają się stare

Stara kaplica św. Jana na łąkach pod Krześlinem

wczesno—a może i przedhistoryczne grodziska. Są 
to wały ziemne, kolistego- kształtu, wysokości od jed­
nego do kilku metrów. Błędnie je tu się zowie szwedz- 
kiemi okopami, natomiast prawdziwa ich nazwa czę­
sto przechowuje się w nazwach sąsiadujących z nie­
mi wiosek, które dotąd od wczesnohistorycznych cza­
sów zowią się Grodziskami.

O dwuch takich wioskach wspomniałem wyżej. 
Na omawianym obszarze spotykamy około dziesięciu 
takich grodzisk. Najokazalsze z pośród nich znajdują 
się w Grodzisku nad Liwcem. Największy może ob­
szar zajmuje grodzisko w Źwoli pod Żelechowem, na 
południo-zachód od omawianego obszaru. Grodzisko 
w Źwoli ma około 200 metrów długości i około 150 
metrów szerokości, wysokość wałów dochodzi blisko 
do 10 metrów. Owe dość tajemnicze grodziska są 
dotychczas mało znane, prawie wcale nie badane, na­
wet wprost nie „zinwentaryzowane“. A szkoda! Nisz­
czeje bowiem z każdym rokiem jedyny w swym ro­
dzaju pomnik zorganizowanej pracy naszych praoj­
ców, którzy najprawdopodobniej te wały sypali.

Występowanie grodzisk w pasie wsi szlacheckich 
lub w pobliżu tego pasa ma swojej uzasadnienie. Ucze­
ni historycy tej miary jak Pawiński i Jabłoński sądzą, 
że szlachtę zagonową osadzano w pobliżu grodzisk 
w pasie granicznym.

A właśnie płynąca niedaleko od Siedlec rzeka 
Liwiec wzdłuż swego górnego i środkowego biegu 
aż poza Węgrów za czasów b. Rzeczypospolitej blis­
ko przez 300 lat stanowiła południową zachodnią gra­
nicę województwa podlaskiego. Granica ta choć tyl­
ko administracyjna ■— miała jednak pewne uzasadnie­
nie etnograficzne: na zachód od Liwca siedzieli tylko 
Mazurzy, na wschód od Liwca oprócz ludności pol­
skiej mieszkała wtedy i ludność ruska. Liwiec był 

też granicą wyznaniową; po zachodniej stronie tej 
rzeki mieszkali tylko katolicy, po wschodniej stronie— 
mieszkali oprócz katolików, unici, Do Liwca od zacho­
du dosięgało za czasów b. Rzeczypospolitej woje­
wództwo Mazowieckie, za Liwcem zaczynało się wo­
jewództwo Podlaskie. Liwiec, zgrubsza biorąc, stano­
wił wtedy granicę między Mazowszem a Podlasiem.

Dziś jeżeliby ta granica miała się przesunąć— 
to tylko na wschód do linji rzeki Bugu.

Na wschód od Łukowa pod Międzyrzeczem za­
czynają się wsie byłych „opornych“ unitów- Wielu ze 
starszych latami mieszkańcóów tych wiosek dotąd pa­
mięta czasy prześladowań Unji. Leżące pod Między­
rzeczem (od zachodu) wsie — Dołha i Ruskowola, 
to byłe paraf je unickie. W samem Międzyrzeczu przed 
1874 rokiem istniały dwie parafje unickie. Jadąc od 
Międzyrzecza do Brześcia, przejeżdżamy wpoprzek 
pasa byłego obszaru unickiego, obszaru który się cią­
gnął wzdłuż Bugu, sięgając na zachód za Parczew, 
Międzyrzecz, Mordy i pod Sokołów.

Dziś większość leżących na tym obszarze wsi, za­
mieszkała jest przez katolików, którzy swego czasu 
tyle wycierpieli za swe przywiązanie do wiary i pol­
skości. Tu o 7 km. na północ od Białej leży wieś Hru- 
dy, której męczeńskie dzieje mistrzowskiem piórem 
opisał Reymont.

Nie wszyscy jednak byli tak wytrwali jak miesz­
kańcy Hrud. Nie wszyscy po akcie tolerancyjnym 
1905 roku przeszli na katolicyzm. Część została pra­
wosławnymi. W 1921 r. na terenie powiatu bialskiego 
było 37 tysięcy katolików i blisko 10 tysięcy prawos­
ławnych. Ilość prawosławnych w powiatach nadbu- 
żańskich zwiększa się w kierunku południowym, szyb­
ko zmniejsza się ku północy. Zresztą, co należy pod­
kreślić, bez względu na wyznanie wszyscy tu, rzec 
można, akcentują swą przynależność do narodowoś­
ci polskiej. Ostatni spis ludności w powiecie bialskim

Gołaszyn — wieś pod Łukowem, zamieszkała przez 
szłachtę zagonową

na ogólną, liczbę 83 tysięcy mieszkańców tego powiatu 
wykazuje 77 tysięcy ludności polskiej, co stanowi 
93,5 procent ogółu mieszkańców.

W północnej części dzisiejszego województwa lu­
belskiego' mniej więcej wzdłuż linji Łuków — Siedl­
ce — Węgrów ciągną się długim pasem drobne a licz­
ne wsie szlacheckie- Być może, że w czasach wczes­
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na-historycznych przodków dzisiejszej szlachty za­
grodowej osadzono tu dla ułatwienia obrony przed 
najeźdźcami ze wschodu. Na to, zdaniem historyków, 
wskazuje tu stosunkowo duża ilość grodzisk. I ta 
drobna szlachta, może pomimo niebezpieczeństw 
i trudów, wytrwała na miejscu na którem osiadła. 
Polskości obszaru zajętego przez drobną szlachtę nikt 
bodaj nie ośmielił się kwestjonować.

Na wschód od wsi drobno-szlacheckich zamiesz­
kiwała ludność mieszana; tu stykała się i mieszała 
ludność wschodnia z zachodnią. Polska szła tu z mi­
sją dziejową pojednania, boć przecież nie czem In­
nem tylko pojednaniem była Unja Brzeska. Ale po­
kojową misję Polski poczęto niszczyć z chwilą Jej 
upadku.

Na chęć pojednania odpowiedziano oszukań- 
stwem i gwałtem. A mieszana pod wzgL lem etnicz­
nym kraina Podlasia, zdawała się, ułatwi zaborcom 
ze wschodu ich niecną robotę. Tymczasem właśnie ta 
ludność mieszana, a często niepolska z pochodzenia, 
okazała się najbardziej wytrwałą w obronie swobody 
wyboru wiary i narodowości, w obronie godności ludz­
kiej. Być może, że drobna szlachta dobrze spełniła 
swą rolę do jakiej ją przeznaczono przed wiekami. 
Ale lud zamieszkujący obszary na wschód od szla­
checkich wiosek, walcząc o swą godność i ludzkie pra­
wa, wylał rzeki łez i krwi. A w ten osobliwy sposób 
zdobył sobie przywilej na przynależność do katolic­
kiej wiary i polskiej narodowości.

STANISŁAW JAWORSKI
Inspektor Lub. Izby Rolniczej

Stan produKcji rolniczej woj. lubelskiego
Charakter gospodarczy woj. lubelskiego.

Województwo lubelskie ma charak­
ter typowo rolniczy. Wpływa na to brak 
znaczniejszych ośrodków przemysłowych 
poza przemysłem cukrowniczym (12 cu­
krowni), rozwiniętym znacznie w środ­
kowych i południowych powiatach wo­
jewództwa, gorzelniczym (103 gorzelnie) 
i browarnym (15 browarów) — jak rów­
nież pomyślne warunki przyrodnicze.

Obliczenia dokonane przez Urząd Wo­
jewódzki podają, że porównywując zbio­
ry z terenu woj. lubelskiego ze zbiorami 
w Polsce, wartość ich ma się jak 1:10, po­
wierzchnia obszarów głównych roślin jak 
1:11, natomiast powierzchnia użytkowa 
gruntów jak 1:14. Z drugiej strony woj. 
lubelskie wywozi obecnie ze swych gra­
nic około 40.000 wagonów ziarna, 80 proc, 
produkcji swych mleczarń, znacznej iloś­
ci cukru, inwentarza żywego, jak drobiu 
i t. p. Powyższe obliczenia wykazują, jak 
znaczny jest udział woj. lubelskiego w 
ogólnokrajowej produkcji rolniczej oraz 
w eksporcie artykułów rolniczych, lecz 
jednocześnie wahania cen na produkty 
rolnicze wywierają w tym wypadku zbyt 
znaczny wpływ na slan gospodarczy wo­
jewództwa.

Znaczenie rolnictwa w woj. lubelskiem 
polega na tem, iż z jednej strony rolnic­
two jest zawodem znacznej większości je­
go mieszkańców, a z drugiej — jest ono 
pod względem materjalnym podstawą ich 
dobrobytu,'

Glebowo — obszar woj. lubelskiego 
praktycznie dałoby się podzielić na 3 za­
sadnicze strely: północną, zachodnio- 
środkową i południowo-wschodnią. W po­
wiatach północnych przeważają gleby bie- 
licowe, za wyjątkiem pow. węgrowskie­
go o glebie piasczystej, zachodnio-środ- 
kowych — lóssy i południowo-wschod­
nich — lóssy, borowiny i czarnoziemu, 
poza powiatem biłgorajskim w 3/4 pias- 
czystym o niewielkiej przestrzeni w skraj­
nie południowym cyplu gleb lóssowych, 
jak również części południowej pow. ja­
nowskiego o glebie piasczystej.

O znaczeniu rolnictwa w woj. lubel­
skim świadczyć może obszar użytkowania 
grunt, oraz ilość gosp., wskaz. w tab. 1 i 2.

1) użytkowanie gruntów:
Pow. woj. lub. wyn. ogółem
Ogół, ziem uźytk. rolniczo 
Grunty orne
Sady i ogrody
Łąki
Pastwiska
Lasy
Inne grunty i nieużytki

2) ilość gospodarstw:

3.045.879 ha
2.212.367 ha
1.697.548 ha

442.730 ha
294.393 ha
177.696 ha
584.424 ha
253.088 ha

Od 0-10 ha — 407.610, od 10-50 —29.782, 
od 50-100 — 336, powyżej 100 — 840.

Przechodząc zkolei do właściwego za­
gadnienia produkcji roślinnej, musimy 
stwierdzić, iż podstawowym warunkiem 
jej rozwoju musi być opłacalność, jako 
naturalny czynnnik wszelkiej wytwór­
czości, w przeciwnym razie rolnik zmu­
szony będzie do powstrzymywania się 
od jakichkolwiek wkładów, które w po­
jęciu jego są nieopłacalne. Produkcja na 
terenie woj. lubelskiego w porównan-u 
z latami dobrej konjunktury zmniejszyła 
się w okresie ostatniego trzylecia z po­
wodu zbyt niesprzyjających warunków 
gospodarczych.

3) produkcja roślinna woj. lubelskiego.
Przesilenie gospodarcze w woj. lubel­

skiem jest szczególnie dotkliwe. Wyraź­
nie daje się zauważyć tendencja wśród 
szerokich warstw rolniczych, by ograni­
czyć intensywność produkcji i w ten spo­
sób zmniejszyć nakłady gospodarcze, a 
jednocześnie dzięki zmniejszonej podaży 
spowodować zwyżkę cen. Jest to tenden­
cja niezbyt bezpieczna, gdyż produkcja 
nasza w ostatnich paru latach załamała 
się znacznie, co spowodowane zostało 
wyczerpaniem się składników pokarmo­
wych gleby, zapewne i jej strukturą, zdo­
bywanych ciężką i długoletnią pracą z du­
żym nakładem kapitału w latach poprze­
dnich.

Hasło rzucone w r. 1928 przez kierow­
nicze sfery Organizacji Społeczno-Rolni- 
czych zmierzające do podniesienia pro- 
duckji roślinnej o q z ha, jak również 
zwiększenia obszaru uprawy pszenicy, 
znalazło wśród społeczeństwa rolnicze­
go żywy oddźwięk, gdyż obszar pszenicy 
od r. 1928 do 1932 r. zwiększył się o 

60.000 ha, coprawda ,nie zwiększając swej 
średniej wydajności z ha, przypuszczalnie 
z powodów koniunkturalnych, nie poz­
walających na konieczne inwestowanie 
upraw pszenicy. Obszary innych zbóż kło­
sowych, jak też i średnie zbiory w r. 
1928-129 podniosły się. Rok 1932, w któ­
rym klęska rdzy poczyniła ogromne spus­
toszenia w zbiorach pszenicy, wykazuje 
wydajność średnią z ha o 7 q mniejszy, 
niż w latach poprzednich. Charakterys­
tycznym objawem niezdrowych stosunków 
w przemyśle cukrowniczym .jest zmniej­
szenie się w 50 proc, obszaru buraków 
cukrowych, co bezprzecznie odbiło się 
zarówno na płodozmianach, jak i docho­
dowości naszych gospodarstw.

Ważnym działem produkcji roślinnej 
na terenie woj. lubelskiego jest dział pro­
dukcji roślin przemysłowych, jak tytoń, 
chmiel i len.

Produkcja roślin przemysłowych.
Tytoń,
Polski Monopol Tytoniowy rozpoczy­

nając uprawę machorki na terenie woj. 
lubelskiego w r. 1925, miał zaledwie 5-ciu 
plantatorów upawiających na powierzch­
ni 14 ha. Poczynając od r. 1923, zarówno 
obszar, jak i ilość plantatorów zaczyna 
zwiększać się. Średnia wydajność surow­
ca z ha, przez wyraźne zainteresowanie 
się rolników produkcją machorki —wzra­
sta w znacznem tempie.

Znaczny obszar i rozwój upraw tyto­
niowych na terenie woj. lub. wskazał na 
konieczność zrzeszenia plantatorów. Po 
szeregu zebrań w stycz, 1931 r. uchwalono 
zrzeszyć wszystkich plantatorów w Sekcje 
przy Woj. T-wie Org. i Kół Roln. w Lu­
blinie. Jednocześnie plantatorzy z powia­
tów na obszarach których Dyrekcja Pol­
skiego Monopolu Tytoniowego udziela 
koncesji, zrzeszeni zostali w Koła Plan­
tatorów przy Okręgowych Tow. Org. i 

Kół. Roln. Sekcja Plantatorów tytoniu 
chcąc ująć całokształt spraw tytoniowych 
na swym terenie, związanych zarówni z 
uprawąb, pielęgnacją, nawożeniem —? 
zwróciła uwagę na możliwości rozszerze­
nia upraw tytoniowych w kraju, składa­
jąc w tym względzie opracowany memo- 
rjal Min. Roln. i Reform Rolnych, Skar­
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bu i Spraw Wojskowych. W memorjale 
swym wskazuje na konieczność potanie­
nia tytoniu najniższych gatunków, zwła­
szcza machorki, która zadroga jest w sto­
sunku do siły nabywczej najmniej za­
możnej warstwy ludności.

Zabiegi Sekcji w tym względzie u- 
wieńczone zostały powodzeniem. W myśl 
uchwały Komitetu Ekonomicznego Mini­
strów z dn. 17.12 1932 r, przy Minister­
stwie Rolnictwa i Reform Rolnych pow­
stała Komisja Międzyministerialna z u- 
działem rzeczoznawców, w celu zbadania 
możliwości rozszerzenia zbytu surowców 
rolniczych pochodzenia krajowego. Na 
zebraniu tej Komisji powołano Podkomi­
sję Tytoniową, której posiedzenie pierw­
sze odbyło się w dniu l.II 1933 r. w Min. 
Roln. i Ref. Roln. Podkomisja wystąpiła 
z odpowiedniemi wnioskami do Komite­
tu Ekonomicznego Ministrów.

Len.
Sprawa przerobu lnu i zbytu na tere­

nie woj. lubelskiego, jak dotąd, nie była 
uregulowana i traktowana była zbyt po 
domowemu.

Powstanie wiosną r. b, w Siedlcach 
filji Wileńskiego Towarzystwa Lniarskie- 
go może z czasem wpłynąć jednocześnie 
na zwiększenie obszaru uprawy lnu, jak 
też racjonalnego jego przerobu i zapew­
nienie producentowi zbytu. Podstawo­
wym warunkiem rozwoju lniarstwa na 
naszym terenie będzie wprowadzenie w 
czyn uchwał Komisji Ministerjalnej, ty­
czących się możliwości rozszerzenia zby­
tu surowców włókienniczych pochodzenia 
krajowego. Uchwały te idą w kierunku:

a) wprowadzenia cła przywozowego 
na len i konopie czesane w wysokości 
100 zł. oraz na inne gatunki tych włókien 
w wysokości 50 zł. od 100 kg.,

b) zastąpienie worków jutowych wor­
kami z krajowych konopi lub lnu przy 
sprzedaży przez fabryki państwowe na­
wozów sztucznych,

c) dalsze ograniczenie bezcłowego 
kontygentu przywozu juty na 1933 r. do 
maksymalnej wysokości 50 proc, tego 
przywozu w r. 1931,

d) rozwinięcie akcji kredytowej przez 
Banki Państwowe, popierającej produkcję 
i przerób krajowego lnu i konopi, prze- 
dewszystkiem w drodze pożyczek pod za­
staw włókna, przynajmniej w wysokości 
60 proc, ich wartości,

e) zaopiekowanie się przez Minister- 
tswo Rolnictwa i Ref. Roln. rozwojem 
uprawy lnu i konopi, oraz popieranie 
prac nad polepszeniem metod uprawy i 
przeróbki i t. p,

Biorąc pod uwagę uchwały Komisji, 
mającej na celu zbadanie możliwości roz­
szerzenia zbytu surowców rolniczych po­
chodzenia krajowego, możemy być pew­
ni, iż racjonalny przerób, jak też i zbyt 
surowca włókienniczego w szybkim cza­
sie zostanie racjonalnie uregulowany.

Chmiel.
Zniżka cen na chmiel, która rozpoczę­

ła się z rokiem 1928, wpłynęła b. ujem­
nie na rozwój tak poważnego przemysłu, 
jakim jest chmielarstwo na terenie woj. 
lubelskiego: znaczny procent chmielu po­
zostawał na plantacjach niezbierany, jak 
również nieuprawiany wcale.

Rok obecny wykazuje tendencje zwyż­
kowe, gdyż ceny dochodzą do 350 zł. za 
cetnar 50 kg., — zapotrzebowanie chmie­
lu jest znaczne. Jarmarki chmielowe, od­

bywające się na terenie Lublina od roku 
1929 .— są regulatorem cen ogólno-pol- 
skim. Teren woj. lubelskiego posiada w 
samym Lublinie 3 siarkownie, które z ła­
twością przerabiają całkowitą produkcję 
województwa na użytek miejscowy i na 
eksport. Suszarnie w ilości 130 posiada 
przeważnie własność większa, pozostali 
plantatorzy używają suszarni powietrz­
nych.

Walkę z chorobami i szkodnikami 
chmielowemi prowadzi się stale przy po­
mocy preparatów: cieczy bordowskiej,
ekstraktu tytoniowego z mydłem szarem, 
lub lizolu z temże mydłem,

Z powodu spadku cen i niesprzyjają­
cych warunków gospodarczych dla roz­
woju chmielarstwa, obszar uprawy 
chmielu w latach ostatnich znacznie się 
zmniejszył, jak też i wydajność z ha.

Omówiwszy stan i rozwój produkcji 
roślinnej, zbóż i najważniejszych okopo­
wych, jak również roślin przemysłowych, 
— dla naszkicowania strat spowodowa­
nych spadkiem cen na zboże w r. 1929, 
poniżej podajemy wartość produkcji z r. 
1927-28, jako roku najwyższych cen na 
zboże, z r. 1928-29, roku pierwszym spad­
ku cen i 1932 roku najniższych cen na 
zboże.

Wartość produkcji roślinnej woj. lu­
belskiego.
Rok 1928-29

Pszenica
Żvto
Jęczmień
Owies
Ziemniaki
Buraki cukier.

Razem:

suma ogólna:
zł. 74.091.500 

109.092.000 
34.626.000
46.590.400
86.102.400 
17.638.000

zł. 368.140.300

Obliczenia powyższe obejmują war­
tość głównej produkcji roślinnej (zbóż i 
okopowych) bez uwzględnienia wartości 
roślin przemysłowych, warzywnictwa, sa­
dów, produkcji hodowlanej, leśnej, prze­
mysłu rolniczego i t. d.

Dla przedstawienia strat spowodowa­
nych spadkiem cen na zboże w r. 1929, 
przyjmijmy jak wyżej, wartość produkcji 
w. lubelskiego z r, 1928-29 za 368.140.300 
zł., natomiast wartość urodzaju z r. 1927- 
28 — roku najwyższych cen na zboże, ob­
liczonych w-g miejscowych cen (Gł. Urz 
St. 1929 Roczn. Stat. strona 314) wyrazi 
się sumą 649.144.700 zł. Strata dla rol­
nictwa z porównania wartości produkcji 
roślinnej tych 2 lat wyniosła 281,004.400 
zł, W tym wypadku zwróćmy uwagę na 
to, iż obszar zasiewów w r. 1928-29 był 
większy, a więc i globalna ilość zbiorów 
była też większa.

Porównywując wartość produkcji zbio­
rów r. 1932-33 z wartością zbiorów z r. 
1927-28, obliczonej po cenach przecięt­
nych giełdy zbożowo-towarowej w Lubli­
nie, otrzymamy następujące:

i Rok 1932-33 
Pszenica 
Żyto 
Jęczmień 
Owies 
Buraki cukr. 
Ziemniaki

suma ogólna:
38.452.752 zł.

103.826.055 „
28.412.862' „
50.617.607 „
9.380.805 „

112.121.628 „
Razem 342.811.709 zł.

Z powyższych danych widzimy, iż war­
tość produkcji z r. 1832-33 w porównaniu 
do r; 192(7-2’3 niższą jest o 306,333.000 zł. 
czyli przewyższa stratę z r. 1928-29 o 

4 25.328.600 zł.

Z powyższych cyfr możemy sobie przed 
stawić, iż położenie rolnictwa woj. lubel­
skiego przy tak znacznej zniżce cen zbóż 
stało się specjalnie ciężkie, gdyż gospo­
darczo opiera się o produkcję zbożową. 

Omówiwszy stan produkcji roślinnej 
oraz jej wartość w latach najlepszej kon­
iunktury i spadek, spowodowany nieby­
wałą zniżką cen na zboże, z kolei przy­
stępujemy do omówienia prac, prowadzo­
nych w ostatnim 5-cio leciu przez Orga­
nizacje Rolnicze woj. lubelskiego zmie­
rzających do podniesienia produkcji roś­
linnej.

Nasiennictwo i kwalifikacja zbóż na­
siennych.

Jedna z najpoważniejszych gałęzi pro­
dukcji roślinnej, jaką jest nasiennictwo, 
rozwijające się w latach 1928-29 b. po­
myślnie i przy ogromnem zainteresowa­
niu się rolników, z powodu spadku cen 
na zboże, zaś b. nieznacznem potanieniu 
ziarna szlachetnego — oryginalnego i 
pierwszych odsiewów, załamało się w 
swym rozwoju zbytu nagle, grożąc w la­
tach najbliższych brakiem selekcyjnego 
ziarna siewnego.

Zdając sobie sprawę ze znaczenia, ja­
kie przedstawia sobą stosowanie cennego 
ziarna siewnego Jak również odpowied­
nich odmian zbóż siewnych, odpowiada­
jących warunkom glebowym i klimatycz­
nym woj. lubelskiego w podniesieniu na­
szej produkcji zbożowej, — Wojewódz­
kie Organizacje Rolnicze, opierając się 
na kilkuletnich wynikach z doświadczeń, 
prowadzonych z odmianami zbóż w Za­
kładach Doświadczalnych, znajdujących 
się na terenie woj. lubelskiego i pracują­
cych w dodatku na różnych typach gleb 
(lóssy, bielice i borowiny),—zwołały Ko­
misję Fachową pod przewodnictwem dr. 
I. Sypniewskiego, co miało miejsce w r. 
1928 w celu ustalenia po kiku odmian 
zbóż kłosowych i ziemniaków. Chąc u- 
dostępnić nabywanie odpowiedniego ziar­
na siewnego szerszemu ogółowi rolników, 
prowadzono kwalifikację zbóż nasiennych 
(jak również w porozumieniu z instytucja­
mi Rolniczo - Handlowemi, które zajęły 
się skupem ziarna kwalifikowanego, da­
no możność masom rolniczym zaopatry­
wania się w cenny materjał siewny.

Doświadczalnictwo.
Doświadczenia połowę, w szczególno­

ści nawozowe t, zw. demonstracyjne roz­
poczęto stosować w szerszym zakresie na 
terenie woj. lubelskiego w r. 1927. W la­
tach następnych przechodzimy do orga­
nizowania zarówno doświadczeń odmia­
nowych ze zbożami ozimemi i jaremi, oraz 
nawożeniem i uprawą łąk. Doświadczal­
nictwo nawozowe i odmianowe przyczy­
niło się znacznie do zwiększenia spoży­
cia nawozów sztucznych, jak również roz­
powszechnienia odpowiednich odmian 
zbóż siewnvch. Jednocześnie pozwoliło 
nam przekonać się o tern, jakie wymaga­
nia stawia nam gleba nasza, w stosunku 
do możliwości wyzyskania jej w celu po­
dniesienia produkcji roślinnej i uszlachet­
nienia jej. Prawda, że najoczywistsze re­
zultaty i wyniki z doświadczeń, dające 
nam nieomal bezsporny materjał, któ­
rym rolnik wmienby się posługiwać w 
normalnych warunkach gospodarczych, z 
powodu załamania się cen na zboże, trwa­
jącego od jesieni 1929 r., z jednej strony 
nie pozwoliły rolnikowi do czynienia- na­
kładów w gospodarstwie, z drugiej—wąt- 
pliwem czyniły opłacalność wszelkich za­
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biegów, związanych ze znacznemi wydat­
kami.

Chcąc doświadczalnictwu nadać od­
powiedni kierunek i należycie zaintere­
sować instruktorów, a przez nich — rol­
ników na wsi, zapoczątkowaliśmy w r. 
zeszłym t. j. 1932 ścisłą współpracę z Za­
kładami Doświadczalnemi, pracującemi 
na terenie woj. lubelskiego. Praca ta po­
legała na corocznym przeszkoleniu in­
struktorów na urządzanych w tym celu 
2-dniowych kursach przy każdym Za­
kładzie Doświadczalnym i zakładaniu do­
świadczeń terenowych.

Ponieważ 3 Zakłady Doświadczalne, 
znajdujące się na obszarze woj. lubelskie­
go, pracują na odmiennym typie gleb — 
instruktorzy z powiatów o podobnym ty­
pie gleb, na jakim prowadzone są doś­
wiadczenia jednego z Zakładów, odbywa­
li kurs przy tymże Zakładzie. Jednocześ­
nie pod (opieką fachową kierowników 
Zakładów Doświadczalnych prowadzone 
są na terenie powiatu doświadczenia 
ścisłe odmianowe i nawozowe oraz łąko­
we ze stosowaniem nawozów sztucznych.

Konkursy roślinne wśród gospodarzy 
samodzielnych:

Konkursy roślinne, prowadzone od r. 
1929 na terenie woj. lub., których celem 
było zarówno nauczanie szerokich warstw 
rolniczych należytej uprawy roli i roślin, 
jak też rozpowszechnienie na szeroką 
skalę roślin zbyt mało uprawianych, ja­
kiem! były: buraki pastewne, kukury­
dza, koński ząb, marchew pastewna, lub 
nieumiejętnie, jak ziemniaki i pszenica,— 
przyczyniły się wydatnie do rozwoju wy­
mienionych płodów, zwiększając ich obszar 
uprawy i wydajność, ku wyraźnemu po­
żytkowi drobnego rolnika. Konkursy roś­
linne, znajdując b .wielu chętnych gospo­
darzy na wsi, trwają pomimo kryzysu gos­
podarczego do obecnego roku i są przed­
miotem stałego zainteresowania.

W celu ułatwienia konkursowiczom w 
prowadzeniu samych konkursów, wyda­
ne zostały przez Centralne Organizacje 
Rolnicze odpowiednie instrukcje i bro­
szury, omawiające poszczególne tema­
ty konkursowe.

Łąkarstwo:
Znaczna ilość łąk na terenie woj. lu­

belskiego, bo 295,400 ha, pozostawiona 
jest w większości swej bez należytej pie­
lęgnacji t, j. odwodnienia, uprawy, nawo­
żenia i podsiewania. W wielu powiatach 
uregulowano dość znaczne przestrzenie 
rzek, wykonano sieć rowów otwartych, 
lecz dla ulepszenia terenów łąk leżących 
w tym obszarze i podniesienia zbiorów 
siana, należałoby zająć się na szerszą 

skalę z wprowadzeniem doświadczeń u- 
prawowych, nawozowych i doboru traw 
jak również otoczenia tej pracy opieką 
organizacyj rolniczych. Akcja powyższa 
została zapoczątkowana w r. ub. t. j. 1932 
w niektórych powiatach woj. lubelskiego, 
przyczem założonych zostało 70 doświad­
czeń uprawowo-nawozowych na zmelio­
rowanych terenach.

W roku obecnym t. j. 1933 w sezonie 
jesiennym w porozumieniu z Fabryką 
Związków Azotowych w Chorzowie, któ­
ra udzieliła nam gratis nawozów sztucz­
nych, zakładamy w 12 powiatach doś­
wiadczenia łąkowe ze stosowaniem na­
wozów sztucznych t. zw. ścisłe 4-ro pow­
tórzeniowe.

Ochrona roślin:
Straty powodowane przez szkodniki 

zwierzęce i choroby roślin w czasie ich 
masowego występowania dochodzą do b. 
znacznych rozmiarów; ogół rolników w 
danym wypadku jest przeważnie bezrad­
ny i oczekuje końca klęski.

Próby organizowania akcyj zwalcza­
nia jakiegoś szkodnika lub choroby, prze­
ważnie także dają ujemne wyniki, skut­
kiem nieuświadomienia szerszych warstw 
rolniczych, braku odpowiednich fundu­
szów, aparatów do zwalczania oraz sła­
bej organizacji w tym względzie. W celu 
uniknięcia tych trudności Państwowy In­
stytut Naukowy Gospodarstwa Wiejskie­
go w Puławach przy ścisłym współudzia­
le i pracy Organizacyj Rolniczych i Sej­
mików Powiatowych zajął się zorganizo­
waniem pomocy w waice ze szkodnika­
mi i, chorobami roślin uprawnych na na­
szym terenie.

Kierownictwo całej akcji oświatowo- 
propagandowej, jak również zajęcie się 
całkowitem wykonaniem jej w poszcze­
gólnych powiatach powierzono rowiato- 
Wym Organizacjom Rolniczym.

Akcja powyższa polega na:
a) wyszukaniu odpowiedniej ilości ko- 

responoentów z pośród Młodzieży Wiej­
skiej, mającej ukończoną szkołę rolniczą, 
chętnych z pośród właścicieli większej 
własności i personelu szkól rolniczych, 
których zadaniem byłoby nadsyłanie o- 
kazów szkodników i zarażonych przez 
choroby roślin — P. I. N. G. W. w Pu­
ławach;

b) wyboru uzdolnionych kandydatów 
dla których urządzono w Puławach kur­
sy, obejmujące następujące wykłady: 
szkodniki zwierzęce, choroby roślin, apa­
raty do zwalczania szkodników i chorób 
roślin, sposoby użycia preparatów i pły­
nów owado i grzybobójczych;

c) organizowanie punktów zwalczania 
chorób roślin i szkodników przy żywot­
nych Kółkach Rolniczych, gminach i sta­

cjach czyszczenia nasion oraz szkołach 
rolniczych.

Ponieważ akcja praktycznego zwal­
czania szkodników i chorób roślin mo­
głaby liczyć na dodatnie wyniki wtedy, 
kiedyby Sejmiki Powiatowe wstawiały w 
swych budżetach chociaż niewielkie su­
my, zużvtkowywane wyłącznie oia danego 
powiatu na cele praktycznego zwalcza­
nia i na subsydja dla uczniów przebywa­
jących na kursie w Puławach, względy 
jednak oszczędnościowe nie pozwoliły na 
udzielanie koniecznych subsydjów na ten 
cel i akcję powyższą nie zdołaliśmy na­
leżycie, jak to nasz projekt przewidywał, 
rozwinąć, streszczając ją w doraźnych 
pomocach i poradach.

Kredyty Banku Rolnego:
Jednym chyba z najważniejszych czyn­

ników w podniesieniu naszej produkcji — 
jest kredyt. Kredyt Państwowego Banku 
Rolnego udzielany był na nasiona, nawo­
zy i w latach 1928-29 na maszyny rolni­
cze. Jednocześnie z siłą rozwoju naszej 
produkcji kredyt ten zwiększał się, ma­
lejąc niewspółmiernie z chwilą załamania 
się konjunktur gospodarczych.

Nawozy sztuczne:
Zużycie nawozów sztucznych przez 

znaczną prooagandę prowadzoną w la­
tach 1927, 1928 i/4929 znacznie się zwięk­
szyło. Rok 1930 i następne lata wykazują 
już wyraźne zmniejszenie konsumeji na­
wozowej, z powodu zbyt drogiej ceny na- 
iwozów w stosunku do cen rynkowych 
zboża.

Dowodzą tego następujące cyfry zuży­
cia nawozów sztucznych w tonnach: 
w r. 1927 1928 1929 130 1931 1932

11.749 17.903 49.060 11.307 16.253 9.588 
Rozwój polskiego przemysłu nawozo­

wego oraz brak składników pokarmo­
wych w glebie, zmusza nas jednak do 
planowej, obliczonej na szereg lat pracy, 
związanej z propagowaniem racjonalne­
go stosowania nawozów sztucznych, 
szczególnie wśród drobnego rolnictwa.

Omówiwszy w niniejszym artykule 
charakter woj. lubelskiego, stan produk­
cji roślinnej, wartość jej w latach dobrej 
i złej konjunktury, oraz prace zmierzają­
ce do jej rozwoju, możemy z powyżej wy­
powiedzianego wyciągnąć wniosek, iż w 
kraju, w którym 70 proc, ludności żyje 
z pracy na roli (w-g spisu r, 1931 ogółem 
ludność woj. lub. wyraża się cyfrą — 
12.468.391, z czego na ludność wiejską 
przypada — 2.034.131), niski poziom cen 
produktów rolnych powoduje tak znacz­
ne zubożenie, zwłaszcza warstw rolni­
czych, iż jedynie opłacalność produkcji 
rolniczej może wpłynąć na poprawę sto­
sunków w rolnictwie i podnosząc dobro­
byt wsi, stworzyć dobrobyt ogółu.

POŻYCZKA NARODOWA JEST SPRAWĄ NIE- 
TYLKO BUDŻETOWĄ I GOSPODARCZĄ. POW­
SZECHNOŚĆ JEJ I WYSOKIE NAPIĘCIE WY­
SIŁKU CAŁEGO SPOŁECZEŃSTWA, JAKIE 
W NIEJ WYRAZ ZNALAZŁY, CZYNIĄ JĄ RÓW­
NIEŻ SPRAWĄ MORALNA I KULTURALNA.
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Prof. J. KURZĘTKOWSKI

Stroje ludowe na lubelszczyźnie
Stroje ludowe coraz bardziej stają się zabytka­

mi muzealemi. Przyodziewek fabryczny, tani a tan­
detny, powoli ale systematycznie wypiera dawne suk­
many, kożuchy kryte, kamizele, babskie wełniaki pa­
siaste, gorsety, kaftany, koszule i t. d. Jest to pro­
ces zrozumiały i naturalny- Jeszcze spotyka turysta 
barwne stroje w niektórych okolicach, najczęściej 
u ludzi starych, niedzisiejszych, którzy donaszają to, 
co albo oddziedziczyli po ojcach, albo sami nabyli i dla 
których strój ten posiada jakąś sakralną wartość. 
Współczesne pokolenie ustosunkowuje się obojętnie 
wobec przeszłości, ponieważ żyje w dobie pełnej prze­
mian politycznych, społecznych, gospodarczych i t. p. 
Są i tacy wśród młodego pokolenia, którzy starają 
się utrzymać a właściwie wskrzesić przeszłość, je­
żeli dotyczy ona stroju, pieśni i sztuki ludowej,

Świadczy to, że ten strój 
prymitywny i pozornie pro­
stacki, posiada w sobie jakąś 
trwałą i wielką wartość, w 
której dzisiaj jeszcze znajdu­
ją artyści nieprzebraną kopal­
nię ciekawych materjałów dla 
swojej twórczości.

Bo sukmany te z pod Lu­
blina, Krasnego Stawu, Kraś­
nika, Puław i Kazimierza, su­
kmany z grubego samodziału, 
szorstkie w dotyku, krojem 
podobne do kimona samura­
jów, zgrabnie opinają dobrze 
zbudowanych i smugłych mie­
szkańców wyżyny lubelskiej. 
Są to sukmany koloru bran­
żowego, bez kołnierza, ściś­
nięte w stanief pasem skórza­
nym szerokim o przedziwnym 
ornamencie wyciśniętym na 
gorąco, przeszywanym surow 
cowym rzemienie|m i nabija­
nym mosiężnemi kółeczkami, 
guzikami, Sama sukmana po­
siada skromny, ale silny or­
nament wokół szyi do pasa 
z grubych wełnianych nici granatowych i czerwonych, 
które układane w deseń szeroki, tworzą jakgdyby 
szeroką wstążkę. Od pasa wdół biegnie wąziutki szla ­
czek, dół także ledwo zaznaczany, ale dokoła kie­
szeni rozwija się bogaty ornament geometryczny, choć 
przypomina jakiś kwiat, ale coś tak oryginalnego jak 
parzenica góralska. Na rękawach granatowe sukien­
ne mankiety. Na głowach jeszcze noszą eleganckie 
kapelusze płytkie, o zgrabnie wygiętych rondach, opa­
sane wstążką z pawiem piórkiem.

Kamizele noszono na koszulę zgrzebną wypusz­
czaną na wierzch. Miały one przód z barwnego sukna 
granatowego, gęsto przeszywanego żółtą nicią w gu­
stowny deseń geometryczny przecinających się krzy­
wych linji. Dawniej na nogach jeszcze noszono ple­
cione łapcie, jak to widać na starych rycinach, póź­
niej buty z cholewami. Oprócz kapeluszy noszą czapki 
sukienne_,białe, szare, branżowe, granatowe; jedne 

Typ biłgorajski: sukmana koloru czekolady 
z niebie skiemi wyłogami—rogaty w a z czterema 

niebieskiemi pomponami

okrągłe, inne na cztery rogi a po rogach postrzępino- 
ne chwaściki. Czapki z białej wełny przetykane weł­
ną czerwoną i niebieską w różny deseń: w kropki, 
w paski — to znów w łamaną linję.

Sukmany bywały nietylko bronzowe. W in­
nych okolicach, jak np. około Zamościa noszą szare 
o różnych odcieniach, naszywane na ważniejszych 
szwach i na obrobieniach taśmą zieloną albo nawet 
czarną, często wykańczaną mozolnie naszywanem 
szlakiem z nici wełniane j-

Ciekawe są sukmany z janowskiego: niebieskie 
lub niebiesko-szare, aplikowane mniej lub więcej ko­
lorem ponsowym. Niektóre z nich z delikatnego suk­
na o kołnierzu i mankietach niewielkich pońsowych 
i z kilkoma sznurkami szamerunku błękitno-białego, 
stanowią szczególny przykład nadzwyczajnego gustu, 

wysokiej kultury artystycz­
nej, a jednocześnie są pozba­
wione wszelkiej przesady.

Stroje kobiece widocznie 
zmieniły się w ostatnich la­
tach, w zależności od przeni­
kania przemysłu fabrycznego 
na rynki wiejskie. Więc naj­
dawniejsze spódnice były pa­
siaste, utrzymane w szarych 
barwach, gorsety noszono na 
koszulach posiadających do­
statnie rękawy. Na przodzie 
koszuli i na rękawach widzi­
my piękne wyszycia o prze­
wadze koloru czerwonego- Te­
matem wyszyć są mocno sty­
lizowane kwiaty o wyraźnym 
rytmie, geome fryzowane co 
również dodatnio świadczy o 
zdolnościach zdobniczych o- 
gółu kobiet. Na koszule wdzie 
wano gorset z ciemnego ak­
samitu, naszyty gęsto cekina­
mi, gorset na piersiach ścią­
gano ponsowemi wstążkami.

Noszono także kaftany 
dawniej białe, później per- 

kalikowe i barchanowe. Zawsze jednak krawcowe 
wiejskie umiały tak wykończyć prosty materjał czy 
to przodzikiem ciemnym naszytym wstążkami, czy 
masą guziczków w pewnym porządku, że zadziwia­
ją nas swoją pomysłowością.

Na głowach nosiły kobiety i dziewczęta stroiki 
w guście czapek okrągłych na których upinano robio­
ne kwiaty i pęki różnokolorowych wstążek.

Stroje, które tylko b. pobieżnie opisałem znajdu­
ją się w Muzeum Lubelskiem i stanowią ogromny ma­
terjał, dokumentujący niezmiernie wartości arty­
styczne jakie tkwią wśród naszego ludu. Kapitał ten 
jest fundamentem polskiej kultury wogóle, jest tą 
skarbnicą, z której obecnie czerpiemy i w przysz­
łości będziemy szukali odrodzenia w chwilach przeło­
mowych.

Wszystkie te okazy, nie wybierane, były przed­
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miotem codziennego użytku robione przez bez­
imiennych rzemieślników-artystów, nie posiadających 
żadnych ambicji artystycznych, a jednak wszystkie 
eksponaty posiadają konieczne cechy przedmiotów 
artystycznych, a więc całość pomysłu artystyczną, po­
dział logiczny na partje, rozmieszczenie celowe or­
namentów na właściwych miejscach, umiar w szafowa­
niu ozdobami, zdrowe unikanie naturalizmu, a w kro­
ju i kompozycji całości przystosowanie do celu.

Są to wartości, osiągane zresztą najskromniej- 
szemi środkami, których współczesny artysta poszu­
kuje mozolnie przez długie lata studjów artystycz­
nych pod kierunkiem pedagogów, obszernej literatury 
specjalnej, zbiorów muzealnych i t. d. — jest to więc 

dowodem, że istotnie stroje ludowe warte są obej­
rzenia nie tylko dla zaspokojenia ciekawości, ale do 
staranniejszego zwrócenia uwagi na ten dział sztuki 
celem skontrolowania naszego stosunku do szerokich 
mas ludności polskiej, która jeżeli mogła wytworzyć 
własną bogatą i nieprzemijającą kulturę, to i obecnie 
może współtworzyć kulturę polską w obecnych skom­
plikowanych warunkach polityczn o- gospodarczych 
przemian.

Uświadomienie sobie tego zachęci wszystkich do 
odszukania w sobie tych właśnie zdolności, które się 
złożyły przy owoczesnych skromnych środkach na 
tak wspaniały dorobek.

KAŻDY OBYWATEL ODPOWIADA ZA WSPÓLNE DOBRO RZECZPOSPOLITEJ

Wywiad u senatora Józefa TargowsKiego, przewodniczącego

Przewodniczący najliczniejszego w Senacie klubu 
B. B. W. R. Józef Tarnowski zapytany przez przedsta­
wiciela Ajencji „ISKRA11 o opinję swą o rozpisanej 
Pożyczce Narodowej, oświadczył:

— Pożyczka Narodowa, rozpisana ostatnio przez 
rząd, jest pierwszą zarówno pozytywną jak i aktywną 
próbą obywatela nietylko przystosowania się, ale 
i czynnego przejciwdziałania skutkom kryzysu.

Oprócz znaczenia materjalnego, jakie mieć bę­
dzie pokrycie niewielkiego zresztą u nas dąficytu bud­
żetowego, uważam, że rozpisanie pożyczki wewnętrz­
nej ma dużĄ znaczenie psychiczne dla całego społe­
czeństwa. Obywatel ma rzadko kiedy możliwość bez­
pośredniego oddziaływania na losy państwa-Dzieje się 
to w chwili aktu wyborczego, służby wojskowej lub 
subskrypcji pożyczki wewnętrznej. Dlatejgo przypisu­
ję pożyczce bardzo duże znaczenie, jako faktowi który 
stanowi moment łącznoci obywatela z państwem. Go­
towość, z jaką obywatel podpisuje pożyczkę, z jaką 

senackiego Klubu B. B. W. R.

staje na apel swoich władz państwowych, jejst mier­
nikiem jego dojrzałości społecznej i wyrazem przy­
wiązania do państwa, wyrazem jego poczucia odpowie­
dzialności za wspólne dobro, jakiem jest Rzeczpospo­
lita.

Pożyczka w stosunku do wielkości i zamożności 
naszego państwa, jest niewielka, niemniej jednak 
rząd, rozpisując ją w tej właśnie wysokości, liczył 
się z okresem kryzysowym. Ale tembardziej rozpisa­
na suma powinna być bez wielkiego wysiłku pokryta 
przdp społeczeństwo, zwłaszcza, że warunki tej po­
życzki są dla obywatela bardzo korzystne. Niema więc 
najmniejszej wątpliwości, że powodzenie pożyczki jest 
zapewnione. Należy zwrócić uwagę na efekt, jaki wy­
woła je;j prawdopodobna nadwyżka w subskrypcji. 
Będzie to świadectwem dojrzałości społeczeństwa, 
a przez to kapitalnym elementem propagandowym 
nazewnątrz.

KEFIR LECZNICZY
MLEKO, ŚMIETANKA. JOGURT

Mag. L. KASIŃSKIEGO
(daw. M. K. ŻYCKIEGO)

WAYSZAWA FILJA:
SZPITALNA^. Tel. 30-68 HRUCZA 42

Zwiedzając zakład kefirowy i pra- 
-wnię sterylizacyjną przetworów mlecz­

nych p. mag. L. Kasińskiego, otrzymu­
jemy garść ciekawych szczegółów, doty­
czących produkcji tych artykułów. Oto 
co mówi dyr. Kasiński w wywiadzie udzie­
lonym naszemu przedstawicielowi:

— Kefirem nazywamy napój, przy­
rządzony z mleka krowiego przy pomo­
cy t. zw. grzybków kefirowych, przedsta­
wiających się w postaci grudek (ziarnek) 
rozmaitej wielkości, przypominających 
swą formą powierzchnię kalafiora. Gatu­
nek tych grzybków stanowi o jakości ke­
firu, który traci wszystkie swe własno­
ści, gdy jest spreparowany z grzybków 
fałszowanych. Dobre grzybki — to su­
che i twarde grudki o barwie żółtej lub 
ceglastej.

—■ Co się tyczy pasteryzacji i homo­
genizacji mleka i . śmietanki — ciągnął 
dalej p. mag. Kasiński — to pasteryza­
cja polega na przetrzymaniu mleka lub 
śmietanki około pół Godziny w specjal­
nym pasteryzatorze przy temperaturze 
60 — 65 stopni. Homogenizację, czyli u- 
jednostajnienie mleka lub śmietanki, o­

siąga się przy pomocy specjalnej maszy­
ny, zw. „homogenizatorem“, przy ciśnie­
niu 200 — 3C0 atmosfer. Przedtem, za­
nim wynaleziono i zastosowano współ­
czesną homogenizację, nie można było 
sterylizować śmietanki, której tłuszcz 
wydzielał się na jej powierzchni. Homo­
genizowane mleko i śmietanka są poży­
wniejsze i daleko strawniejsze od suro­
wych, gdyż tkanki żołądka i kiszek z 
łatwością przyswajają całkowitą ilość 
równomiernie roztartego tłuszczu, nic 
nie tracąc z jego wzmacniających orga­
nizm właściwości.

— Po przechlodzeniu — kończy p. 
mag. L. Kasiński — mleko i śmietanka 
są sterylizowane i maszynowo kapslo­
wane, poczem — idą na rynek jako już 
gotowy do spożycia produkt.
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Pyr, RAFAŁ GRUDZIŃSKI

Regionalizm w szkolnictwie zawodowem
Szkolnictwo' zawodowe jest najmłodszym z kie­

runków wychowania w Odrodzonej Polsce. Stworzy­
ły go potrzeby żywiołowo rozwijającego się współcze­
snego życia. Dążność do specjalizacji, do najwłaściw­
szego wykorzystania materjału ludzkiego, do uspraw­
nienia zawodowego, do podniesienia wreszcie poziomu 
i metod wykonywanej pracy, a przez to najlepszego 
spożytkowania rozporządzalnych materjałów i środków 
produkcji i wymiany, słowem — dążenie do postawie­
nia „właściwego człowieka na właściwem miejscu"— 
Oto wewnętrzne przyczyny tego procesu powstawania 
szkół przygotowujących do różnych zawodów na tym 
poziomie, który nie wymaga wyższych studjów teore­
tycznych na szerszeni podłożu wykształcenia ogól­
nego.

Dawniej przeciętny rzemieślnik, kupiec czy rol­
nik zawodu swego uczył się praktycznie u ojca lub 
majstra, który nie interesował się naogół indywidual­
nością ucznia, nie badał bliżej jego uzdolnień specjal­
nych, nie rozwijał go ogólnie, a wprost kazał się pa- 

upadek stanu średniego w miastach oraz prymitywne 
warunki bytowania drobnych rolników.

O ile przed wojną rozpęd gospodarczy i olbrzy­
mia wszechstronna chłonność rynku rosyjskiego neu­
tralizowały do pewnego stopnia zacofanie w naszej 
gospodarce drobnokapitalistycznej — to obecnie wa­
runki, zarówno polityczne jak i natury społeczno-gos­
podarczej nakazują wykorzystać do maximum zarów­
no żywego człowieka, jak i rozporządzalne bogactwa 
naturalne: surowce, glebę i komunikacje, w zależności 
od charakteru i warunków danej dzielnicy kraju. 
W ten sposób wytworzyła się konieczność wychowania 
typu uświadomionego państwowo i społecznie przygo­
towanego pracownika — zdolnego do twórczej, poźy- 
tecznej_pracy w życiu codziennemu

Ażeby odpowiednio wypełnić braki w tym kierun­
ku, musimy wychować warstwę obywateli przysposo­
bionych do najwłaściwszego wykorzystania warunków 
swego środowiska umiejących uzgodnić i sharmonizo-

Historja, Która nie wymaga Komentarzy: dawniej...

trzeć jak się dany rodzaj pracy wykonuje i, wreszcie 
próbować robić to taksamo. Częstokroć ów maj ster- 
nauczyciel sam nie miał właściwego pojęcia o zawo­
dzie wykonywanym a tern bardziej ogólnego wyrobie­
nia obywatelskiego, a więc, oczywiście, i uczeń nie 
grzeszył znajomością przedmiotu, ani uświadomieniem 
społecznem.

Taki stan spowodował zastój w rozwoju naszego 
rzemiosła, handlu i drobnego rolnictwa, ignorowanie 
ostatnich zdobyczy techniki produkcji i wymiany, a 
wobec wzmagania się wielkokapitalistycznej produk­
cji, wypiera drobnych -wytwórców i kupców, którzy, 
rozporządzając dawno przestarzałemi metodmai 
i środkami, nie mogą skutecznie konkurować w warun­
kach nowoczesnego życia gospodarczego. W konsek­
wencji obserwujemy pauperyzację drobnych zawodów, 

wać swą pracę z potrzebami innych ośrodków gospo­
darczych w państwie.

Polska, jako kraj o strukturze gospodarczej mie­
szanej, posiada dzielnice o charakterze wybitnie prze­
mysłowym i rolniczym, pod względem poziomu kultu­
ralnego itsnieją również duże wahania.

Dlatego też szkolnictwo zawodowe, którego ce­
lem jest w pierwszym rzędzie wytworzyć pracowni­
ków lokalnych, pracujących w „terenie“—bliższej o- 
kolicy — szkolić musi pracowników zorjentowanych 
w zakresie możliwości i potrzeb miejscowych.

Pokutuje jeszcze u nas pogląd, że zróżniczkowa­
nie nauki w zakresie jednego zawodu w zależności od 
charakteru dzielnicy nie jest potrzebne, że wystarczy 
łjednakowy program nauki, a konieczności życiowe 
spowodują wytworzenie w danych okolicznościach od­
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powiedniego pracownika. Taki sposób wykształcenia 
wytwarza pracownika o standartowych wiadomoś­
ciach ogólnych, nie znającego jednak dokładnie i ob- 
jektywnie warunków i potrzeb lokalnych; powoduje 
to pewien dyletantyzm w pracy, szablonowe trakto­
wanie indywidualnych cech danej miejscowości i nie 
usposabia do wnikliwego traktowania potrzeb i moż­
liwości rozwojowych odnośnego środowiska. Uczymy 
np. o zwyczajach i potrzebach ludów obcych, często 
egzotycznych, o dalekich rynkach zbytu, o produkcji 
światowej, słusznie wreszcie zapoznajemy uczniów 
z całokształtem gospodarki naszego Państwa, słabszy 
nacisk kładziemy natomiast na badanie charakteru 
gospodarczego swojej dzielnicy, nie analizujemy wa­
runków gospodarczych swego środowiska, dając w ten 
sposób wiedzę prawie abstrakcyjną, zamiast uczynić 
z niej środek do praktycznego wykorzystania przez 
ucznia w jegO' przyszłej pracy zawodowej — warun­
ków miejscowych—swego miasta lub powiatu (w prze­
nośni).

W ten sposób szkoły rzemieślnicze w programie 
swoim uwzględnić powinny możliwości naturalne pro­
dukcji w promieniu swojego wpływu: a więc miejsco­
we zasoby surowca,potrzeby i upodobania miejscowej 

nej, — uwypuklać cechy charakterystyczne własnego 
środowiska, podkreślać jego zależność i oddziaływanie 
na całość gospodarki krajowej, wskazywać na własne 
potrzeby, pobudzać zainteresowanie i dawać impuls 
do twórczej, samodzielnej pracy na swoim terenie.

Oczywiście, że tak pojęty regjonalizm w znacze­
niu zawodowem wymaga odpowiednich opracowań 
monograficznych poszczególnych okręgów gospodar­
czych, przygotowania kadry ideowych wykwalifikowa- 
wanych nauczycieli, którzy na tle objektywnej wie­
dzy potrafiliby wszczepić w słuchaczy zamiłowanie do 
pracy na niwie rodzinnej. —Pomocnemi byłyby tu 
też szematyczne plany wskazujące sposoby ujmowania 
wspomnianych tu zagadnień wiedzy regjonalnej.

Pamiętać też należy, aby nie popaść w przesadę, 
nie rozwijać prowincjonalnego partykularyzmu, lub 
nie pobudzać ślepego szowinizmu dzielnicowego lub 
narodowościowego, który w pewnych dzielnicach zna­
lazłby wdzięczne pole rozwoju.

Szkolnictwo1 zawodowe ma być pionierem nowo­
czesnej wiedzy umiejętności praktycznych i wycho­
wywać zarazem dzielnych, wykształconych zawodo­
wo pracowników - obywatli w danej dzielnicy kraju.

... A dziś

Ta sama dwuklasowa szkoła powszechna w 1928 r.

ludności, pielęgnować i rozwijać jej zdolności wy­
twórcze, ew. pobudzać zainteresowanie krzewieniem 
umiejętności, które w danych warunkach mają wido­
ki rozwoju.

Szkoły gospodarstwa wiejskiego poza ogólnemi 
wiadomościami o gospodarce na roli uwzględniać win­
ny specyficzne warunki naturalne swojej dzielnicy, 
możliwości rozwojowe produkcji rolnej, hodowlanej 
i t. d. zawodów ubocznych które odpowiadać mo­
gą zainteresowaniom dzielnicy.

W ten sposób dany typ szkoły — poza wiadomoś­
ciami ogólnemi, podstawowemi, które dają pojęcie ca­
łości, rozwijają inteligencję, uczą obserwować życie 
i zdawać sobie sprawę z jego przejawów — winien, na 
ogólnem tle odnośnej dziedziny gospodarki społecz-

Społeczeństwo nasze nie docenia jeszcze znacze­
nia wykształcenia fachowego. Zawód rzemieślnika 
czy kupca traktowany jest zgóry. Przesąd ten utrzy­
muje się właśnie wskutek niskiego, jak dotychczas, po­
ziomu wykształcenia zawodowego tej warstwy spo­
łecznej, bo stan materjalny odgrywa tu obecnie coraz 
mniejszą rolę, gdyż i zawody wolne przestają być 
w wyższym stopniu „opłacalne".

Nasze Ministerstwo Oświaty przez wprowadzenie 
nowego ustroju szkolnego dąży po właściwej drodze 
wszechstronnego uwzględnienia zarówno ogólnego jak 
i zawodowego 1 wykształcenia, dając społeczeństwu od­
powiednie typy szkół w zależności od uzdolnień mło­
dzieży z uwzględnieniem, jednocześnie potrzeb gospo­
darczych Polski.
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Architektura Lublina
Przeszłość Lublina tonie w pomroce wieków. 

Z przeszłością tą związani, trudem , znojem, cierpie­
niem i radością tworzymy pomost pomiędzy nią, 
a przyszłością, stanowiąc cząstkę tej wielkiej rzeczy 
jaką jest Polska i jej istnienie poprzez stulecia-

Widomemi śladami kulturalnego trwania są 
w pewnym rzędzie zabytki sztuki, które winniśmy ce­
nić jako czcigodnych świadków naszej przeszłości 
i szacowne dzieła ojców naszych,

Najdawniejszy ślad kultury w okolicach Lubli­
na został odnaleziony bardzo niedawno, bo w 1923 r. 
Wówczas to odkopano, 
zupełnie zresztą przy­
padkowo, denarki bez- 
napisowe, srebrne z VI 
wieku.

Małe te monetki, bite 
z cienkiej blaszki srebr­
nej o podwyższonym 
brzegu, mają na sobie 
różne charakterystyczne 
znaczki. Wśród pieniąż­
ków tych znajdują się 
przeważnie monety pia­
stowskie, częściowo wę­
gierskie, jedna niemiec­
ka i jedna ruska Prócz 
monet wykopano wtedy 
kilka grzywien srebr­
nych, t. j. kawałków czy­
stego lanego^ srebra, o- 
kreślonej wagi, które 
służyły jako większa je­
dnostka monetarna.

Skarb ten na wiek XI 
niewątpliwie znaczny, 
dowodzi że już wówczas 
w okolicach obecnego Lu 
blina istniało życie kulturalne, które z czasem roz­
wijając się, przyjęło kształty materjalne, w postaci 
pięknego miasta.

Z dokumentów, dotyczących dziejów Lublina, 
najstarszym znanym jest przywilej dany miastu 
w 1317 r. przez króla Władysława Łokietka. Od tego 
to czasu bogate dzieje kulturalne Lublina uzewnętrz­
nione w dziełach architektury i sztuki, dają się ująć 
w kilka epok, stanowiących pewne charakterystyczne

Lublin — fragment śródmieścia z klasztorem 00.
Kapucynów

grupy. Każda z nich pozostawiła cenne zabytki, ilu­
strujące dobitnie wysiłek twórczy ówczesnych arty­
stów.

Przyglądając się im po- kolei, widzimy przedew- 
szystkiem średniowiecze które za panowania Kazi­
mierza Wielkiego i Władysława Jagiełły szczególniej 
obficie ozdobiło miasto1 nasze pierwszorzędnemi bu- 
'owlami. Czasy Zygmuntowskie pozostawiają szereg 

pięknych zabytków renesansowych. Panujący z dy- 
nastji saskiej lubują się w skomplikowanym baroku, 
który bodajże najwięcej ma reprezentantów w Lubli­

nie. Wreszcie król-este- 
ta, Stanisław August, 
wznosi kilka budowli o 
charakterze klasycznym, 
względnie nadaje daw­
nym budowlom wygląd 
klasyczny-

Najstarszemi budow­
lami lubelskiemi były 
niewątpliwie kościoły 
św. Mikołaja na przed­
mieściu, zwanym Czwar 
tek, wystawiony jakoby 
za Mieczysława I-go o- 
raz św. Michała, zwany 
starą Farą. Niestety, 
podczas ucisku rosyjskie 
go w końcu 19 w., zo­
stał ten ostatni przez ro- 
sjan zburzony. Historja 
powstania tego kościoła 
łączona jest stale z imię 
niem Leszka Czarnego, 
który miał go wznieść 
jakoby, wypełniając Vo­
tum pobożne, dziękując 
Stwórcy za zwy-

Kazimierz Wielki, który „zastał Polskę drew­
nianą a zostawił murowaną“, ufundował i postawił 
w Lublinie szereg pierwszorzędnych budowli. Z jego 
to czasów pochodzą fortyfikacje miejskie z bramami 
Grodzką i Krakowską. Również zamek w wielu częś­
ciach swoich musiał być przez Wielkiego Króla zmu­
towany.

Kościół zamkowy pod wezwaniem św. Trójcy 

cięstwo nad Jadźwingami.
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mógł być budowany przez Kazimierza Wielkiego, jak­
kolwiek wspaniałe bizantyjskie freski zdobiące jego 
wnętrze zostały wykonane na rozkaz i podczas pano­
wania Władysława Jagiełły w roku 1415. Również 
gotycki kościół po-wizytkowski p. w. Najświętszej Ma- 
rji Panny Zwycięskiej w latach 1412—1426, powstał 
z woli Króla Władysława, na pamiątkę zwycięstwa, 
odniesionego nad zakonem niemieckim pod Grunwal­
dem i Tannenbergiem.

Gotyckie czasy pamięta stary ratusz, później try­
bunał lubelski, trwający do dnia dzisiejszego w ser­
cu Starego Lublina, na Rynku miejskim. Ratusz ten 
wzniesiony został ze 
składek mieszczan lu­
belskich, przerobiony 
jednak gruntownie za 
czasów Stanisława Au­
gusta, nic z pierwszego 
gotyckiego stylu w so­
bie nie ma.

Rozruchy i wojny wie 
ku 17-go spowodowały 
to, iż zabytków renesan­
sowych jest stosunkowo 
mało. Natomiast epoka 
następna związana z pa­
nowaniem Sasów, mia­
nowicie barok jest licz­
nie i wspaniale reprezen 
towany w Lublinie. A 
więc w pierwszym rzę­
dzie wnętrze katedry z 
jej freskami pędzla Ma­
yera, które szczególniej 
w zakrystji akustyczne) 
oraz skarbcu wykazują 
wielką pewność ręki i bo­
gactwo kompozycji. Ró­
wnież charakter baroko­
wy mają kościoły 0.0 
Kapucynów, Szarytek, 
Bonifratrów, św .Ducha 
i św. Piotra oraz św. A- 
gnieszki, dawniej O. O- 
Augustjanów. Z budo­
wli świeckich zasługują 
na uwagę domy w Ryn­
ku, w szczególności zaś 
dom należący ongiś do 
rodziny Sobieskich. Odznacza się on bogato ornamen- 
towanemi oknami, gdzie wśród zwojów roślinnych 
i karjatyd widać herby rodzinne.

Ciekawe niezmiernie są pozatem stare ka­
mieniczki w Rynku i przy uliczkach staromiej­
skich. Widać na nich, od średniowiecznych lochów 
dwupiętrowych, służących jako schrony przed horda­
mi tatarskiemi, często odwiedzającemi Lublin, do oz­
dobnych barokowych motywów, wszelkie nawar­
stwienia stylowe z których dzieje ich odczytać moż­
na. Nie brak tam również i przedstawicieli epoki kla- 
sycystycznej. Są niemi, coprawda przerobione z bu­
dowli gotyckich i barokowych za Stanisława Augusta 
przez jego budowniczych nadwornych Merliniego 
i Corazzi‘ego — stary Ratusz w Rynku, portal ka­
tedry, nowy ratusz, brama grodzka.

Oryginalną w swej prostej sylwecie jest grupa 
domków klasycznych przy zamku lubelskim, Wdzię­

Lublin: Brama Krakowska.

Gimnazjum Biskupiego

cznie, w melancholji starego cmentarza, ozdobionego 
cennemi nagrobkami empirowemi i klasycystycznemi, 
wznosi się ewangelicki kościół św. Trójcy, jako je­
den z najmłodszych przedstawicieli klasycyzmu z w. 
XVII-go. Wreszcie początek XIX wieku ma swych 
reprezentantów w stylu pseudo-gotyckim. Są niemi 
nadbudowana brama Tryumfarska oraz przebudowa­
ne mury zamku Królewskiego.

Po tym ostatnim błysku artystycznej twórczoś­
ci, w architekturze Lublina następuje wieloletni upa­
dek. Doba eklektyzmu i kompilatrstwa ogarniającego 
zresztą całą ówczesną Europę, ciąży nad Lublinem.

Z tego czasu pochodzą 
niezdarne i pretensjo­
nalne kamienice czyn­
szowe przy Krakowsk.- 
Przedmieściu, przy któ- 
rem stoi jednak budo­
wla O' pewnej wartości 
artystycznej, jakkol­
wiek wnosi ona do pol­
skiego miasta obcy ak­
cent petersburskiego em 
piru. Jest to gmach b. ro 
syjskiego banku państ., 
mieszczący dzisiaj biura 
Banku Polskiego. Okres 
ten bardzo płodny w li­
czne zresztą dzieła, prze 
rwany zostaje gwałtow­
nie przez wielki wstrząs 
wojenny w 1914 r.

Następuje przewarto­
ściowanie wszelkich po­
jęć. Nowe materjały i 
warunki stwarzają no­
wą architekturę. Lublin 
nie pozostaje w tyle, 
hołdując jednak czaso­
wo tradycji, wiążącej 
go z przeszłością. Zaraz 
po ukończeniu wojny po 
wstaje szereg budynków, 
tkwiących jeszcze swe- 
mi zasadami kompozycji 
w pięknej historji ar­
chitektury miasta. Są 
niemi gmachy 0.0. Je­
zuitów t. zw. Bobolanum, 
Izby Skarbowej, 

lz szereg drobniejszych
gmachów prywatnych i społecznych. Zastosowanie do 
miejscowych warunków nowych poglądów na kom­
pozycję architektoniczną, daje życie budynkom o cha­
rakterze nowoczesnym, jakiemi są pawilon szpitala 
dziecięcego, gmach szkoły rzemiosł budowlanych, Iz­
ba Przemysłowo-Handlowa, domy kwaterunku woj­
skowego oraz szereg budowli pomniejszych.

Jakkolwiek obecnie w dobie wszechświatowego 
kryzysu, ruch budowlany ulega niewątpliwie pewne­
mu zwyrodnieniu, ujawniającemu się zwłaszcza w nie­
dostatecznie kontrolowanem, drobnem budownictwie 
prywatnem na peryferjach miasta, należy przypusz­
czać, że ten częściowy upadek w jakim się budownic­
two lubelskie znajduje obecnie, jest stanem przejś­
ciowym, który dzięki skoordynowanym wysiłkom sfer 
decydujących i ogółu społeczeństwa powoli będzie u- 
stępować, by dać miejsce dziełom tradycji odziedzi­
czonej po wiekach minionych.
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Ks. J. KRUSZYŃSKI

Uniwersytet lubelski

^■"Z 14 £ ł-t 4 <L -wFą f .

Autograf ks- rektora J. Kruszyńskiego — dla re­
dakcji „Przeglądu Krajoznawczego“

Założycielem Uniwersytetu Lubelskiego jest ś, p. 
ks, Idzi Radziszewski wraz z ś. p, Karolem Jaroszyń­
skim, Ks. Radziszewski był ostatnim rektorem Aka­
dem; i Duchownej rzymsko-katolickiej w Petersburgu, 
Po upadku caratu w roku 1917 a przedewszystkiem 
z chwilą objęcia władzy w Rosji przez partję komu­
nistów z Leninem na czele, losy instytucji katolickich 
były przesądzone,

Ks. Radziszewski pozostawał jeszcze do połowy 
1918 r. w Piotrogrodzie, tworząc wraz z Karolem Ja­
roszyńskim plan przeniesienia stud j ów kościelnych 
z byłej Akademji do Polski i utworzenia Uniwersy­
tetu o charakterze katolickim, na wzór Fryburga 
w Szwajcarji, lub Louvain w Belgji. Karol Jaroszyński 
należał do najbogatszych ludzi w Rosji, rozporządza­
jąc tedy wielką fortuną, dawał gwarancję, że nowa 
instytucja naukowa w Polsce, dla której zbliżał się 
świt wolności, będzie miała widoki pięknego rozwoju.

Zatrzymując wszystkich profesorów b. Akademji, 
zapraszając jeszcze do współpracy wielu nowych 
świeckich opuszczających swoje stanowiska w Pio­
trogrodzie. przybywa ks. Radziszewski, gdy jeszcze na 
Zachodzie srożyła się straszliwa wojna, a wszystkie 
ziemie polskie, mające być później zjednoczonemi, 
znajdowały się pod okupacją niemiecką i austryjacką.

Po krótkich wahaniach, które miasto obrać na 
siedzibę nowego uniwersytetu w Polsce, wybór padł 
na Lublin. Następujące względy przemawiały za tym 
wyborem. Po pierwsze w niedalekiej odległości od 
Lublina, w historycznym Zamościu, istniała Akadem ja 
Zamoyska, założona przez wielkiego hetmana Jana 
Zamoyskiego. Nawiązując do świetnej tradycji Aka­
demji, która skutkiem rozbioru Polski istnieć przesta­
ła, w tej samej dzielnicy kraju, w przywróconej do 
wolności, ojczyźnie, powstała nowa Wyższa Uczelnia 
Katolicka. Następnie w dziejach dawnych Polski try­
bunalski gród Lublin odgrywał wybitną rolę. Tutaj 
zawarto Unję Lubelską, w Lublinie odbywały się zjaz­
dy i narady pomiędzy przedstawicielami Korony, Li­
twy i wschodnich dzielnic państwa. Lublin był kul­
turalną placówką obok Lwowa najbardziej na wschód 
wysuniętą. Było, więc myślą założycieli, aby Wszech­
nica Lubelska promieniowała w kierunku wschodnim 
i przyczyniała się do tern skuteczniejszego zespolenia 
wschodnich prowincji z macierzą.

Były jeszcze inne względy, może więcej natury 
osobistej, które przemawiały za Lublinem. Oto tego 
samego roku 1918, rządy diecezją lubelską zostały 
złożone w ręce światłego i wybitnego działacza J. 
Em. ks. biskupa Marjana Fulmana, przyjaciela ks. 
Radziszewskiego. Nowy pasterz nie szczędził rad 
i pomocy, aby projekt założenia Wszechnicy Katolic­
kiej mógł być uskuteczniony.

Pracę nad organizacją Uniwersytetu przy pomocy 
prof. ks. P. Kremera, p. St. Ptaszyckiego, K. Chyliń­
skiego i innych rozpoczęły się w Lublinie jeszcze przy 
austryjackich władzach okupacyjnych. Po ustąpieniu 
władz okupacyjnych, czyli od połowy listopada 1918 
r. organizacja szła w szybkiem tempie i dn. 8-go gru­
dnia nastąpiła inauguracja katolickiej wszechnicy pod 
nazwą Uniwersytetu Lubelskiego.

Fragment korytarza w gmachu gimnazjum 
Biskupiego w Lublinie

Uniwersytet od samego początku składał się 
z czterech wydziałów, a mianowicie: dwóch kościel­
nych: Teologji i Prawa Kanonicznego, tudzież dwóch 
świeckich: Prawa i nauk społeczno - ekonomicznych 
i humanistycznych. Najprzód zostały uruchomione 
Wydziały świeckie a kościelne dopiero z początkiem 
roku 1919.

Wobec braku własnych pomieszczeń biskup lu­
belski oddał do dyspozycji Uniwersytetu nowy gmach 
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Seminarium duchownego, w którym odbywały się wy­
kłady do końca roku akad, 1920-21. Na jesieni roku 
1921 Uniwersytet został przeniesiony do gmachu po 
koszarach świętokrzyskich, udzielonego przez władze 
wojskowe. Gmach, oddany na pomieszczenie Uniwer­
sytetu, był bardzo opuszczony i zniszczony. W inwe­
stycje i przebudowę, włożono znaczne sumy i trzeba 
jeszcze niemałych funduszów, aby cały gmach oddać 
do użytku.

Jakkolwiek wszystkie Wydziały zaczęły normal­
nie funkcjonować od początku 1919 r. Uniwersytet nie 
posiadał zgoła żadnych praw i nie mając zatwierdzo­
nego statutu, nie mógł korzystać z osobliwości praw­
nej.

Po usilnych staraniach i zabiegach zdołano zara­
dzić tym niedomaganiom dopiero w r. 1927. Studenci, 
na Wydziale Prawa zdawali egzaminy na stopień ma­
gistra przed Komisją państwową od roku 1923, od 
roku zaś 1927 uprawnienia zostały rozszerzone. Dy­
plom zaś na Wydziale nauk humanistycznych są uwa­
żane za równocześne z egzaminami magisterskiemi, 
jako warunek dopuszczania do egzaminu na nauczy­
ciela szkół średnich. Ponadto dyplomy te uznane są 
od r. 1929 za egzaminy wystarczające, przy wykształ- 
cniu wyższem, do osiągnięcia stanowiska urzędniczego 
w państwowej służbie cywilnej.

Obydwa Wydziały kościelne udzielają stopni na­
ukowych .

Dzięki tym uprawnieniom, liczba studentów wzra­
sta z każdym rokiem. W roku akad. 1931-32 ogólna 
liczba słuchaczów wynosi 850.

Ks. Radziszewski był pierwszym rektorem i spra­
wował ten urząd aż do swojej śmierci, która nastąpiła 
dn. 22 lutego 1922 r. Po nim został wybrany rekto­
rem O. Jącek WWoroniecki Z. K. i pozostawał na sta-

Widok na gmach uniwersytetu — z lotu ptaka 

nowisku do września 1924 r. Po nim objął urząd rek­
torski J- E. Ks. biskup Czesław Sokołowski, sufragan 
podlaski, a po jego rezygnacji, dn. 14 czerwca 1925 r. 
został wybrany na rektora niżej podpisany i stano­
wisko to zajmuje do dnia dzisiejszego.

Dr. LUDWIK KAMYK0WSK1

Towarzystwo Przyjaciół NauK w Lublinie

Z chwilą odzyskania niepodległości 
państwowej, z chwilą powstania w Lu­
blinie coraz większej ilości zakładów na­
ukowych, a zwłaszcza z chwilą powoła 
nia do życia w Lublinie uniwersytetu, od- 
dawna już odczuwana potrzeba zorgani­
zowania w Lublinie życia naukowego sta­
ła się tak dalece konieczna i nagląca, 
że musiało przyjść do ujęcia tych prag­
nień w formę organizacyjną. To odczu­
cie potrzeb samego życia lubelskiego 
stało się najważniejszą przyczyną powo­
łania do życia Towarzystwa Przyjaciół 
Nauk w Lublinie.

Opierając się do pewnego stopnia o 
tradycje z r. 1818, mając za sobą pierw­
sze próby organizowania życia naukowe­
go przy sposobności tworzenia komitetów 
obchodu rocznic Konarskiego, Komisji 
Edukacji Narodowej i St. Staszica, w dn. 
16 stycznia 1927 r. na posiedzeniu Komi­
tetu t. zw. Staszicowskiego na wniosek 
pp. dr. Zygmunta Kukulskiego, dr. Julja- 
na Krzyżanowskiego i dr.: Ludwika Ka- 
mykowskiego przechodzi uchwała powo­
łania do życia Towarzystwa Przyjaciół 
Nauk w Lublinie. Wykonując tę uchwałę, 
organizatorzy przystępują bezpośrednio 
po niej do opracowania Statutu i uzysku 
ją jego zatwierdzenie w dniu 27 kwietnia 
1927 r. W dniu 27 maja 1927 r. odbyło 
się pierwsze organizacyjne zebranie 
pierwszvch zaproszonych członków To­
warzystwa Przyjaciół Nauk w Lublinie, 
na którem dochodzi do wyboru pierw­
szego Zarządu T. P. N. w. Lublinie. Na 

prezesa powołano p. dr. Zygmunta Ku­
kulskiego, na wiceprezesa dr. Juljana 
Krzyżanowsikego, na sekretarza general- 
inego dr. Ludwika Kamykowskiego, na 
skarbnika p. Józefa Piechotę, na człon­
ków zaś Zarządu dr. Franciszka Gucwę, 
dr. Feliksa Araszkiewicza i p. Michała 
Stefanowicza. Po ustąpieniu pp. Józefa 
Piechoty i M. Stefanowicza ,do Zarządu 
powołano ks. Ludwika Zalewskiego i p. 
Jerzego Raczkowskiego, powierzając p. 
J. Raczkowskiemu pełnienie obowiązków 
skarbnika.

Pierwsze prace Zarządu szły w kie­
runku zdobycia jaknajwiększej ilości 
członków, a następnie i równolegle z tem 
w kierunku zorganizowania życia wew­
nętrznego Towarzystwa. Powołano do 
życia szereg komisyj, z których pierwszą 
chronologicznie była Komisja Regjonali- 
styczna, dalej Filozoficzna. Rozszerze- 
('rtiem działalności Komisji Filozoficznej 
było powołanie do życia Koła Polonistów 
w dniu 24 marca 1931 r. pod przewodnic­
twem p. wiz. St. Komara.

Obok tej pracy organizacyjnej wew­
nętrznej T. P. N. organizuje szereg od­
czytów naukowych w jesieni i zimie 1927- 
28 roku, współpracuje w Komitecie Bu­
dowy Pomnika Jana Kochanowskiego w 
Lublinie, organizuje obchód ku czci Ib­
sena, Powstania Listopadowego i Stani­
sława Wyspiańskiego, pomaga w zorga­
nizowaniu miejscowego Komitetu do 
współpracy z redakcją Słownika Geogra­

ficznego Ziem Polskich i wreszcie, co jest 
jego obok prac w komisjach rzeczą naj­
ważniejszą, podejmuje wydawanie prac 
naukowych, których liczba przekracza już 
cyfrę 11, nie licząc w to 2 N-rów Regjo- 
nu Lubelskiego i Pamiętnika Lubelskie­
go. W obecnej chwili podjęto prace przy­
gotowawcze nad wydaniem następnego 
N-ru Pamiętnika, który ulega równocześ­
nie pewnej reorganizacji.

Obok tego Towarzystwo Przyjaciół 
Nauk w Lublinie przystępuje do wyda­
wania „Biblioteki Lubelskiej“, która po­
dobnie jak „Pamiętnik Lubelski", będzie 
miała te dwa zasadnicze działy „Wczo­
raj" i „Dziś", przynoszące bądź do szeregu 
dzieł ludzi pracujących w Lublinie i pi- 
szących o zagadnieniach, które miały 
i mają związek z życiem kulturalnem lu­
belskiej ziemi, bądź dając przedruki waż­
niejszych pomników prodkcji literackiej 
i kulturalnej lubelskiej. W przygotowa­
niu znajdują się i już w niedługim czasie 
będą się mogły ukazać we wspomnianej 
„Bibljotece Lubelskiej": a) Antologja po­
etów Lubelskich w opracowaniu komi­
tetu, złożonego z pp. J. Czechowicza ,F. 
Arnsztajnowej, A. Madeja; b) dr. Feliksa 
Araszkiewicza: Refleksy literackie, c) dr. 
Ludwika Kamykowskiego opracowanie 
i wydanie jednego z najpiękniejszych i 
najwybitniejszych dzieł w Lublinie dru­
kowanych, a mianowicie S. Twardow­
skiego „Dafnidy" nie ogłaszanej o pół­
tora wieku.
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Z niezmiernie ciekawej rozmowy pro­
wadzonej z p. Komisarzem Józefem Pie­
chotą na temat ogólnej charakterystyki 
gospodarki miasta i zagadnień aktualnych 
cytujemy niektóre momenty.

„Od początku życia miasta naszego 
w Niepodległej Polsce dały się słyszeć 
głosy, domagające się zwrócenia uwagi 
władz miejskich przedewszystkiem na 
sprawy higjeny i stanu sanitarnego miasta. 
Zaczęto od rzeczy drobnych i najbar­
dziej dostępnych jakiemi są przepisy o 
uporządkowaniu placów, ścieków, budek, 
sklepów i t. p. W ten sposób, z biegiem 
czasu zrodziła się myśl skanalizowania 
miasta. Równolegle skonstantowano, że 
podejmowanie jakiejkolwiek szerszej my­
śli bez rozwiązania samej podstawy, jaką 
stanowi plan regulacjny miasta — jest 
rzeczą nie celową.

Tak tedy dwie te konieczności — ka­
nalizacja i regulacja — stały się hasłami 
naczelnemi w gospodarce miejskiej. Ro­
zumie się, że w miarę wzmagania się po­
ziomu kultury ogólnej i wiążących się 
z tem potrzeb .narastały coraz i coraz 
nowe zagadnienia, że wymienię sprawy 
'rzeki, elektrowni, komunikacji autobu­
sowej, bruków, kąpielisk, skwerów, boisk 
sportowych etc.

Uświadomiono sobie, że miasto, leżą­
ce w jednem z centralnych województw, 
w województwie wybitnie rolniczem, hoj­
nie przez naturę wyposażone, musi być 
stolicą województwa nie tylko z nazwy, 
ale i z poziomu wymagań, kultury oto­
czenia i rozrostu. To doprowadziło do 
przedsięwzięcia realnych poczynań w 
dziedzinie kanalizacji i wypracowania pla­
nu regulacyjnego. Pierwsza z tych kwe- 
stji została załatwiona w drodze zaciąg­
nięcia t. zw. pożyczki Ulenowskiej, któ- 
ra aczkolwiek nie należy do błogosła­
wionej, temniemniej była skutkiem his- 
torji miasta i jego rozrostu tak pod wzglę­
dem liczbowym jak i kulturalnym. Nawia­
sem należy wzmiankować, ż epożyczka 
dotyczyć miała miasta, które z natury 
swojej nie mogło zaciągknąć trudnych zo­
bowiązań, co wreszcie jaskrawo i nie­
dwuznacznie wystąpiło w okresie prze­
silenia gospodarczego.

LUBLIN
Kanalizacja, aczkolwiek wykonana w 

trudnych warunkach, winna była rady­
kalnie posunąć sprawę stanu sanitarne­
go miasta, niestety, nieszczęśliwy zbieg 
okoliczności, bo powiązanie postępu tego 
|przez wydarzenia losowe (kryzys) nie 
pozwoliły skorzystać z owoców tych u- 
rządzeń w skali, jaką im wyznaczono. 
Dobrym odcinkiem pracy była szeroko 
pomyślana praca nad planem regulacyj­
nym, zapoczątkowana w latach 1922-23 
a zakończona w r. ub. W tej chwili pla­
ny regulacyjne oczekują zatwierdzenia 
naczelnych władz państwowych.

Dalszym postępem było wybudowanie 
najbardziej współcześnie urządzonej elek­
trowni ? rzeźni i zorganizowanie miej­
skiej komunikacji autobusowej. Każda z 
tych instytucyj ma dziś swą historję i nie­
jednakowy rozwój. Chciałbym podkreś­
lić, że instytucje te powstały raczej w 
charakterze użyteczności publicznej, niż 
w charakterze przedsiębiorstw jedynie 
przemysłowych. To też od tej fizjonomji 
zależeć musi ocena ich działalności i li- 
nji wytycznej prac.

Inaczej nieco rozwiązała się sprawa 
rzeźni, która była tym terenem, gdzie 
interes publiczny dał się pogodzić ze stro­
ną przemysłową tej instytucji. Rozumiem 
;to w ten sposób, że rzeźnia nie zanied­
bując swego obowiązku w stosunku do 
miasta, mogła częściowo pracę swoją wy­
ładować i w innvm kierunku i zająć się 
produkcją bekonów oraz brobiu mrożo­
nego dla celów eksportowych; oczywiś­
cie sprawa odbiła się w sposób korzyst­
ny na kieszeni miasta i nie wypaczyła 
w żadnym razie tej części fizjonomji rzeź­
ni, którą nazwę fizjonomją publiczną,

Dziś w eksporcie bekoniarnia nasza 
zajmuje w kraju pierwszorzędne miejsce, 
a towar z naszej rzeźni pochodzący ma 
dziś ustaloną markę na rynkach odbior­
czych, przedewszystkiem w Anglji,

Polityka okupantów w dziedzinie szkol­
nictwa, jest powszechnie znana. Stan w 
Lublinie przedstawiał się w ten sposób, 
że miasto nasze absolutnie nie było na to 
przygotowane, aby w murach swych u- 
lokować i rozwiązać wielkie zagadnienia 

powszechnego nauczania. Ustawa o obo­
wiązku powszechnego nauczania, zastała 
Lublin kompletnie nie przygotowany i 
trzeba było nielada wysiłku aby nietyl- 
ko rozwiązać samo zagadnienie ale roz­
wiązać je współcześnie. Należało zacząć 
od podstaw, a więc od budowy własnych 
gmachów. Sprawa ta jest nader trudną 
i wymagającą jeszcze szeregu lat pracy 
pokoleń całych! Dziś liczymy 20 szkół 
powszechnych, jedna specjalna, dla dzie­
ci niedorozwiniętych. Dalej mamy szkołę 
dokształcającą, a pracującą w handlu, 
przemyśle i rzemiośle.

Własnych gmachów posiada miasto .5, 
w których ulokowanych jest 7 szkół. Z 
powyższego widać, że 13 szkół ulokowa­
nych jest w budynkach dzierżawionych, 
nieprzygotowanych do goszczenia w mu­
rach swoich instytucyj oświatowych. To 
jest właśnie zagadnienie przyszłości. Je­
żeli spojrzeć wstecz i zestawić okres Pol­
ski Niepodl. z tym stanem jaki istniał za 
czasów okupacji, to bezwątpieńia stwier­
dzić należy duży postęp. Nie usiłuję dys­
kutować na ten temat, czy jest to postęp 
doskonały, czy też nie, ograniczam się je­
dynie do stwierdzenia faktów. Nawet i 
dziś, pomimo ciężkich czasów, udało się 
miastu, przy pomocy władz oświatowych 
przebudować i nadbudować nowy gmach 
szkolny na Przedmieściu Bronowice.

Z uznaniem podkreślić wypada rzad­
kie może a tak miłe zjawisko zaintere­
sowania się tym zagadnieniem Kół ro­
dzicielskich w mieście. Nie bez rzewnego 
zadowolenia informuję, że aczkolwiek za­
gadnienie szkolnictwa nie należy do roz­
wiązanych, to jednak pociecha jest w tem, 
że b. tylko nieznaczny procent dziatwy— 
0,2 proc. — w r. szkol. 1930-31 nie uczę­
szczał do szkół“.

¥

Korzystając z uprzejmości i wydatnej 
pomocy zastępcy Komisarza zarządu 
miejskiego, p. Jaworskiego, zwiedzamy 
instytucje użyteczności publicznej miasta 
Lublina.

Instytucje użyteczności publicznej m. Lublina
In.ż. EUGENJUSZ GÓRECKI

Wodociągi i Kanalizacje m. Lublina

Od wieków zaopatrywanie ludności 
m. Lublina w dobrą wodę do picia sta­
nowiło kłopotliwy do rozwiązania pro­
blemat, gdyż rz. Bystrzyca, przepływa­
jąca przez miasto, z powodu znacznego 
zanieczyszczenia nie mogła być brana 
pod uwagę jako zbiornik wody do użyt­
ku mieszkańców. To też już w 15 wieku 
krzątoło się koło budowy wodociągów, 
lecz zostały one w całości wykonane do­
piero około 1514 roku. Woda dla wodo­
ciągu była do miasta sprowadzana ze 
źródeł przy wsi Wrotków, odległej o 3 
i pół kim, od miasta, przy pomocy „rur- 

nej" rzeki, otoczonej wysokiemi grobla­
mi.

Przy obecnej ulicy Dolnej P. Marji 
stał budynek z mechanizmem tłoczącym 
wodę z „rurnej“ rzeki za pośrednictwem 
rurociągu śpiżowego do „Wieży Wod­
nej“, znajdującej się przy ul. Górnej P. 
Marji przy murze ogrodu Zakonu S. S. 
Brygidek. W wieży znajdował się zbior­
nik, z którego woda szła grawitacyjnie 
zapomocą sieci z drewnianych rur do 
dwóch cystern drewnianych (zbiorników) 
na ulicę, do szpitala, browarów i t. p, 
Tak urządzone wodociągi były czynne 

przez 150 lat i uległy zniszczeniu w 1670 
r. podczas najazdu szwedzkiego. Przez 
dwieście lat miasto zmuszone było ko­
rzystać jedynie z własnej wody, pobie­
ranej ze studzien publicznych, bądź pry­
watnych.

Dopiero w 1898 r, przez koncesjona­
riusza A. Wajsblata zostały zbudowane 
wodociągi, które wodę czerpały ze stu­
dzien, znajdujących się nad brzegiem rz. 
Bystrzycy przy Al. Marsz. Piłsudskiego. 
Wobec rozwoju miasta woda ze studzien 
okazała się wkrótce w niedostatecznej 
ilości, a prócz tego zawierała duże ilości 
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żelaza. Wobec tego, w 1925 r. miasto za­
warło z f. Ulen z New-Yorku umowę, 
w wyniku której f. Ulen w okresie lat 
1925-29 wybudowała wodociągi i kanali­
zację, które po przejęciu przez miasto 
dawnych wodociągów Wajsblata połą­
czono w jedno przedsiębiorstwo.

A. Krótki opis wodociągów.
Dla nowowybudowanych wodociągów 

wodę dostarcza z Wrotkowa 8 studzien 
wierconych po 50 mtr. głębokości, które 
dziennie mogą dać 10 do 12.000 m. bar­
dzo dobrej wody' (od 0 do 5 bakterji w 1 
cm.1). Woda ze studzien jest doprowa­
dzana rurociągami do pomp niskiego ciś­
nienia w budynku pomp na Wrotkowie. 
Rurociągi te łączą się. również z ruro­
ciągiem głównym średnicy 500 m/m o 
długości 3 klmt., doprowadzającym wo­
dę z Wrotkowa do zbiornika żelbetowe­
go o pojemności 3750 m., położonego 
przy Stacji Pomp Wysokiego Ciśnienia 
przy Al. Marsz. Piłsudskiego.

Do zbiornika woda ze studzien mo­
że napływać grawitacyjnie, zaś w razie 
potrzeby, gdy zapotrzebowanie wody 
w ciągu dnia wrasta ponad 2.800 m., 
wtedy uruchomiane są pompy na Wrot­
kowie, które pompują do zbiornika po­
trzebną ilość wody. Ze zbiornika woda 
jest pompowana do sieci ulicznej, przy 
pomocy pomp wysokiego ciśnienia pod 
ciśnieniem 6 — 6,5 atm. Na końcu sieci 
znajduje się stalowy zbiornik o obj. 2.000 
m., pomieszczony w murowanym budyn­
ku, zbudowanym w największym punk­

cie zachodniej części miasta przy Alei 
Racławickiej; zbiornik ten, służąc jed­
nocześnie jako rezerwuar, ma na celu 
regulację ciśnienia. Obecna produkcja 
stacji pomp wynosi przeszło 1.000.000 m. 
wody rocznie.

Sieć wodociągowa ma długość oko­
ło 65 kim. i jest zbudowana w ten spo­
sób, że magistrala jest w postaci pętli, 
od której rozchodzą się rurociągi, połą­
czone w sieć obiegową, tak że woda do 
każdego prawie odcinka dostaje się z 
dwóch stron.

B. krótki opis kanalizacji,
Przed 1925 r. miasto nie posiadało 

kanalizacji, poza kilkoma pojedyńczemi 
kanałami w śródmieściu, z których ście­
ki szły do rzeki Bystrzycy lub rzeczek: 
Czechówki i Czerniej ówki, zanieczysz­
czając je ze szkodą dla zdrowia ludności. 
Obecnie całe śródmieście i większość 
przedmieść są zaopatrzone w sieć kana­
lizacyjną o długości 45 kmt.

Ze względóów ekonomicznych, system 
kanalizacji przyjęto rozdzielczy t. j. taki 
w którym wody deszczowe są wyłączo­
ne, zaś tylko ścieki domowe są odpro­
wadzane do kanałów. Z kanałów posz­
czególnych ścieki idą do kolektorów o 
średnicy 375 do 600 mm., przechodzą 
syfonem kanalizacyjnym pod rz. Bys­
trzycą do głównego kolektora o prze­
kroju jajowym 1200X800 mm., który je 
odprowadza do Zakładu Oczyszczania 
Ścieków przy ul. Łęczyckiej. Zakład ten 
składa się z piaskowników, krat, pomp 

odśrodkowych, studzien osadów gnilnych 
Inhoffa i złóż dla suszenia osadów.

Najpierw śteieki przepływają przez 
piaskownik, pozbywając się piasku i in­
nych cięższych zawiesin, przechodzą 
przez kraty, które zatrzymują części pły­
wające: korki, pierze, szmaty papier itp., 
mogące uszkodzić pompy i dostają się 
do komór zbiorowych, skąd są czerpa­
ne przez pompy i tłoczone na studnie 
Inhoffa. Puszczanie w ruch i zatrzymy­
wanie pomp kanalizacyjnych odbywa się 
automatycznie, zależnie od poziomu ście­
ków w komorze zbiorowej, przy pomocy 
odpowiedniego urządzenia pływakowe­
go. Przy przejściu przez studnie Inhoffa 
ścieki oczyszczają się z rozmaitych dro­
bnych zawiesin, które opadają na dno 
studzien do komór fermentacyjnych, zaś 
wody oczyszczone idą do rzeki Bystrzy­
cy. W przyszłości przewiduje się uzu­
pełniające urządzenia do dalszego oczy­
szczania ścieków. Studnie Inhoffa są 
zbudowane w jednym żelbetowym bloku 
o pojemności 5.000 m.

Przy fermentacji osadów w komorze 
fermentacyjnej wydobywa się metan; dla 
celów badawczych gaz ten jest zatrzy­
mywany i używany do oświetlenia tere­
nu. P ukończeniu procesu fermentacji o- 
sady są skierowane na piaskowe złoża 
dla suszenia, skąd po wysuszeniu są 
sprzedawane okolicznym rolnikom oraz 
ogrodnikom, jako doskonały i tani na­
wóz. Zakład oczyszczania ścieków oczy­
szcza rocznie przeszło 500.000 m. ście­
ków.

■ ■■
Elektrownia miejska.

Korzystając z oddanego nam łaska­
wie do dyspozycji samochodu miejskie­
go przerzucamy się na przeciwległe pe- 
ryferje miasta, gdzie zwiedzamy elek­
trownię, oprowadzani przez p. inż. Ed­
warda Wysockiego.

Nowoczesny ten gmach wybudowa­
ny został również przez firmę Ulen et 
Co. W dn. 11 września 1928 r. nastąpi­
ło poświęcenie elektrowni o mocy 2.800 
KW. Od 1932 r. elektrownię rozbudowa­
no i obecnie napięcie wynosi 5.600 volt, 
a moc zainstalowana — 5.800 KW. Elek­
trownia posiada 2 turbiny po 1.400 KW., 
syst. „Asex'‘ 1 nowozainstalowaną tur­
binę najnowszej konstrukcji syst. „Ljóng- 
strom" o sile 3.000 KW. W kotłowni za­
instalowane są 3 kotły, z czego 2 stare 
f. „Fitzner i Gamper" o powierzchni o- 
grzewalnej po 250 mtr. każdy i jeden 
nowy syst. „Babcoc Wilcox“ o powierz­
chni ogrzew. 510 mtr.

Obecnie około 60 proc, ulic jest już 
zelektryfikowanych, a w krótkim czasie 
dołączona będzie do sieci tak zw. X 
dzielnica. Rozpiętość sieci wynosi, sieć 
hoblowa wysokiego nap. 41 km., niskiego 
nap. 22 km., napowietrzna niskiego nap. 
36 km. Szczytowe obciążenie zimowe wy­
nosi 2.800 kw. Elektrownia zatrudnia o- 
gółem 75 pracowników.

Dyrektorem elektrowni jest p. Ro­
muald Getla, kierownikiem sieci p. inż. 
Stanisław Gliński.

Gazownia Miejska.

Powracając z elektrowni, wstępujemy 
do gazowni miejskiej znajdującej się tuż 
Drży dworcu kolejowym. Gazownia wy­
budowana została w r. 1881. W r. 1926 

Elektroumia w Lublinie: widok hali turbin

dobudowano dwa piece komorowe, a w 
r. 1927 — nowy zbiornik o pojemności 
3.000 mtr. W chwili obecnej gazownia 

jest w stanie wyprodukować 14.000 m. 
gazu w ciągu doby. Gazociąg posiada za­
sięg 22 km. W ostatnich czasach produk­
cja silnie zmalała z powodu utraty od­
biorców na korzyść elektrowni. Przy ga­
zowni znajduje się: benzolarnia prcdu- 

kująca 12 gr. benzolu z 1 mtr. gazu oraz 
dystylarnia smoły o produkcji 3 i pół 
tonny tygodniowo. Koksu — gazownia 
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jest w stanie produkować 14.000 t., o- 
becnie jednak produkcja wynosi 3 — 
4.000 t. Dyrektorem gazowni jest p. inż. 
Modrzejewski, gazomistrzem p. Dzier­
żyński. Gazownia zatrudnia ogółem 32 
pracowników.

Lublin Gazownia

Miejska Rzeźnia eksportowa

Wybudowana w 1929 r. przez ame­
rykańską firmę Ulen i Co, jest ostatniem 
słowem techniki w tej dziedzinie. Ol­
brzymie to przedsiębiorstwo zajmuje 
przestrzeń 108.000 m. i posiada następu­
jące działy: bekoniarnie, halę bydlęcą, 
halę cielęcą, eksport drobiu, tuczarnie, 
rzeźnię koni, szlemiarnię, fabrykę sztu­
cznego lodu i zakład utylizacyjny. Rzeź­
nia posiada własną bocznicę kolejową 
i 2 rampy: rzeźnianą i handlową.

Dzięki uprzejmości kierownictwa sa­
nitarnego rzeźni, p. Edwarda Drue, zwie­
dzamy kolejno poszczególne działy i o- 
trzymujemy garść ciekawych informacyj. 
P. dr. Drue jest jednym z organizatorów 
rzeźni i pracuje tu od chwili jej powsta­
nia. Podkreślić należy, że rzeźnia, po­
mimo swego charakteru przemysłowego, 
jest zarazem pewnego rodzaju ośrodkiem 
opieki społecznej, gdyż stoi na straży 
zdrowia publicznego. Również jako ośro­
dek zagadnień hodowlano-eksportowych 
ma szczególne znaczenie dla Polski jako 
kraju w 80 proc, rolniczo-hodowlanego.

Wszystkie sztuki przeznaczone na 
rzteź podlegają badaniu mięsoznawczo- 
bakterjologicznemu. Dział badań prowa­
dzą wybitni fachowcy: dr. A. Gutharc i 
dr. J. Ulanicki. Ilościowo ubój w rzeźni 
przedstawia się nastęoująco:

bekoniarnia 1.000 sztuk,
hala dla potrzeb miejscowych 400 „

„ bydlęca 200 „
,, cielęca 800 „ 

w chłodniach i przechłodniach 300.000 kg. 
bój ten można 3-krotnie zwiększyć, pra­
cując na 3 zmiany. Oprócz tego w rzeźni 
bije się rocznie:

drobiu ok. 300.000 kg., 
koni do 600 sztuk,

Rzeźnia jest w stanie przechowywać 
w chłodniach i przedchłodn. 300.000 kg 
mięsa. Fabryka lodu może wyproduko­

wać dziennie do 10.000 kg. lodu na po­
trzeby własne i na sprzedaż.

W lubelskiej rzeźni miejskiej zatrud­
nionych jest ogółem 54 pracowników. 
Kierownikiem rzeźni jest p. inż. Anto­
ni Dominko.

Bekoniarnia eksportowa

Pragnąc dać naszym czytelnikom ca­
łokształt informacji o rzeźni eksporto­
wej, dodać musimy, że zarząd rzeźni wy­
dzierżawił bekoniarnie holenderskiej fir­
mie eksportowej „Poels et Co.“ Firma 
ta stoi pod względem eksportu bekonów 
z Polski na pierwszem miejscu, a wyro­
by w ogólnej światowej klasyfikacji zaj­
mują trzecie miejsce.

Bekoniarnia

Istnienie bekoniarni. eksportowej w 
Lublinie ma ogromne znaczenie dla ho­
dowli w woj. lubelskiem. Firma Poels 
jest jedną z pierwszych lansujących eks­
port bekonów i posiada największy kon­
tyngent na wwóz do Anglji. W r. ub. do­
starczono do Anglji przez Gdynje około 
3 milj. kg. bekonów. Dyrektorem beko- 
niarni jest p. Pierre Labeur.

Giełda Mięsna w Lublinie.

Giełda Mięsna powstała z inicjatywy 
4 grup: Rolnictwa, Zw. Spółdz. Spożyw­
ców, kupców i przetwórców. Otwarcie 
giełdy nastąpiło 10 lipca r. b. Celem jej 

jest uzdrowienie stosunków panujących 
na rynku mięsnym i odzwierciadlenie cen 
żywca w Lublinie i okolicy, chroniąc pro- 
ducenta-rolnika od wyzysku.

Kwestja mięsna w Polsce nie jest jesz­
cze całkowicie unormowana, a dla gos­
podarstw zwłaszcza drobnych sprawa 
hodowlana jest pierwszej wagi. To też 
zadaniem giełdy mięsnej będzie zorga­
nizowanie rynku, gdvż tylko rynek zor­
ganizowany wytworzy racjonalną wolną 
konkurencję. Ponieważ Polska jest kra­
jem stojącym na trzecim miejscu pod 
względem eksportu bekonów zagranicę 
(do Anglji), istnienie giełdy będzie miało 
wielki wpływ na hodowców, zachęcając 
ich do produkowania lepszego materja- 
łu jakościowego, a tern samem na 
wzmożenie się eksportu. Należy przy- 
tem dodać, że gospodarstwa drobniejsze 
produkuia świnie lepsze jakościowo niż 
większe majątki ziemskie.

Organem giełdy mięsnej jest komisja 
notowań, która zbiera się 3 razy tygod­
niowo i na podstawie raportów maklerów 
przysięgłych ustala cenę żywca i mięsa. 
Komisja notowań składa się z dyżurne­
go członka Rady giełdowej, lekarza, 
dwuch maklerów i komisarza giełdowe­
go. Zadaniem giełdy na najbliższą przy­
szłość jest całkowite znormalizowanie 
eksportu, oraz stworzenie Kasy Targo­
wej z której mógłby korzystać każdy ku­
piec, a przedewszystkiem — stworzenie 
powiatowych komisji notowań. Prezesem 
giełdy mięsnej jest p. Jan Fischer, Komi­
sarzem giełdowym radca wojewódzki p.

Filipiński oraz p. Blenau inspektor hodo­
wlany Lub, Izby Roln.

Giełda zbożowo-towarowa w Lublinie.
Zadaniem jej jest uzdrowienie handlu 

ziemiopłodami. Giełda rozwija się bar­
dzo pomyślnie, a członkowie jej korzy­
stają z daleko idących ulg. Np. ustawa z 
r. 1925 uwalniająca członków giełdy od 
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płacenia podatku obrotowego, została o- 
becnie rozszerzona na wszystkie ziemio­
płody i przetwory zbożowe. Notowania 
giełdy odbywają się codziennie za wy­
jątkiem sobót, a wyniki notowań są po­
dawane w specjalnym biuletynie oraz w 
prasie codziennej. Giełda zbożowo-towa- 
rowa ma poważźne zna< zenie dla woj, 
lubelskiego, jako tvnowo rolniczego.

Prezesem zarządu giełdy jest p. Win­
centy Kosztowski, dyrektorem p. dr. K. 
Hollenberg, komisarzem rządowym gieł­
dy p. T. Nowicki.

Autobusy miejskie

W r. 1928 została uruchomiona miej­
ska komunikacja autobusowa ciesząca 
się wielkiem uznaniem i liczną frekwen­
cją. Tabor autobusowy składa się z 13 
wozów w pierwszorzędnym stanie tech­
nicznym. Stale kursuje 6 autobusów.

Młodzież szkolna, pracownicy pań­
stwowi i komunalni korzystają z bile­
tów ulgowych, a w godz. 7—8 i 3—5 
każdy z obywateli miasta opłaca za prze­
jazd cenę ulgową.

Kierownikiem jest p. Wacław Suchor- 
ski major w st. spoczynku.

Straż pożarna zawodowa miejska
Na zakończenie naszej wędrówki po 

instytucjach miejskich odwiedzamy re­
mizę straży pożarnej. Jak nas informu­
je p. komendant Lecewicz oraz jego za­
stępca ogniomistrz, p. Wł. Ambroziewicz, 
straż założona została w r. 1875, a zmo­
toryzowana w r. 1925. Obecnie posiada 
5 samochodów oraz wszelkie rekwizyty 
w komplecie. W r. b. straż otrzymała 
ciężarowe podwozie i buduje własnemi 
siłami jeszcze jeden wóz Rekwizytowy 
przystosowany również i do obrony prze­
ciwgazowej.

Straż liczy 54 pracowników, z czego 
22 kominiarzy i 6 szoferów. Na dyżurze 
jest stale 16 osób. Ostatnio liczba poża 
rów znacznie się zmniejszyła dzięki ra­
cjonalnej akcji zapobiegania pożarom 
przez stałą kontrolę przewodów komino­
wych i hydrantów.

Zemborzyce,

Korzystając z wolnego popołudnia 
oraz uprzejmości dr. A. Gutharca i inż 
R. Blenaua, jedziemy wraz z nimi, powo­
zem łaskawie nam udzielonym przez za­
rząd miejski do Zemborzyc celem zwie­
dzenia wzorowej obory mlecznej zain­
stalowanej przy Państw. Ognisku Kultu­
ry Rolnej.

Kwestja zdrowego mleka dla najmłod­
szych obywateli miasta Lublina została, 
okazuje się, bardzo pomyślnie rozwiąza­
na przez stworzenie higjenicznej obory 
przy wyżej wymienionem Ognisku Kul­
tur- rolnej w Zemborzycach. Hoduje się 
tu krowy rasy czerwonej-polskiej o śred­
niej mleczności, odporne na gruźlicę; 
przez całe lato znajdują się na specjal- 
nem pastwisku, izolowane od krów ob­
cych i pod stałą opieką lekarską (dr. A. 
Gutharc). Krowy są czyszczone 3 razy 
dziennie, a przed każdym udojem są spry­
skiwane wodą i mają myte wymiona. Do- 
jarki mvją ręcę ciepłą wodą z mydłem w 

specjalnie urządzonej umywalni. Mleko 
cedzi się dwukrotnie, chłodzi na specjal­
nej chłodni do +10° C, a następnie bu­
telkuje i kapsluje na miejscu w Zembo­
rzycach. Obory są widne i przewiewne, 
każda krowa ma swoje izolowane od in­
nych stoiska malowane olejną farbą i 
zmywane 2 razy dziennie. Nawóz wyno­
si się 2 razy dziennie. Podłogi i ścieki o 
pochyłej powierzchni są z betonu. Zdo­
łaliśmy ustalić, że żadnego odoru w obo­
rze się nie odczuwa, a mleko nie posia­
da tak charakterystycznego zapachu o- 
bory.

W zimie krowy są żywione paszami 
treściwemi: okopowemi i sianem bez ki­
szonek (p-g systemu karmienia krów in­
spektora hodowlanego R. Blenaua). Per­
sonel obory jest bez wyjątku zdrowy i 
znajduje się pod stałym nadzorem leka­
rza internisty. Nad produkcją mleka czu­
wa stale specjalna Komisja higjeniczno- 
mleczna w składzie: 4 lekarzy pedjatrów, 
lekarza weter., lekarza internisty, leka­
rza bakterjologa, inspektora hodowli i inż. 
technologa mleczarskiego. Kierownikiem 
jest inż. Jerzy Walicki.

Ogólny widok rzeźni miejskiej w Lublinie

Jak mleko takie było potrzebne, 
stwierdza fakt zmniejszenia się śmiertel­
ności w Lublinie z 36 proc, na 16 proc., 
od chwili wprowadzenia na rynek lubel­
ski mleka żemborzyckiego.

Korzystając z naszego pobytu, zwie­
dzamy również wzorową stację doświad­
czalną, której kierownik pan inż. An­
toni Polonis udziela nam szczegółowych 
objaśnień. Złożywszy podpisy swoje w 
pamiątkowej księdze zwiedzających, o- 
puszczamy Zemborzyce i wracamy do Lu­
blina, aby stamtąd podążyć znów w dal­
szą drogę. ■ a

h
Związek Księgowych w Polsce—Oddział 
w Lublinie

Związek obejmuje teren wojew. wo­
łyńskiego i lubelskiego i liczy obecnie 45 
członków, pragnie jednak rozszerzyć swą 
działalność. To też we własnym interesie 
samych buchalterów jest należenie do 
Związku. Najbliźszemi zamierzeniami 
Związku jest założenie szkoły buchalte- 
rów, zorganizowanie koła rzeczoznaw­
ców zaprzysiężonych księgowych przy 
Izbie Przem. Handlowej Lubelsko - Wo­

łyńskiej, założenie koła w Równem oraz 
stworzenie katedr księgowości przy uni­

wersytetach.
Ubiegłej zimy członkowie Związku 

byli prelegentami na kursie uproszczonej 
buchalterji dla kupców. Przy Związku 
istnieje tak zwane „biuro księgowości" 
autonomiczne i samowystarczalne, ma­
jące na celu zatrudnienie bezrobotnych 
członków Związku.

Prezesem jest p. Sławomir Lubek v. 
prezesem p. Czesław Busiewicz, sekre­
tarzem, p. Piotr Michelis, skarbnikiem, 
p. Izrael Czaczkes.

Spółdzielczy Bank Rzemielśniczy w Lu­
blinie. Królewska 11.

Załóż, w r. 1926 z inicjatywy Związku 
Rzem,, skupia przy sobie 90 proc, kapi­
tałów rzemieślników chrześcjan. Bank 
przetwał kryzys i rozwija się nader po­
myślnie, licząc obecnie około 340 człon­
ków, przedstawicieli prawie wszystkich 
cechów. Obecnie zamierza dyr. Banku 
wciągnąć również i kupiectwo, nie po­
siadające własnego banku.

Spółdzielczy bank rzemieślniczy ko­

rzysta z kredytów w Banku Gosp. Kraj., 
B. Polskim, i B. Zw. Spółek Zarobko­
wych. W r. b. uzyskał 6 miesięczny 
kredyt rzemieślniczy w wysokości 10.000 
zł. (akcja pom. Rządu dla rzemiosła), 
(Dyrektorem Banku jest p. Władysław 
Kłopotowski.

JERZY GRALIŃSKI

Stowarzyszenie Przedsiębiorstw Komuni­
kacji Samochodowej w Lublinie

Stowarzyszenie powstało 1 lipca b. r. 
po reorganizacji przedtem istniejącego 
związku i obecnie liczy 62 członków po­
siadających 124 autobusy. Celem Stów, 
jest uzdrowienie zabagnionych stosunków 
w komunikacji autobusowej. W pracy 
swej pozostaje Stów, w ścisłym kontak­
cie z władzami państwowemi i swą cen­
tralną organizacją tak zw. Związkiem 
związków w Warszawie.

Obecnie. lak nas informuje energicz­
ny prezes Stowarzyszenia, p. inż. Stani­
sław Kierszyc, ważna sprawa podatku 
drogowego została szczęśliwie rozwiąza­
ną, tak że ze spraw zasadniczego znaczę- 
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Jija pozostałaby jeszcze sprawa innych 
świadczeń podatkowych oraz stan na­
szych dróg. Obniżenie podatków jest bo­
dajże obecnie najważniejszem, gdyż dzię­
ki kryzysowi, Drzedsiębiorcy borykają się 
z ogromnemi trudnościami, a chcieliby 
przecież wszelkiemi siłami utrzymać swe 
warsztaty pracy, a tem samem tak waż­
ną dla woj. lubelskiego — komunikację 
autobusową.

Co do stanu dróg, to zdołaliśmy skon­
statować, że naogół na terenie woj, łu­
bek „robi się, co się może i naprawia, 
co się da , ale stan finansowy samorzą­
dów powiatowych nie zezwala na całko­
wite zaradzenie złemu ^natychmiasto­
we dostosowanie dróg bitych do nale­
żytego porządku. Wprowadzenie w ży­
cie ustawy obecnej o koncesjach na 
przedsiębiorstwo autobusowe, z punktu 
widzenia poważniejszych przedsiębiorców 
jest zarządzeniem dodatniem, gdyż dzię­
ki niej większa część różnych „kleko­
tów" i zmotoryzowanych trumien naresz­
cie wyeliminowano. Z pośród kursujących 
obecnie na terenie woj. autobusów, oko­
ło 50 proc, jest w stanie całkowicie zada­
walającym. Państwowy fundusz drogowy 
w swem pierwotnem opracowaniu spo­
wodował zmniejszenie się ilości autobu­
sów o 60 proc., wskutek czego powstała 
komunikacja konna, nie odpowiadająca 
elementarnym wymogom oraz wytwarza­
jąca konkurencję nietylko komunikacji 
autobusowej ale i kolejowej, nie opłaca­
jąc przytem żadnych podatków. Obec­
nie, jak nam wiadomo, władze powiato­
we energicznie przystąpiły do likwido­
wania tych niepożądanych przedsię­
biorstw. Że swej strony prezes Stowa­
rzyszenia podkreśla nam z całkowitem 
uznaniem stanowisko władz, które w zro­
zumieniu znaczenia racjonalnie zorgani­
zowanej komunikacji przychylnie odno­
szą się do poczynań Stów.

Członkowie Stowarzyszenia używają 
wyłącznie produktów firmy „Standart 
(Nobel“, która równocześnie oddała kilka 
stacji benzynowych w dzierżawę Stowa­
rzyszeniu. Na terenie woj. lubelskiego o- 
becnie już przeszło 90 proc, właścicieli 
autobusów skupia się przy Stów., rozu­
miejąc jego znaczenie i korzyści mate- 
rjalne oraz moralne dla siebie.

Nie potrzebujemy również podkreś­
lać jak ogromnem znaczeniem dla ruchu 
turystyczno - krajoznawczego jest dobrze 
podjęta praca Stów., gdyż wie o tem każ­
dy „nieszczęśliwy“ turysta zmuszony do 
jazdy autobusem, urągającym wszelkim 
wymogom już nie wygody, ale zwykłego 
bezpieczeństwa.

Na czele Stowarzyszenia stoi Zarząd, 
składający się z 5 osób. Prezesem jest 
zasłużony na tem polu pracy p. inż. Sta­
nisław Kierszyc. Członkami Zarządu są 
pp. Janczewski St., ŁukasiewiczT., Me- 
nasz Kohn, i Szymański J. Sekretarzem 
(jest p. Izydor Koba emeryt, por. W. P.

Żegnając się z p. prezesem, serdecz­
nie dziękujemy za udzielenie nam cen­
nych informacji i życzymy Stowarzysze­
niu dalszego pomyślnego rozwoju i o- 
siągnięcia w krótkim czasie zamierzone­
go celu, t. j. postawienie komunikacji 
autobusowej na poziomie zachodniej Eu­
ropy.,

Ważniejsze linje komunikacji autobu­
sowej na terenie woj. lubelskiego. 
Warszawa — Lublin —Zamość—Lwów, 
Lublin — Zamość — Biłgoraj,, 
Lublin — Krasnystaw —Turobin, 
.Lublin — Chełm,

Lublin — Piaski —■ Włodawa, 
'Lublin — Bełżyce,
Lublin — Chodel — Opole — Józefów, 
Lublin — Bychawa,
Lublin — Kraśnik — Annopol, 
Lublin—Puławy — Kazimierz, 
Lublin — Puławy — Dęblin, 
Puławy — Radom,
Opole — Kazimierz — Puławy — War­

szawa,
Kock — Warszawa, 
Łuków — Warszawa, 
Czermieniki — Radzyń •—- Łuków —

Siedlce — Warszawa,
Lublin — Lubartów — Radzyń — Łu- 

■w,
Lublin — Radzyń — Aliędzyrzec, 
Lublin — Lubartów — Parczew — Biała

Pódl.
Parczew — Włodawa,
Konstantynów — Janów P. — Biała P.—

Warszawa,
Międzyrzec — Biała P. — Brześć n-B„ 
Łosice —- Mordy — Siedlce—Warszawa, 
Siedlce — Sokołów — Sterdyń, 
Sokołów — Węgrów — Kałuszyn —War­

szawa,
Węgrów — Łochów,
(Lublin — Kraśnik — Janów Lubelski.

■ H■
Baczność automobiliści!

W Lublinie przy ul. Bernardyńskiej 
11 znajdują się garaże oraz stacja obsłu­
gi czynne całą dobę. W łaściciel, znany 
fachowiec p. Ludwik Zambelli, biorąc 
pod uwagę potrzeby swej klijenteli, za­
łożył przy garażach nowocześnie urzą­
dzone warsztaty mechaniczne, spawal- 
nie metali oraz lakiernie syst. „Duco‘‘— 
zorganizowaną na sposób wiedeński. W 
r. 1921 p. Zambelli otworzył pierwsze na 
terenie woj. lubel. kursy kierowców, cie­
szące się całkowitem uznaniem. Kursy 
dają dżentelmeńskie prawo jazdy i za­
wodowe. Dla urzędników państwowych 
i komunalnych zniżka 20 proc.

Firma Zambelli w ciągu swej wielo­
letniej pracy zdobyła zasłużone uznanie 
w szerokich sferach automobilistów. Mo­
żemy ją śmiało polecić naszym czytelni­
kom.

Okręgowa Spółdzielnia Wojskowa Spo­
żywców. Spółka z o. o. w Lublinie. Szpi­
talna 12.

Spółdzielnia ta ma wielkie znacze­
nie społeczne, gdyż reguluje ceny na 
rynku lubelskim. Członkami są oficero­
wie i podoficerowie — czynni i w rezer­
wie. Sprzedaż towarów jest dla wszyst­
kich. Spółdzielnia załóż, została w r. 
1918 jako oficerska spółdz., a od roku 
1925 jest Spółdzielnią garnizonową i roz­
wija się pomyślnie. Obrót przekracza 
300.000 zł.

Spółdz, liczy 220 członków o pełnych 
udziałach i około 1.000 nie posiadają­
cych pełnych udziałów. W centrali od­
bywa się sprzedaż wszelkich towarów, 
a oprócz tego istnieją jeszcze 2 filje ty­
powo żywnościowe na mieście. Przy Spół­
dzielni jest założona Kasa Oszczędności 
dla członków.

Prezesem Spółdz. jest pan major In­
tendent Jan Piechura. Dyrektorem jest 
p. kapitan Int. Władysław Turek. Spół­
dzielnia ta jest jedną z3-ch która się 
utrzymała od początku i rozwija się da­
lej posiadając przy tem spory kapitał za­
pasowy.

Syndykat Emigracyjny w Lublinie. Za­
mojska 21.

Egz. od 1931 r, i załatwia cały ruch 
emigracyjny za wyjątkiem Palestyny. 
Syndykat ułatwia wyjazdy zagranicę, za­
łatwia wszelkie formanlości i udziela e- 
migrantom opieki w czasie podróży. 
Syndykat posiada przedstawicieli (kore­
spondentów) w każdej gminie. Kierowni­
kiem Syndykatu jest p. Leon Hinterhoff.
Kasa Chorych w Lublinie

Kasa Chorych w Lublinie zorganizo­
wana została 10.11-24 r. i do momentu 
scalenia obejmowała wyłącznie powiat 
lubelski. Obecnie obejmujje powiaty: 
chełmski, puławski, kraśnicki, (Janów), 
włodawski i lubartowski. Kasa posiada 
w Lublinie dwa własne gmachy miesz­
czące ambulatorjum i biura, 2 apteki, 
pracownię leków, własny zakład roent- 
genowski oraz zakład badań analitycz­
nych. Poza tem Kasa posiada w Cheł­
mie własny budynek mieszczący ambu- 
łatorja, apteki i biura Oddziału Kasy, W 
Lublinie Kasa ponadto posiada plac pod 
budowę przeszłego ambulatorjum w ro­
botniczej dzielnicy miasta.

W początkach istnienia Kasy, docho­
dy jej oparte były na miejscowym prze­
myśle metalurgicznym i garbarskim, któ­
re to gałęzie przemysłu od 1928 r, za­
przestały swej produkcji, przez co po­
zbawiona została Kasa bardzo poważ­
nej ilości ubezpieczonych ,a tem samem 
składek. Spadek ten wynosi ok. 30 proc. 
Celem szybkiego niesienia pomocy ob­
łożnie chorym na terenie miasta, Kasa 
zawarła umowę ze Związkiem Dorożka­
rzy m. Lublina na podstawie której, le­
karz korzystać może w każdym czasie 
z dorożki. Rozliczania następują w ten 
sposób, że lekarz przejechawszy odpo­
wiednią ilość kim. wydaje dorożkarzowi 
kwit, z wyszczególnieniem czasu, w cią­
gu jakiego zajmował dorożkę, poczem 
(Kasa honoruje ten kwit w stosunku 2 
zł. za każdą przejechaną godzinę. Kasa 
posiada 2 samochody osobowe, zaś w 
Chełmie i Lubartowie — tabor konny. 
Każdy zwymienionych wyżej oddziałów 
posiada jeszcze pododdziały i wreszcie 
punkty, wzgl. kasowe ośrodki lecznicze. 
A teraz garść cyfr.

Liczba godzin lekarzy ordynujących 
za cały 1932 r. wynosi 36.875. Porad le­
karskich za ten sam okres udzielono 
270.378, wizyt lekarskich u chorych w 
domu — 253,89, ogólny koszt za godziny 
ambulatoryjne i wyjazdy do obłożnie 
chorych: zł. 382.937. Ilość ubezpieczo­
nych wynosi za 1932 r. ok. 35.000, człon­
ków rodzin 36.000. W tymże roku Kasa 
wysłała do sanatorjum 33 osoby i wy­
dała 173.819 leków. Kasa subwencjono­
wała przychodnię gruźliczą w Lublinie 
na ogólną sumę 3.996 zł., kolonje lecz­
nicze sumą 5.160 zł. Ogólny koszt wy­
płaconych zasiłków w 1932 r. wyniósł 
369.000 zł.

Kasa mieści się we własnym gmachu 
4-piętrowyin, narazie częściowo tylko 
wykończonym. Po ukończeniu całkowi­
tej budowy, Kasa będzie w możności roz­
szerzyć swe pomieszczenie, tworząc przy 
gabinetach lekarskich małe salki opera­
cyjne, w których mogłyby być wykony­
wane ambulatoryjne mniejsze operacje.

Komisarzem zarządzającym Kasy jest 
p. Gustaw Riedel, dyrektorem Kł. Nel- 
|ken, p. o. nacz. lekarza dr. Fr. Biliński, 
kierownikiem wydz. fina;ns. Stanisław 
Zieliński.
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Gimnazjum męskie „Szkoła Lubelska“ w 
Lublinie.

Gdy w 1905 r. młodzież polska porzu­
ciła szkołę rosyjską, wyłoniła się potrze­
ba zakładania dla niej szkół polskich. 
Najwybitniejszsi przedstawiciele społe­
czeństwa lubelskiego z K. Przewłockim, 
prezesem Tow. Kred. Ziemskiego na cze­
le, zwołali zebranie, na którem zapadła 
uchwała założenia stowarzyszenia, któ­
re zajęłoby się gromadzeniem funduszów 
na zakładanie szkół polskich. Statut sto­
warzyszenia opracował mecenas T. Ciś- 
wicki. Jednym z punktów statutu był 
przepis, iż każdy z członków stowarzy­
szenia wpłaca minimum 100 rb. Posypały 
się hojne ofiary, a małżonkowie Ludwik 
i Teresa Nowakowscy z Ratoszyna zło­
żyli na rzecz Stowarzyszenia 10.000 rb. 
Takież sumy złożyli p. Stan. Wessel i p. 
3tan. , Śliwiński. Zabrawszy potrzebny 
fundusz, przystąpiono do założenia szko­
ły. Z liczby założycieli wybrano zarząd, 
w skład którego weszli pp. K. Przewłoc­
ki, T. Ciświcki, A, Kuczyński, T. Rojow- 
ski, dr. WŁ 1 Tołwiński i S. Śliwiński 
Spółce dano tytuł. „Spółka Cywilna 
Szkoły Średniej w Lublinie“.

Gdy Spółka wystąpiła do rządu o kon­
cesję na szkołę, oświadczono jej, że sto­
warzyszeniom nie wolno zakładać szkół, 
a tylko poszczególnym jednostkom, ma­
jącym odpowiednie kwalifikacje. Zarząd 
Spółki zwrócił się do p. Gracjana Chmie­
lewskiego z propozycją objęcia przezeń 
fikcyjnego dyrektorjatu Szkoły i na jego 
imię p. Śliwiński, mający stosunki w Pe­
tersburgu jako członek Dumy rosyjskiej, 
uzyskał zatwierdzenie koncesji. Natych­
miast wynajęto lokal przy ul. Bernar­
dyńskiej i Szkoła zaczęła funkcjonować 
jako „Szkoła im. Staszica".

Niestety p. Chmielewski, objąwszy 
kierownictwo Szkoły, nie chciał uzgodnić 
swych poglądów na kierunek pedagogicz­
ny Szkoły z poglądami Zarządu Spółki. 
Sprawa oparła się aż o „Stowarzyszneie 
Nauczycieli" w Warszawie, Zatarg zli­
kwidowano w ten sposób, iż „Szkoła Sta­
szica" przeszła na własność p. Chmielew­
skiego, a Zarząd Spółki założył natych­
miast w r. 1906 drugą szkołę pod nazwą 
„Szkoły Lubelskiej“, lokując ją przy ul. 
Królewskiej. Kierownictwo Szkoły objął 
wytrawny pedagog Ksawery Słuźewski, 
który zaangażował dla Szkoły pierwszo­
rzędny personel nauczycielski i Szko­
ła odrazu stanęła na wysokim poziomie, 
zyskując coraz większe zaufanie społe­
czeństwa.

Po ustąpieniu dyrektora Służewskiego 
objął kierownictwo Szkoły Józef Arlite- 
wicz, który kierował Szkołą przeszło 20 
lat. Jakim tradycjom hołdowała Szkoła 
i jaki duch w niej panował — dowodzi 
przeszło 30-u wychowanków Szkoły, któ­
rzy jako ochotnicy polegli w czasie walk 
o niepodległość. Jakim zaś był personel 
nauczycielski — dowodzi to, że wielu z 
profesorów tej szkoły zajęło wybitne sta­
nowiska w dziedzinie oświatowej, awan­
sując na wizytatorów, naczelników wy­
działów, dyrektorów szkół, a jeden na 
vice-ministra oświaty (pp. dr. Araszkiie- 
wicz, Juszczakowski, Supronowicz, K. 
Pieracki i inni). Uczniowie zaś tej Szko­
ły wybili się na naczelne stanowiska kul­
tury narodowej, jak minister E. Kaliński, 
Chyliński, J. Chałasiński, znany pisarz 
Jerzy Ostrowski, prof. Kotkowski, Jerzy 
Wędrychowski-konstruktor-lotnik i wie­
lu, wielu innych.

Z powodu choroby dyr. Arlitewicza 
pod koniec jego życia Szkoła uległa pew­
nemu przesileniu, ale dziś wstąpiła w 
okres wspaniałego odrodzenia pod kie­
runkiem nowego dyrektora doskonałego 
organizatora, zasłużonego profesora i pi­
sarza na niwie wychowania, d-ra Zyg­
munta Kukulskiego.
Szkoła Budownictwa w Lublinie.

Celem istniejącej od 1928 r. Szkoły 
Budownictwa w Lublinie jest teoretycz­
ne i praktyczne przygotowanie młodzie­
ży do pracy zawodowej oraz obywatel­
skie jej wychowanie.

Szkoła początkowo miała charakter 
niższy, zawierając 3 wydziały: budowla­
ny, drogowy i meljoracyjny. W 1929 r. 
została otwarta równolegle szkoła śred­
nia Budownictwa z wydziałami: budo­
wlanym, drogowym i meljoracyjjnym. 
Ogółem w obu szkołach średniej i niż­
szej było w 1929-30 r. 221 uczniów i 17 
'wykładowców. Oprócz wymienionych 
szkół prowadzone były kursy wieczorne 
dokształcające dla specjalistów-rzemieśl- 
ników. W r. szkolnym 1931-32 średnia 
szkoła liczyła 365 uczniów.

Dzięki staraniom Towarzystwa Szko­
ły, zabiegom usilnej i ofiarnej pracy ś. 
p. dyr. Kaz. Danowskiego przy poparciu 
,miejscowego Kuratorjum, szkolą przy­
stąpiła do budowy własnego gmachu w'g 
projektu obecnego dyrektora szkoły inż.

Szkoła Budownictwa w Lublinie1, 
aksonometrja

arch. St. Łukasiewicza, który otrzymał 
pierwszą nagrodę na Konkursie rozstrzy­
gniętym w M-stwie W. R. i O. P. Gmach 
szkolny o froncie usytuowanym od Al. 
Racławickiej obliczony jest na 675 ucz­
niów i obejmować będzie: a) szkołę bu­
downictwa (3-letni kurs), b) szkołę tech­
niczną (4-letni kurs), c) szkołę Nadzo­
rców Budowlanych (3-letni kurs), drogo­
wych i meljoracyjnych, nadto z pomiesz­
czenia Szkoły w godz. popołudniowych 
Jkorzystać mają Kursy 4-ro miesięczne 
dla murarzy, brukarzy i cieśli.

Zakres szkolenia przewiduje: grupę 
przedmiotów zasadniczych dla wydziału 
budowlanego — budownictwo i regulację 
osiedli. W tym ostatnim przedmiocie są 
projekty architektoniczne, ustroje budo­
wlane z rysunkami, budownictwo żelaz­
ne (przedmiot którego w innych szko­
łach niema) żelazo-beton, kosztorysowa­
nie, organizacja robót. Grupa przedmio­
tów zawodowo- pomocniczych, formy ar­
chitektoniczne, urządzenia techniczne w 

budowlach, budownictwo drogowo-wod- 
ne, miernictwo, materiałoznawstwo, sta­
tyka, geometarja wykreślna, ustawodaw­
stwo budowlane, księgowość, korespon­
dencja zawodowa, higjena ogólna i za­
wodowa, silnie podkreślony rusunek od­
ręczny. Czytelnika interesującego się 
przedmiotami wydziału drogowego i wo­
dnego odsyłamy do programu szkolnego, 
którego ogólny typ idzie wybitnie w kie­
runku wymagań par excellence współ­
czesnych. Dla wspomnianych 3-ch wy­
działów przewidziane są t. zw. obozy 
miernicze z ćwiczeniami terenowemi z 
przedmiotów zawodowych i zasadniczych. 
Z języków obcych obowiązkowym jest 
język niemiecki, nadprogramowy: angiel­
ski, nadto na kursie 4-ym — fotografika 
(postawiona wyraźnie technicznie.

W skład Zarządu wchodzą: Prezes inż. 
St. Piotrowski, Naczelnik wydziału bu­
dowlanego, dyr. Robót Publ., vice-prezes 
komisarz J. Piechota oraz członkowie: 
inż. Szymon Dzieciuchowicz, dyr. Haf­
ner, inż. Marykowski, inż. bug. Jórecki.

Nowy, piękny gmach wznoszony jest 
z zasiłków M-stwa W. K. i O. P., a dzię­
ki przychylnemu ustosunkowaniu się spo­
łeczeństwa i poparcia odnośnych insty­
tucji i władz, dalszy rozwój szkoły Bu­
downictwa, jako nadzwyczaj ważnej pla­
cówki oświatowej jest zapewnione.

Zaznaczyć nam wypada, że oprócz Dy­
rekcji i Bratniej Pomocy na terenie Szko­
ły wiele pracy wkłada Koło Rodziców, 
dając swą opiekę nad organizacjami ucz- 
niowskiemi i pomagając materjalnie w za­
mierzeniach kulturalno-oświatowych.

Średnia 3-letnia Szkoła Handlowa 
Męska Zgromadzenia Kupców w Lublinie

Szkoła powstała w 1923 r. w czem 
dużą zasługę położył Kom. Zgrom, Kup­
ców, w skład której wchodzili: pp. Te­
odor Miller, J. Piechota-komisarz m. Lu­
blina, Hedinger — b. dyrektor i Fr. Racz­
kowski. Ze szkoły wyszło 162 absolwen­
tów, pracujących obecnie w różnego ro­
dzaju instytucjach.

Szkoła utrzymuje się z opłat za na­
ukę i subsydjum. Obecna ilość wycho­
wanków wynosi 94. Bolączką szkoły sta­
nowi brak odpowiedniej sali gimnastycz­
nej. Uczniowie korzystają z boiska, przy­
rządów, sali etc. ośrodka W. T. w Lu­
blinie. Podkreślić nam wypada, że pro­
gram szkoły cechuje wybitne nastawienie 
gospodarcze. Pomoce naukowe są wy­
starczające. Bibljoteka zawiera 1200 to­
mów, a zbiory towaroznawcze segrego­
wane przez uczniów stale są uzupełnia­
ne przez f-y handlowe i przemysłowe z 
całej Polski.

Pfzy szkole istnieje samorząd ucz- 
niwski. Uczniowie prowadzą sklep spół­
dzielczy, gdzie mają możność praktycz­
nego zastosowania swych teoretycznych 
wiadomości. Prócz tego uczniowie two­
rzą organizację ogólną pod nazwą „Sa­
mopomoc“. Dyrektorem szkoły od chwi­
li jej powstania jest p. Leon Dąbkowski.

Czas najwyższy, aby szkoła uzyska­
ła odpowiedni lokal, na co stanowczo 
zasługuje! Obecnie mieści się jak Kop­
ciuszek „kątem" w gmagehu Zgrom. Kup­
ców, dusząc się w małym i nieodpowied­
nim lokalu. W związku z reformą szkol­
ną i związaną z tern reorganizacją szko­
ły, zmiana lokalu staje się kwestją pa­
lącą.
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GIMNAZJUM BISKUPIE

Na przedmieściu Lublin - Czwartek 
zwraca naszą uwagę olbrzymi, imponu­
jący nowoczesny gmach, wybudowany 
według projektu inż. arch. J. Siennickie­
go. Jest to gmach gimnazjum Biskupie­
go, które narazie mieści się w ciasnym 
gmachu wyższego seminarjum duchow­
nego.

Gimnazjum powstało z inicjatywy ks. 
biskupa Fullmana i ma na celu przygoto­
wanie kandydatów do wyższego semi­
narjum duchownego. Fundusz na tą 
budowę wspaniałego gmachu w olbrzy­
miej części powstał drogą dobroczynne­

Lublin. Seminarjum Biskupie wg. proj. arch. Jerzego 
Siennickiego '

go opodatkowania się przez duchowień­
stwo. Parafjanie również nie szczędzili 
składek i gdvby nie ciężkie czasy, gmach 
byłby już całkowicie wykończony. Praw­
dopodobnie zakład będzie miał charak­
ter gimnazjum katolickiego z internatem, 
który przewidziany jest na 150 osób. O- 
gólny obszar łącznie z ogrodem wyno­
si 7 morgów.

Gimnazjum powstało w 1925 r. or­
ganizowane przez człowieka wysokiej 
kultury — dyrektora ks. prałata dr. fil. 
A. Pobożnego b. profesora filozofji semi­
narjum duchownego. Na terenie szkoły 
istnieje dosyć szeroko rozwinięty samo­
rząd szkolny z rozmaitemi działami. Na 
wychowanie fizyczne gimnazjum kładzie 
duży nacisk;' Pomoce naukowe — posta­
wione dobrze. Na uwagę zasługuje do­
skonale postawiony chór szkolny. Obec­
nie ilość wychowanków — 125 w pięciu 
klasach, którzy organizują kółka jak: li­
terackie, historyczne, L. O. P.P. it. p. 
Ogółem matur wydano 50. W ostatnim 
roku duży procent abiturjentów poświę­
ciło się stanowi duchownemu. Personel 
nauczycielski składa się z 18 profeso­
rów, w większości sił świeckich.

Instytut Misyjny w Lublinie.
Instytut Misyjny w Lubi, obejmuje po­

sesje przy ul. Zielonej Nr, 3 wraz z koś­
ciółkiem św .Józefata i zabudowaniami— 
razem 3000 m. przestrzeni. Ciekawą jest 
historja kościółka. Ongiś był on cerkwią 
zbudowaną w 18-ym wieku za czasów 
Stan, Augusta. W 1923 r. rząd polski 
przekazał ją biskupowi lubelskiemu do 
użytku katolików, a garstka prawosła­
wnych otrzymała inną posesję. Podczas 
okupacji austryjackiej. kościółek użyty 
był na... rzeźnię dla gęsi.

Zabudowania były w ruinie. Ks. kano­
nik Ant, Songajło — b. poseł do Dumy 

rosyjskiej, przy pomocy funduszów do­
starczonych przez arcybiskupa Roppa i 
Tow. Misyjne, doprcwadził powoli dom 
i kościół do porządku. W kościele zwra­
ca naszą uwagę ciekawy w kompozycji 
i wykonaniu obraz — ostatnia praca zna­
komitego malarza Stabrowskiego. Orygi­
nalny jest sufit pomysłu i wykonania ks. 
Kołpińskiego, zmarłego w Chinach. Oł­
tarz — marmur kararyjski — stanowi 
dar polaków z Chicago. Refektarz jedy­
ny w swoim rodzaju: ściany pokryte są 
napisami we wszystkich językach, w ja­
kich odprawiane są liturgje wschodnie.

Od cżasu otwarcia (1924 r.j, 'Instytut 
pozostawał'pod troskliwą opieką ś. p. ks.

kard. Dalbora oraz biskupa chemskiego, 
Rozentretera. Początkowo alumni uczę­
szczali na wszystkie wykłady i ćwiczenia 
duchowe do Lubelsk. Śemin. Duch, Pier­
wszym rektorem był ks. Sangajło, na­
stępnym — ks. Lucjan Chwiećko, b. pro­
fesor seminarjum duchownego w Peters­

Boisko zakładu ś-go Józefa w Lublinie

burgu, więziony z ś. p. arcybiskupem 
Cieplakiem. Za nowego rektora nastąpi­
ła rozbudowa domu Instytutu i reorga­
nizacja życia wewnętrznego. Obecnie In­
stytut pomieścić może 30 alumnów, po­
siada mieszkanie dla rektora i 4-ch pro­
fesorów, sale wykładowe, bibljotekę, sa­
lę rekreacyjną oraz mieszkanie dla za­

konnic prowadzących gospodarstwo In­
stytutu. Dla alumnów wykłady na kur­
sie Jilozozicznym odbywają się na miej­
scu, teologję słuchają w seminarjum lu- 
belskiem i w uniwersytecie. W 1931 r. 
rektorem zostaje ks. kanonik Paweł Cho- 
dniewicz, b. prof. seminarjum duchow­
nego w Petersburgu i towarzysz więzien­
ny ś, p. ks. biskupa Cieplaka.

1.1-1932 r. zaszła zmiana w najwyż- 
szem zwierzchnictwie Instytutu- — które 
z rąk założyciela, arcybiskupa Roppa 
przeszło do Komisji Polskich Biskupów 
ustanowionej' przez Papieża. Komisję o- 
becnie stanowią:: J. Em. ks. kard. Hlond, 
członkowie: ks. arcybiskup Ropp i ks. 
biskup Fulman. Sekretarzem Komisji 
prowizorycznie mianowany przez nun­
cjusza w Polsce jest obecny rektor In­
stytutu Misyjnego ks. kan. Chodkiewicz.

Zakład Św. Antoniego 
(prowadzony przez Dom Misyjny Zgroma­
dzenia Sióstr Pasterek).

Zakład mieści się w odległości 3 km. 
od miasta. Założony przez Lub. Tow, Do­
broczynności, ma na celu poprawę mo­
ralnie upadłych dziewcząt, nauczanie 
ich pożytecznej pracy i wreszcie zatrud­
nianie ich bądź w odpowiednich prywat­
nych pracowniach, bądź też w służbie. 
Niekiedy petentki oddawane są pod o- 
piekę rodziny.

Zakład dysponuje 50 miejscami i roz­
szerzenie go w obecnej chwili nie jest 
przewidziane wobec braku funduszów.

W 1907 r. Zakład został oddany w 
Zarząd Zgrom. Sióstr Pasterek, który 
kieruje nim do chwili obecnej, czerpiąc 
fundusze z użytkowania 10 mórg pola 
dzierżawnego, z subwencji państwowej, 
ongiś b. poważnej, z zapomogi ze strony 
L. T. D. i z ofiarności publicznej. Zakład 
obejmuje pracownię robót ręcznych, koś­

cielnych, pralnię, prasowalnię, ■ kuchnię, 
gospodarstwo rolne, ogrodnictwo oraz 
inne.

Z zainteresowaniem zwiedzam Za­
kład, Podziwiam panującą czystość, prze­
śliczne roboty ręczne, pełno smaku, bar­
wne roboty kościelne i hafciarskie, da­
lej zwiedzam szwalnię, pralnię, ogród, ca-
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łe gospodarstwo z kurami i krowami, ja­
dalnię, sypialfnie. Dziewczęta przeważ­
nie młode, czasem b. młode. Uśmiech­
nięte, pogodne, zadowołon/e. 'Wszędzie 
panuje atmosfera pracy. Stosunek do 
sióstr —• serdeczny, pełen zaufania. Jed­
na z dziewcząt pisze list do domu ma­
cierzystego SS. Pasterek w Poznaniu. 
Nieco zawstydzona pozwala, abym list 
przeczytał. — „Nigdy nie byłam tak 
szczęśliwą jak obecnie“ — pisze dziew­
czynka, „Za wszystko wdzięczna jestem 
z całego serca“....

— „Co się dzieje z dziewczętami po 
wyjściu z Zakładu?".

— „Wychowanek nigdy nie zostawia­
my na bruku — odpowiada siostra Fe­
liksa ■—■ w zależności od wykazanych 
uzdolnień i zamiłowań w okresie prze-' 
bywania w Zakładzie, dajemy odpowied­
nie zajęcie. Nie tracimy z niemi kontak­
tu. Nie dopuszczamy, aby powróciły na 
dawną drogę“,..

Opuszczam Zakład, żegnany chóral­
nym śpiewem dziewcząt. Społeczeństwo 
lubelskie otoczyć winno Zakład sióstr 
Pasterek większą troską i... pamięęcią!

Zakład Rzemieśniczo-wychowawczy pod 
wezwaniem św. Józefa w Lublinie

Przy ul. Królewskiej Nr. 15 istnieje 
sklep z c-buwiem, cieszący się popular­
nością w najszerszych sferach miejsco­
wego społeczeństwa. Popularność zasłu­
żona: towar pierwszorzędny, a produko­
wany jest przez wychowanków instytu­
cji, godnej najserdeczniejszego poparcia 
wszystkich mieszkańców Lublina. Celem 
Stowarzyszenia jest zaKładanie i utrzy- 
mywnaie domów opieki, internatów dla 
chłopców pozbawionych opieki rodzi­
cielskiej i uczenie ich w zakresie szkół-; 
początkowej i 3-kl. dokształcającej ora; 
nauczanie rzemiosła. Centrala Stowa­
rzyszenia na Polskę mieści się w Nowen 
Mieście n-Pilicą.

Obecna ilość chłopców wynosi 35 
Każdy chłopiec mający być przyjęty 
podlega miesięcznej próbie w celu zba­
dania jego charakteru i zdolności. Zwie­
dzając zakład, zwraca naszą uwagę dział 
szewcko-cholewkarski oraz b. ładnie 
rozwijające się ogrodnictwo. Chętnie 
podkreślamy fakt odznaczania wyrobów 
obuwianych Zakładu przez Komitet Wy­
stawy Ruchomej w Lublinie w 1931 r. 
Wyrażamy zdziwienie, że Zakład tego 
typu od 1927 r. obłożony jest podatkami! 
Zdaniem naszem, instytucja o charakte­
rze wybiilnie filantropijnym, pozbawio­
na wszelkich subsydjów, której źródła 
utrzymania stanowią jedynie skromne 
przedsiębiorstwa własne, powinna być 
całkowicie zwolniona z ciężarów podat­
kowych, wpływających tylko hamująco 
na rozwój ze wszechmiar pożytecznej 
placówki!

Kierownikiem Zakładu jest p. Juljan 
Adamczyk, wychowawcą, p. Al. Sekut.

Klasztor 00. Kapucynów w Lublinie
Jak głosi legenda, klasztor wybudo­

wany został w 1721 r. przez ks. Sangusz- 
ikę, który podczas pożaru miasta miał 
widzenie św. Fidélisa z Siumaringo. Św. 
Fidelis miał oświadczyć księciu, że po­
żar ustanie z chwilą, gdy książę poweź­
mie decyzję wybudowania klasztoru. Tuż 
za furtą klasztorną w długim korytarzu 
wisi obraz datujący się z ówczesnej epo­
ki, a przedstawiający scenę widzenia —• 
obraz pozbawiony specjalnej wartości ar­

tystycznej. W ten sposób powstał klasz­
tor wraz z kościołem, mieszczącym się 
obecnie w sercu miasta vis-a-vis horen- 
dalnego pomnika Unji Lubelskiej. Ka­
plicę tego kościoła w stylu gotyckim wy­
budował o, Prokop z Brajłowa. W po- 
dziemniach, pod klasztorem mieści się 
kaplica i grobowiec rodziny ks. Sangusz­
ków.

W 1864 r. rosjanie wywieźli wszyst­
kich zakoników a klasztor został sprze­
dany. Dopiero w 1919 r. Kapucyni obję­
li kościół z powrotem z wyjątkiem 3-ch 
■skrzydeł budynku klasztornego pozosta­
jącego w posiadaniu świeckiem. Wszczę­
ta akcja celem odzyskania reszty klasz­
toru, jak się w ostatniej chwili dowiadu­
jemy, uwieńczona została pomyślnym re 
zultatem i klasztor powrócił obecnie w 
całości do swych prawych posiadaczy. 
Ojcowie zamierzają w pierwszym rzędzie 
rozwinąć prace seminaryjne. W domu lu­
belskim prowadzone są studja teologicz­
ne, w Łomży — filozoficzne.

■w

Państwowe seminarjum żeńskie w Lublinie Foto­
montaż z życia szkoły

Zgromadzenie Braci Misjonarzy Kre­
sowych Św. Franciszka w Lublinie,

Zgromadzenie powstało- w 1922 roku 
na Kresach Wchodnich i w krótkim cza­
sie przeniosło się do Lublina, gdzie na­
było gmach przy ul. Podwal 15 i przeję­
ło kościółek p. w. św. Wojciecha. Gmach 
ten mający za sobą bogatą historję, bo 
siągającą 17-go wieku, znajdował się w 
fatalnym stanie i kapitalny remont był 
nieodzowny. Sam kościółek przedstawiał 
cenny zabytek historyczny. Przy pomo­
cy władz konserwatorskich i Magistratu 
budynek został odrestaurowany na tyle 
że można było przystąpić do prac^ .

W gmachu tym obecnie mieszczą się: 
szkoła muzyczna im. Fr. Chopina, Zakład 
dla starców i nieuleczalnie chorych, in­

ternat dla niezamożnych uczniów oraz 
główna siedziba Zakonu. Obecnie w in­
ternacie wychowuje się ok. 40 chłopców, 
z których część jest na całkowitem utrzy­
maniu.

Szkoła muzyczna powstała w 1929 r. 
W pierwszym i drugim roku istnienia 
szkoła liczyła 120 uczniów, w trzecim 
roku 90, obecnie liczy 70 uczniów. Opla­
tały miesięczne wynoszą: zł, 25, 30, 35 i 
40 na kursie ostatnim, przyczem udziela­
ne są daleko idące zniżki.

Kierownictwo szkoły od jej założenia 
spoczywa w ręku p. Wacława Grudziń­
skiego, prof. klasy skrzypiec, sekreta­
rzem jest p. Władysław Miller.

Szkoła posiada klasy: fortepian,
skrzypiec, śpiewu solowego, organów i 
instrumentów dętych. Ponieważ klasa or­
ganowa przedstawia się najliczniej, po­
łożono na nią specjalny nacisk. Podkreś­
lić nam wypada wysoki poziom teore­
tyczny w szkole, istnieją bowiem klasy 
kontrapunktu, instrumentacji i kompozy­

cji. Szkoła posiada również koncesję na 
klasę dykcji i deklamacji (kursy drama­
tyczne).

Państwowe Seminarjum Nauczycielskie 
Żeńskie im. G. Piramowicza w Lublinie

Obok katedry w Lublinie, mieści się 
przy ul. Królewskiej 12, Państwowe Se­
minarjum Naucz, żeńskie im. G. Piramo- 
wicza, założone w r. 1916 przez okupa­
cyjne władze wojskowe austryjackie. Lo­
kal Seminarjum —■ to dawny klasztor je­
zuicki z 16 stulecia, ściśle związany ar­
chitektonicznie z katedrą. Pracownie i 
gabinety Seminarjum są bogato zaopa­
trzone w pomoce naukowe i zbiory. Bar­
dzo wysoko postawione jest wychowanie 
fizyczne. Ćwiczenia gimnastyczne odby­
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wają się w ogromnej sali gimnastycznej 
lub na podwórzu szkolnem. Seminarjum 
zdobyło szereg nagród sportowych. Na 
szczególne wyróżnienie zasługuje narciar­
stwo, które powstało po raz pierwszy w 
Lublinie właśnie na terenie Seminarjum 
oraz kolarstwo —■ mające -dla przyszłych 
nauczycielek b. poważne znaczenie jako 
jeden z najtańszych środków lokomocji. 
Seminarjum posiada około 40 nart oraz 
butów, 50 par łyżew i 6 rowerów włas­
nych. Prócz tego zanotować należy fakt 
posiadania lampy kwarcowej z której ko­
rzystają wszystkie uczennice. W r. bież, 
uczęszcza do Seminarjum 118 a do szko­
ły ćwiczeń 250 dziewczynek. Sił nau­
czycielskich zatrudnionych jest 19 wraz 
z lekarzem i dentystką.

Z organizacji społecznych czynnych na 
terenie Seminarjum wymienić należy, har­
cerstwo, L. O. P. P., Ligę M. i K. „Mło­
dzież" Błękitną", „Straż przednią", P.W., 
Czerwony Krzyż, Samopomoc, i Kasę 
oszczędności. Wszystkie organizacje re­
prezentowane w Sejmiku i Zarządzie 
Głównym. Plan pracy dla każdej z posz­
czególnych organizacyj nakreśla się zgó- 
ry na cały rok.

Również i koła samokształceniowe jak: 
polonistyczne, literackie, biologiczne, 
psychologiczne, rysunkowe, francuskie, 
robót ręcznych i krajoznawcze wykazu­
ją dużą aktywność1 Np. koło literackie 
pracuje nad zebraniem słownika gwary 
uczniowskiej. Najlepszym dowodem war­
tości prac wykonanych przez uczennice 
jest fakt zatrzymania tych prac na wy­
stawie w Poznaniu w r. bieżącym.

Koło rodzicielskie energicznie prowa­
dzi akcję dożywiania, wydając rocznie c- 
koło 60.000 porcji. Przy Seminarjum 
znajduje się internat obliczony na 80 pa­
nienek. Dyrektorem Seminarjum oraz in­
ternatu jest od stycznia 1922 r. p. Bro­
nisław Szwarczyk.

Wyższe gimnazjum żeńskie SS. Kanoni- 
czek w Lublinie

Gimnazjum powstało w 1931 r. z ini­
cjatywy obecnej przełożonej SS. Kano- 
niczek siostry Marji Kosiakówny. Szko­
ła położona jest przy 4-morgowym wła­
snym ogrodzie, przylegającym do innych 
ogrodów, posiada boisko, tor saneczko­
wy, ślizgawkę — posiada więc naturalne 
świetne warunki zdrowotne. Przy szkole 
istnieje internat na 40 dziewczynek. Mło­
dzież składa się przeważnie z dziewcząt 
sfery oficjalistów dworskich, obywatel­
skiej, włościańskiej z przewagą miejsco­
wego elementu,

SS. Kanoniczki równolegle prowadzą 
6-oddziałową szkołę powszechną miesz­
czącą się w tym samym gmachu. Wycho­
wanie fizyczne stanowi specjalną troskę 
programu wychowawczego. Szkoła posia­
da salę gimnastyczną zaopatrzoną w od­
powiedni sprzęt, a młodzież organizuje 
różnego rodzaju kółka sportowe, „fran­
cuskie“, „obywatelskie“ i t. p. Szkoła 
powszechna łącznie z gimnazjum wyż- 
szem stanowi pod względem organizacyj­
nym odpowiedni typ przejściowy do typu 
szkolnego, odpowiadającego dzisiejszej 
reformie szkolnej.

Dyrektorem szkoły jest ks. Zaleski —■ 
historyk i subtelny esteta, — jedna z 
najbardziej sympatycznych i powszechnie 
szanowanych postaci Lublina.

Szpital św. Wincentego a Paulo w Lubli­
nie.

. Ciekawą historję szpitala opowiada 
nam obecny jego dyrektor, dr. Jan Mo­
drzewski.

Sjzpital posiada dawną starą histo­
rję, bo datującą się jeszcze z 16-go wie­
ku. W owym czasie leżał on w starej czę­
ści miasta, na terenie zupełnie nieod­
powiednim. Ks. Biskup Lipski w 18-ym 
wieku wizyttując szpital, stwierdził wil­
goć ścian i szereg innych ujemnych czyn­
ników, które łącznie tworzyły warunki 
uniemożliwiające prowadzenie w tern 
miejscu podobnego zakładu. Opiekę nad 
chorymi obejmują siostry szarytki. Szpi­
tal powoli się likwiduje, SDrzedaje i osią­
gnięte ze 'sprzedaży sumy zużywa się 
na urządzenie szpitala w innem miejscu 
t. j. w obecnym gmachu poklasztornym 
karmelitanek przy kościele św. Wojcie­
cha. Od owej chwili datuje się rozwój 
szpitala. Car Aleksander I. ulegając proś­
bom sióstr, podarował szpitalowi mają­
tek Świdnik Wielki—o obszarze 755 mor­
gów ornej ziemi i 1284 mórg. lasu. W 
1850 r„ kiedy szpital miał 36 miejsc, a 
chorych leżało 90, w tej liczbie i chorzy 
umysłowo, kurator Nowicki przdłożył 
wniosek utworzenia specjalnego pawilo­
nu dla umysłowych.

Obecny stan czynny przedstawia się 
jak następuje: etat przewiduje 327 łóżek 
z wszystkich oddziałów z wyjątkiem cho­
rób zakaźnych i gruźlicy; szeroko trakto­
wane są: chirurgja, ginekologja, położni­
ctwo. Pawilon dla umysłowo chorych 
mieści 50 łóżek. Podkreślić należy z ca­
łym uznaniem ogromny wysiłek skiero­
wany na doprowadzenie urządzeń szpi­
talnych do poziomu najbardziej nowo­
czesnego, przyczem niekiedy w urządze­
niach podstawowych, jak np. zaopatrze­
nie w wodę, należało walczyć z ogrom- 
nemi przeszkodami (niezwykły osad wa­
pienny) których pokonanie uzależnione 
było nie tylko od kapitałów, ale i od 
ciężkiej i żmudnej pracy. Pod tym wzglę­
dem zarząd szpitala znalazł się na wy­
sokości zadania.

Zaznaczyć nam wypada, że szpital — 
co stwierdziliśmy naocznie — „pachnie 
jak to mówią czystością, co stanowi wy­
łączną zasługę sióstr.

Państwowe Gimnazjum im. St. Staszica 
w Lublinie

Idąc Alejami Racławickiemi w kie­
runku szosy warszawskiej zaraz za koś­
ciołem garnizonowym, uderza wzrok prze­
chodnia olbrzymi nowoczesny gmach.

Gimnazjum to o typie humanistycz­
nym uoaoństwowione zostało w r. 1919 
i w maju r. b. przeniesione do swej no- 
wowzniesionej siedziby. Do gimnazjum 
uczęszcza 370, uczniów. Sił nauczyciel­
skich wraz z lekarzem i dentystką 21. 
Nie będziemy tu opisywać poszczególnych 
klas i pracowni, jest to zbytetczne, zwa­
żywszy że gmach ten zbudowany został 
podług najnowszych wskazań pedagogiki 
i higjeny szkolnej. Należy dodać, że cał­
kowite umeblowanie gimnazjum również 
jest nowe. W klasach zaprowadzono sy­
stem stolikowy. Żwczyć nam tylko wy­
pada aby w jaknajszybszym czasie gim­
nazjum dokompletowało sobie pomoce na­
ukowe, których braki mogłyby odbić się 
ujemnie na nauce. Na szczególną uwagę 
zasługuje ogromnie sala gimnastyczna, i 
prysznice. W r. b. zakłada się przy gim­

nazjum obszerne boisko. Cała młodzież 
bez W'”’ątku jest dożywiana bezpłatnie 
przez Koło rodzicielskie.

Z istniejących na terenie gimnazjum 
organizacji jak: Gmina szkolna, L.O.P.P., 
Harcerstwo, Straż przednia i t. d. Dużą 
aktywność wykazuje Koło Krajoznawcze 
organizujące dalsze i bliższe wycieczki 
po całym kraju. Od lutego ub. r. szkol­
nego dyrektorem gimnazjum jest p. Piotr 
Krechowicz, b. długoletni profesor tej 
uczelni.

Państwowe Gimnazjum im. hetmana Jana 
Zamojskiego w Lublinie.

Jednem ze starszych gimnazjów męs­
kich w Lublinie jest gimnazjum im. Het­
mana Jana Zamojskiego mieszczące się 
przy ul. Ogrodowej. Gimnazjum to o ty­
pie matem.- przyrodniczym założone zo­
stało w r. 1915 przez zrzeszenie Nauczy­
cielskie, a już w r. 1921 doczekało się 
upaństwowienia .Dyr. gimnazjum do 1.9 
b. r. był ks. K. Gostyński przeniesiony 
obecnie na stanowisko dyrektora gimna­
zjum biskupiego.

Gmach szkolny jest stale rozbudowy­
wany i dostosowywany do nowych po­
trzeb szkolnych, tak że w ciągu lat ostat­
nich powstało całe skrzydło z centr. ogrze 
waniem, olbrzymią salę gimnastyczną oraz 
boisko. Wszystkie klasy są duże i wid­
ne, a część z nich umeblowana jest już 
svst. stolikowym. Bardzo celowe urzą­
dzone są sale przedmiotowe oraz gabi­
nety i pracownie bogato zaopatrzone we 
wszelkie pomoce naukowe. Na specjalne 
wyróżnienie zasługuje pracownia geogra­
ficzna, gdzie pokazywano nam wręcz im­
ponujące prace uczniów jak mapy i atla­
sy geograficzne i t. d. Również sala ro­
bót ręcznych jest świetnie zorganizowa­
na i zaopatrzona we wszystkie potrzeb­
ne narzędzia, tak że uczniowie są w 
stanie samodzielnie wykonywać nawet 
kajaki, nartv, saneczki i t. p.

W r. b. uczęszcza do gimnazjum 401 
uczniów. Sił nauczycielskich 21. Dotych­
czas otrzymało maturę 333 wychowan­
ków. Na terenie gimnazjum z pośród in­
nych organizacji szkolnych na specjalne 
uznanie zasługuje doskonały chór, orkie­
stra oraz koło krajoznawcze i fotogra­
ficzne. Wszystkie organizacje rozszerza­
ją swą działalność na terenie międzyszkol­
nym. Koło rodzicielskie prowadzi akcję 
dożywiania od 1921 r. W r. ubiegłym wy­
dano bezpłatnie ponad 11.600 drugich 
śniadań. Również i w innych dziedzinach 
Koło rodzicielskie wykazuje wiele zrozu­
mienia i aktywności.

Dyrektorem gimnazjum od 1 września 
r. b. mianowany został p. Aloizy Szubar- 
towski — bvłv wychowanek tegoż gimna­
zjum.

Państwowe gimnazjum żeńskie im ,,Unji 
Lubelskiej" w Lublinie

Przy ul. Narutowicza 12 mieści się hu­
manistyczne gimnazjum żeńskie im. „U- 
Jokal przy ul. Kapucyńskiej nie mógł już 
pomieścić uczelni, dobrze się więc stało, 
nji Lubelskiej,Poprzednio zajmowany 
że w r. b., korzystając z przeniesienia 
gimnazjum im .Staszica do nowego gma­
chu — gimnazjum „Unji Lubelskiej" za­
jęło opróżniony w ten sposób lokal przy 
ul. Narutowicza. Ze względu jednak na 
grutowny remont — zaledwie część gma­
chu została oddana do użytku szkoły. Na­
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reszcie przebudowano piwnice, piętra, 
urządzono salę gimnastyczną, pracownię 
geograficzną oraz wykonano cały sze­
reg prac związanych z dostosowaniem 
gmachu do potrzeb gimnazjum.

Obecnie uczęszcza do uczelni 338 u- 
czenic, gdzie wykładają 24 siły profesor­
skie. Z organizacyj społecznych istnieją­
cych na terenie gimnazjum, wymienić na­
leży: samorząd ogólny, harcerstwo, P. 
W., L. O. P. P., Liga M. i K„ straż przed­
nią i samopomoc. W r. b. w związku z 
urządzeniem sali teatralnej będą organi­
zowane amatorskie przedstawienia tea­
tralne.

Z calem uznaniem należy podkreślić 
akcję Koła rodzicielskiego które nietyl- 
ko dożywia wszystkie dzieci, ale sub- 
sydjuje również kolonje letnie w górach.

Dyrektorką gimnazjum od 4 lat jest 
p. Jadwiga Firewiczowa.

Państwowe Seminarjum Nauczycielskie 
Męskie im. Juljusza Słowackiego w Lu­

blinie

Na ul. Narutowicza pod Nr. 2, naprze­
ciwko starej wieży ciśnień mieści się Pań­
stwowe Seminarjum Nauczycielskie im. 
Juljusza Słowackiego. W r. 1919 zostały 
upaństwowione i rozszerzone istniejące 
poprzednio 3 letnie kursy popołudniowe 
Sem. Naucz, i połączone z Ietniemi kur­
sami Naucz., pod dyrekcją późniejszego 
ministra, p. Kaz. Pierackiego. Od 1.X.1921 
r. do chwili obecnej dyrektorem semina­
rjum jest p. dr. Franciszek Gucwa. Se­
minarjum mieści się w byłym pałacu hr. 
Olizara z 18 wieku, (później popijarskim), 
posiada w miarę obszerne i widne klasy 
oraz szereg pracowni bogato zaopatrzo­
nych w pomoce naukowe. W r. 1929 do­
budowano olbrzymią, 1.000 mtr. mającą 
salę gimnastyczną i urządzono boisko 
przed szkołą.

W r. b. w Seminarjum właściwem 
znajduje się 87 uczniów a w szkole ćwi­
czeń 225, rekrutujących się przeważnie z 
najuboższych sfer miejskich i wiejskich. 
Akcja dożywiania zorganizowana jest b. 
dobrze i prowadzona jest przez Koło Ro­
dzicielskie, które również subsydjuje ko­
lonje letnie i krajoznawcze wycieczki wa­
kacyjne. W r. ubiegłym wydano 36.000 
porcji śniadań. Bardzo żywą działalność 
ujawniają istniejące na terenie Semina­
rjum — organizacje społeczne jak L.O.P.P. 
Liga M. i K„ „Straż Przednia", koopera­
tywa „Praca", Samorząd uczniowski, Ko­
ło miłośników przyrody i harcerstwo. 
Ostatnie dwie organizacje prowadzą sze­
roką akcję propagandową na terenie 
szkół powszechnych. Sekcja kajakowa 
otrzymała w tegorocznym spływie kaja­
ków do morza Il-ą nagrodę.

Szkoła Rzemieślniczo - Przemysłowa im. 
Seroczyńskiego w Lublinie

Szkoła założona została przez oby­
watela ziemskiego na Wołyniu — ś p. 
Stanisława Seroczyńskiego w 1912 r. W 
r. 1914 ś. p. Wessel jeden zobywateli, 
ofiarował na szkołę 60.000 rb. Dzięki tak 
poważnej kwocie, szkoła miała możność 
urządzić warsztaty zakupując odpowied­
nie obrabiarki i narzędzia i rozpocząć 
normalną pracę. Od 1920 r. praca w szko­
le idzie normalnie.

W 1924 r. Sejmik Lubelski zaitereso- 
wał się szkołą ,zakupując fabrykę pomp 

i armatur i przeznaczył takową na war­
sztaty szkolne. Niezależnie od tego, u- 
dzielił szkole subsydjum do r. 1929 wy­
sokości 35.000 zł. rocznie od 1929 — 
25.000 zł. Prócz tego Ministerstwo Wyz. 
Rei. i Oświeć. Publ. wybudowało nowy 
gmach montowni, odlewni żeliwa, maga­
zyny, kuźnie w której mieszczą się pie­
ce do termicznej obróbki oraz wyposa­
żyło w szereg nowoczesnych obrabiarek, 
jak frezarki uniwersalne i szlifierki, któ­
re mogą pracować z dokładnością 0,01 
mm. Niezależnie od narzędzi, przystąpio­
no do wyrobu serji silników .

Obecnym dyrektorem szkoły jest p. 
inż. Adam Bedyński.

Uniwersytet Rabinacki w Lublinie
Inicjatorem powstania uczelni był zna­

ny i powszechnie szanowany rabin Majer 
(Szapiro, b, poseł na sejm, obecny rek­
tor. W 17-ym wieku w Lublinie istniała 
t. zw. uczelnia mędrców lubelskich i fakt 
ten nasunął myśl rabinowi Szapiro stwo­
rzenia obecnej instytucji — jedynej na 
całej kuli ziemskiej I Młodzież kształcą­
ca się na rabinów, nie miała dotychczas 
jak inna młodzież, poświęcająca się na- 
\uce świeckiej, własnego ogniska i włas­

Model świątyni Horodeja odtworzony wg. talmudu 
i wykonany z dykty, pozłacany, wielk. 6X 3 i pół m.

nej placówki gdzie mogłaby spokojnie, 
bez codziennych trosk i kłopotów po­
święcić się naukom judaistycznym. Do­
piero stworzona przez rab. Szapiro u- 
czelnia rozwiązała ten problemat. Kan­
dydat rabinacki posiada dziś w uczelni 
swój własny wygodny kąt i dysponuje 
wszelkiemi zdrowemi i normalnemi wa­
runkami życia, umożliwiającym mu cał­
kowite oddanie się studjom judaistycz­
nym.

Dom powstał drogą ofiar społecznych, 
które napływały z całego świata, spe­
cjalnie z Ameryki, gdzie rab. Szapiro w 
celach propagandowych spędził cały rok 
i wygłosił 250 przemówień. W przemó­

wieniach tych rab. Szapiro stale podkreś­
lał tradycyjne lojalne ustosunkowanie się 
rządu do mniejszości żydowskiej oraz 
światłą postać marsz. Piłsudskiego, Za­
wiązał się Komitet budowy w osobach 
rab. Szapiro, rab. Eigera, M. Szczepań­
skiego, prezesa Zylbera, fundatora Ei- 
chenberga. Koszt budowy gmachu wy­
niósł ok. 1.503.000 żł. Internat pomieś­
cić może 500 uczniów. Przy gmachu ist­
nieje piękny ogród ok 10.000 łokci.

Oprowadzani przez członka zarządu 
uprzejmego p. Jakóba Mineberga i sekr. 
p. Szejnfelda, oglądamy najnowocześniej­
sze urządzenia sanitarno - higieniczne, 
pralnię, suszarnię, piekarnie i t. d. W 
pięknej sali wykładowej (200 mtr.) po­
dziwiamy wspaniały 8-ramienny bronzo- 
wy świecznik wielkości 1.70 mtr. wagi 
180 kg. zakończony pięknym orłem pol­
skim i pochodzący z 18-go wieku! Świe­
cznik ten powinien stać się bez wątpie­
nia magnesem dla zwiedzających. Bibljo- 
,lteka składająca się z 12.000 tomów, prze­
znaczona dla rektora, zawiera szereg 
l,.białych kruków” wartość których się­
ga niekiedy kilku tysięcy zł.! Druga bi- 
bljoteka uczniowska składa się z 10,000 
tomów. Cytujemy dwa najbardziej cha­

rakterystyczne paragrafy regulaminu.
§ 4 Uczniowie obcych krajów muszą 

się zastosować do wszytskich obowiązu­
jących przepisów i programów w patrjo- 
tycznych momentach i uroczystościach 
polskiego życia państwowego.

§ 6 Celem wychowania ucznia w duchu 
patriotycznym dla Państwa Polskiego od­
prawia się w każdą sobotę oraz dni świąt 
modlitwę za Polskę i Jej Rząd.

— Jakie są kwalifikacje przyjęcia?— 
pytamy,

— Kandydat winien znać na pamięć 
400 stron talmudu razem z komentarza­
mi L*.., Wiek obowiązkowy^ lat lj4 — 
brzmi odpowiedź pana Mineberga.
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Leżący mniej więcej w centrum wo­
jewództwa lubelskiego, powiat lubelski 
o charakterze wybitnie nolniezym, zaj­
muje obszar 182.499 ha, z czego ziemi 
ornej i lasów '176.4'3 ha, nieużytki w 
5,505 ha, wydm do zalesienia 1006 ha, 
z czego od r. 1926 zalesiono już 780 ha. 
Ludności zamieszkałej na terenie powia­
tu jest 163.665, z czego 7 proc, mniej- 
• zości.

Pod względem administracyjnym po­
wiat podzielony jest na 16 gmin wiejskich, 
z tego 6 osad. Do na;wt >kszvch należą: 
Piaski, liczące iudii n!ru 15.4’2 i Wojcie­
chów — 6u61. '.’otruć.wo w powiecie jest 
w stanie kwitnącym. Gleba — przekaż- 
nie lóss, w części zaś południowo-za­
chodniej — piaszczysta. W ostatnich la­
tach zalesiono dużo nieużytków zwłasz­
cza w okolicach Zemborzyc, Bełżyc i 
Chodla.

Na terenie powiatu istnieje 7 spółek 
wodnych z których 2 prowadzą meljora- 
cje za pomocą drenowania, 5—rowami 
otwartemi, sposobem gospodarczym. Np. 
w Zemborzycach, miejscowości wyciecz-

Powiat lubelski
kowej, położonej w pobliżu miasta Lu­
blina na gruncie bardzo podmokłym przy­
stąpiono ze względów zdrowotnych do 
kopania rowów odpływowych i w ciągu 
krótkiego czasu miejscowość całkowi- 
jcie osuszono. Na terenach osuszonych 
zakłada się poletko doświadczalne dla 
zmiany kultury.

Stan sanitarny i zdowotny w powie­
cie jest zadawalający. Powiat posiada 2 
szpitale sejmikowe w Bełżycach i Jasz- 
czowie, a w Milejowie znajduje się przy­
chodnia weterynaryjna.

Stan dróg w powiecie niezły. Dróg 
państwowych znajduje się 80 km., dróg 
samorządowych — 112 km., wybudowa­
nych w okresie 1926—1930 r. W chwili 
obecnej prowadzi się roboty drogowe na 
przestrzeni około 7 km. systemem szar- 
rwakowym.

Bardzo dobrze postawione jest szkol­
nictwo. Na ogólną ilość 153 szkół pow­
szechnych powiat posiada 47 budynków 
własnych. Do szkół uczęszcza 27.578 
dzieci. Sił nauczycielskich 452. Z orga- 
nizacyj społecznych dużą aktywność i 

rozwój wykazują: Związek Strzelecki, 
,ćw. Młodzieży Wiejskiej „Siew“, har­
cerstwo oraz straże ogniowe.

Straży ogniowych na terenie powiatu 
znajduje się 54 czynnych i 6 w reorgani­
zacji. Straże posiadają 2 sikawki moto­
rowe oraz wszelkie rekwizyty w całko­
witym komplecie. W celu większego bez­
pieczeństwa sejmik zorganizował gmin­
ne komisje przeciwpożarowe, których 
zadaniem jest ścisła współpraca z poli­
cją i Spółdzielczem Stów. Kominiarskim. 
W miejscowościach o małej ilości wody, 
stworzone są specjalne baseny przeciw­
pożarowe w których jednocześnie zało­
żone będzie spółkowa hodowla ryb.

Z zabytków godnych obejrzenia wy­
mienić należy Ratusz w Głusku z 14 w., 
kościół w Chodlu i ruiny klasztorne OO. 
Jezuitów tak zw. „Loretto" oraz wieżę 
Arjańską w Wojciechowie.

Starostą powiatu lubelskiego jest p. 
dr, Józef Dańkowski, zastępcą p. Kazi­
mierz Hanke, sekretarzem wydz. powia­
towego, p. Edmund Wojnicz.

Ks. JAN GRABOWSKI

Krótki rys historyczny Kościoła Katolchiego w diecezji pódl.
Walka z rusyfikatorstwem Podlasia — ciekawsze zabytki architektury kościelnej

Na terenie dzisiejszego województwa 
lubelskiego są dwie diecezje katolickie: 
lubelska i siedlecka czyli podlaska. Dzi­
siejsza diecezja siedlecka została erygo­
wana jako diecezja podlaska albo janow­
ska bullą Piusa VII ,,Ex imposita Nobis“ 
z 2 lipca 1818 r. W części opisowej bulla 
ta wylicza 117 parafji. Parafje te ostat­
nio należały do diecezji lubelskiej, któ­
rą Stolica Apostolska erygowała na po­
czątku wieku 19 Przed rokiem 1805 pa­
rafje diecezji podlaskiej należały do 6-u 
diecezyj polskich: łucka, krakowska, po­
znańska, warszawska, płocka i chełm­
ska.

Na terenie diecezji podlaskiej miesz­
kało ze 150 tysięcy wyznawców Kościo­
ła unickiego. Unici podlascy łącznie z 
chełmskimi mieli swego biskupa diece­
zjalnego w Chełmie. Po skasowaniu przez 
rząd rosyjski unji w t. zw. krajach za­
branych za Bugiem, diecezja chełmska 
liczyła 250 tysięcy wiernych.

Bulla erekcyjna na stolicę biskupa 
podlaskiego wyznaczyła Janów. W Ja­
nowie już w 15 wieku urządził mieszka­
nie Jan Łosowicz, biskup łucki; tu były 
największe dobra biskupie i od najdaw- 
niejlszych czajsów rezydendja biskupów 
łuckich w tak zw. zamku wyższym, a 
niemal stale rezydował archidiakon ofi- 
ciał brzeski i miał tutaj konsystorz. W 
Janowie też Stanisław Witwicki, biskup 
łucki, erygował w roku 1685 seminarjum 
duchowne większe, a od początków 18 
wieku istaniała kapituła kolegjaty koś­
cioła św. Trójcy, Papież Pius VII, ery­
gując nową diecezję podlaską, kolegjatę 
janowską podniósł do godności katedry.

Pierwszym biskupem podlaskim był 
ks. Feliks Łukasz in Lewino Lewiński. 
Przybył na Podlasie z Włocławka, gdzie 
był sufraganem. Rząd rosyjski nie dał 
biskupowi na mieszkanie zamku bisku­

pów łuckich. Umarł biskup Lewiński w 
■roku 1825 poza diecezją. Drugim bisku­
pem był ks. Marceli de Gutkowo Gut­
kowski, I temu biskupowi rząd rosyjski

Obraz pendzla J. Simmlera przed­
stawiający męczeństwo ś~go Józe- 
fata w kościele po-Bazyljań-skim 

w Białej-Podl.

nie pozwolił zamieszkać w zamku. Za­
mieszkał tedy wdomu przy katedrze ja­
nowskiej. Przeprowadził on kanoniczny 
wybór patronów w diecezji Ś. Ś. Apo­

stołów Szymona i Judy, co w roku 1830 
zatwierdziła Stolica Apostolska.

20 sierpnia 1832 roku wychodzi ukaz 
carski, który nakazuje błogosławić ka­
płanom małżeństwa mieszane katolików, 
w których strona katolicka ma przyrzec, 
że dzieci będą ochrzczone i wychowane 
■w schizmie i, oprócz katolickiego ducho­
wieństwa, związek ten ma błogosławić 
także duchowny schizmatycki w cerkwi; 
ten ostatni warunek car postawił pod 
grozą nieważności małżeństwa ze schiz- 
matycką stroną, błogosławionego tylko 
w kościele katolickim,

Biskup Gutkowski zabronił ducho­
wieństwu błogosławić takie związki, a 
opornych karał. Rząd 27 lutego 1835 r. 
na rozkaz carski pozbawił biskupa pensji 
rządowej. I w innych sprawach opierał 
się biskup rządowi i bronił praw Koś­
cioła.

Rząd rosyjski wywiózł biskupa prze­
mocą dn. 28 kwietnia 1840 r. do Ozieran 
gub. mohylowskiej. Stosownie do pisma 
Stolicy Apostolskiej podpisał biskup re­
zygnację z biskupstwa podlaskiego, ale 
tytuł biskupa podlaskiego zatrzymał aż 
do nominacji następcy, co nastąpiło do­
piero w roku 1856. Od roku 1840 do 
1856 rządy w diecezji sprawował wika- 
rjusz kaoitularny.

W dniu 18 września 1856 r, Pius IX 
Papież prekonizował na konsystorzu 
trzeciego biskupa podlaskiego. Był nim 

^Benjamin Piotr Raweł Szymański, za- 
konnik-kapucyn. W zakonie zasłynął ja­
ko gorliwy i wielce wymowny kazno­
dzieja i zdolny administrator. Ostatnio 
w zakonie pełnił urząd komisarza gene­
ralnego zakonu w Królestwie Polskiem. 
Biskup ten niestrudzenie pracował nad 
odnowieniem pobożności i karności w 
duchowieństwie przez rekolekcje, częste



PRZEGLĄD KRAJOZNAWCZY 29

wizyty kanoniczne i wglądanie w życie 
i prace duchowieństwa.

W tym czasie już na Podlasiu i chełm- 
szczyźnie wyznawcy Kościoła, łacinnicy 
i unici, musieli już dużo znosić cierpień, 
których nie szczędziły im rządy rosyj­
skie. Ale był to dopiero wstęp do tego, 
co się tu dziać miało po roku 1875, po 
skasowaniu unji. Widział to dobrze bis­
kup Szymański, przewidywał przyszłe 
męczeństwa, chciał w Podlasiu dać wzór 
do znoszenia cierpień, do oddawania na­
wet życia za wiarę. I dał wzór. Sprowa­
dził z Rzymu relikwje św. Wiktora, Mę­
czennika za wiarę z III wieku, niedawno 
odnalezione w katakumbach.

Delikwje umieścił w katedrze janow­
skiej, w ołtarzu ubocznym.

Biskup Szymański troskliwą otoczył 
opieką unitów. Zbratał ich z łacinnika- 
mi. Nic dziwnego, że po skasowaniu unji 
przez rząd rosyjski unici poszli do Koś­
cioła łacińskiego. Chociaż pąrafje pra­
wosławne rejestrowały ich jako swych, 
unici duchem należeli do Kościoła kato­
lickiego i łacińskiego i w tym Kościele, 
ile tylko było można, zaspokajali swoje 
potrzeby religijne. Już za czasów bis­
kupa Szymańskiego rząd rosyjski gwał­
tem zaczął nawracać unitów na prawo­
sławie, Żądał od biskupa, aby ten nie 
pozwalał kapłanom łacińskim słuchac 
spowiedzi unitów; nie pozwalał rząd na 
procesje poza kościołem; biskupowi za­
braniał wydawać rozporządzeń bez zez­
wolenia władz rządowych, rząd wywo­
ził zakonników, kasował klasztory, wy­
dawał rozporządzenia o kontroli semina- 
rjum duchownego.

Biskup nie mógł się na to zgodzić. 
Ustawicznie protestuje. Tłumaczy, że bez 
pozwolenia Stolicy Apostolskiej nic nie 
zrobi. Rząd zaczyna karać biskupa. Naj­
pierw pozbawia go pensji; dalej nie po­
zwala wyruszać mu z Janowa; proponuje 
biskupowi, aby z Janowa przeniósł się 
do Węgrowa. Wreszcie w roku 1867, 22 
maja, ukaz carski samowolnie i niepraw­
nie znosi diecezję podlaską i przyłącza 
ją do lubelskiej. W dniu 12 sierpnia 1867 
r. rząd siłą wywozi biskupa z Janowa i 
umieszcza go w klasztorze kapucyńskim 
w Łomży, gdzie dzielny obrońca Kościo­
ła, gorliwy i czujny pasterz świątobliwie 
dokonał żywota 15 stycznia 1868 roku.

Po wywiezieniu biskupa Szymańskie­
go diecezją podlaską administrowali bis­
kupi lubelscy. 30 grudnia 1889 r. Stolica 
Apostolska połączyła diecezję podlaską 
z diecezją lubelską. W roku 1918, 1 gru­
dnia, objął diecezję podlaską czwarty 
biskup podlaski, ks. dr .Henryk Przeź- 
dziecki.

„Ciężkie chwile przeżywała diecezja 
podlaska po wywiezieniu biskupa Szy­
mańskiego, Kapituła i seminarjum roz­
proszone, katedra janowska ogołocona 
z duchowieństwa i utensyljów; pozostałe 
W roku 1867 cztery domy szarytek, w 10 
lat potem zamknięte i szarytki wydalo­
ne. Rząd schizmatycki nietylko liczne 
świątynie unickie zagarnął na cele schiz­
my, ale uczynił to z kościołami obrząd­
ku łacińskiego. W roku 1875 zabrano pa- 
uliński kościół w Leśnej wraz z cudow­
nym obrazem N. M. P.; tegoż roku za­
garnięto dla schizmy kościół iniułacki w 
Kodniu, pozwalając zabrać do klasztoru 
•Jasnogórskiego w Częstochowie obraz 
cudowny Matki Boskiej, nadto zabrano 
kościół dominikański w Janowie, augu- 
styjański w Orchówku, reformacki w 
Białej, bazyljański w Białej; kościoły pa- 

'rafjąlne .obrządku łacińskiego w Pisz­
czacu, Pratulinie, Opolu, Wierowie ska- 
.sowano.
sowano, skasowano także parafje, a nad­
to parafje obrządku łacińskiego: Husz­
cza, Rossosz, Sławatycze, Łosice, Wo­
hyń, Paprotna, Horbów i Nieciecz. Ogó­
łem zagarnięto i zamknięto 17 kościo­
łów obrządku łacińskiego".

„Oprócz kościołów rząd zajmował 
gmachy kościelne, biskupie i seminarjum 

Wizerunek Cudownego Obrazu M. B. Chełmskiej 
w kościele Marjackim w Chełmie

w Janowie, zniesionych klasztorów i pa­
raf i j."

„Od roku 1867 wychodzą liczne rzą­
dowe zakazy, paraliżujące wszelką ak­
ację katolicką".

„Rząd grozi karami i wnet je wyko­
nywa. Księża skazani na częste kontry­
bucje, wydalani z parafij, w diecezji, a 
nawet zsyłani do Rosji“.

„Na wizytacje kanoniczne parafji rząd 
bezwzględnie nie pozwala. Księżom nie 
Wolno wyjeżdżać poza granice swoich 
parafji bez rządowego pozwolenia, naj­
mniejsze w tern wykroczenia rząd karze 
stałą bezwzględnością".

Synod Djecezjalny Podlaski, rok 1923 
str. 21 i 222).

Oprócz prześladowania księży rząd 
uderzył na biskupa Jaczewskiego (bi­
skup lubelski), Chce go przenieść do 
Płocka. Biskup znalazł sposób, by pota­
jemnie Ojcu św. wyjaśnić sprawę. Zabie­
gi rosyjskie dyplomatyczne nie pomogły, 

rozbiły się o stanowczą postawę Piu­
sa X.

Nadeszły czasy pociechy dla unitów 
i wogóle dla Kościoła w Polsce, a szcze­
gólniej dla Kościoła we wschodniej czę- 

/ści Kongresówki): Cesarz rosjyjski Mi­
kołajki dla względów politycznych zmu­
szony był wydać ukaz tolerancyjny. I 
wydał go 30 kwietnia 1905 roku. Wpraw­
dzie niezadługo urzędy rosyjskie wpro­
wadziły liczne utrudnienia przy wykony­

waniu tolerancji, tem niemniej całe ma­
sy dawnych unitów, nawet tych, którzy 
przyjmowali schizmę, poczęło zapisywać 
się do Kościoła katolickiego.

Z ogłoszonego ukazu skorzystał bis­
kup lubelski i przeprowadził w części 
diecezji podlaskiej wizytację kanonicz­
ną. Sam widok świątobliwego starca-pa- 
pterza porywał i cieszył lud podlaski, no­
szący na sobie widmo nieraz stygmaty 
męczeństwa za wiarę. Biskup Jaczewski 
przywrócił 8 dawnych parafij. Wkrótce 
Jstaje 19 nowych kościołów. Pomimo u- 
kazu tolerancyjnego rząd rosyjski znowu 
wchodzi na dawną drogę gwałtów i prze­
śladowań za religję. Biskup Jaczewski 
broni Kościoła wytrwale.

Na tei-enie diecezji podlaskiej w za­
chodniej jej części po roku 1900 powsta­
li marjawici. W roku 1909 w diecezji po­
dlaskiej liczono ich 6355. Zczasem liczba 
ich znacznie zmalała.

Od końca roku 1915 do końca 1918 
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Podlasie było pod okupacją niemiecką, 
Lublin — pod austryjacką. To utrudniało 
duchowieństwu podlaskiemu łączność z 
administratorem diecezji. Okupanci po­
pierali mocno marjawitow, popierali na­
wet zbrojnie schizmatykow przeciwko 
katolikom. Uciskali wogoie ludność tak 
pod względem religijnym jak i gospodar­
czym.

9 lutego 1918 roku Niemcy i Austry 
jacy zawarli z Ukraińcami bolesny dla

J. E. Ks. Biskup Dr. Henryk Przeździecki— Bis­
kup siedlecki czylipodlaski

Polski traktat w Brześciu, oddając 
wschodnią część diecezji podlaskiej U- 
krainie. Z Galicji rusini-unici zaczęli pra­
cę a nawet i schizmatycy. Lud opornie 
się zachował, cierpiał, znosił kontrybu­
cję i więzienia, stał twardo przy Koście­
le katolickim i obrządku łacińskim.

Kończyła się wojna światowa. Zmar­
twychwstała Polska, jako państwo nie­
podległe. Papież Benedykt XV, w tros­
ce o duchowne potrzeby narodu polskie­
go, jeszcze przed zakończeniem wojny 
odłączył od Lublina diecezję podlaską 
bullą z dnia 24 września 1918 roku i jed­
nocześnie wyznaczył dla tej diecezji bis­
kupa ks, Henryka Przeździeckiego, dok­
tora Św. Teologji, Protonotariusza Ap. 
ad instar i Wikarjusza Generalnego ar­
chidiecezji warszawskiej. Podczas wiel­
kiej wojny ks. Przeździecki był człon­
kiem Tymczasowej Rady Stanu, potem 

w departamencie spraw wewnętrznych 
pełnił urząd referenta do spraw kościel­
nych, informując Stolicę Apostolskę us­
tawicznie o stosunkach i potrzebach koś­
cielnych Polski.

30 listopada 1818 roku biskup Przeź- 
dziecki objął kanoniczne rządy w die­
cezji.

„W dawnej rezydencji biskupów w 
Janowie gmachy diecezjalne, jak miesz­
kanie biskupa, pomieszczenie Kurji i se- 

minarjum, były zajęte przez urzędy pań­
stwowe. Dopiero w dniu 5 stycznia 1919 
roku biskup Przeździecki mógł odbyć u- 
roczysty ingres do katedry janowskiej i 
wrócił do szczupłego pomieszczenia w 
Siedlcach. Pomimo obietnic, władze pań­
stwowe nie zwracały gmachów diecezjal­
nych w Janowie, ani też nie dawały po­
mieszczenia odpowiedniego w Siedlcach. 
Stan taki trwał do jesieni 1919 roku. A- 
lumni Seminarjum Podlaskiego musieli 
się kształcić w Seminarjum diecezjalnem 
Lubelskiem, Dopiero usilne starania bis­
kupa, poparte łaskawie przez ówczes­
nego Nuncjusza Apostolskiego w Polsce, 
obecnie Ojca św. Piusa XI, sprawiły, że 
urzędy państwowe zwróciły gmach semi­
narjum i część gmachów diecezjalnych 
w Janowie. Biskup wówczas w dniu 4 
października 1919 roku przybył do Ja­
nowa, zamieszkał w dawnej rezydencji 

biskupiej na zamku i tu urządził Kurję 
Diecezjalną, a w gmachu dawnego se­
minarjum, w dniu 8 października 1919 r., 
otworzył i urządził seminarjum duchow­
ne, obejmujące wszystkie kursy teolo­
giczne i filozoficzne. Do Siedlec zaś bis­
kup udawał się często dla załatwiania 
spraw diecezjalnych“

„We wrześniu 1921 r. biskup Przeź­
dziecki ustalił rezydencję w Siedlcach, 
dokąd też przeniósł Kurję Diecezjalną, 
by zarazem wszystkie gmachy w Jano­
wie obrócić na cele seminarjum, które 
w dawnym gmachu nie mogło się nale­
życie rozwinąć, len stan rzeczy trwa 
do chwili obecnej". (Synod Diecezjalny 
Podlaski, str. 29 i 30).

Wiekopomną pamiątką dla diecezji 
podlaskiej pozostanie pobyt J. E. Wizy­
tatora Apostolskiego w Polsce Msgra 
Achillesa Ratti'ego w Janowie-Podl. w 
dn. 9-11 czerwca 1919 r., dziś Najwyższe­
go Pasterza Kościoła Piusa XI.

Kiedy biskup Przeździecki obejmo­
wał diecezję podlaską, pracowało w niej 
189 kapłanów świeckich, było 20 zakon­
nic. Dekanatów liczyła diecezja 9, pa- 
rafji 112, kościołów 117, kaplic 68. — 
Seminarjum duchowne, zorganizowane w 
r. 1919 w Janowie, liczyło 26 alumnów. 
Na wyższych studjach było 4 alumnów. 
Diecezjan liczono 635,697.

W dniu 25 lipca 1919 r. papież Be­
nedykt XV zaaprobował pomocniczego 
biskupa dla biskupa Przeździeckiego w 
osobie ks. prał. Czesława Sokołowskie­
go, Doktora Św. Teologji. Ksiądz Soko­
łowski przybył z Warszawy, gdzie ostat­
nio był profesorem Uniwersytetu War­
szawskiego i radcą Kurji Metropolital­
nej. 4 października 1919 r. ks. biskup 
Sokołowski przybył do Janowa i tu jako 
rektor pracował nad organizacją semi­
narjum i nad zarządem diecezją.

„Przegląd Krajoznawczy" chce dać 
społeczeństwu — przekrój poprzeczny 
polskiej rzeczywistości za okres 10-lecia.

W krótkim tym rysie dziejów diecezji 
podlaskiej w drugiej jego części będzie 
dany przekrój życia kościelno-religijnego 
za okrs 15-lecia, bo właśnie w tym roku 
dobiega lat 15 od chwili wskrzeszenia do 
życia samodzielnego diecezji siedleckiej 
czyli podlaskiej. Zanim zobaczymy ten 
przekrój dzisiejszego stanu kościelno-re­
ligijnego diecezji, spojrzyjmy na najważ­
niejsze wydarzenia, które się stały w ży­
ciu religijnem diecezji w ciągu minio­
nych lat 15.

Przeniesienie z Janowa—Pódl, do Sie­
dlec stolicy biskupiej i urządzenie kapi­
tuły katedralnej, kurji diecezjalnej, są­
du duchownego. Urządzenie w Siedlcach 
katedry. Zorganizowanie w r, 1919 Zwią­
zku Młodzieży Polskiej. Przeprowadze­
nie w r. 1923 Synodu Diecezjalnego. Zor­
ganizowanie w Siedlcach Mniejszego 
Seminarjum Duchownego i Gimnazjum 
Wyższego Biskupa Podlaskiego. Spro­
wadzenia do Kodnia i Leśnej cudownych 
obrazów Matki Bożej. W r. 1929 Kon- 
Jgres Eucharystyczny. Zorganizowanie 
Akcji Katolickiej i Akcji Charytatywnej.

W r. 1933 wiernych obydwu obrząd­
ków, t. j. łacińskiego i wschodnio - sło­
wiańskiego, liczy diecezja 733.446. Wier­
nych wschodnio-słowiańskiego obrząd­
ku, czyli t. zw. unitów, jest około 3,000. 
Zorganizowani są w dziewięciu parafjach 
swego obrządku. Pracuje nad nimi dzie­
sięciu księży unickich i trzech diakonów. 
(Oriens, marzec-kwiecień 1933—wsksze- 
iszenie unji na Podlasiu). 
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j Diecezja podzielona na 20 dekana­
tów. Kościołów parafjalnyeh liczy 220, 
kościołów filjalnych 9, kaplic mszalnych 
80, niemszalnych 16, kościołów i kaplic 
wojskowych 2, kaplic prywatnych 7. 380 
.kapłanów pracuje w diecezji, która ma 
2 kapituły — w każdej po 4 prałatów 
i po 8 kanoników. Jedna z kapituł — ka­
tedralną, znajduje się w Siedlcach, dru­
ga, kolegjacka —• w Janowie-Podl. Po- 
zatem istnieją: Kurja Diecezjalna i Sąd 
Duchowny. Są też dwa seminarja ducho­
wne: Wyższe w Janowie-Podl. —■ 64 a- 
lumnów. Mniejsze w Siedlcach—90 alum­
nów. Na wyższych studjach w kraju i za­
granicą — 16 księży. Diecezja siedlecka 
utrzymuje też 3 alumnów w Duchownem 
Seminarjum Wschodniem w Dubnie.

Zakony męskie w diecezji:
OO. Paulini W Le śnej — z nowicjatem. 

00. Karmelici trzewiczkowi w Gutow­
skiej Woli. Towarzystwo ks. ks. Sale­
zjanów w Sokołowie — prowadzą gim­
nazjum. Kongregacja ks. ks. Marjanów 
w Skórcu. Kongregacja ks. ks. Oblatów 
w Kodniu. j Stowarzyszenie diecezjalne 
Stanisławitów w Janowie.

Zgromadzenia żeskie w diecezji:
Zgromadzenie Sióstr Franciszkanek 

rodziny Marji w Maciejowicach, Samo- 
goszczy i Wirowie. W Wirowie Siostry 
prowadzą sanatorjum dzieci gruźliczych. 
Zgromadzenie Sióstr Służebnic N. Serca 
Jezusowego w Korytnicy Węgrowskiej— 
prowadzą sierociniec. W Węgrowie pra­
cują w szpitalu. Zgromadzenie Sióstr Mi­
łosierdzia św .Wincentego a Paulo. W 
Siedlcach, Białej-Podl., i Wyrozębach 
pracują w szpitalach. W Sitniku k-Bia- 
łej prowadzą ochronkę dla dzieci. W Łu­
kowie pracują w szpitalu i prowadzą o- 
chronkę dla dzieci. Kongregacja Sióstr 
Albertynek. W Siedlcach pracują w przy­
tułku dla starców i w „żłobku”. W Ra­
dzyniu prowadzą ochronkę dla dzieci. W 
(Ży czynie — przytułek dla starców. Kon­
gregacja Córek N. Serca N.M.P. w Siedl­
cach — pracują w mniejszem seminarjum 
duchownem i prowadzą ochronkę dla 
dzieci. W Janowie-Podl. pracują w se­
minarjum duchownem i prowadzą siero­
ciniec. W Skórcu prowadzą szwalnię. 
Zgromadzenie Córek Marji Wspomoźy- 
cielki wiernych. W Sokołowie pracują w 
gospodarstwie gimnazjum ks. ks. Sale­
zjanów. Zgromadzenie Sióstr Opatrzno­
ści Bożej. W Żelechowie pracują w o- 
chronie dla strców. Zgromadzenie Słu­
żek N. M. Panny, W Sokołowie prowa­
dzą przedszkole.

W roku 1931 powstał kanonicznie 
^Diecezjalny Instytut Akcji Katolickiej. 
Akcja Katolicka objęła całą diecezję. 102 
stowarzyszenia Mężów i Kobiet Katolic­
kich liczą około tysiąca członków. Zwią­
zek Stowarzyszeń Młodzieży Polskiej, 
który też obejmuje Akcja Katolicka, li­
czy już 175 stowarzyszeń męskich i 271 
stowarzyszeń żeńskich. Stowarzyszenia 
jte liczą około 6 tysięcy młodzieży. Od 
r. 1931 działa też Podlaski Diecezjalny 
.Związek „Caritas“, który wykazuje wiel- 
Tcą działalność, ratując biednych i bezro­
botnych W ciężkich czasach kryzysu go­
spodarczego.

Na terenie diecezji dużo jest miejsc 
którym należałoby poświęcić tutaj tro­
chę uwagi. Szczupłe ramy tego artyku­
łu nie pozwalają na opis wszystkich 
miejsc. Pokażemy z nich tylko niektóre

Kościół katedralny w Siedlcach pod 
wezwaniem Niepokalanego Poczęcia N. 
M, P. Projekt budowy drugiego kościo­

ła w Siedlcach uchwalony został na ze­
braniu parafjan w dniu 21 czerwca 1897 
r. Po długich staraniach otrzymano od­
powiedź od b. władz rosyjskich w 1902 
r. wraz z zezwoleniem na budowę. Pro­
boszczem parafji był wówczas ks. Wik­
tor Dąbrowski. Zawiązano komitet bu­
dowy. W 1905 r. umiera ks. Dąbrowski, 
stanowisko po nim zajmuje ks. Józef del 
Campo Scipio, który do 1918 r. staje się 
właściwym budowniczym kościoła. 10

J.^E. Ks- Biskup Dr. Czesław Sokołowski Biskup 
Sufragan podlaski

października 1905 r. założono fundamen- 
jty; 8 grudnia 1912 r. wprowadzono do 
niewykończonej świątyni nabożeństwa; 
21 września 1913 r. ś. p. Franciszek Ja­
czewski, biskup lubelski, dopełnił kon­
sekracji kościoła.

Do tej świątyni wstępuje, obejmując 
zarząd wskrzeszonej diecezji podlaskiej 
w dniu 30 listopada 1918 r., jako do pro- 
katedry, J. E. Henryk Przeździecki, bis­
kup podlaski. Przy kościele zostaje z 
dniem 27 kwietnia 1919 r. utworzona dru­
ga parafja w Siedlcach, na mocy zaś bul­
li Piusa XI, z dniem 1 września 1924 r„ 
kościół parafjalny zostaje podniesiony do 
godności kościoła katedralnego. Kościół 
jest okazałym gmachem w stylu gotyc- 
jkim; zdobią go dwie wysmukłe wieże 
gotyckie.

Kościół św. Stanisława w Siedlcach. 
Obecny kościół w stylu renensansowym 

pochodzi z końca 18 wieku. Wybudowa­
li go ks. Czartoryscy. Ma ładne ob­
razy w ołtarzach malarzy Januarego Su­
chodolskiego i Czechowicza, W archiwum 
parafjalnem przechowały się metryki z 
r. 1706. Jest to kościół parafjalny.

Janów, zwany Podlaski lub Biskupi, 
nad rzeką Krzywką (dopływ Bugu). Pier­
wotnie była to wieś p. n. Porchów, któ- 
Jrą w r. 1423 Witold, w. k. lit. darowa?

kościołowi katedralnemu w Łucku. Bis­
kup łucki, Jan Łosowicz, wieś tę zamie­
nił w r. 1465 na miasto Janów. Od nie­
pamiętnych czasów w Janowie biskupi 
łuccy mieli swoją rezydencję w t. zw. 
zamku wyższym, tak iż został prawie 
drugą ich stolicą, a niemal stale rezydo­
wał tu archidiakon oficjał brzeski i miał 
tutaj konsystorz. W Janowie też Stani­
sław Witwicki .biskup łucki, erygował 
w r. 1685 seminarjum duchowne. Tu w 
Janowie zmarł znakomity historyk pol- 
iski, biskup łucki, Adam Naruszewicz i 
(spoczywa w podziemiach kościelnych. 
Od początku 18 wieku w Janowie istnia­
ła kapituła kolegjaty kościoła św. Trój­
cy. W r. 1818 utworzono diecezję podla- 
sją, a Janów przeznaczono na rezyden­
cję biskupią. Kościół kolegjacki wynie­
siono do godności katedry. Dalej histo- 
rja Janowa, jako stolicy biskupiej, jest 
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właściwie historją diecezji, o czem już 
było krótko opowiedziane.

Janów przez długi czas był siedzibą 
urzędów powiatowych powiatu konstan­
tynowskiego. Powiat konstantynowski 
skasowano w r. 1931. Janów należy teraz 
do powiatu bialskiego. Stał się znowu 
małą mieściną, raczej osadą, choć na­
zywa się jeszcze miastem. Jedyną oz­
dobą Janowa są tu: kościół kolegjacki, 
przy którym z jednej strony jest ładny 
duży murowany gmach seminarjum du­
chownego diecezjalnego, a z drugiej-----
stary gmach kościelny, w którym donie- 
dawna mieściły się urzędy powiatowe. 
Nadto do seminarjum należą dwie oficy­
ny murowane, wznoszące się na miejscu 
zwanem zamkiem biskupim, gdyż w isto­
cie niegdyś do niego należały. Zamek 
spaliły podobno wojska rosyjskie, masze­
rujące na Polskę pod Suworowem.

Z pamiątek po biskupie Naruszewi­
czu są: grota w parku, staraniem i ko­
sztem ks. infułata Aleksandra Lipińskie­
go, — rektora seminarjum, rekonstruo­
wana i konserwowana oraz herby stiu- 
kowe w kaplicy zamkowej.

Biała-Podlaska.
Kościół św. Anny wziósł w r. 1572 

Krzysztof Radziwiłł, wojewoda wileński 
i hetman wielki litewski. Katarzyna Ra­
dziwiłłowa, siostra Jana III Sobieskiego 
przed r. 1690 odnowiła ten kościół, wznio­
sła na nim wieżę i ozdobiła go ołtarzem. 
Nieco później dobudowano do niego trzy 
kaplice. Obecnie wymaga gruntownej re­
stauracji. W zakrystji kościoła są dro­
gie ornaty, darowane przez Radziwił­
łów.

Kościół Narodzenia N. M. P. pocho­
dzi z wieku 18, Zbudowali go 00. Ba- 
zyljanie, których do Białej sprowadził w 
r. 1693 książę Karol Stanisław Radziwiłł. 
Podczas wojny szwedzko-rosyjsko-poi- 
skiej na początku wieku 18 Bazyljanie 
połoccy, niepewni o relikwje św. Józa-.l 
fata, oddali je z Połocka pod opiekę' 
księciu Karolowi Radziwiłłowi. Ten przez 
jakiś czas woził je z sobą podczas woj­

ny, a po wojnie umieścił je w kaplicy 
swojej pałacowej w Białej. Gdy Bazylja­
nie wybudowali kościół, w r. 1765 prze­
niesiono do niego z kaplicy pałacowej 
relikwje św. biskupa męczennika. Kazi­
mierz Bartoszewicz pisze („Dawna Biała 
na Podlasiu we wspomnieniach mego 
dziadka Adama 1792 —1878, str. 10), że 
ciało św. Jozafata leżało w bogatej tru­
mnie, umieszczonej wysoko u wielkie­
go ołtarza. Później przeniesiono je z 
wielkiego ołtarza na ołtarz boczny na 
środek kościoła.

Kościół Narodzenia N. M. Panny zpo- 
czątku był tylko zakonnym, lecz później 
i parafjalnym, o czem świadczą księgi 
metryczne, które się przechowały. W tym 
kościele był duży piękny obraz, fundo 
wany przez biskupa Szymańskiego, ma­
lowany przez Simlera, przedstawiający 
śmierć św. Jozefata. Otóż w jesieni r. 
1874 obraz ten rząd rosyjski wywiózł z 
Białej. Trumnę z relikwijami św. męczen­
nika duchowni prawosławni wynieśli z 
kościoła i zamurowali w grobach cerkiew­
nych. W kilka miesięcy potem, w stycz­
niu 1875 r., kościół bazyljański przemie­
niono na cerkiew prawosławną.

Podczas wojny światowej gdy Rosja­
nie opuścili Białą, relikwje św. Jozafa­
ta wydostano z pod ziemi i wywieziono 
do Wiednia, gdzie są przechowywane 
czasowo w kościele bazyljanów pod 
szczególną opieką Nuncjusza Apostol­

skiego. W r. 1919 kościół bazyljanów w 
Białej rekonsyljowano i według dekre­
tu biskupa podlaskiego, Henryka Przeź- 
dzieckiego, uczvniono go kościołem pa­
rafjalnym parafji Biała-Podl. Obraz św. 
Jozefata był w Rosji, Po pokoju ryskim 
wrócił do Warszawy, skąd po długich 
staraniach biskupa podlaskiego został 
wykupiony i sprowadzony do Białej do 
(kościoła pobazyljański&go.

Dzisiaj Biała podzielona jest na trzy 
parafje. Kościół pobazyljański jest koś­
ciołem jednej z nich. Przy tym kościele 
pracuje dziekan dekanatu bialskiego.

Jest jeszcze w Białej kościół pore- 
formacki, zbudowany też przez Radziwił­
łów, I ten kościół rosjanie zamienili na 
cerkiew prawosławną. Uwolniony od 
schizmatykćw, służy dzisiaj garnizonowi 
i szkołom.

Siedlce. Kościół ś-go Stanisława

Kodeń. Miasteczko nad Bugiem. Już 
za Zygmunta I stanowił własność Sapie­
hów. Jest to podlaska Częstochowa ze 
względu na obraz cudowny Matki Bożej. 
Ciekawa jest historją tego obrazu. Mi­
kołaj Sapieha, chorąży litewski, zapadł- 
szy w ciężką chorobę, uczynił ślub od­
być pobożną pielgrzymkę do Rzymu ce­
lem uproszenia Boga o powrót do zdro­
wia. W Rzymie, będąc na nabożeństwie, 
odzyskał całkowicie zdrowie. Gdy już 
miał wyjeżdżać z Rzymu, po błogosła­
wieństwie i Komunji św. od Papieża Ur­
bana VIII, gdy sam został w kaplicy, 
spostrzegł na ołtarzu obraz N. Panny, 
de Guadalupa zowiący się, który mu się 
nadzwyczaj podobał. Ten obraz przy po­
mocy zakrystjana kaplicy wykradł i 
'przywiózł do Kodnia. Za to spotkała 
go kara od Stolicy Św.; darowano jednak 
tę karę Sapieże i pozwolono zatrzymać 
obraz w Kodniu. Cudowny obraz Mat­
ki Bożej był umieszczony w murowanym 
kościele św. Anny, w t. zw. bazylice. 
Świątynię tę po skasowaniu unji na Pod­
lasiu zajęli rosjanie na rzecz prawosław­
nych, obraz zaś wywieziono do Często­
chowy.

W Kodniu jest też drugi kośdiół, tak 
zw. na Zamku, bo był połączony z zam­
kiem osobnym murowanym korytarzem. 

kościół ten był wybudowany przed U- 
nją Brzeską. Gdy Sapiehowie po Unji 
Brzeskiej zostali katolikami, ich zamko­
wa świątynia nie przestała być w użyt­
kowaniu fundatorów, lecz już katolików. 
I ten kościół po skasowaniu unji zajęli 
rosjanie na rzecz prawosławnych.

Kościół św. Anny i kościół na Zamku 
z chwilą wyjścia rosjan 1915 r. pozostały 
opuszczone. Katolicy wrócili do swej 
własności. W Kodniu osiedli 00. Obla­
ci. Kościół św. Anny gruntownie odno­
wiono. Do tej bazyliki w r. 1927 w trium­
falnej procesji od Siedlęc do Kodnia ks, 
(biskup Przeździecki przeprowodził cu­
downy obraz Matki Bożej Kodeńskiej, 
który przedtem z Częstochowy był prze­
wieziony do Warszawy na Zamek Kró­
lewski a stąd do Siedlec. Z chwilą po­
wrotu obrazu Matki Bożej do Kodnia 
śpieszą tu tysiączne pielgrzymki po łas­
ki Królowej Podlasia. Na wzgórku tuż 
obok kościoła na Zamku, w Kodniu, u- 
rządzono Kalwarję, którą w r.1932 po­
święcił Prymas Polski, Kardynał Hlond.

Leśna.
W r. 1727 w Leśnej osiedli 00. Pau­

lini. W r. 1864 rząd rosyjski skasował 
klasztor a zakonników zmusił do udania 
się na Jasną Górę do Częstochowy. Dom 
zakonny przeznaczono na różne instytu­
cje rządowe i gminne. Do Leśnej, nawet 
po kasacie klasztoru, gromadzili się wier­
ni na odpusty. Dużo tu przychodziło uni­
tów.

W r. 1875 kościół leśniański oddano 
duchowieństwu prawosławnemu. W roku 
1884 osadzono tu zgromadzenie kobiet 
rosyjskich; po kilku latach zamieniono 
to zgromadzenie na klasztor żeński. Kla­
sztor ten miał wzmacniać w okolicy pra­
wosławie. Monaszek było 100 i proban- 
tek 200. Prowadziły sierociniec, szkołę 
rolniczą i seminarjum ochroniarskie. 14 
sierpnia 1915 r. mniszki wyjeżdżają z 
Leśnej. Do 1918 gospodarują tu Niemcy. 
W r. 1919, 21maja nowy biskup podlas­
ki Henryk Przeździecki oddaje Leśną 
00. Paulinom. Trzeba tu wspomnieć, że 
biskup Szymański jeszcze przed swojeni 
wywiezieniem z Janowa zabrał z Leśnej 
cudowny obraz Matki Bożej, aby nie dać 
obrazu w ręce schizmatyckie i zawiózł 
go do Łomży na przechowanie do koś­
cioła PP. Benedyktynek, a zrobił to w 
celu zatarcia śladu przed rządem rosyj­
skim. W r. 1927 obraz ten znaleziono i 
w uroczystej procesji przeniesiono do 
Leśnej. Odtąd Leśna staje się znowu dla 
'Podlasia tem miejscem, gdzie tysiące 
pielgrzymów szuka pociechy i ukojenia. 
W r. 1933 Leśna obchodzi jubileusz 250- 
lecia zjawienia się cudownego obrazu. 
Na cmentarzu przy kościele leśnieńskim 
jest kaplica ze studzienką. W kaplicy 
jest obraz Matki Bożej, malowany przez 
ks, prof. Leśniowskiego. Jest to symbo­
liczny widok zjawienia się cudownego 
obrazu Matki Bożej w Leśnej w r. 1683.

Mokobody. — Kościół murowany w 
stylu barokowym z czasów Stanisława 
Augusta z kopułą. Budowa tego kościo­
ła była rozpoczęta w r. 1792 na pamiąt­
kę Konstytucji 3 Maja przez ks. Jana 
Ossolińskiego na wzór projektowanego 
kościoła w ogrodzie botanicznym w War­
szawie. Z powodu nagłej śmierci funda­
tora został wykoczony dopiero w r. 1819. 
W ołtarzu wielkim jest cudowny obraz 
Matki Bożej, czczony przez okoliczną 
ludność.
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Powiat siedlecki

Powiat siedlecki zajmuje obszar 204 
km. z 114.083 ludności z czego 14 proc. 
orzvnada na mniejszości. Administracyj­
nie dzieli się na 22 gminy wiejskie, 2 
miejskie:: Łosice i Mordy, oraz posiada 
jedno miasto wydzielone — Siedlce.

Powiat ma charakter wybitnie rolni­
czy. Grunty w 70 proc, podmokłe. Gleba 
przeważnie piasczysta; znajduje się rów­
nież glina, torf i bielice. Na całym ob­
szarze powiatu jest 17 km. lasów. Głów­
ny dochód ludności stanowi mleczarstwo 
i hodowla trzody chlewnej. Hodowla ko­
ni idzie w kierunku podniesienia rasy,

pobliżu Siedlcec na terenie gm. 
Starej Wsi znajduje się sejmikowa Szko­
ła Rolnicza im. Króla Kazimierza Wiel­
kiego, postawiona na b, wysokim pozio­
mie i wyróżniająca się swemi pracami. 
Celem tej szkoły jest wychowanie i 
kształcenie przyszłych gospodarzy z Pod­
lasie pod względem fachowym i społecz- 
no-państwowym. Szkoła liczy obecnie 44 
uczniów, zajmuje przestrzeń 30 ha, ziemi 
zdenowanej, posiada 20 krów (przecięt­
na mleczność rocznie 4.500 litrów), ho­
dowlę kur zielononóżek i bardzo wysoko 
postawioną hodowlę ogrodowizny. Szko­
ła zaopatrzona jest we wszelkie pomoce 
naukowe i mieści się w gmachu specjal­
nie w tym celu zbudowanym. Dyrektorem 
jest inż. Tad. Tomaszewski.

Z przedsiębiorstw przemysłowych są 
czynne: 2 browary, 3 gorzelnie, 4 młyny 
parowe, 7 cegielni i fabryka laku (pań­
stwowa).

Bardzo dobrze zorganizowana jest na 
terenie powiatu opieka społeczna. Bez­
robocie prawie nie istnieje. Nieliczni bez­
robotni rekrutujący się przeważnie z e- 
lementu napływowego zatrudniani są 
przez powiat i miasto. Na terenie powia­
tu znajdują się: lszpital miejski, 1 szpital 
żydowski, 1 poradnia przeciwgruźlicza 
miejska, 1 poradnia przeciwgruźlicza 1. 
O. Ż„ iOśrodek zdrowia w Łosicach (po­
wiatowy), 2 zakłady opiekuńcze, 1 sie­
rociniec w Stoku Lackim (miejski), 1 
dom starców w Broszkowie, 1 żłobek dla 
podrzutków (miejski) i 2 sejmikowe lecz­
nice dla zwierząt, Opieką lekarską zaj­
muje się lekarz powiatowy i felczer, a 
opieką weterynaryjną — 2 lekarzy wete- 
rynarji—sejmikowych i 1 powiatowy.

Szkolnictwo na terenie powiatu, bar­
dzo silnie rozwinięte przedstawia się cyf­
rowo jak następuje: 2 gimnazja państwo­
we męskie, 1 gimnazjum państwowe żeń- 
Iskie, 1 państw, szkoła zawód, rzemieśl., 
T seminarjum nauczyciel, męskie, 1 szko­
ła handlowa koeduk. 4 letnia, 1 szkoła 
zawodowa żeńska T.P.S.Z., 1 szkoła rol­
nicza, 1 szkoła muzyczna, 17 szkół pow. 
7-kl., 4 szkoły 6-kl., 2 szkoły pow. 5-kl., 
110 szkół pow. 4-kl., lószkół pow. 3-kl., 
24 szkoły pow. 2-kl., 31 szkół pow. 1-kl. 
Większość szkół znajduje się w gma­
chach własnych.

Stan sanitarny i zdrowotny w powie­
cie dobry:- epidemji w ostatnich cza­
sach nie zanotowano,

Bardzo dobrze przedstawia się stan 
dróg przy których od 1926 r. bardzo dużo 
zrobiono, kładąc jednocześnie specjal­
ny nacisk na zabrukowanie osiedli. Dróg 
bitych powiat posiada w kilometrach: 
państwowych 80.424, wojewód. 93.291, 
powiatowych 24.249, gminnych 28.820, 
osiedli zabrukow. 37.990, dróg grunto­
wych: wojewódzkich 34, powiatowych 71, 
gminnych 274.30. Po roku 1926 do chwili 
obecnej zabrukowano 61 osiedli na prze­
strzeni 37.990 km., wyżwirowano 18 km.

Gminne kasy pożyczkowo-oszczędnoś- 
ciowe, w ilości 18 przy wkładach 124.700 
zł. wykazują obrót roczny około 1 i pół 
milj, zł. Kas Stefczyka jest 17, spółdziel­
ni mleczarskich 8 — bardzo dobrze pro­
sperujących i 3 kasy Unji.

Komasacja postępuje w szybkim tem-

Siedlce. Kaplica ks. Ogińskich

pie naprzód. Do roku 1926 było scalo­
nych zaledwie 12 gospodarstw na prze­
strzeni 3.912 ha, obecnie scalono już 69 
gospodarstw na przestrzeni 30.000 ha. 
•Bardzo powaźnem zagadnieniem dla po­
wiatu jest sprawa meljoracji i regulacja 
rzek. Meljoracje prowadzone są przez 4 
spółki wodne — drenami i rowami otwar- 
•temi. Prace spółek wodnych przedsta­
wiają się następująco: Spółka wodna 
Karcze odwodniła 84 ha, Żaliwie-Szpin- 
ki odwodniła 288 ha, Wyłazy-Ostrówek 
odwodniła 549 ha, Grodzisk odwodniła 
331 ha, Oczyszczono rzek, rowów i sta- 
iwów w r.1929 — 98 km. w 1930 — 124 
(km., w 1931 — 137 km., w 1933 — 225. 

W projekcie jest uregulow. strug na prze­
strzeni 8 km. i wykończenie regulacji 14 
rzek. Dotychczas uregulowano rzek: w 
T, 1927 —- 9 km., w 1928 — 30 km., w 
1929 — 38 km., w 1930 — 42 km., w 1931 
— 40 km., 1932 — 39 km. Korzysta­
jąc z uprzejmości zastępcy starosty, p. 
Kuszniruka, jedziemy z nim przyjrzeć się 
pracom regulacyjnym rzeki Liwca. Rze­
ka Liwiec, przepływająca niedaleko Sie­
dlec, przed regulacją rozlewała się na 
przestrzeni 31 km., tworząc okropne bło­
ta. Obecnie uregulowano już pomimo bar­
dzo ciężkich warunków pracy, posługując 
się bezrobotnymi, około 23 km., osusza­
jąc tym sposobem przyległe grunty na 
dużej przestrzeni. W r. b. ukończona bę­
dzie regulacja rzeki Liwca i Helenki.

Z organizacji społecznych najlepiej 
zorganizowany jest Związek Strzelecki, 
posiadający na 15 świetlic imponującą 
liczbę, bo 14 domów własnych. Świetlice 
są naogół wspólnie wykorzystywane ze 
Zw. Młodzieży Wiejskiej „Siew“. Do­
tychczasowym prezesem Zw. Strzelec­
kiego był p. starosta St. Guliński. Z in­
nych organizacji na terenie powiatu dużą 
ruchliwość wykazują: P. W. i W. F„ L. Ó. 
P.P., Związek Obrony Kresów Zachodnich 
j Zw. Obywatelskiej Pracy Kobiet, które­
go prezeską jest pani starościna Irena 
Gulińska.

Straży pożarnych jest 73, Uniwersy­
tetów niedzielnych zajmujących się oś­
wiatą pozaszkolną — 10. Bibljotek na te­
renie powiatu 24, zawierających 272.851 
tomów, W szkołach bardzo dobrze zor­
ganizowane jest harcerstwo. Powiat po­
siada 3 strzelnice strzeleckie i boisko 
sportowe.

Z inicjatywy p. starosty Gulińskiego 
powstał bardzo ciekawy i celowy pro­
jekt stworzenia tak zw. „Święta Pracy“, 
zorganizowanego w ten sposób, że każdy 
z przodowników organizacji społecznych 
jak: „Strzelca", „Siewu", Straży poźor- 
nych i t. p„ oraz wójtowie i sołtysi w 
oznaczonym dniu raz na rok własnoręcz­
nie świecąc przykładem w pracy dla do­
bra państwa wykonywują bezpłatnie pe­
wną określoną twórczą robotę przy bu­
dowie dróg, meljoracjach, regulacji rzek 
ii t. p. pracach. Idea „wyścigu pracy“ — 
idea pierwszego Marszałka Polski, Józefa 
Piłsudskiego, ma tu szczególne zastoso­
wanie i całe społeczeństwo winno go­
rąco popierać tę piękną i celową akcję 
na całym obszarze Państwa.

Należy jeszcze zaznaczyć, że powiat 
siedlecki zajmuje czołowe miejsce na te­
renie województwa pod względem akcji 
rolniczo-wychowawczej. Starostą powiatu 
siedleckiego jest od lat 5-ciu p. Stanisław 
Guliński. Zastępcą p. Magister Kornel 
Kuszniruk, sekretarzem wydziału powia- 
itowego p. T. Złotkowski,
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Siedlce
Siedlce są rozlokowane na terenie 

wybitnie nizinnego charakteru: na set­
ki kim. dokoła otacza je znana równi­
na podlaska. W promieniu kilkudziesię­
ciu kim. niema wcale większych wynio­
słości, a rzędne terenu wykazują się w 
granicach 110—20 mtr. Nikłe spadki, ob­
fitość stawów i drobnych strumyków 
wskazuje na znaczne ilości wód grun­
towych płytkich“. (Z kosztorysu „Pol. 
Inst. Wod. Kanalizacyjnego) — oto na 
jakim terenie powstało miasto Siedlce, 
W powyższym wyjątku szukać należy nie 
tylko przyczynowości stanu zdrowotnego 
miasta, ale i źródła skomplikowanych za­
gadnień w dziedzinie urządzeń wodo­
ciągowych i kanalizacyjnych.

„Czem się kierowali pierwotni miesz­
kańcy Siedlec, obierając sobie siedlisko 
w okolicach, obecnego przedmieścia t.zw. 
Starej Wsi — niewiadomo. Nie była to 
miejscowość ładna, ani też specjalnie wy­
godna, co najwyżej była bezpieczna. O- 
toczona mokradłami Liwca, topieliskami 
rzek Muchawki i Helenki, dawniejsze z 
13—14 wieku Siedlce, miały tylko ten 
preferens, że stanowiły bezpieczne schro­
nisko przed sąsiadującemi od półn. re­
sztkami Jadźwingów“ — pisze p. dr. St. 
Wąsowski, w swem świetnem studjum o 
stanie sanitarnym miasta. Miasto to, po­
zbawione naturalcnych warunków zdro­
wotnych, z biegiem czasu, jakby naprze- 
kór wszelkiej logice, staje się właśnie 
miastem... młodzieży, miastem tętnią- 
cem wybitnem życiem szkolnem po­
wiem nie wiele miast na obszarze b. 
Królestwa posiada tyle i taką różnorod­
ność szkół jak Siedlce.

Charakterystyczną rzecz dla Siedlec 
stanowi jednak fakt, że pomimo fatal­
nych przyrodzonych warunków epidemje 
nie są notowane, zachorowalność nao- 
gół jest słaba, a śmiertelność bynajmniej 
nie jest wyższa niż w innych miastach 
(Rzplitej. Nawet cyfry zmarłych od gru­
źlicy tak panującej na calem Podlasiu— 
rok rocznie się zmniejszają. Zasługa w 
tern przedewszyst. Zarządu miasta, czy­

niącego heroiczne wysiłki (cejlem pod­
niesienia stanu sanitarnego miasta i u- 
świadomienia ludności, pracą przychodni 
przeciwgruźliczej, pracą Tozu i może 
wreszcie tą okolicznością, że „wymarło 

>już to, na czem najbardziej odbijały się 
jczasy wojny i powojenne .

W historji swej Siedlce miały spe­
cjalne szczęście do pożarów i do,., mał­
żeństw. Albo było doszczętnie spalone 
(r. 1650 i 1693), albo też ofiarowywane 
,'jako posag, raz pannie Janinie Olędz­
kiej, później ks. Czartoryskiej, drugi raz 
pannie Aleksandrze Czartoryskiej, póź­
niejszej hetmanowej Ogińskiej. Z imie­
niem tej ostatniej związana jest najświet­
niejsza epoka rozwoju miasta. Pani Ale­
ksandra bowiem energicznie zabrała się 
do przyozdabiania Siedlec. Ona to od­
budowała miasto po pożarze w r. 1784 i 
jej to zawdzięczał swoje powstanie pałac 
t. zw. Ogińskich, gdzie obecnie mieści 
się Kurja Diecezjalna. Ale przedewszyst- 
kiem mieszkaniec Siedlec z wdzięcznoś­
cią wspominać ją winien siedząc na 
ławce w parku „Księżny Aleksandry' . 
Z własnych wędrówek wiemy, niestety, 
ąż nadto dobrze, cóż to za rarytas park 
w powiatowem mieście Kongresówki!

Siedlczanin, wydaje nam się, nie umie 
docenić tego szczęścia! Ogromny ten 
(23 morgi) i piękny park podczas pobytu 
w Siedlcach Króla Stamsława Augusta 
rozbrzmiewał śmiechem grona świetnych 
gości, a miłościwy Kr Tl creaniz >wał za­
bawy, których pod ,vzgl:rfam wyraiino- 
;wanej pomysłowości nie powstydziłby się 
nawet sam „arbiter elegantiarum"—Pe- 
tronjusz, pierwszy „spec" w Rzymie od 
przyjmowonaia gości i organizowania 
nadwornych zabaw. Po dziś dzień park 
ten spełnia rolę głównego ogniska roz­
rywkowego i „niejednokrotnie kipi ży-

Siedlce. Kościół Katedralny NMP.

ciem i radością roozbawionych tłumów... 
mniej wprawdzie arystokratycznych, niż 
to było za czasók Księżny Aleksandry" 
(Tadeusz Moniewski). Dziś znajdują się 
w nim t. zw. teatr letni, oranżerja boisko 

/szkolne i cukiernia prowadzona przez 
panią Wierzbicką, której obiady (uwaga, 
turyści!) są najlepsze, najzdrowsze i naj­
tańsze w całem mieście!

Z powodu swego położenia w najniż­
szej części miasta, park był dość wilgot­
ny i nie należał do najzdrowszych miejsc 
odpoczynkowych w Siedlcach. Dzięki je­
dnak zabiegom ze strony zarządu mia­
sta, park został osuszony i obecnie w 
zupełności odpowiada swojemu zadaniu.

Pan inż.-arch. Polkowski, spacerując 
z nami po mieście, wskazuje na szereg 
'innych ciekawych pamiątek: stary ra­
tusz z t, zw. Jackiem, z arkadami na do­
le — rodzaj Krakowskich Sukiennic, mie­
szczący się na pięknym skwerku w sercu 
miasta, najpiękniejszy zabytek architek­
toniczny: kaplica Ogińskich z końca 18 
wieku (włoski renesans) z sarkofagiem 
Księżny Aleksandry, pałac Ogińskich w 
wybitnym stylu epoki Stanisławowskiej; 
w pałacu tym znajdują się również apar­

tamenty biskupa podlaskiego ks. Hen. 
Przeździeckiego oraz Liceum, którego 
dyrektorem jest ogólnie poważany ks. 
Dębiński. W drodze do parku przecho­
dzimy obok dzonnicy kościoła św. Sta­
nisława, dawniejszej bramy triumfalnej 
wybudowanej w 1783 r. przez ks. Alek­
sandrę z okazji wjazdu Króla Stan. Au­
gusta do Siedlec. Budowana w stylu rzym­
skich bram triumfalnych, stanowi jeden 
z nielicznych unikatów tego typu w Pol­
sce. Ufundowany przez Ks. Kaz. Czar­
toryskiego i widniejący opodal kościół 
św. Stanisława z piękną renesansową fa­
sadą, ma nader skromny wygląd zewnę­
trzny. Ołtarz kGścioła zdobią cztery ob­
razy olejne, pierwszorzędne dzieła sztu­
ki, niewiadomego pochodzenia.

Dużo ciekawych szczegółów o życiu 
miasta i pracach samorządu miejskibgo 
dowiadujemy się z przeprowadzonych 
wywiadów z pp, prezydentem miasta po­
słem Sławomirem Laguną i v, prezyden­
tem Stanisławem Zdanowskim. P. v.-pre- 
zydent, pełniąc obowiązki gospodarza z 
Iście staropolską gościnnością, obwozi 
nas po mieście, pokazując ciekawsze ob- 
jekty miejskie i pozwalając jednocześ­
nie zorjentować się w biegu prac w ich 
najistotniejszem stadjum, bo — „na go­
rąco".

Kapitalną bolączką miasta jest brak 
wodociągów i kanalizacji. Zaborca czy­
nił specjalne przeszkody w tym kierun­
ku, a poprzednie zarządy miasta prowa­
dząc chaotyczną gospodarkę, zmarnowa­
ły niecelowo dużo grosza. Dzisiejszy kry­
zys uniemożliwia zrealizowanie projek­
tów, które są muzyką przyszłości, a któ­
rych koszt wyniósłby jeden i pół miljona 
zł., łącznie z kanalizacją zaś ok. 5 miljo- 
nów. Możliwe zaś. jest to tylko w drodze 
koncesji lub spółki.

■ Szkolnictwo postlawionfe jjest świet­
nie. Szkoły powszechne mieszczą się w 
6 własnych gmachach i 2-ch dzierżawio­
nych. Ogólna ilość dzieci wynosi 4632, 
czynsz dzierżawy za 2 wymienione gma­
chy —■ 7.132 zł. rocznie. Aby sprostać 
wymogom higjenicznym, przystąpiono do

budowy nowych gmachów. I tak w 1930 
r. ukończono szkołę powszechną im. Na­
rutowicza, która posiada 7 izb lekcyj­
nych i 4 pomocnicze; koszt budowy wy­
niósł 115.000 zł. i może uchodzić za wzór 
taniej budowy gmachu szkolnego. Koszt 
drugiej szkoły im. Rawicza wypadł jesz­
cze taniej i wyniósł 127.000 zł. Jest to 
piękny murowany gmach piętrowy, celo­
wo przystosowany do potrzeb szkolnych 
i oddany już częściowo do użytku. Oby­
dwie szkoły zbudowano sposobem gos­
podarczym. Obecnie miasto przystępuje 
do budowy szkoły przy ul. Starowiejskiej 
— szkoły drewnianej — kosztem 47.400 
zł. Dyrekcja lasów państwowych ofiaro- 
-wała drzewo na b. dogodnych warun­
kach. Od 1929 r. zarząd miasta konsek­
wentnie idzie po linji dostarczania szkol­
nictwu budynków odpowiednich, niedro­
gim kosztem wystawionych.
' W dziedzinie bezrobocia notujemy 
działalność Komitetu lokalnego Fundu­
szu Pomocy Bezrobotnym w niesieniu 
pomocy żywnościowej i opału zimą. Glo­
balny koszt akcji wynosi ok. 120.000 zł. 
Zarejesrowanych bezrobotnych liczy mia­
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sto: 40 dużych rodzin, 400 średnich, 400 
małych i 150 samotnych. W zamian za 
deputaty, koszt których waha się w gra­
nicach od zł. 7.80 do 32.71 zł., bezrobot­
ni obowiązani są do odpracowywania ta­
kowych, obliczając wynagrodzenie za 
dniówkę zł. 3. Miasto inicjuje latem cały 
szereg robót celem zatrudnienia bezro­
botnych. Rada Miejska in corpore głoso­
wała za pcdatkiem inwestycyjnym na 
rzecz bezrobotnych. Zabrukowanie ulic 
i budowa szkoły im. Rawicza miały rów­
nież na celu zatrudnienie kadr bezrobot­
nych. Na ten cel wydatkowano w r. 1932- 
33 ok. 60.000 zł. Subwencja Komitetu wop 
wyniosła 30.000 zł, Podkreślić należy ini­
cjatywę w tym kierunku Magistratu, bo­
wiem inicjatywa prywatna polega prze­
ważnie na... zamykaniu warsztatów pra- 
,cy. W roku ubiegłym przebudowano uli­
cę. Piękną wykończono szkołę im. Naru­
towicza i rozpoczęto budowę szkoły Ra­
wicza. W chodnikach i brukach notujemy 
b. ładny dorobek, datujący od r. 1926.

Obecnie prowadzone są roboty zwią­
zane z przenoszeniem cmentarza, oczy­
wiście bezrobotnymi i oczywiście pod 
hasłem oszczędności. Stawia się też no­
wy, murowany parkan cmentarny z ma- 
terjału... pozostałego po rozbiurce stare­
go bezużytecznego budynku. Oszczęd­
ność, oszczędność i jeszcze raz oszczęd­
ność! Kryzys ma niezaprzeczalnie jedną 
dobrą stronę: jest wzorową szkołą dla 
naszych samorządowców. Żaden z nich w 
okresie „prosperity" nie zechce już za­
ciągać pożyczek ullenowskich lub budo­
wać „kolonij Limanowskiego“, które za­
służyły sobie w Siedlcach na niechlubne 
miano „złodziejówek“.

Wybrukowano też nową ulicę, która 
ma nosić nazwę 11-go Listopada i pro­
wadzi obok rzeźni poprzez Nowe Siedl­
ce. W r. bież ułożono tu chodniki płyta­
mi wykonanemi w betoniarni miejskiej. 
Ulica prowadzi do pięknie zaprojekto­
wanego Placu Wolności, który, rzucony 
w kształcie ośmiokąta, tonąć będzie w 
zieleni trójkątnych kwietników. Na środ­
ku placu wznosić się ma, strzelając ku 
górze swemi 12 metr, wysokości, pomnik 
Wolności — potężna ośmiokątna kolum­
na z betonu projektu prof. Komara. Bę­
dzie to najpiękniejsza dzielnica spacero­
wa. Siedlce i miasto ma tu wiele do zaw­
dzięczenia v-prezydentowi Zdanowskie­
mu, człowiekowi o niespożytej . energji

Realizacja tych robót jest niewątpli­
wie dobrodziejstwem dla mieszkańców 
Nowych Siedlec, którzy otrzymują świet­
ne arterje komunikacyjne, łączące ich z 
miastem, bruki, chodniki i t. d., a więc 
korzystają z wyjątkowej opieki miasta. 
Ale... tu właśnie mieści się paradoks! 
Magistrat nałożył na właścicieli przyleg- 
podatek inwestycyjny. Należałoyb się 
łych posesji i terenów niewielki zresztą, 
spodziewać, że mieszkańcy Nowych Sie­
dlec w zrozumieniu własnego interesu, 
pójdą na rękę zarządowi miasta i uiszczą 
przypadające na każdego z nich kwoty 
podatkowe. Niestety,.. Zaczęły się żale, 
utyskiwania, protesty. Magistrat, pragnąc 
w najmniejszym stopniu nie przeciążać 
swych płatników, rozkłada im ten poda­
rek na 4 raty, potem zmniejsza go o 20 
proc, i wreszcie, uwzględniając postulaty 
wysunięte przez delegację właścicieli 
nieruchomości na Nowych Siedlcach, 
rozkłada przypadającą opłatę na 8 rat 
miesięcznych! A więc ojcowie miasta po­
stąpili naprawdę po ojcowsku! Nie prze­
szkadza to jednak, że p.p. właściciele 

posesyj na Nowych Siedlcach podobno 
usiłują w dalszym ciągu sabotować poda­
tek i nie chcą w najmniejszym stopniu 
partycypować w kosztach uporządkowa­
nia swej dzielnicy, pragnąc mieć piękne 
Nowe Siedlce, ale... cudzym kosztem.

Takie stanowisko jest w równej mie­
rze nieobywatelskie (przy robotach za­
trudnieni są bezrobotni), jak i... niemą­
dre, bo przecież magistrat, wyprowadzo­
ny kiedyś z cierpliwości, mając pełną 
podstawę prawną, zgodną ściśle z prze­
pisami art. 21 ustawy o tymczasowem u- 
regulowaniu finansów komun., opartą na 
uchwale Rady Miejskiej i zatwierdzeniu 
podatku przez Min. Spr. Wewn, i Skar­
bu oraz przez Urząd Wojewódzki, potra­
fi, sądzimy, wyegzekwować swoje należ-

Siedlce. Kościół garnizonowy

ności, obciążając opornych dodatkowemi 
kosztami.

Tyle o robotach bieżących.
Plany na przyszłość mają na celu po­

budzenie ludzi do budowy — wszczęta 
jest akcja parcelacyjna — oraz zatrud­
nienie bezrobotnych, w związku z całym 
szeregiem różnorodnych robót. Między 
innemi polityka zarządu miasta idzie w 
kierunku usiłowania uprzemysłowienia 
Siedlec — zagadnienie nader ważne, ma­
jące rozwiązać również sprawę urucho­
mienia pod Siedlcami robotniczej huty 
szklanej.

Z dochodowych instytucyj miejskich 
wymieniamy: dobrze urządzoną rzeźnię, 
betoniarnię i elektrownię. Ta ostatnia 
powstała w 1916 r. z początku jako włas­
ność prywatna, przez miasto przejęta zo­
stała w 1918 r. Początkowo elektrowia 
miała jedną maszynę o mocy 75 H.P. O- 
becnie posiada 3 maszyny o łącznej mo­
cy 675 H.P. W 1924 r. elektrownia spa­
liła się i od tej chwili datuje się jej od­
budowa. Produkcja przedstawia się jak 
następuje:

w 1925 — 331.000 kw ,
1926 — 439.000 „
1927 — 541.000 „ 
19(28 — 657.000 „
1929 — 734.000 „
1930 — 789.000 „
1931 — 793.000 „
1932 — 776.000 „

Obecna taryfa dla światła mieszka­
niowego wynosi 90 groszy, dla siły 18 — 
<45 gr. Prócz tego istnieje szereg ulg dla 
instytucyj o charakterze społecznym, dla 
potrzeb gospodarstwa domowego i t. p. 
Ilość abonentów zwiększa się stale: w 
1925 r. wynosiła 1393 — obecnie 3.800. 
Produkcja na 1-go mieszkańca wzrosła od 
10,3 do 201/» klw. godzin. Celem udostę­
pnienia prądu dla sfer biedniejszych 
wprowadzono tanią taryfę ryczałtową, 
Należności za roboty instalacyjne oraz 
za nabyte grzejniki, których sprzedaż ko­
misową prowadzi elektrownia, płatne są 
również w ratach.

Szczytowe obciążenie elektrowni wy­
nosi ok. 375 klwatów, wskutek czego, 
często pracują jednocześnie wszystkie 3 
maszyny — powstaje więc brak rezerwy 
na wypadek jakiegoś uszkodzenia lub 
chwilowego zatrzymania w tym czasie 
jednej z maszyn. Niezbędnem jest usta­
wienie nowego zespołu, któryby mógł 
przyjąć na siebie główną pracę elektrow­
ni, a obecne zespoły b. stare i zużyte sta­
nowiłyby dostateczną rezerwę dla ze- 
pewnienia ruchu i rozszerzenia zbytu.

Elektrownia wvtwarza prąd stały, co 
uniemożliwia przyłączenie b poważnego 
odbiorcy jaką jest kolej. Posiada ona 
(własną niewielką elektrownię na prą­
dzie zmiennym. W ciągu ostatnich lat u- 
porządkowano maszyny, zwiększono ich 
oszczędność, oparkaniono elektrownię, 
przebudowano pomieszczenia na biura, 
magazyny i warsztaty, wybudowano chło­
dnię, urządzono chłodzenie natryskowe 
do chłodzenia silników Diesla oraz no­
woczesne paleniska na miał, które pota- 
niło produkcję, rozszerzono znacznie sieć 
przewodów, oświetlono nową dzielnicę 
miasta Nowe-Siedlce oraz zakłady opie­
kuńcze.

Obrót bilansowy przedsiębiorstwa wy­
nosi ok. 405.000 zł. rocznie. Nadwyżka 
nowiłyby dostateczną rezerwę dla za- 
nia na fundusz, odnowienia urządzeń 
wzrastała od 2.000 zł: do 101.000 zł. w 
stosunku rocznym. W skutek akcji osz­
czędnościowej i obniżenia taryfy o 10 
proc, spadła do 80.000 zł.

Budżet miasta Siedlec wynosi 1 mi- 
Ijon sto tysięcy zł., majątek (nieruchomo­
ści, place, przedsiębiorstwa, etc.) ok. 6 
miljonów, zadłużenie również ok. 6 mi- 
ljonów zł. W rb. 44 proc, budżetu admi­
nistracyjnego jest przeznaczone na spła­
tę długów.

Pisząc o szkolnictwie, nie wolno nam 
przeoczyć dawnej szkoły podlaskiej, ma­
jącej swą piękną kartę w historji walk 
z rządem moskiewskim o utrzymanie pol­
skich placówek oświatowych. Powstanie 
swe zawdzięcza szkoła w dużej mierze 
adwokatowi Sunderlandowi i Tad. Ra­
dlińskiemu, pierwszemu jej dyrektorowi. 
(Następca jego dyr. Asłanowicz łącznie 
z gronem wybitnych pedagogów i zna­
nych dziś w Polsce działaczy, zwycięsko 
oparł się machinacjom sfer rządowych, 
konsekwentnie zmierzających do unices­
twienia polskiej szkoły. „W zdrowej at­
mosferze szkoły, prowadzonej przez dyr. 
Asłamowicza, wychował się szereg dziel­
nych obywateli, którzy w obecnej dobie 
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pracują z pożytkiem dla Kraju na róż­
nych posterunkach pracy społecznej i za­
wodowej".

Szkoła podlaska jest pniem z którego 
wyrosły dwie uczelnie dzisiejsze, a mia­
nowicie: gimnazjum im. Bolesława Prusa 
oraz gimnazjum im. Hetmana Stanisła­
wa Żółkiewskiego.
Gimnazjum im. Bolesława Prusa.

Gimnazjum to, upaństwowione w 1923 
r., jest uczelnią o typie humanistycznym 

Siedlce. Fragment robót brukarskich na ul. Pięknej

i liczy obecnie 380 uczniów i 20 sił nau­
czycielskich. Gmach szkolny posiada do­
budowane ostatnio nowe skrzydło, wznie­
sione sumptem Koła Rodzicielskiego, któ­
re jednocześnie zaopatrzyło szkołę w bo­
gate pomoce naukowe oraz zajmuje się 
akcją dożywiania. Gimnazjum posiada 
pięknie urządzoną jadalnię oraz własne 
boisko sportowe. Jedynem niedomaga­
niem jest szczupłość klas i korytarzy, 
tak że poźądanem było by dalsze rozbu­
dowanie gmachu szkolnego.

Życie organizacyjne na terenie szkol­
nym — bardzo rozgałęzione. Między in- 
nemi P, W. i harcerstwo — posiadają 
najlepsze drużyny w Siedlcach. Duże 
wyniki osiągnęły koła: dramatyczne, kra­
joznawcze, rysunkowe pod kier. prof. A. 
Kaliczyńskiego oraz koło sportowe. Chłop 
cy własnoręcznie wyrabiają kajaki, narty 
i saneczki we własnym warsztacie szkoł- 
|nym., Sjzkoła posiad,a orkiestrę dętą i 
mandolinową oraz chór śpiewaczy. Bar­
dzo często urządza się koncerty, odczy­
ty i przedstawienia teatralne.

Zwiedzając szkołę, zetknęliśmy się 
między innemi z pracami uczniów z dzie­
dziny rysunku i zdobnictwa. Wyniki osią­
gnięte na tern polu, sądząc z frapujących 
swą dojrzałością artystyczną, plastyką 
barw i swobodą wykonania — prace mło­
dzieży — należą, naszem zdaniem, do 
wyjątkowych w szkole średniej. Tego ro­
dzaju prac mogłaby się nie powstydzić 
niejedna malarska szkoła zawodowa! Za­
łączona ilustracja jest montażem kilku cie­
kawych fragmentów z odnośnej wystawy 
jszkolhej. Niewiadomo czemu przypisać 
tak nieprzeciętnie wysoki jej poziom: 
czy przypadkowemu skupieniu talentów 
malarskich, czy też doskonałości metod 
nauczania p. prof. A. Kaliczyńskiego, Bio- 
rąc jednak pod uwagę jednolitość osiąg­
niętych wyników, należy sądzić, że jest 
to w pierwszym rzędzie zasługa kierow­
nictwa.

Dyrektorem gimnazjum od lat 14 jest 
p. Stanisław Rutkowski.

Drugiem gimnazjum, wywodzącem się 

ze szkoły podlaskiej — jest matematycz­
no-przyrodnicze,

Państwowe Gimnazjum im. Stanisława 
Żółkiewskiego.

datujące swój byt samoistny od r. 1918. 
Znajduje się ono obecnie we własnym 
gmachu szkolnym przy ul. Konarskiego. 
W r. b. uczęszcza doń 280 uczniów pod 
kierownictwem 13 sił nauczycielskich. 
Szkoła zaopatrzona jest we wszelkie po­

moce naukowe posiada dużą salę gim­
nastyczną i obszerny plac. Sam gmach 
szkolny, jednopiętrowy—jest trochę przy­
ciasny i częściowo tylko skanalizowany.

2, organizacyj uczniowskich na pierw- 
szem miejscu zanotować należy: „Straż 

IM.nUM 
sieoicr

Fotomontaż z wystawy prac uczniów Państwowe­
go gimnazjum im. Boi. Prusa w Siedlcach

przedniąĄ Harcerstwo, P. W., samopo­
moc, kasę oszczędności oraz koła: przy­
rodnicze, malarskie, pszczelarskie i kra­
joznawcze; pozatem szkoła posiada wła­
sną orkiestrę dętą.

Pisząc o szkolnictwie siedleckim, nie 
można pominąć jednego doniosłego fak­
tu: wzniesienia nowego gmachu dla naj­
większego liczebnie w Siedlcach
Państwowego Gimnazjum im. Królowej 
Jadwigi

Fakt ten jest podwójnie ważny: 
ze względu na to, że dotychczasowe wa­
runki lokalowe gimnazjum w żadnym nie 
były stosunku do frekfencji uczenie i po­
ziomu szkoły, a po drugie ze względu na 
to, że jest to pierwsze nowowybudowane 
gimnazjum drewniane w Polsce.

Przyznam się, że z pewnym lękiem 
wchodziłem do tego gmachu, będącego 
w pewnem sensie wcieleniem w życie pro 
jektów p. premjera Prystora o „Polsce 
drewnianej". Wielki ten parterowy bu­
dynek, tak inny od szkół, które widzieć 
przywykłem, zaskoczył mnie swą orygi­
nalną odmiennnością. Świeży, przestron­
ny i wesoły ze swemi szerokiemi kory­
tarzami, zalanemi światłem, ze swą sa­
lą gimnastyczną, — sprawia wrażenie ra­
czej dodatnie i moje obawy i zgóry scep­
tyczne; nastawienie okazały się niczem 
nieuzasadnione i rozwiały się w jednej 
chwili. Celowość planu budowy uwzględ­
niającego wszystkie potrzebne gmacho­
wi szkolnemu właściwości, jak np. jedno­
stronne oświetlenie, odpowiedni rozkład, 
wodociągi i kanalizacja i t. p. — stawia 
gimnazjum w rzędzie nowocześnie urzą­
dzonych zakładów. Gimnazjum mieści się 
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obecnie w dwuch budynkach, przyczem 
drzewiany ukończony niedawno, poświę­
cony został w dn. 21.8. b. r. osobiście 
przez J. E. ks. Henryka Przeździeckiego, 
biskupa podlaskiego.

Gimnazjum im. Królowej Jadwigi zo­
stało upaństwowione w 1919 r. i jest ty­
pu matematyczno-przyrodniczego i hu­
manistycznego, licząc obecnie 520 uczenie 
i 25 sił nauczycielskich. Pracownie są bo­
gato zaopatrzone we wszystkie pomoce 
naukowe. Obecnie urządza się w nowym 
gmachu drugą salę gimnastyczną oraz pra • 
cownię geograficzną p-g najnowszych wy­
magań. Przy nowym budynku mieścić się 
będzie również duże boisko sportowe.

Z organizacyj uczniowskich nauko- 
wych wymienić należy: koło polonistycz- 
no-historyczne, matematyczne, fizyczne, 
filologiczne, krajoznawcze oraz koło przy­
jaciół Francji, prowadząc ożywioną ko­
respondencję z młodzieżą francuską. Z 
organizacyj społecznych dużą ruchliwoś­
cią odznaczają się: straż przednia, har­
cerstwo, P. W., L. O. P. P., Liga M. i K., 
Czerwony Krzyż, samorząd, spółdzielnia 
(koło kooperatystek) oraz międzyszkolny 
komitet pomocy bezrobotnym. Prócz tego 
samorządy klasowe utrzymują stale dzie­
ci bezrobotnych z kolonji Limanowskie­
go. Wszelkie uroczystości urządzane są 
przez organizacje uczniowskie w ścisłej 
współpracy ze Zw. Pracy Obyw .Kobiet. 
Bardzo wydatną pomoc dla gimnazjum o- 
kazuje Koło Rodzicielskie, które własnym 
sumptem dobudowało jedno piętro, utrzy­
muje kolonje letnie dla ok. 40 dziew­
czynek oraz prowadzi szeroko zakrojoną 
akcję dożywiania.

Dyrektorką gimnazjum od r. 1931 jest 
p. Janina Szczerska.
Podlaska Szkoła Muzyczna w Siedlcach

W r. 1931 w listopadzie założona zo­
stała przy ul. Kilińskiego pod Nr. 5 w 
Siedlcach podlaska szkoła muzyczna; 
szkoła taka ma wielkie znaczenie dla 
podlasia, gdzie naogół sprawa muzyczna 
stoi dość nisko.

Szkoła podzielona jest na klasy: for­
tepianową, skrzypcową, organów, instru­
mentów dętych, śpiewu solowego, chóral­
nego, a nawet rytmiki i plastyki. Z przed­
miotów teoretycznych wykładane są: za­
sady muzyki, historja, akustyka, harmo- 
nja I i II, solfeż, insrtumentoznawstwo i 
instrumentacja. Z początkiem roku szkol­
nego t. j. od 21.8. — prowadzone są ze­
społy: orkiestralny, kameralny i chóral­
ny. Szkoła pobiera za naukę minimalne 
opłaty, a zdolniejszym uczniom udziela 
daleko idących zniżek.

Kierownikiem szkoły jest pełny zapa­
łu i zamiłowania, p. kpt. Józef Stoczew- 
ski.
Państwowa Szkoła Rzemieślniczo - Prze­
mysłowa im. Staszica w Siedlcach

Szkoła mieści się we własnym gmachu 
przy ul. Konarskiego i obejmuje dział ślu­
sarski i obróbki metali. Obecnie uczęsz­
cza 250 uczni. Kurs trwa 3 lata. Po ukoń­
czeniu uczniowie otrzymują świadectwa 
i zdają egzaminy na czeladników. Nauka 
odbywa się w godz. rannych i popołud­
niowych. Szkoła wyrabia na sprzedaż 
bardzo precyzyjnie wykonane: wykroje 
sztancowe, małe kompresarki, ramki, 
kłódki, narzędzia warsztatowe a nawet 
małe tokarki oraz cały szereg wyrobów 
artystycznych z metalu. Szkoła posiada du­
żą salę rekreacyjną, świetlicę, jadalnię i 
boisko. Sale warsztatowe duże i widne. 

Dobrze zorganizowane jest harcerstwo, 
P. W., Samorząd i kółka: sportowe, tech­
niczne i miłośników sceny. Szkoła urzą­
dza często dłuższe wycieczki krajoznaw- 
czo-przemysłowe.

Dyrektorem jest od 1925 r. p. inż. Alek­
sander Jankowski.
Szkoła Zawodowa Żeńska T-wa Przyja­
ciół Szkoły Zawód, w Siedlcach

Założona w r. 1927, szkoła posiada 
oddziały: bieliźniarsko-krawiecki, haftu 
oraz gospodarstwa domowego. W roku 
bieżącym kształci się 110 uczennic 

Gimnazjum Państwowe im. Królowej Jadwigi w 
Siedlcach: nowowzniesiony budynek szkolny od 

strony boiska
pod kierunkiem 16 sił nauczycielskich. 
Podkreślić należy, że organizacje ucznio­
wskie rozwijają dużą działalność na te­
renie pozaszkolnym i spotykają się z za- 
słuźonem uznaniem społeczeństwa.

Dyrektorką od lat 4 jest p.Katarzyna 
Borkacka.
Szkoła Handlowa w Siedlcach

Szkoła powstała w 1925 r. z inicjaty­
wy Rady Miejskiej m. Siedlec. Uchwała 
przeprowadzona została już dawniej, ale 
właściwy impuls dali pp. dyr. Rutkowski 
oraz ówczesny prezydent miasta p. Sta­
nisław Szymański. Koncesje otrzymało T. 
N. S. W. Szkoła początkowo subwencjo­
nowana przez miasto i Kuratorjum, obec­
nie od 1930-31 jest samowystarczalna. 
Zbyt ciasny lokal (gmach państw, gimna­
zjum im. B. Prusa) z początkiem roku 
szkolnego 1933-4 ma być przeniesiony do 
oddzielnego gmachu, znacznie obszerniej­
szego i wygodniejszego. Kurs szkoły jest 
3-letni, nauka odbywa się po południu, 
z chwilą przeniesienia siedziby do nowe­
go gmachu, nauka odbywać się będzie 
przed południem.

Na specjalne podkreślenie zasługuje 
fakt bardzo dużej frekwencji — zjawisko 
naogół dość rzadkie w szkołach handlo­
wych. Ilość 170 wychowanków w porów­
naniu z cyfrą w innych szkołach handlo­
wych na terenie województwa — jest 
b. duża. Przeważa młodzież sfer pracow­
ników kolejowych, dalej dzieci robotni­
ków, wreszcie kupców. Absolwenci idą 
przeważnie do biur, karjerze handlowej 
poświęca się nader znikoma ilość.

Pomoce naukowe skromne ale wy­
starczające. Bibljoteki uczniowska i na­
uczycielska stale są uzupełniane; to sa­
mo dotyczy gabinetu towaroznawczego. 
Ilość maszyn do pisania wynosi 11 sztuk; 
z języków obcych francuski lub niemiec­
ki — do wyboru. Na terenie szkoły ist­
nieje uczniowski samorząd b. sprawnie 
działający;' w łonie samorządu rozwijają 
się różnego rodzaju organizacje, kółka, 
sekcje i t. p. Szkoła zwraca baczną uwa­
gę na rozwój wychowania fizycznego, 
przyczem młodzież korzysta z najlepsze­

go boiska w mieście obok parku — boi­
ska gimnazjum im. Boi. Prusa. To samo 
dotyczy i sali gimnastycznej.

Dyrektorem Szkoły od 1930-31 r. jest 
p. Józef Małczyński, b. długoletni profe­
sor szkoły miejskiej w Katowicach.

K, K. O. Siedlce.
K. K. O. powiatu siedleckiego pow­

stała w 1927 r. z kapitałem zakładowym 
50.000 zł., który obecnie wynosi 125.000 
zł. Od 1928 r. Kasa przybrała charakter 
Związku Międzykomunalnego.

Kasa organizacyjnie wykazywała po­

czątkowo dużo poważnych błędów, któ­
re musiały odbić się na jej prosperowa­
niu i stanie finansowym. Gospodarka by­
ła wadliwa i spowodowała poważne stra­
ty. Poprawę gospodarki notować nale­
ży od 1930 r. i od tej chwili uzdrowie­
nie i rozwój postępuje stale naprzód. Sa­
nowanie połączone było z dużemi trud­
nościami jeszcze i z tego względu, że w 
biurowości panował niesłychany i trud­
ny do uwierzenia nieład. Niech nam bę­
dzie wolno na tern miejscu dać wyraz 
naszej objektywnej opinji, że wyciągnię­
cie na czyste wody ma do zawdzięcze­
nia Kasa swemu obecnemu dyrektorowi 
p. J. Rykowskiemu, b. dyr. Warszaw­
skiej Kasy Kredytowej, który gospodar­
kę swą rozpoczął od zaprowadzenia ła­
du i rygoru. Klijentela została wycho­
wana i ilość protestowanych weksli 
zmniejszyła się o 50 proc, w stosunku 
do r. ub. Rewindykacja sum należnych 
również bardzo się zwiększyła. 1932 rok 
dał pierwsze zyski, z których odpisano 
na straty zł, 6.600 (dłużników niewypła­
calnych).

Propaganda oszczędności na terenie 
szkolnictwa znalazła niezmiernie żar­
liwe poparcie w osobie inspektora szkol­
nego. Ogólna wysokość wkładów na rok 
1-I.-33 wynosi zł. 110.000. Podkreślić spe­
cjalnie należy dający się zauważyć stały 
wzrost zaufania ludności, do czego kon- 
sekjwenlnie zmierza obecna polityka 
kierownictwa Kasy. Obrót na rok 1-1-33 
wyniósł 1.232.000 zł.

W skład Zarządu wchodzą: pp. Ka­
rol Piechocki, An. Anusiak, Boi. Głu­
chowski.
Kasa Stefczyka w Siedlcach

Założona w r. 19'24, liczy 222 człon­
ków, przy udziałach w ilości 1.193. Kasa 
rozwija się bardzo pomyślnie, cieszy się 
dużem zaufaniem i na brak gotówki na- 
razie nie narzeka. Kasa idzie jaknajda- 
lej na rękę swoim członkom i ściśle 
współpracuje z miejscowym „Rolnikiem" 
i Mleczarnią Spółdzielczą w Siedlcach. 
(Dyrektorem Kasy od 1926 r. jest p. To­
masz Kazimierowicz.
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Kasa Chorych w Siedlcach
Kasa Chorych w Siedlcach rozciąga 

swą działalność na powiaty: siedlecki, 
węgrowski, sokołowski, bialski, radzyń- 
ski i łukowski województwa lubelskie­
go, obejmując teren 9962 kim2 z 6800.000 
mieszkańców i około 14.000 ubezpieczo­
nych. Siedzibą Centrali Kasy jest mia­
sto Siedlce, w terenie zaś Kasa posiada 
oddziały administracyjne w Białej Pódl., 
Międzyrzecu i Łukowie, pododdziały ad­
ministracyjne w Białej Pódl., Radzyniu, 
Sokołowie Pódl, i Węgrowie oraz pun­
kty rozliczeniowo-administracyjne w Ło­
sicach i Stoczku-Łuk.

Pod względem organizacji lecznictwa 
Kasa podzielona jest na 4 obwody i 22 
ośrodki lecznicze, na których wyczerpu­
jąco zorganizowano pomoc leczniczą 
i dentystyczną. Kasa posiada 2 własne 
apteki: w Siedlcach i w Białej Pódl, i 
składnice apteczne we wszystkich pun­
ktach lekarskich.

Centrala Kasy w Siedlcach posiada 
gabinety lekarskie: internistyczny, chirur­
giczny, ginekologiczny, skórno-wenerycz­
ny, otolaryngologiczny, okulistyczny, pe- 
djatrji, fizykalnej terapji i analityczny, 
osiągając w ten sposób zupełną samowy­
starczalność w kierunku lecznictwa spe­
cjalistycznego, na Oddziałach zaś, poza 
stałą pomocą w dziedzinie interny, chi- 
rurgji, ginekologji i dermatologji, ubezpie­
czeni dzięki dojazdom specjalistów raz 
względnie 2 razy w tygodniu, mają moż­
ność otrzymania pomocy w dziedzinie o- 
tolaryngologji i okulistyki. Nadto na 
wszystkich bez wyjątku ośrodkach lecz­
niczych członkowie Kasy otrzymują po­
moc dentystyczną od doraźnego zabiegu, 
do protezy zębnej włącznie.

Na specjalną uwagę zasługują gabi­
nety fizykalne Kasy, które zarówno w 
Centrali, jak i na oddziałach posiadają 
tak cenne i pożyteczne aparaty jak dja- 
termja, solux, wanny elektryczne i lampy 
kwarcowe, a te ostatnie nawet na więk­
szości zwykłych punktów leczniczych.

Podając powyższy krótki opis orga­
nizacyjny tej ważnej w dziedzinie opie­
ki społecznej instytucji dodać musimy, że 

^teren działalności Kasy, niestety, pra­
wie zupełnie jest pozbawiony znaczniej­
szych placówek przemysłowych ,a „gros" 
ubezpieczonych składa się z prywatnych 
pracowników umysłowych, pracowników 
drobnego handlu, rzemieślników, wyrob­
ników, służby i dozorców domowych, to 
też przeciętna wysokość składki ubez­
pieczeniowej jest tu chyba bardziej niska, 
niż w innych Kasach Polski, bo sięga za­
ledwie zł. 6.

Jeżeli zatem Instytucja nietylko prze­
szła zwycięsko przez powszechny kry­
zys gospodarczy, lecz potrafiła w pełnej 
mierze sprostać włożonym na nią zada­
niom opieki społecznej, to zawdzięczać 
to należy usilnej i ofiarnej pracy jej per­
sonelu, a w pierwszej mierze pracy i ta­
lentowi organizacyjno - gospodarczemu 
Dyrektora p. Słotwińskiego.

Syndykat Rolniczy S. A. w Siedlcach
Obejmuje teren powiatów: siedlec­

kiego, łukowskiego, sokołowskiego i ra- 
dzyńskiego w których posiada filje we 
własnych gmachach. Oddział Sokołowski 
obsługuje również powiat węgrowski. O- 
becnie Syndykat załamał się z powodu 
kryzysu i niewypłacalności wsi. Od no­
wego 1934 roku Syndykat obecny będzie 
przejęty przez Spółdzielczy Synd. Roi. 

niczy z kapit. zakł. 200.000 zł,, który wy­
łonił się z byłych akcjonarjuszy. Syndy­
kat urządza ciekawe wystawy i pokazy 
na terenie wsi propagując najnowsze wy­
roby rolnicze i nawozy.

Zarząd składa się z 5 osób z prezesem 
p. Antonim Wysockim na czele. Dyrek­
torem Syndykatu jest od lat 3 p. Jan 
Znarowski.

Okręgowa Spódzielnia Spożywców 
w Siedlcach

Założona w r. 1905, liczy obecnie czł. 
2860, kapitału zakładowego 26.000, kapi­
tału społecznego 21.000. Jest to najwięk­
sza bodajże instytucja tego rodzaju na 
Podlasiu. Spółdzielnia prowadzi: piekar­
nię, mleczarnię, i 3 filje wiejskie. Posiada 
6 sklepów, z czego 4 w Siedlcach, 1 w 
Alordach i 1 w Kadzichowie. Spółdziel­
nia (centrala) mieści się w gmachu włas­
nym. Zamierzeniem Spółdzielni jest prze­
jęcie agend spółdz.-rolniczych na terenie 
całego powiatu. W r. b. suma bilansowa 
Spółdzielni wynosi 105.U00, czyli 50 proc, 
kapitału. Ilość członków stale się zwięk­
sza. Około 70 proc, czonków przypada 
na drobnych rolników.

Spółdzielnia prowadzi szeroko zakro­
joną akcję dożywiania dzieci i bezrobot­
nych, i jest wzorem dla spółdzielni na 
terenie woj. lubelskiego. Prezesem za­
rządu i dyrektorem od lat 7-iu jest p. 
Włodzimierz Łappa.
Więzienie w Siedlcach

Znakomity prawnik i publicysta fran­
cuski, Guillaux w słynnem swem dziele 
„Moralność i sankcja" powiedział m. in.: 
„minimum cierpienia osobistego, maksi­
mum gwarancji bezpieczeństwa publicz­
nego —■ oto dewiza jaką winni się kiero­
wać kodyfikatorzy". Karać, czy wycho­
wywać? — oto zagadnienie, które po­
dzieliło wśpółcjzesnjych prawników na 
dwa obozy i które wyłoniło bogatą lite­
raturę fachową we wszystkich językach 
Europy. Ostatecznie zwyciężyła idea wy­
chowawcza i aforyzm Guillaux'a stał się 
hasłem przyświecającem organizacji 
współczesnego więziennictwa.

Więziennictwo polskie znalazło swe­
go reformatora w osobie p. Michała Lo- 
rentowicza z M. S., a więzienie w Siedl­
cach świadczy wymownie o ewolucji ja 
kiej uległy warunki wśród których żyje 
„karany" świat przestępczy.

Więzienie w tSiedlcach, zbudowane w 
1841 r. t. zw .systemem amerykańskim, 
zostało w ostatnich czasach rozszerzone 
i przebudowane. Obecny jego naczelnik, 
p. Łuczak przystąpił do szeregu energicz­
nych i celowych posunięć reorganiza­
cyjnych zmierzających do dostosowania 
podległej mu placówki do nowoczesnych 
wymogów więziennictwa. Wzniesiono 
więc wzorową chlewnię, której dochód 
roczny sięga około 4.000 zł,, a nawet za­
instalowano... pieczarkarnię. Ponure, przy 
słowiowe podwórza więzienne jakgdyby 
na skinienie różdżki czarodziejskiej za­
zieleniły się i zakwitnęły, przeobrażając 
się w piękne ogrody warzywne. Nawet 
prywatny ogród naczelnika padł ofiarą 
zmian reorganizacyjnych i dzisiaj już tam 
pewnie przykucnęły grządki kapusty lub 
chwieją się główki maków. — Słowem, 
nie atmosfera grozy ,lecz atmosfera pra­
cy-

Na kilku przydzielonych więzieniu 
folwarczkach więźniowie zajęci są upra­
wą roli. Dużą wagę przywiązuje kierow­
nictwo do uprawy warzyw, ucząc więź­

niów stosowania najnowszych metod w 
tej dziedzinie. Widzieliśmy np. systemem 
belgijskim hodowane pomidory, których 
pozazdrościć by mogła niejedna wiejska 
szkoła rolnicza. Mało tego: na ostatnio 
przydzielonych 35 ha w Leśnej zorgani­
zowano hodowlę drzewek morwowych 
(jedwabników) i... królików! Wyroby z 
wełny króliczej posiadają wiele zalet i 
można śmiało liczyć na poważny ich zbyt 
na naszych rynkach.

Korzystając z uprzejmości p. naczelni­
ka Łuczaka, który użyczył nam koni, 
zwiedzamy kolonję więzienną pod Strza­
łą, mieszczącą się na przestrzeni 40 mor­
gów. Na kolonji tej uprawiane jest wzo­
rowe sadownictwo i ogrodownictwo oraz 
hoduje się tu króliki rasy angielskiej w 
ilości 174 sztuk.

Więzienie w Siedlcach odznacza się 
idealną czystością i doskonałemi warun­
kami hlgjeniczn.eirrf Więzienie posiada 
pięknie odnowioną kaplicę, salę szkolną 
(gdzie więźniowie mogą się uczyć czytać 
ii pisać), ■< kuchnię, piekarnię, masarnię, 
maślarnię, warsztaty stolarskie, szewskie, 
kowalskie, koszykarskie i introligator­
skie; posiada szpital, salę operacyjną, 
lampę kwarcową (1), gabinet dentystycz­
ny i aptekę. Więźniowie korzystają ze 
stałej opieki lekarskiej i dentystycznej.

Więzienie bierze czynny udział w sze­
regu akcyj społecznych na zewnątrz i tak 
np. zamierzeniem naczelnika jest (wspól­
nie z miastem) wysadzenie ulic w Siedl­
cach drzewkami morwowemi i rozwinię­
cie na szeroką skalę akcji jedwabnictwa. 
Wśród personelu zorganizowano koło L. 
O. P. P.’u które wykazuje ożywioną dzia­
łalność.

Widzimy więc, źe więzienie współ­
czesne jest może twardą, ale dobrą szko­
łą. Dając więźniom podwaliny wykształ­
cenia i wdrażając do systematycznej i 
twórczej pracy w danym zawodzie—speł­
nia swą doniosłą rolę wychowawczą i 
niejednokrotnie prostuje ścieżki tych któ­
rzy zabłąkali się w labiryntach i ślepych 
uliczkach życia...

G. Z.

Hotel Wiedeński
WARSZAWA, MarszałKowsKa 102 
vis â vis dworca centralnego, tel. 611-17

Po gruntownym remoncie poleca 
piękne pokoje od 5,— zł. Dla człon­
ków Touring-CIubu i P. T. K. oraz 

wycieczek — specjalny rabat.

HOTEL R0YAL
Warszawa Chmielna 31

teł. 556-80. 556-85.

Poleca 80 pokojów z wodą bie­
żącą i telefonami od zł. 5,— 

Członkowie Touring Clubu 
i P. T. K. otrzymują 10% rabatu
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Kilka słów o gospodarce w lasach państwowych
Nasza rozmowa z dyreKtorem p. Wacławem Rogińskim

Dyrekcja Lasów Państwowych w Siedl­
cach mieści się w najpiękniejszym bodaj 
gmachu. Wystawiony w 1928 r. sumptem 
ok. 1.000.000 zł., tuż przy parku miej­
skim, obok boiska gimnazjalnego, czyni 
wrażenie imponujące, zwłaszcza, że za­
kryty gęstwiną, drzew, raptownie wyra­
sta przed nami po wyjściu z parku 
miejskiego. Gmach nawskroś nowo­
czesny, mieści ogromne biura, zatrudnia­
jące ok. 150 urzędników oraz prywatne 
mieszkanie dyrektora pana Wacława Ró- 
gińsWiego. Nazwisko dobrze! znane na 
Podlasiu: przeszło ono do historji ostat­
niego naszego powstania.

Dyr. Rogiński przyjmuje nas w miesz­
kaniu prywatnem w niedzielę. Jak nam 
zaznaczył uprzednio telefonicznie, dosko­
nale zdaje sobie sprawę z wartości cza- 
,su podróżującego dziennikarza, a domy­
ślając się, że poniedziałek jest już moc­
no w naszym programie pracy obsadzo­
ny, celem zaoszczędzenia czasu, chęt­
nie zaofiarował sam godzinkę w niedzie­
lę u siebie, nie bacząc na to, że był to 
dzień wypoczynkowy. Drobny ten napo- 
zór szczegół ze specjalną przyjemnością 
podkreślamy, bowiem w wędrówkach na­
szych mieliśmy możność się przekonać, 
że uprzejmość i kultura towarzyska nie 
należą u nas do zjawisk zbyt częstych...

-—■ Dyrekcja obejmuje około 350.000 
ha. —■ rozpoczyna dyr. Rogiński — z cze­
go 3/Ą powierzchni przypada na woj. bia­
łostockie, reszta na woj. lubelskie. La­
sy rozmieszczone są głównie nad Bu­
giem. Podział administracyjny przedsta­
wia się jak następuje: ogółem dyrekcyj 
lasów jest 9, dyrekcja w Siedlcach obej­
muje nadleśnictwa w Łukowie, Białej, 
Mielniku n.-B., Pareszewie, Solibór pod 
Włodawą, reszta 40 nadleśnictw przypa­
da na woj. białostockie. W Lubelszczy- 
.źnie dyrekcja nie prowadzi przemysłu 
drzewnego, który skoncentrowany jest w 
Białostocczyźnie: w lasach i puszczy 
Augustowskiej, Kryszewskiej i na Kur­
piach w Łomżyńskiem. Przeęiętna ilość 
przeróbki drzewnej wynosi ok. 200,000 
metr, drzewa we własnych 7-u tarta­
kach. Cały przemysł nastawiony jest na 
rynek angielski, a tranzakcje dokonywa­
ne są bezpośrednio z wielkiemi odbior­
cami Anglji. Transporty drzewa idą via 
Gdańsk i Gdynia, przyczem załadowy­
wanie drzewa na okręty i dalszą ekspe­
dycję załatwia Pol. A g.Eksportu Drzew­
nego w Gdyni i Gdańsku. Drzewo idzie, 
jak wspomniałem, do Anglji.

— Jak wpłynął na gospodarkę drzew­
ną obecny moment kryzysowy? — pyta­
my z zaciekawieniem.

— Jeżety chodzi o zamówienia, to 
narzekać nam nie wolno. 70 proc, prze­
widywanej rocznej produkcji jest już 
niejako sprzedane, a dalsze umowy są 
w toku. Kryzys polega nie na zmniej­
szeniu się zapotrzebowania naszego drze­
wa, lecz na ogromnej zniżce cen rynko­
wych. Podkreślić jednak należy ostatnią 
tendencję zwyżkową, co w porównaniu 
z rokiem ubiegłym należy uważać jako 
objaw wysoce dodatni. Ważnym szcze­
gółem w handlu z zagranicą jest usta­
lenie własnego standartu, co związane 

jest ściśle ze sprawą stworzenia zaufania 
sfer odbiorczych. Usiłowania nasze właś­
nie idą w tym kierunku. Nawiązany zo­
stał kontakt z rynkiem międzynarodo­
wym, dążącym do wytworzenia własnej 
marki, którą dziś często jeszcze dystan­
suje, zupełnie zresztą niesłusznie mar­
ka szwedzka i powoli zdobywamy opi- 
nję i zaufanie. Oto jest nasz największy 
plus] Dawna prywatna działalność wiel­
kich firm eksportowych dziś się już skoń­
czyła i z pewnością dla dobra marki pol­
skich lasów państwowych. —

— Jak się przedstawiają ceny? — 
niepokoimy naszego uprzejmego roz­
mówcę.

Kopiec Kościuszki pod Maciejo­
wicami

— Ceny w ciągu kilku lat ostatnich 
spadły czterokrotnie. Na rynku wewnę­
trznym dyrekcja rozwija dużą działal­
ność w dostarczaniu drzewa ludności 
wiejskiej po cenach niskich, na kredyt 
bezprocentowy do — 2 lat. Przy pomocy 
Banku Rolnego zorganizowana jest ak­
cja mająca na celu wydawanie drzewa 
na kredyt długoterminowy ludności wiej­
skiej w związku z przeprowadzeniem ko­
masacji wsi i budowy nowych osiedli. 
Akcja ta wśród ludności jest nader po­
pularna i z uwagi na okres kryzysowy, 
ma bezsprzecznie duże znaczenie.

— Jaką spuściznę otrzymała Dyrek­
cja po okupantach?

— Działania wojenne i dewastacyjna 
’gospodarka okupantów poczyniła ol- 
■.brzymfe spustoszenia. Wijelkie obszary 
lasów uległy pożarom bądź też wyrąba­
niu. Wskutek zanieczyszczenia lasów, 
grasować zaczęły szkodniki leśne, któ­
re również poważnie przyczyniły się do 
zniszczenia ogromnych przestrzeni.

Mapy i plany wywiezione zostały 
przez Moskali i trudno było ustalić ty­
tuły własności państwowej. Na tern tle 
wytworzyło się dużo pretensyj i usiło­
wań zajęcia mienia państwowego. Niem­
cy zostawili dużo urządzeń technicznych: 
tartaki, kolejki leśne i t, d. Cały ten 
materjał dostosowany był należycie do 
obszarów i zapasów drzewnych z celem 
jednakże prowadzenia wyłącznie gospo­
darki rabunkowej. Urządzenia te nasku- 
tek działań wojennych zostały częścio­
wo rozkradzione i uszkodzone. Wobec 
takiego stanu rzeczy, uwzględniając rów­
nież fakt kompletnego braku ludzi fa­
chowo uzdolnionych, jasną jest rzeczą 
jak ciężką musiała być praca, mająca na 
celu z jednej strony ujęcie w ramy gos­
podarcze lasów jako takich, z drugiej 
strony zorganizowanie i zużytkowanie 
urządzeń technicznych i zakładów prze­
mysłowych, które należało przenosić lub 
budować. Ten okres pracy mamy już za 
sobą.

Dla całego terenu Dyrekcji Siedlec­
kiej, sporządzone zostały nowe plany go­
spodarcze leśne oparte na nowym po­
miarze. Dawne pookupanckie wyręby 
zostały prawie całkowicie zalesione, a 
wyręby bieżące zalesiają się bezpośred­
nio w tym samym roku po wykarczowa- 
niu.

Zbiorowy powierzchowny wyrąb rocz­
ny dla dyrekcji Siedleckiej wynosi ok. 
3.00C ha, zalesienie zaś jednoroczne waha 
się od 6 — 800 ha. Koszty zalesień wy­

noszą rocznie ok. 600.000 zł. W Puszczy 
Augustowskiej mamy ok. 12.000 ha za- 
bagnionych łąk, które przynoszą szkodę 
sąsiednim drzewostanom. Plan według 
którego teren ten uległ by osuszeniu i 
dal by możność stworzenia dochodo­
wych objektów dla Skarbu Państwa, nie­
stety, nie może być obecnie zrealizo­
wany. ,

■—• A jak się przedstawia teren pod 
względem krajoznawczym i zabytkowym?

Tutaj dyr. Rogiński wyraźnie ożywia 
się. Znika urzędnik, a przemawia gorący 
miłośnik przyrody.

—- Opowiadać, znaczy profanować!— 
ciągnie dalej. Należy zobaczyć. Bowiem 
tylko bezpośrednie zetknięcie się z cza­
rem naszych lasów i puszcz może panom 
dać wrażenie istotne i niezapmniane.

Z zabytków przyrody na Podlasiu 
wspomnieć należy rezerwat leśny, leżący 
jako- park narodowy w Łukowskiem Nad­
leśnictwie. Lasy były terenem naszych 
walk o Niepodległość. Tu przechowują 
się legenćTy i podania, związane z histo- 
rją bohaterskich walk podjazdowych os­
tatniego powstania. W tych to lasach u- 
krywał się ks. Brzósko, na tych to te­
renach walczył Komisarz Rządu Naro­
dowego, Roman Rogiński — mój ojciec. 
W miejscu gdzie ukrywał się ks. Brzós­
ko, staraniem i kosztem leśników zbudo­
wany został pomnik.
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GRZEGORZ ZAŁĘSKI

Frontem na zachód!
Związek Obrony Kresów Zachodnich, 

jego cel ideologiczny i praca —- to nie­
wątpliwie jedno z najważniejszych i naj­
bardziej podstawowych zagadnień nasze­
go bytu narodowego.

Cała nasza historja — to jedna, długa 
walka obronna przeciw zaborczym zaku­
som krzyżackim, która ciągnie się po­
przez Grunwald, różnemi idąc drogami i 
różne osiągając nasilenia, sięgając da­
leko w naszą rzeczywistość dzisiejszą, a 
i niewątpliwie — w głąb najbliższego Ju­
tra.

szy niemieckiej! Ideologja Hitlera ze swą 
teorją rasizmu i butnem zerwaniem ze 
wszystkiem tern co było dotychczas w 
Niemczech kulturą, etyką, czy wiedzą, 
barbarzyńskie, średniowieczne auto-da-fe 
dzieł najwybitniejszych pisarzów i filo­
zofów niemieckich, których symbolicznie 
palono na rynkach miast -— oto groźne 
już dla otoczenia objawy tego nowego 
ataku szału.

Odwiecznem hasłem, dawno w choro­
bliwych rojeniach wytkniętą drogą było 
dla Niemiec „drang nach Osten" — i to 

cią ku Polsce i pragnieniem ,,odwetu" 
atmosferze żyje, wychowuje się i dojrze­
wa całe pokolenie młodych naszych bra­
ci. Walka o ich duszę to nasz najświęt­
szy obowiązek. Wybraliśmy drogę naj- 
prostrzą a jednocześnie najskuteczniej­
szą. Pokazujemy tym młodym Polakom 
z za kordonu, którzy goszczą na kolonjach 
T-wa Pomocy Dzieciom i Młodzieży Pol­
skiej w Niemczech ich Ojczyznę taką ja­
ką Ona jest: wycieczki czy stroje ludo­
we, taniec czy pieśń polska — oto naj­
prostsze, najmniej wymyślne, najszczer-

•Ul

tätigt

i Mfrick. ,

Autograf prezesa obwodu Lubelskiego Z. O. K. Z., V-woj. Władysława Długockiego—dla 
„Przeglądu Krajoznawczego"

Niemcy cesarskie, republikańskie czy 
hitlerowskie, Niemcy Bismarka czy „pięk­
nego Adolfa" — to wciąż jeszcze ten sam 
chronicznie chory na niebezpieczną ja­
kąś megalomanję naród zarozumial­
ców, którego typowym wykładnikiem ety­
ki jest bezprzykładny hymn „Deutsch­
land, Deutschland über alles, über alles 
in der Welt". •— Niemcy ponad wszyst­
ko na świecie — oto odwieczna treść du- 

musimy sobie dobrze zapamiętać! Im 
wcześniej, im powszechniej zdamy sobie 
z tego sprawę, tem łatwiej i tem pew­
niej przeciwstawić się potrafimy groźnym 
paroksyzmom szale ństw niemieckich. 
Dlatego też nikogo nie powinno zabrak­
nąć w szeregach Z. O. K. Z.I

Tymczasem za kordonem, w kraju ra­
sizmu i „nazich", w kraju fałszowania hi- 
storji po szkołach, w zatrutej nienawiś- 

sze i może dlatego właśnie najskutecz­
niejsze odtrutki na jad niemieckich „kul- 
turtragerów."

Województwo lubelskie zdało dobrze 
swój egzamin uświadomienia narodowego, 
jeśli miernikiem tego może być rozwoj 
Związku Obrony Kresów Zachodnich, 
Doskonale zorganizowany obwód lubel­
ski Z. O. K. Z. na czele którego stoi ener­
giczny i światły prezes, p. vice-wojewo-
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da lubelski, Władysław Długocki, liczy 
w samym Lublinie przeszło 1.000 człon­
ków. Poza tern na terenie województwa 
Związek grupuje w swych 12 kołach po­
wiatowych i 14 kołach kolejowych, się­
gających aż na Wołyń, przeszło 2.000 czł. 
czynnych z której to liczby na koła po­
wiatowe ------- ‘ada 952 osoby. Prezesem
kół kolejowych jest pan inż. Zygmunt 
Szkop.

Pragnąc rozpowszechnić i spopulary­
zować swą ideologję, zorganizował Zwią­
zek specjalny tygodniowy kurs dla pre­
legentów, na którym wykładowcami byli

Kolonja dzieci polskich z Niemiec 
na wycieczce w Krakowie

tacy znawcy stosunków polsko-niemiec­
kich jak pp.: Jan Dembiński, marszałek 
Sejmu R. P., Stanisław Paprocki, kie­
rownik Instytutu Badań Spraw Narodo­
wościowych, Mieczysław Zalewski, dyr. 
okręgu środkowego Z. O. K. Z., proł. uni­
wersytetu lwowskiego, Tyszkowski i in­
ni.

W ścisłej współpracy z Z. O. K Z. 
pozostaje Tow. Pomocy Dzieciom i Mło­
dzieży Polskiej w Niemczech, któremu 
przewodniczy prezeska, p. wojewodzina 
Władysławowa Długocka. Towarzystwo 
rozwija na terenie województwa ożywio­
ną działalność, podejmując w swych wzo­
rowo zorganizowanych kolonjach w r. b. 
496 dzieci polskich z Gdańska i Niemiec. 
W roku bież, kolonje znajdowały się w 
następujących miejscowościach: Krasny­
staw, Włodawa, Radzyń, Izdebno, Janów 
Lub., Stoczek, Mołoźewo, Tomaszów L., 
Węgrów, Wzgórze, Zwierzyniec, Lubar­
tów, Puławy, Fronołów. Zaszczytne acz 
niełatwe obowiązki przewodniczących 
poszczególnych Komitetów Powiatowych 
wzięły na siebie panie: starościna Ir. Ko- 
cuperowa (pow. krasnystawski), star. St. 
Banasikiewiczowa (pow. radzyński), star. 
M. Bienkiewiczowa (pow. garwoliński), 
star. M. Weberowa (pow. janowski), star. 
Kr. Siokałowa (pow. łukowski), star. K. 
Chylińska (pow. sokołowski), star. W. 
Wielanowska (powiat tomaszowski), 
star. L. Wiszniewska (pow. węgrowski), 
star. Z. Suchecka (pow. włodawski), star. 
Al. Dańkowska ((pow. lubelski), star. St. 
Zamecznikowa (pow. zamojski), star. H. 
Kossobudzka (pow. lubartowski), star. W. 
Lutmanowa (pow. puławski), star. Ir. Gu­
lińska (pow. siedlecki), star. A. Skarżyń­

ska (pow. bialski), star. Szałowska (pow. 
biłgorajski), star. A. Woronowiczowa (pow 
chełmski), star. J. Markowa (pow. hru­
bieszowski). Podkreślić należy, że przy 
organizowaniu kolonji wydatnie przyczy­
nił się 8 p. p. legjonów i 2 Dyon Żandar- 
merji. Chłopi lubelscy odnosili się do 
działalności T-wa b. przychylnie.

W r. b. z inicjatywy p. starosty pow. 
lubelskiego p. dr. Bańkowskiego zorgani­
zowana została wycieczka dzieci do Kra­
kowa, Wieliczki, Zakopanego, Ojcowa i 
tern podobnych miejscowości.

Z działalności T-wa podkreślić jesz­
cze należy fakt zebrania z terenu woj. lub. 
około 6.000 tomów książek polskich dla 
dzieci z Niemiec.

Jak już wzmiankowałem, kolonje zo­
stały zorganizowane wzorowo. Widne, ob­
szerne sypialnie (przeważnie w budyn­
kach szkolnych) 5-krotne, obfite i smacz­
ne pożywienie, stała opieka pp. lekarzy 
powiatowych, kąpiele, gry i zabawy na 
wolnem powietrzu, urozmaicone pogadan­
kami lub odczytami — dały pod każdym 
względem doskonałe wyniki.

Dość powiedzieć, że po jednomiesięcz­
nym pobycie na kolonjach dzieciom przy­
było na wadze przeciętnie ok. 5 kg. Naj­
ważniejsze jest jednak to, że oddane pod 
opiekę najtroskliwszych rąk, czuły się u 
nas szczęśliwe i pełne radości i z żalem 
wracały do swych domów — za kordon. 
Trzeba znać dobrze duszę dziecka, aby 
zrozumieć jak wielkie ma znaczenie taka 
chwila. To też kiedy wszystkie nauczyły 
się dobrze mówić po poisku, polskich 
pieśni i tańców, kiedy wszystkie ugrun­
towały w sobie świadomość poczucia na­
rodowego —na długo im wystarczą wspo­
mnienia i obrazy z pobytu w ojczyźnie. 
Jeden tylko fakt mnie uderzył: ci pełni 

życia malcy, mówiący poprawnie po pol­
sku, kiedy przyszło do jakiegokolwiek 
zatargu między nimi, kłócili się ze sobą 
w... języku niemieckim! Fakt ten jest w 
pewnym sensie symbolicznym!

Aby w pełni zdać sobie sprawę jakiem 
dobrodziejstwem jest akcja kolonijna, 
trzeba wiedzieć, że dzieci rekrutują się 
naogół z rodzin niezamożnych i w żad­
nym wypadku nie mogłyby spędzić wa- 
kacyj wśród zieleni i słońca — tak niez­
będnego dla młodych organizmów^ a cóż 
dopiero wakacje spędzone pod niebem 
ojczystem! W moich wędrówkach po wo­
jewództwie, korzystając z uprzejmości p. 
v-wojewody Długockiego i pp. starostów, 
miałem możność osobistego zetknięcia 
się z tą akcją i sądzę, że aby ją ocenić 
w całej rozciągłości, trzeba się przyjrzeć 
zbliska jej efektom.

Gdy na zaproszenie p. starosty Kocu- 
pera jechałem do Krasnegostawu aby być 
obecnym na uroczystem pożegnaniu o- 
puszczających tamtejszą koionję milusiń­
skich, nie wyobrażałem sobie, że doznam 
tam tyle pięknych wzruszeń i że wywio­
zę stamtąd tyle narzucających się reflek- 
syj. Lecz nie okazały gmach szkoły 
rolniczej gdzie mieściła się kolonja, nie 
malownicze otoczenie i gościnna uprzej­
mość gospodarzy sprawiły, że ten moment 
nadługo utkwił mi w pamięci, ale—przed­
stawienie teatralne w wykonaniu naszych 
małych braci. Prostota, szczerość i bezpo­
średniość — to już więcej niż zwykły 
teatr dzieci, a nastrój jaki się wytworzył 
na sali najdobitniej świadczył o ich nie­
mniej prostem i niemniej szczerem przy­
wiązaniu do Polski! Dobrze by było, żeby 
w roku przyszłym więcej dzieci skorzy­
stało z dobrodziejstwa Kolonji. Powinniś­
my się o to gorąco postarać'

Ab o nu jc ie „F ront Zachodni5* Z. O. K. Z.
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Powiat Biała PodlasKa
Praca samorządu bialskiego skupia 

się w 2-ch kierunkach: oświata i drogi, 
dalej popieranie rolnictwa i regulacja 
rzek. Ziemie powiatu położone są na 
gruntach przeważnie podmokłych i w o- 
płakanych warunkach komunikacyjnych. 
'Ilość dróg bitych w 1918 r. wynosiła 115 
kim., na l.IV—1932 po dołączeniu czę­
ści powiatu konstantynowskiego wynio­
sła 232 kim. Drogi zbudowane przez po­
wiat Bialski wynoszą 27 kim., przez część 
przyłączonego powiatu bialskiego —24 
kim., ogólny plus wyraża się więc cy­
frą 51 kim., Wszystkie drogi, których 
stan był opłakany, zostały doprowadzo­
ne do porządku.

W drugiej dziedzinie — szkolnictwie 
notujemy olbrzymi rozwój oświaty i du­
ży pęd w tym kierunku, co uzewnętrz­
niło się w budowie szkól, domów spo­
łecznych i rozwoju organizacyj społ.-oś­
wiatowych. Rozwój oświaty wysunął się 
na czoło województwa w takiej mierze, 
że Ministerstwo Oświaty uznało powiat 
jako doświadczalny i tutaj przeprowa­
dzane będą eksperymenty nowych form 
masowego prowadzenia oświaty dla do­
rosłych. Od 1928 r. do dziś wybudowano 
9 nowoczesnych budynków szkolnych. 
Sejmik popiera również akcję w kierun­
ku zwalczania analfabetyzmu i oświatę 
pozaszkolną, łożąc po kilka tysięcy zł. 
rocznie. Naogół stwierdzić należy, że o- 
kres prac inwestycyjnych już przeszedł 
i obecnie panuje pewien zastój.

Teren powiatu wybitnie sprzyja roz­
wojowi gruźlicy. Wydział Powiatowy do-

Pomnik J. /■ Kraszewskiego w Bia­
łej-Podlaskiej

prowadził do wzorowego stanu napół 
zrujnowany szpital Karola Boromeusza 
na 70 łóżek. W 1928 r. kosztem 40.000 zł. 

zainstalowano Roentgena z kamerą de- 
zynfeckyjną oraz dobrze urządzoną salę 
operacyjną. Również w 1928 r. założona 
została poradnia przeciwgruźlicza i prze- 
ciwjaglicza pod kierunkiem d-ra Wł. 
Koźmińskiego. Specjalny nadzór sanitar­
ny czuwa nad zdrowiem młodzieży szkol 
nej. W dziedzinie meljoracji, dzięki wy­

Brama wjazdowa z /7 w. b. zam­
ku ks. Radziwiłłów

korzystaniu świadczeń naturalnych, pra­
ce postępują szybko naprzód. Od 1928 r. 
powiat wykonał ok. 700 kim. rowów od­
wadniających. Regulacja rzeki Krzny zo­
stała rozpoczęta, ale z braku fundu­

sz ów — wstrzymana. Około 100 ha. nie­
użytków zostało zalesionych. W robotach 
szarwarkowych udział ludności był wy­
bitny. Są wypadki, że gromady wiejskie 
same budują .W sezonie bieżącym, bu­
dowa dróg ruszy naprzód, bowiem sej­
mik postanowił zaległości z lat ubiegłych 
ściągnąć w postaci materjałów i roboci- 

1 zny na drogach.
| Obszar powiatu wynosi 1959 kim.2 z 
| ludnością 118.474 i podzielony jest na 21 

gmin wiejskich i 3 miejskie: Biała, Ja- 
nów-Podl. i Terespol. Jak już zaznaczy­
liśmy, gleba naogół podmokła, typowa 

t dla Podlaisa. Lepsza gleba — w okolicy 
| Terespola, gdzie rozwinął się przemysł 

ogórczany i warzywny.
W 1923 r. Sejmik nabył od Wielopol­

skich nawpół zrujnowany zamek, b. re­
zydencję ks. Radziwiłłów wraz z obsza- 

' rem 32 mórg, gruntu, w tern 18 mórg, par- 
; ku i 14 mrg. łąk. Obecnie zamek kom- 
' pletnie odbudowany stanowi siedzibę 
1 władz miejscowych.
| Nie wolno nam nie wspomnieć o gim- 
1 nazjum męskiem im. J. S. Kraszewskiego 

w Białej, mającem za sobą wielką, bo 
i 300 letnią tradycję. Szkoła Bialska, bę- 
! dąca zawsze w najcięższych czasach 
walk z zaborcą i rusyfikacją kraju twier­
dzą polskości i konspiracyjnej roboty 
patrjotycznej, wydała cały szereg dziel­
nych i zasłużonych obywateli, których 
nazwiska stały się głośne w Polsce. Bia­
ła szczyci się wystawieniem pomnika 
Kraszewskiego — jedynego w Polsce! 
Inicjatorem wystawienia pomnika był 

Wacław Nartowski — dyrektor gimna­
zjum rozmiłowany w historji miasta, two­
rzący „legendę Białej“,

„Siew“ — Biała — Pódl.
O rozwoju Kół Młodzieży wiejskiej 

opowiada nam p. inspektor szkolny, Ju- 
Ijan Sabat:

— Jako prezes organizacji objąłem 
kierownictwo w 1930 r. W owym czasie 
było kilka słabych Kół bez większej ak­
tywności. Po nastawieniu do pracy z mło­
dzieżą nauczycielstwa, Koła Młodzieży 
tworzyły się dość szybko, przejawiając 
coraz silniejszą żywotność w dziedzinie 
oświaty ogólnej, rolniczej i przysposo­
bienia rolniczego.

Obecnie istnieje 105 Kółek obejmują­
cych ok. 3.000 członków. Powiat podzię- 
lony został na 16 rejc-nów obejmujących 
16 związków sąsiedzkich, co ogromnie u- 
łatwia pracę Zarządowi okręgowemu, ka­
żdy bowiem Związek sąsiedzki ma swo­
je prezydjum składające się z ludzi wię­
cej wyrobionych i doświadczonych, któ­
rzy czuwają nad całością prac w Kołach. 
Pracą w dziedzinie oświaty kieruje in­
struktor oświatowy, w dziedzinie rolnej 
(oświaty i przysposobienia) — instruktor 
Kół Młodzieży. Ogólnie młodzież korzy­
sta z 86 świetlic, 23-ch kursów dokształ­
cających, 18 Kursów wychowania oby­
watelskiego i 18 uniwersytetów niedziel­
nych.

Z młodzieży starszej akcją oświatową 
objęto w b. r. szkolnym 1932-33 5.144

t------------- -- -77- : -•■‘h

Pomnik ku czci bohaterów poleg­
łych w walkach 1918 1919 roku 
wzniesiony przez 34 p. p. w Białej- 

Podlaskiej
osób. Uniwersytety niedzielne są dwoja­
kiego typu: 1) o kierunku pracy eksten­
sywnej i 2) o kierunku pracy intensyw­
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nej. Narazie przewagę ma kierunek pierw­
szy. Stopniowo jednakże stosunek ten 
zmienia się na korzyść kierunku drugie­
go, który ma duże wartości, jeżeli chodzi 
o samodzielne wyrabianie się młodzieży 
wiejskiej na pracowników społecznych.

K. K. O. w Białej Podlaskiej.
Jak fama niesie, K. K. O. bialska u- 

chodzi za jedną z najlepiej zorganizowa­
nych i prosperujących na terenie woj. lu­
belskiego. Powstała w 1925 r. z kapita­
łem zakładowym 5.100 zł. i mieściła się 
w jednym pokoiku z 2-ma pracownikami. 
Rozwój Kasy wzrastał w szybkiem tem­
pie i o ile w I-ym roku obrót wyniósł 
2.000 zł., to już w następnym — 1,254.000 
zł. a w 3-im — 10.000.000 zł. W ten spo­
sób stale wzrastając, osiągnął w 1931 r. 
cyfrę 44 miljonów przy kapitale zakłado­
wym 100.000 zł.

Działalność Kasy w pierwszej linji o- 
bejmuje pomoc dla rolników i ma na ce­
lu rozwój drobnego gospodarstwa rolne­
go, udzielając pożyczek na nawozy sztucz­
ne, maszyny rolnicze, zboża selekcyjne, 
na budownictwo ogniotrwałe, na spłatę 
długów lichwiarskich i t. d. Między in- 
nemi Kasa inicjuje powstanie spółdzielni 
rolniczo-warzywniczej w Terespolu, roz­
prowadza specjalne kredyty wśród rze­
miosła i drobnego przemysłu oraz miej­
scowego kupiectwa. Praca propagandowa 
ma na względzie specjalnie młodzież 
szkolną.

Na 1-1 r.b. notujemy 1.664 kont ogól­
nych na sumę wkładów 292.000 zł. W-g 
bilansu na 1-1-33 r. udzielono pożyczek 
3.316 na sumę ogólną 840.770 zł., rok u- 
biegły wykazał zyski w wysokości 4.418 
zł. Ważnym etapem w dalszym rozwoju 
Kasy jest zmiana lokalu. Obecnie mieści 
się w najlepszym punkcie miasta — na

PI. Wolności. W skład Zarządu wchodzą 
pp.: naczelnik i dyrektor Andrzej Boni- 
kowski, zast. A. Daniluk i Piotr Ułano- 
wicz.

Poświęcenie sztandaru Związku 
Młodzieży Wiejskiej

Spółdzielnia Pracowników P, W. S, w 
Białej-Podlaskiej.

Spółdzielnia Pracowników P. W. S. 
pomimo kilku ciosów otrzymanych w hi- 
storji swego rozwoju obecnie powoli wy­
suwa się na czoło dobrze prosperujących 
placówek spółdzielczych.

Spółdzielnia powstała w marcu 1931 r. 
z inicjatywy straży ogniowej przy P. W. 
S., której prezesem wówczas był p. Jan 
Czerniński. Początkowo spółdzielnia mia­
ła 70 członków z kapitałem udziałowym 
7000 zł. Otworzony został sklep z arty­
kułami galant.-spoźywczemi. Cały zakup 
pracowników P. W. S. w ilości ok. 600 
skupił się w spółdzieni, która wykazywa­
ła miesięczne obroty do 30.000 zł. Jak 
wiadomo, do niedawna jeszcze Wytw. 
Samolotów była w rękach prywatnych 
Pewne załamanie się firmy spowodowa­
ne kryzysem musiało się odbić ujemnie i 
na spółdzielni. Obroty zaczęły spadać 
pomimo zwiększającej się ilości człon­
ków, i stwarza się nadmiar towaru nie 
znajdującego zbytu. Moment przełomowy 
następuje w maju 1932 r. która to data 
zbiega się z przejściem f-y pod admini­
strację rządową. F-a przejmuje część 
długów spółdzielni bezprocentowo, czem 
odrazu uzdrawia podstawy placówki. Od­
ciążenie wynosi ok. 30%. Podkreślić na­
leży życzilwe ustosunkowanie się do bo­
lączek spółdzielni p. płk. Zajączkowskie­
go, oraz inż. Miecz. Pęczalskiego. Od 
września 1932 r. kierownictwo spółdziel­
ni przechodzi do rąk fachowca p. Józe­
fa Niwińskiego i równocześnie następuje 
zmiana zarządu spółdzielni. Od tej chwili 
spółdzielnia wstępuje w nowy okres zdro­
wej pracy i rozwoju. Towar spółdzielni 
jest zawsze pierwszorzędny, sprowadza­
ny z pewnych i pierwszych źródeł.

Powiat radzyński
Pow. radzyński jest powiatem wybit­

nie rolniczym .Zamieszkuje go ok. 100.000 
ludności na obszarze 156.340 ha. Gleba 
tu — to przeważnie szczerki i bielice, w 
północnej zaś części powiatu dominują 
grunta silnie podmokłe. Cechą charakte­
rystyczną jest tu znaczna ilość gospo­
darstw wielkich zajmujących obszar 
124.720 morgów, podczas gdy gospodar­
stwa włościańskie zajmują około 140.000 
morgów, gospodarstwa zaś miejskie 6.211 
morgów.

Administracyjnie powiat podzielony 
jest na 14 gmin wiejskich oraz dwa mia­
sta: Międzyrzec 15.000 mieszkańców i Ra­
dzyń 5.000 Opieka społeczna postawiona 
dobrze. Bezrobocia niema wcale. W dzie­
dzinie szkolnictwa powiat pracował bar­
dzo dużo i obecnie posiada 87 szkół pow­
szechnych do których uczęszcza 10.750 
dzieci. Powiat posiada: 8-kl. gimnazjum 
koedukacyjne sejmikowe w Radzyniu, 
4-kl. gimnazjum koedukacyjne miejskie 
w Międzyrzecu, 8-kl. gimnazjum prywat­
ne żydowskie w Międzyrzecu, szkołę 
handlową w Międzyrzecu oraz dwuletnią 
szkołę rolniczą w Komarówce subsydj. 
przez Sejmik.

Stan sanitarny i zdrowotny w powie­
cie dobry. Powiat posiada na bardzo wy­
sokim poziomie postawiony szpital ze spe 
cjalnym oddziałem dla zakaźnych oraz 
sierociniec.

W dziedzinie prac drogowych powiat 
zbudował około 15 km. szos, tak że obec­
nie stan dróg w powiecie jest dobry. Roz­
poczęto również budowę nowego mostu 
na Tyśmienicy.

Bardzo ważną dla powiatu jest kwe- 
stja meljoracji. Narazie na prowadzeni« 
prac meljoracyjnych w pełnym tempie 
powiat niema funduszów, tak że wyko- 
nywuje się je tylko częściowo — szar- 
warkiem. Przystąpiono również do regu­
lacji rz. Białki.

Z ruchu spółdzielczego większą ruch­
liwością odznaczają się: K. K. O., Kasa 
Stefczyka, Spółka rolnicza oraz Spół­
dzielnie spożywców. Organizacje społecz­
ne istniejące na terenie powiatu zorga­
nizowane są dobrze. Największą popular­
nością cieszą się: Zw. Strzelecki, Zw. 
Młodzieży wiejskiej „Siew“, L. O. P. P. 
oraz Czerwony Krzyż. Związ. Strzelecki 
wspólnie ze Zw. „Siew" prowadzą akcję 
budowy domów ludowych i wysadzenie 
dróg drzewkami. Bardzo dobrze zorga­
nizowaną jest straż pożarna licząca 41 
oddziałów, 1282 członków i 26 remiz wła­
snych.

Starostą powiatu jest p. Henryk Ba- 
naszkiewicz, sekretarzem wydz. powia­
towego p. T .Rossowski.
Gmina Biała (pow. Radzyń).

Urząd gminy Białej mieści się w od­
ległości 1 kil. od miasta. Pod względem 

obszaru (24.000 ha) jest to jedna z naj­
większych gmin wiejskich nie tylko po­
wiatu radzyńskiego, ale i całego woje­
wództwa. Gmina Biała liczy 14.500 lud­
ności, 68 miejscowości i dzieli się na 29 
sołectw. Posiada 4.000 płatników i 136 
ogólnych jednostek hipotecznych. Stan 
zdrowotny gminy jest b. smutny (nizina, 
wilgoć). Poradnia przeciwgruźlicza w Ra­
dzyniu subsydjowana przez gminę, rozwi­
ja dużą aktywność gdyż, niestety, wy­
padki gruźlicy są dość liczne... Wysiłek 
w kierunku uzdrowienia warunków na­
trafia na duże trudności, już choćby z 
tego względu, że gmina uboga jest w 
dobrą wodę.

Bolączką szkolnictwa stanowi brak 
własnych budynków. W r. b. gmina wy­
kańcza rozpoczęty w r. b. murowany 7-kl. 
budynek szkolny w Krasewie. Za czasów 
rosyjskich na terenie gminy nie było ani 
jednej szkoły .Dziś mamy: osiem 2-kla- 
sówek, osiem 1-klasówek i trzy 6-kl. Z 
dorobku samorządu notujemy: ok. 5 kim. 
nowych brukowych dróg, z tego na os­
tatnie 2 lata przypada 1 pół kim., ok. 3 
kim. drogi wysadzono drzewkami owoco- 
wemi, innemi drzewkami ok. 2 kl. Do­
świadczenie jednak wykazało, że poziom 
kulturalny mas, niestety, nie dorósł do 
podobnych „luksusów" jakiemi są owo­
cowe drzewka, które otaczać należy tros­
kliwą opieką przed różnemi wybrykami.
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Na specjalne podkreślenie zasługuje fakt 
przeprowadzenia różnego typu prac me­
lioracyjnych. Ogółem oczyszczono ok. 50 
kim. nowych rowów, zaś wykopano do 
5 kim. Na r. b.przewidziana jest dalsza 
praca określona na 15 kim. oczyszczenia 
starvch rowów pod specjalnym dozorem 
technika. Cztery wsie zostały skomaso­
wane w przeciągu ostatnich 10 lat, a czte­
ry folwarki rozoarcelowane, wreszcie 
wybudowano most na Bystrzycy kosztem 
10.000 zł. Podkreślić nam wypada, że w 
wyżej wymienionej budowie gmachu szkol­
nego gmina partycypowała wysokości zł. 
90.000.

Budżet gminy wynosi zł. 62.600, z te­
go na szkolnictwo — 21.150 zł. Współ­
praca Zarządu gminy z radą gminną idzie 
obecnie nader harmonijnie, a wszystkie 
prace nacechowane są obopólnym zro­
zumieniem i dobrą wolą. Wójtem gminy 
od czerwca 1931 r. jest p. Ludwik Ma­
chowski, sekretarzem — p. Michał Si- 
dorowicz (w gminie pracujący ogółem 
27 lat).

Radzyń.
Radzyń założony przez podkomorze­

go lubelskiego Grota z Ostrowa w 1468 
r. zwał się pierwotnie Kozirynek. Z za­
bytków notujemy: kościół parafjalny 
wzniesiony przez Mniszków w 1641 r. w 
stylu renesansu z odcieniem baroka, a 
przedewszystkiem pałac, obecna siedzi­
ba władz powiatowych, bezsprzecznie 
.jeden z najpiękniejszych pałaców Rzpli- 
tej, wybudowany przez Eustachego Po­
tockiego w 1760 r. ówczesnego dziedzi­
ca Radzynia, w stylu francuskiego baro­
ka (rococo). Przepiękne są dwie bramy 
wjazdowe z wieżami i środkowa część 
pałacu. Ściany zdobiły portrety królów 
polskich naturalnej wielkości. Pałac ten 
został darowany przez ostatniego wiaś 
ciciela Br. Szlubowskiego Państwu na u- 
żytek M. S. Wewn.

Obecnie miasto liczy 5.600 mieszkań­
ców i ma charakter drobnohandlowy. 
Stan sanitarny stanowi dużą bolączkę: o- 
gromna ciasnota zabudowań, brak oclpo- 
twiednich podwórz, brak planu regula­

cyjnego — wszystko to stwarza ogromne 
trudności w podniesieniu stanu sanitar­
nego. Radzyń należy do tych miast b. Kon­
gresówki o których ktoś się wyraził: ,,jest 
jedna tylko rada:: spalić i zacząć od pod­
staw budować... na innem miejscu!" Mia-

•»

Radzyń Zamek

<sto nie posiada dobrej wody i zarząd 
miasta przystępuje do poszukiwań odpo­
wiednich źródeł.

Radzyń leży w nizinie, wśród bagien... 
Rzetelne wysiłki zarządu miasta celem 
polepszenia stanu zdrowotnego napoty­
kają na nieprzezwyciężone przeszkody. 
Zabrukowany jest Radzyń przeważnie 
dobrze, wszystkie chodniki ułożono po 
odzyskaniu Niepodległości. Budżet po­
przedni wynosił 122.000 zł., obecny — 

82.000 zł., przyczem w r. b. przeprowa­
dza się ogólna sanacja finansów i zaciąg­
nięta ma być pożyczka. Miejska szkoła 
powszechna mieści się w nowym, będą­
cym na ukończeniu, budynku własnym, 
wystawionym kosztem ok. 130.000 zł.

K. K. O. Radzyń

Kasa uruchomiona została w 1928 r. 
z kapitałem początkowym 25.000 zł. Roz­
wój Kasy w pierwszych 3 latach był 
normalny, przyczem działalność szła jak 
zwykle w kierunku zdobycia lokat i wkła­
dów i scementowania całej akcji kredy­
towej zwłaszcza w warstwach rolni­
czych, Propaganda szła z jednej strony 
utartemi szablonami —■ z drugiej zaś, nie 
miała cech pewnego ściśle określonego 
programu i systemu.

Prowadzący Kasę od lat 2-ch obecny 
jej dyrektor p. Stanisław Ryżukiewicz 
propagandę skierował na znacznie szer­
sze tory, przyczem nadał jej często for­
my nawskroś oryginalne. Wytyczną tego 
programu propagandowego stanowi po­
pularność i zdolność przemawiania do pu­
bliczności o średnim poziomie inteligen­
cji. Doświadczenie wykazało, że wobec 
kryzysu w rolnictwie, równorzędny wy­
siłek propagandowy skierować należy na 
teren szkolnictwa. — „Przez dziecko —■ 
mówi nam dyr. Ryżukiewicz — łatwiej 
nawet zdobyć oszczędności matki i 
ojca".

Redagowany przez dyr. Ryżukiewicza 
dwutygodnik p. t. „Gazeta Radzyńska" 
ułatwia prowadzenie propagandy za po­
mocą specfalnych artykułów. W r. b. 
od sejmiku Kasa otrzymała 100.000 zł. 
na powiększenie kapitałów własnych, 
które obecnie wynoszą 153.000 zł. Za­
stępstwo Banku Polskiego w inkasie we­
ksli dało Kasie za rok ub. obrót ok. mi- 
ljona zł. Kasa wydaje drobne pożyczki 
rolnikom na zabezpieczenie wekslowe, 
przyczem weksle oprócz podpisu wystaw­
cy, zaopatrzone są w dwa żyra. Suma u- 
dzielonych kredytów rolnictwu na 1.1.— 
1932 r. wyniosła zł. 300.000.—■ W związ­
ku z dotacją sejmiku, rozwój Kasy po-
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Z teKi redaktora regionalnego
Międzyrzec — miasto ex-miljonowe. — 

Biłgoraj. — Podróż z Gretą Garbo — 
Hrubieszów — Węgrów — Kareta Napo­
leona i lustro Twardowskiego — Sokołów 

się kąpie.

Po mieście oprowadza mnie oczywiś­
cie Mendel Hepner — chodząca ency- 
klopedja Międzyrzeca, bez którego nic 
się w mieście nie dzieje. Pan Hepner nosi 
walizki, oddaj e bieliznę do prania, rezer­
wuje pokój w hotelu, zamawia dorożkę, 
chodzi po papierosy — jednem słowem, 
„ein Mädchen fir alles". Wszystkich zna, 
wszędzie ma protekcję. Jest przytem ho­
norowy i zważa, czy aby zbyt suty napi­
wek nie nadwyręży Twej kieszeni. Cza­
sami gra rolę „grand segneur'a. Jedząc 

śniadanie w jakiejś knajpie, chciałem go 
poczęstować. Hepner z godnością od­
mówił.

— Pan inspektor ma zbyt mało go­
tówki i zbyt dużo pracuje, aby niepotrze­
bnie na mnie wydawał pieniądze.

Tytuł „inspektora" jest wyłącznym 
pomysłem i zasługą pana Hepnera. Wie­
my aż nadto dobrze, co znaczy nowa 
„twarz" w prowincjonalnem miasteczku. 
Od ciekawskich nie można się opędzić— 
chodzą po piętach i każde kichnięcie jest 
komentowane. Hepner bardzo szybko za­
łatwił się z tą zmorą. Rozpuścił po mieś­
cie pogłoskę, że przyjechał z Lublina... 
sam inspektor skarbowy. Efekt był nad­
zwyczajny. Nikt się do mnie nie zbliżał, 
nikt mnie o nic nie wypytywał, a gdym 
podchodził do jakiejś grupy mocno krzy­
czących i gestykulujących kupców źy- 

dowskich — zalegało grobowe milczenie.
— No, teraz pan redaktor będzie miał 

wreszcie spokój — szepnął mi do ucha 
uśmiechnięty p .Mendel. Charakterysty­
ki Hepnera i jego znajomość ludzi budzą 
prawdziwy podziw swą trafną obserwacją 
i głębokiem ujęciem.

— Jeszcze kilka lat temu — mówi 
Hepner do Międzyrzeca szły dolary, fun­
ty i złote ruble „drzwiamy i oknamy". 
Ny? Gdzie są teraz te pieniądze? Pan re­
daktor spojrzy, śladu niema | Dokąd ta 
forsa wyszła?"

Hepner ma słuszność. Międzyrzec w 
latach 1920 — 28 miał swój okres „pro­
sperity" jak żadne może inne miastecz­
ko Kongresówki. Cały handel i przeróbka 
nadeszłej przez „zieloną granicę ‘ szczeci­
ny koncentrował się w Międzyrzecu. To­
war szedł przez Gdańsk i Hamburg na 
wszystkie rynki europejskie. Międzyrzec 
kąpał się w złocie i zdawałoby się, że 
dzisiejszy wygląd zewnętrzny miasta 
nosić będzie wybitne znamię owych „zło­
tych czasów", że pozostaną gdzieś „ostat­
ki preżniawo wieliczja". Złudzenie! Pp 
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winien iść mimo czasów kryzysowych po 
linji jaknajbardziej pomyślnej.

Naczelnikiem Zarządu Kasy jest p. 
Tadeusz Rossowski, sekretarz wydziału 
powiatowego, zastępcą — p. Bolesław 
Wysocki.

Miejska Szkoła Handlowa w Międzyrzecu
W rozmowie naszej z p, Stanisławem 

Maciejewskim, dyr. Miejskiej Szkoły 
Handlowej, dowiadujemy się, że wbrew 
regule, miejscowe społeczeństwo wyka­
zuje duże zrozumienie dla wartości szko­
ły i potrzeby kształcenia młodzieży w 
kierunku zawodowo-handlowym. Szkoła 
ma bezwzględne zasługi za sobą, bowiem 
okolica i Międzyrzec obsadzone są jej 
'absolwentami, zajmującemi szereg róż­
nych stanowisk w Magistracie, Spół­
dzielni handlowej, Kasie im. Stefczyka 
et,c. Podkreślić należy, że sporo mło­
dzieży rekrutuje się i z poza miasta: z 
okolic Białej i Łukowa. Jest to tem cie- 
jkawsze, że, jak wiemy, w Międzyrzecu 
istnieją też dwa gimnazja. Pomimo więc 
pędu do „maturomanji" szkoła cieszy się 
uznaniem i młodzież chętnie gamie się 
do wykształcenia handlowego. Od przy­
szłego roku szkoła otwiera 4-ą klasę. 
W województwie lubel. ogółem będą 2 
szkoły handlowe.

Szkoła posiada 5 maszyn do pisania, 
arytmometry, liczydła, muzeum towaro­
we b. dobrze zaopatrzone we wszystkie 
okazy, etc. Punkt ciężkości kładzie szko­
ła na praktyczne zastosowanie wiado­
mości z uwzględnieniem warunków lo­
kalnych. Duży nacisk szkoła kładzie na 
naukę stenografji — polecamy ten szcze- 
jgół uwadze innych szkół. Obecna ilość 

“wychowanków wynosi 70.

Okręgowa Spółdz. Stów. Spożywców 
w Radzyniu.

Jest to bezwątpienia najpoważniej­
sza placówka spółdzielcza na terenie po­
wiatu radzyńskiego z siedzibą w Radzy­
niu. Przedsiębiorstwo powstało w 1906 
r. z inicjatywy ówczesnego ks. probosz­
cza Osińskiego, p, Żarskiego — obecne­
go prezesa Zarządu —oraz szeregu miej­

scowych obywateli. Placówka ta, mająca 
bezsprzecznie charakter wybitnie naro­
dowy polski i będąca ośrodkiem życia 
polskiego była solą w oku władz mos­
kiewskich, a później i niemieckich. Bę­
dąc w owych czasach twierdzą polskoś­
ci, instytucja ta, odegrała ogromną rolę, 
nie tylko w sensie czysto handlowym 
ale i społecznym, co nam specjalnie wy­
pada podkreślić. Pomimo strat, szykan i 
różnych przejść, placówka przetrzyma­
ła najgorsze czasy głównie dzięki niespo­
żytej energji i silnej woli inicjatorów i 
władz nadzorczych ,

W 1921 r. kierownictwo handlowe o- 
bejmuje p. Piotr Jankiewicz, obecny dy­
rektor i od tej chwili datuje się stały 
rozwój przedsiębiorstwa. Ongiś spółdziel­
nia mieściła się w 2-ch pokojach, obec­
nie zajmuje cały dom składający się z 
10 pokojów. Prócz tego Spół. posiada 
dom własny oraz magazyny i drugi dom 
z filją w Suchowoli, Wohyniu i osadzie 
Czemierniki. W czasie przydziałów kon­
tyngentu artykułów pierwszej potrzeby 
dla ludności powiatu, Spół. pełniła akcję 
rozdzielczą dla ludności prawie ca­
łego powiatu i poszczególnych spółdziel­
ni istniejących na terenie. Spółdzielnia 
z biegiem czasu zyskuje na opinji spo­
łeczeństwa i władz dzięki doskonałej or­
ganizacji i pracy. Obecnie prowadzi i 
sprzedaż artykułów monopolowych dla 
rozdziału do poszczegónych sklepów pry­
watnych.

W wybudowanym domu znajduje się 
sala, specjalnie przeznaczona dla życia 
kulturalno-oświatowego miasta. W skład 
Zarządu wchodzą: pp. Adam Żarski pre­
zes, Wincenty Milanowski, Feliks Gry- 
czyński. Rady Nadzorczej: ks. infułat T. 
Osiński, W. Czajkowski, M. Laskowski, 
J. Próchniewicz, J. Sandecki, P. Obręb- 
ski.

Ochotnicza Straż Pożarna w Międzyrzecu
Ochotnicza Straż Pożarna w Między­

rzecu ma swoją dawną już tradycję, po­
wstała bowiem już w 1904 r. Jest to bo­
dajże jedna z najstarszych straży ochot­
niczych na terenie woj. lubelskiego. Do 

1919 r. straż rozwijała się normalnie. W 
okresie wojennym pełni obowiązki mi­
licji, a w latach 1918-20 — straży obywa­
telskiej. Od 1923 r .straż podlega pewnym 
zmianom wewnętrznym, polegającym na 
tem, że członkowie polacy-chrześcijanie 
powoli z niej występują i w obecnej chwi­
li składa się wyłącznie z członków wyz­
nania mojźeszowego. W 1925 r. straż 
przystępuje do budowy własnej siedziby 
z salą teatralną na 300 miejsc siedzących. 
Koszt budowy wyniósł ok. 100.000 zł. na 
co Magistrat z p. Burmistrzem Korsa­
kiem na czele zaofiarował 35.000 zł., resz­
tę zaś pokryto z ofiarności publicznej.

W owym czasie równolegle powstaje 
straż złożona wyłącznie z członków po- 
laków-chrzjeścjan. Straż /przeprowadza 
całkowitą wewnętrzną reorganizację, 
przystępuje do motoryzacji oraz do usil­
nej pracy nad wyszkoleniem. Z biegiem 
czasu prace dają wspaniałe wyniki, bo­
wiem straż międzyrzecka wybija się na 
czoło nietylko powiatu, ale i całego wo­
jewództwa. W 1928 r. odbywa się powia­
towy ćwiczebny zjazd straży pożarnych 
w Międzyrzecu—ogółem 19 oddziałów— 
i straż międzyrzecka otrzymuje 1-ą na­
grodę.

Podkreślić nam wypada, że straż kła­
dzie wielki nacisk na stronę oświatową: 
prowadzi kursy języka polskiego przez 
4-lat.a z rzędu, obowiązujące wszystkich 
członków i obejmujące również historję 
Polski.

Straż posiada własną orkiestrę, wy­
suwającą się na czoło wszystkich orkiestr 
strażackich województwa lubelskiego. 
Orkiestra ta śmiało może współzawodni­
czyć nawet z zespołami fachowemi. Mu­
zykalność członków orkiestry, bogaty re­
pertuar, specjalnie uwzględniający muzy­
kę polską, świetne kierownictwo kapel­
mistrza pana Mikołaja Kondratowa — 
wszystkie te czynniki stwarzają z or­
kiestry straży międzyrzeckiej zjawisko 
rzadkie i niepowszednie. Powtarzamy: 
niepowszednie, a rozumieć to może tyl­
ko ten, który brał udział w różnego ro- 
dziaju obchodach, akademjach, uroczys­
tościach i któremu (tak jak naszemu re­

owych czasach śladu nie zostało i niko­
mu z obywateli-bogaczy nie wpadło do 
głowy, aby poza robieniem doskonałych 
interesów, zrobić jakiś godziwy użytek 
z zarobionych dolarów, jak np. zakłada­
jąc najkonieczniejsze inwestycje i podno 
sząc estetyczny wygląd miasta...

Międzyrzec, liczący dziś ok. 17.000 
ludności, posiada całe dzielnice tchnące 
nędzą, zabudowane małemi odrapanemi 
domkami, nie posiadającemi odpowied­
nich ustępów i śmietników. Jeżeli Mię­
dzyrzec posiada jakiś dorobek, w posta­
ci wybrukowanych ulic, artezyjskich stu­
dzien, pieczy nad stanem sanitarnym, 
a. przedewszystkiem świetnego rozwoju 
szkolnictwa — to bezwątpienia dorobek 
ten ma do zawdzięczenia Zarządowi mia­
sta, z burmistrzem Dyonizym Korsakiem 
na czele. Na terenie miasta notujemy: 
Szkołę powszechną 7 kl. we własnym zu­
pełnie nowoczesnym budynku, wystawio­
nym w 1928 r., 3-kl. koedukacyjną szko­
łę handlową również we własnym gma­
chu, wzorowo prowadzoną przez dyr. St. 
Maciejewskiego, 3-kl. szkołę dokształca­

jącą miejską, koeduk. gimnazjum miej­
skie rozwojowe we własnym gmachu, 
wreszcie 8-klas. żydowskie gimnazjum. 
Tow. Szkoły Średniej, szkoła „Tarbut", 
szkoła ludowa żydowska. Wybrukowano 
kilka kim. ulic, ułożono 3 kim. nowych 
i szerokich chodników. W projekcie: bu­
dowa drugiej szkoły powszechnej, budo­
wa elektrowni i Sądu Grodzkiego — dal­
sza przyszłość przewiduje budowę rzeź­
ni. P. burmistrz Korsak największy na­
cisk kładzie jednak na zagadnia oświa­
towe. Ma słuszność) Jeżeli okres „pros­
perity“ ponownie kiedyś nawiedzi Mię­
dzyrzec, wykształcone i kulturalne przy­
szłe pokolenie będzie wiedziało, jak zu­
żyć nagromadzone funty i dolary!

Zaznaczyć nam wypada, że miasto 
spłaca regularnie i systematycznie zacią­
gnięte zobowiązania, które przy budżecie 
270.000 zł. wynoszą około 130.000 zł. Na 
rynku — piękny pomnik dłuta Karniew- 
skiego, wystawiony na cześć bohaterów 
poległych w 1918 roku przy rozbrajaniu 
Niemców. Pomnik bodaj najładniejszy ja-

ki widzieliśmy w naszej podróży po Lu- 
belszczyźnie. ..............................

Jeszcze jedno! W mieście jest, jeden 
„hotel“. Mam żal do jego właściciela p. 
Kozera, że całkowicie oddany straży po­
żarnej, rzadko zagląda do swego hote­
lu. A przydałyby się tam również... dra­
bin?. i motopompa z „Flitem !

*

„Niema złej drogi do mej niebogi“.
(Przysłowie staropolskie)

Biłgoraj utkwił mi nazawsze w pa­
mięci. Nie tyle w związku z przyjazdem 
i pobytem ile z... wyjazdem. Rozkoszną 
drogę z Biłgoraja do Janowa odbyłem w 
towarzystwie samej Grety Garbo! Rzecz 
w tem, że normalna komunikacja z Ja­
nowem pociągiem lub autobusem jest ma­
rzeniem „ściętej głowy“. Pod względem 
komunikacyjnym, odcinek ten przypomi­
na drogi w Ameryce przed odkryciem 
Krzysztofa Kolumba.

Gdym z furmanami biłgorajskimi wo­
dząc palcem po mapie, odbywał narady, 
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daktorowi redjonalnemu) od kakafonji 
różnych orkiestr reprezentacyjnych, po­
pękały bębenki uszne.

Wjednem z miasteczek powiatowych 
województwa lubelskiego podczas obcho­
du Święta 3-go Maja redaktor regjonal- 
ny naszego pisma znalazł się w grupie 
przedstawicieli władz, przyjmujących de­
filadę. Po drugiej stronie placu orkiestra 
„reprezentacyjna“ grała marsza. Defila­
da trwała około pół godziny, a orkiestra 

grała ustawicznie tego samego marsza. 
Niewiadomo co należało podziwiać: czy 
upór orkiestry, powtarzającej z niezwy­
kłą sumiennością ciągle te same fałsze— 
czy też cierpliwość publiczności znoszą­
cej ze stoicyzmem podobną muzykę...

W 1929 r. w Lublinie odbył się Kon­
kurs orkiestr przy udziale 6 zespołów re­
prezentacyjnych województwa. Straż wy­
konała wiązankę polskich pieśni ludo­
wych układu Zimmermana p. t. „Kwiaty 

Polskie" I-a nagroda w postaci srebrnej 
batuty przypadła orkiestrze międzrzec- 
kiej.

Obecnie praca nad wyszkoleniem nie 
ustaje i straż międzyrzecka poczytuje so­
bie za szlachetną ambicję utrzymania 
swego pierwszego miejsca. Duszą organi­
zacji, niestrudzony w pracy i inicjatywie 
jest p. Ela Kores. Sekunduje mu dzielnie 
p. Bor. Solski — dowódca oddziału. Go­
spodarzem jest p. M. Bojarski.

Powiat łukowski zajmujący obszar 
1764 km.2, posiada mieszkańców 129.923, 
z czego mniejszości 6,2 °ź. Administracyj­
nie podzielony jest na 17 gmin wiejskich 
i 3 miasta: Łuków, Kock i Stoczek.

Powiat ma charakter wybitnie rolni­
czy, posiada 105.000 ha gruntów ornych, 
24.000 lasów, 16.000 łąk, 14.000 nieużyt­
ków, 11.000 pastwisk, 1.000 sadów i o- 
grodów, 600 lotnych piasków. Gospodar 
stwa przeważnie małorolne.

Na terenie powiatu istnieją: 42 mle­
czarnie, 7 gorzelni, 22 młyny wodne, 19 
młynów motorowych, 87 wiatraków, kro­
chmalnia, olejarnia, cegielnia, huta szkla­
na, 2 tartaki, 1 betoniarnia i 4 zakłady 
elektryczne. Gospodarstwa rybne prowa­
dzone są w 12 majątkach na terenie 
1289 ha. Pszczelarstwo, sadownictwo, 
warzywnictwo i jedwabnictwo stale się 
podnosi dzięki staraniom organizacji 
„Siew".

Bardzo dobrze przedstawia się spra­
wa meljoracji w powiecie. Do końca r. 
1932 zmeljorowano 2894 gospodarstw 
oraz wykopano ostatnio 36.000 mtr. no­
wych rowów i zaczęto regulację rzeki 
Krzny. Z komasacji —■ zakończono już 
scalenia za wyjątkiem 14 wsi.

Stan sanitarny i zdrowotny niezbyt 
pomvślnv ze względu na niskie położe­
nie powiatu. Na terenie powiatu znajduje 
się 1 szpital na 70 łóżek subsydj. przez 
Międzykomunalny Zw .Powiatowy. Opie-

Powiat łukowski
ka społeczna przedstawia się dobrze. 
Bezrobocia prawie niema. Na terenie po­
wiatu znajduje się schronisko dla 45 
dziewcząt, schronisko dla 30 chłopców, 
schronisko dla 10 starców, oraz stacja o- 
pieki nad matką i dzieckiem.

W dziedzinie szkolnictwa zrobiono 
bardzo dużo. Z r. 1914 było na terenie 
powiatu zaledwie 14 szkół na 1089 dzie­
ci. W r. b. jest 138 szkół, 347 nauczycieli, 
dzieci uczęszcza 20294. Budynków wła­
snych 31. W Łukowie znajdują się rów­
nież dwa gimnazja: męskie państwowe 
i żeńskie T-wa szkoły średniej. Oświatę 
pozaszkolną prowadzi Zw. Strzelecki, Zw. 
„Siew“ i Pol. Macierz Szkolna. Oświatę 
rolniczą prowadzi się zapomocą konkur­
sów rolniczych. W tym kierunku pracuje 
specjalnie Zw. „Siew“.

Stan dróg w powiecie dobry. Dróg bi­
tych 192 km. gruntowych 160'7 km. Z te­
go państwowych 62 km., wojewódzkich 
57 km., powiatowych 42 km., gminnych 
29 km.

Wszystkie drogi samorządowe zostały 
wybudowane po r. 1926.

Z ruchu spółdzielczego zasługuje na 
wyróżnienie praca K. K. O., Spółdz. kre­
dyt., Kasy Stefczyka (12) i kas gmin­
nych (16). Na terenie powiatu istnieje 14 
Spółdz. spożyw., 18 Spółdz. kredyt., 4 
Spółdz. mieszkaniowe, 2 Spółdz. Roln. 
Handl. i 20 mleczarni.

Dość ożywioną działalność na terenie 

powiatu rozwijają organizację społeczne, 
a zwłaszcza: Zw. Strzelecki, Zw. Mło­
dzieży wiejskiej „Siew", L. O. P. P., Zw. 
Pr. Obyw. Kobiet, Zw. Obrony Kresów 
Zach., Cz. Krzyż, Pol. Macierz Szkolna, 
oraz Straże ochotnicze pożarne liczące 
51 oddziałów.

Bibljoteki publiczne posiadają około 
14.000 tomów. Powiat posiada 2 boiska 
sportowe w Łukowie oraz strzelnicę. W 
budowie znajduje się jeszcze jedno bois­
ko sportowe i kąpielisko. Najważniejsze- 
mi bolączkami powiatu są: wykończenie 
meljoracji, uregulowanie rzeki Wieprza 
na przestrzeni 28 km., osuszenie zabag- 
riitonyjch terenów, uregulowanie rzek 

spławnych na przestrzeni 10 km., a nie- 
spławnych na — 68 km. oraz brak ta­
niego nisko oprocentowanego kredytu i 
zbyt długa procedura wypłat odszkodo­
wań pogorzelnych. Władze powiatowe 
starają się również o powiększenie gar­
nizonu w Łukowie oraz o pozyskanie 
większej ilości odbiorców na len.

Starostą powiatowym jest p. Jan Sio- 
kałło, a jego zastępcą p. Bolesław Górny,

Miasto Łuków
Jedną z pierwotnych pogranicznych 

osad polskich, której powstanie ginie w 
pomroce wieków, jest — Łuków. Według 
jednego z podań, założycielem Łukowa 
był Bolesław Wstydliwy. W każdym 
bądź razie przodkowie nasi, zakładając w

jak najlepiej i najszybciej dostać się do 
Janowa, wyobrażałem sobie, że planu­
ję na czele bandy c.owboy’ów wyprawę 
w głąb dzikich puszcz i prerji... Ale bo­
hater Maya czy Jack London‘a łatwiej 
przedostał się z Dawson do ujścia rzeki 
Yukonu, aniżeli ja z Biłgoraja do Ja­
nowa! Przez dwa dni błagałem różnych 
brodatych żydów, żeby mnie zawieźli do 
tego wymarzonego celu. Nic z tego. Trze­
ba było dopiero okazji, żeby kino biłgo­
rajskie zmieniło program i po odbiór wy­
pożyczonego obrazu zajechała z janow­
skiego kina furmanka, abym mógł ruszyć 
wreszcie w drogę. Zresztą furmanowi się 
nie śpieszyło. On pił piwo i jadł śledzia, 
a ja czekałem 4 godziny. W końcu wgra- 
moliłem się na wóz drabiniasty, zaprzę­
żony w nawpół zdechłego konia i sie­
dząc na skrzynce z taśmą (a na taśmie 
boska Greta), odbyłem podróż po „poi 
skiej drodze".

Mógłbym, właściwie, na temat mojej 
podróży spreparować powieść o kilku­
set stronach. Mam nawet, jak sądzę, i jak 
sam to czytelnik bezstronnie przyzna, 

pewne „zacięcie" literackie, — ale — ha 
trudno ha! — z braku miejsca muszę się 
ograniczyć do niniejszego feljetonu.

Małe 35 kilometrów. W połowie drogi 
spotkała nas. ulewa. Nie miałem, nieste­
ty, palta, a chałat, którym okrywał się 
bohater znanej nowelki Gomulickiego, 
wydawałtakie zapachy „regjonalne", żem 
wołał z niego zrezygnować. Przemoczo­
ny do nitki, przyjechałem do Janowa.

Finał: mała grypa.
Czy nie należałoby odcinka Biłgoraj— 

Janów użyć jako czynnika propagando­
wego, celem zainteresowania cudzoziem’ 
ców turystyką polską? Również nasu­
wa się pytanie, czy generał Gallien: 
mógłby na tym odcinku w „taxi" prze­
rzucić choć ~pół bataljonu piechoty i jak 
na tej drodze wyglądałaby motoryzacja 
armji?

Ale wróćmy do Biłgoraja .Jest to mia­
sto posiadające pierwszorzędne natural­
ne warunki, które przy odpowiednich 
funduszach, ułatwiłyby znacznie zrealizo­
wanie projektów. Niestety, funduszów 

tych niema. Horendalnie natomiast od­
czuwa się brak szkoły średniej. JJest to 
największa bolączka i najbardziej palące 
zagadnienie miasta. Przyznajemy, że nie 
zostaliśmy przekonani argumentem jed­
nego z przedstawicieli „czynników mia­
rodajnych“ że „szko’a jest zbyteczna, bo­
wiem Biłgoraj posiada nadprodukcję in­
teligencji“. Sprawa budynku nie stanów: 
przeszkód gdyż takowy istnieje i prze­
znaczony jest specjalnie na szkołę śred­
nią. Budynek 2-piętrowy, całkowicie od­
powiada nowoczesnym wymaganiom szko 
ły. Do budynku przylega boisko. Biłgoraj 
jest jedynem miastem powiatowem na 
terenie woj. lubelskiego pozbawionem 
szkoły średniej! Niezrozumiałe to dla nas 
zjawisko traktować możemy jedynie ja­
ko... przykre nieporozumienie, gdyż tru­

dno nam dociec logicznej przyczyny. Na 
terenie miasta istnieją 2 szkoły powszech­
ne, w budowie znajduje się gmach dla 
2-ch 7-klasowych szkół powszechnych.

Spuścizna po moskalach w dziedzinie 
dróg i bruków była poniżej krytyki. Ry­
nek pozbawiony był zupełnie bruku. Pra- 
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tem miejscu gród warowny, kierowali się 
przedewszystkiem obronnością miejsco­
wości położonej w śród błot i moczarów, 
co przy bezustannych najazdach Jadż- 
wingów niepoślednią grało rolę. Te właś­
nie błota i moczary dla obecnego miasta 
Łukowa są również groźne a może i groź­
niejsze od Jadźwingów ze względów zdro­
wotnych i sanitarnych. To też teraźniej­
sza rada miejska z p .burmistrzem Anto­
nim Stilkrem na czele, oprócz innych, nie 
mniej ważnych zagadnień, ma poważny 
problemat do rozwiązania — osuszenie 
okolic miasta, co przy obecnym kryzysie 
jaki przeżywa miasto jest dość skompli- 
kowanem zagadnieniem.

Miasto Łuków zajmuje obszar 2.732 
■mórg, ludności około 14.0001, z czego 
mniejszości 40 proc. Opieka społeczna 
przedstawia się dość dobrze. Bezrobocie 
jest bardzo nieliczne. Miasto korzysta ze 
szpitala sejmikowego, posiada własnego 
lekarza i lekarza weterynarji. Biednym 
mieszkańcom miasta udziela się zapo­
móg pieniężnych i w naturze. Stan sani­
tarny i zdrowotny zadowalający. Na te­
renie miasta znajdują się: państwowe gi­
mnazjum męskie, gimnazjum prywatne 
Tow. Szkół Średnich oraz 4 szkoły pow­
szechne.

Majątek miasta przedstawia się w ak­
tywach sumą 1.153.000 zł. Z nieruchomo­
ści miasto posiada, gmach magistratu, 
remizę straży ogniowej ochotniczej, elek­
trownię, łaźnię, rzeźnię i budynek muro­
wany szkolny oraz 8 włók ziemi ornej i 
lasu. Od r. 1925 wybudowano gmach 
szkolny murowany dwupiętrowy, przebu­
dowano drewniany budynek szkolny, po­
budowano łaźnię i elektrownię, założono 
oświetlenie elektryczne, wybrukowano o- 
koło 10.000 m. ulic, zbudowano odwad­
niający kanał betonowy, ułożono chod­
niki i przygotowano roboty ziemne przy 
ulicy prowadzącej na boisko sportowe. 
Boisko to zostało doprowadzone do po­
rządku i staraniem komitetu powiatowe­
go P. W. wybudowano trybuny dla pu­
bliczności i domek dla dozorcy. W r. 1928 
zasypano bagno i powstały w ten sposóD 
plac nazwano placem Wolności. W r. b. 

odsłonięto pomnik Henryka Sienkiewicza 
z racji 10 łecia Niepodległości Państwa 
oraz uchwalono wmurowanie tablicy pa­
miątkowej na gmachu magistratu, z oka­
zji 700 lecia istnienia miasta.

Z ważniejszych na terenie miasta or­
ganizacji wymienić należy: Zw. Strzelec­
ki, bardzo pomyślnie rozwijający się i po­
siadający szereg świetlic wspólnych z P. 
W., Harcerstwo, L. O. P. P„ Zw. Obrony 
Kresów Zachodnich, Liga M. i K. oraz 
Zw. Pracy Obyw. Kobiet. W najbliższej 
przyszłości miasto zamierza wybudować 
jeszcze jeden gmach szkolny oraz rzeź­
nię. W. r. b. powstał komitet budowy 
parku miejskiego.

Gimnazjum Żeńskie Tow. Szkoły Śred. 
w Łukowie.

i Do 1929 r. właścicielem szkoły był 
Zarząd Głównego Związku Zawodowe­
go Nauczycielstwa Szkół Średnich w 
Warszawie. W 1929 r. szkoła przechodzi 
na własność Tow. Szkoły Średniej. Wa­
runki pracy są doskonałe: b. ładne bo­
isko (93X40 m.) zaopatrzone w odpo­
wiednie urządzenia dla dziewcząt i przy­
stosowane do lekkoatletyki, dużym ko­
sztem założone kwietniki, moc zieleni. 
Sam budynek, aczkolwiek odnajęty, jest 
obszerny i zadawalający. Około 80 proc, 
absolwentek idzie na wyższe studja, du­
ży procent poświęca się zawodowi nau­
czycielskiemu. Istniejąca na terenie 
szkoły „Samopomoc“ rozpada się na 
szereg sekcji o charakterze społecznym, 
literackim i oświatowym. Dyrektor gim­
nazjum p. Kazimierz J. Białecki jest ró­
wnież właścicielem w tym samym bu­
dynku istniejącej koedukacyjnej szkoły 
powszechnej o typie rozwojowym pow­
stałej w r. b.

Państwowe Gimnazjum im. Tad. Kościu­
szki w Łukowie.

Gimnazjum o typie humanistycznym 
znajduje się w gmachu poklasztornym 
doprowadzonym obecnie do porządku 
dzięki energji nowego dyr. Józefa Zen- 
nermanna. W r .szkolnym 1932-33 prze­
bywało w niem 219 chłopców.

Na terenie gimnazjum są silnie roz­

gałęzione organizacje uczniowskie nau­
kowe i społeczne. W r. b. pobudowano 
stadjon sportowy i odnowiono cały 
gmach szkolny oraz zamówiono nowe 
stoliki w klasach. Gimnazjum odczuwa 
poważnie brak pracowni oraz pomocy 
naukowych.
K. K. O. Łuków

K.K.O. powiatu łukowskiego urucho­
miona została w dniu 16.7.-1932 r. Na po­
czątku swego istnienia Kasa, z powodu 
b. nikłego kapitału obrotowego do roz­
prowadzenia kredytów na specjalne ce­
le przez Państwowy Bank Rolny Kasie 
(udzielonych i tylko z biegiem czasu, w 
miarę zwiększenia się wpływów gotówki 
z tytułu wkładów na książeczki oszczęd­
nościowe i uzyskania kredytów na po­
większenie kapitału obrotowego, Kasa 
mogła obsłużyć szersze warstwy miesz­
kańców powiatu łukowskiego.

Ciężkie położenie rolnictwa, spowo­
dowane niską ceną produktów rolnych 

»i hodowlanych, wywołjało wielki brak 
gotówki u rolników, tak, że lokaty ze 
wsi w formie wkładów oszczędnościowych 
zupełnie ustały. Brak gotówki spowodo­
wał cofnięcie się siły konsumcyjnej lud­
ności tak wiejskiej jak i miejskiej i wy­
tworzył brak kapitałów obrotowych, jak 
również zmniejszył ilość gotówki w sfe­
rach kupieckich. Mimo jednak trudności, 
Kasa w 1932 r. ^wykazuje tylko nieznacz­
ny spadek operacji. Przyjrzyjmy się cy- 
ifrom: wkłady na książeczki na 31.12-32 
r. zł. 180.000, wkłady na rachunki czeko­
we 22.280 zł., ogółem na 1253 kont wkła­
dy wynoszą 159,000 zł., z tego młodzież 
1.233 zł., urzędnicy 34.600 zł., emeryci 
inwalidzi 10.083 zł., rolnicy samodzielni 
.48.930 zł., organizacje społeczne 25.000 
zł. Kapitał zakładowy wynosi 130.000 zł., 
kredyty udzielone przez Kasę: 497.800 
zł. Czysty zysk: 3.084 zł., przy ogólnej 
sumie bilansowej 1,119.960 zł. Dane do­
tyczą 1932 r.

Zarząd składa się z naczelnika p. Wa­
cława Grochowskiego, oraz członków: 
Marjana-Ottona Gorczyńskiego — dyrek­
tora Kasy i Jana Kulika. Buchalterem 
jest p. Ryszard Adam Liśkiewicz.

ce w związku z zabrukowaniem miasta 
przybrały specjalnie intensywne tempo 
za poprzedniej kadencji obecnego bur­
mistrza p. Jana Brodowskiego. Pomimo 
kryzysu brukowanie miasta i kładzenie 
chodników powoli lecz stale postępuje 
naprzód. Podkreślić należy, że jeszcze do 
1930 r. Biłgoraj pozbawiony był światła 
elektrycznego. W 1930 r. powstaje elek­
trownia, sumptem przeszło 350,000 zł. no­
wocześnie urządzona o wystarczającej 
sieci. Narazie światło dostarczane jest w 
porze nocnej, zarząd miasta wszczął ak- 
ęię celem dania miastu światła i w dzień. 
Rzeźnia miejska wymaga dużej reorgani­
zacji.

Biłgoraj, jak większość naszych miast 
prowincjonalnych, pozbawiony jest par­
ku. Istnieją przygotowane 2 tereny pod 
założenie parku: 7 i 8-cio morgowy. Cze­
kają na lepsze czasy.

W samym Biłgoraju mało mamy cie­
kawych rzeczy do oglądania. Obecny ko­
ściół parafjalny ufundował Marcin Szczu­
ka w 17 wieku. Przed kościołem stoi do­
tąd słup z ciosanego kamienia z wyry­

tym rokiem 1699 wystawiony według po­
dania przez dysydentów. Do dziś dnia 
przechowały się w Biłgoraju 2 domy cha­
rakteru tatarskiego, wskazujące pocho­
dzenie od tatarów, którzy przez założy­
ciela miasta Goraja zostali w walkach 
na miejscu, gdzie się obecnie Biłgoraj 
znajduje pobici (Bił-Goraj). W Rożnów- 
ce, pod miastem obok zniszczonego pa­
łacu 18-go wieku, znajduje się pamiąt­
kowy kamień, na którym spoczywał wódz 
legjonów gen. Dąbrowski.

Hotel na rynku, (wejście z ulicy przez 
szynk) należałoby zamknąć. Kuchnia w 
klubie — pierwszorzędna.

¥

Do Węgrowa przyjeżdżam karetką 
Frajmana Karoca ta słynie w kilku po­
wiatach i są tacy, którzy zapewniają z 
całą stanowczością, że należała ongiś do 
.Napoleona I. W jaki sposób sanie, które- 
mi wracał Bonaparte z Rosji zamieniły 
się w karetę — nie wiadomo. Ale w Wę­
growie wszystko jest możliwe i każda 

Czarodziejska sztuczka jest prawdopo­
dobna. Grasował bowiem w tem mieście 
osobiście pan Twardowski i na pamiąt­
kę swoich „hokus-pokus" pozostawił lu­
stro w którem pokazywał zrozpaczone­
mu królowi zmarłą Barbarę Radziwił­
łównę. Lustro to w skromnej ramie wisi 
w zakrystji kościoła parafjalnego. Skąd 
to lustro przywędrowało z Krakowa do 
Węgrowa —• sam djabeł wie!

Węgrów odegrał dużą rolę podczas 
ruchu reformacyjnego w 16 wieku. Ów­
cześni jego właściciele, możny ród li­
tewski Kiszków, dzięki istniejącym w 
Polsce swobodom poetycznym, uczynili 
z Węgrowa, jako zwolennicy nowej wia­
ry, centrum ruchu reformacyjnego na 
Podlasiu. Tu przybywali słynni kazno­
dzieje kalwińscy Kronicki i Piotr z Go­
niądza. W 1565 r. odbywa się w Węgro­
wie Synod kalwinów litewskich i mało­
polskich. W drugiej połowie 18 wieku, 
Węgrów drogą sprzedaży przechodzi do 
rodziny Krasińskich, gorliwych wyznaw­
ców kościoła rzymsko-katol. Dziś mia­
sto z 9.870 mieszkańcami poza kilku
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Powiat węgrowski

Powiat węgrowski położony jest na 
dawnem pograniczu Mazowsza i Podlasia 
i graniczy z województwem warszaw­
ski em i białostockiem. Powiat zawiera ob­
szar 1294 kim.2 posiada 88708 ludności 
i podzielony jest na 14 gmin wiejskich.

I

Liw (pow. węgrowski)

Na terenie powiatu znajduje się miaste­
czko Stoczek i 3 osady: Liw, Miedzna 
i Sadowne. Glebe ma powiat niezbyt u- 
rodzajną —• piaski, dzięki jednak wy­
trwałej pracy ludności i staraniom orga­

nizacji rolniczych, kultura rolna stopnio­
wo podnosi się. Dzięki obfitości łąk, lud- 
dość zajmuje się hodowlą krów i koni. 
W powiecie znajdują się 3 duże kom­
pleksy lasów, gdzie czynne są 4 tartaki.

Stan dróg jest zadawalający—wszyst­

kie drogi są w stanie używalności. Głó­
wny wysiłek w chwili obecnej idzie w 
kierunku remontu dróg. W r. b. sejmik 
przeprowadza kapitalny remont 9 kim. 
dróg. Ogólna ilość dróg w powiecie wy­

nosi 1006 kim. z czego dróg o twardej 
nawierzchni 184 kim. z których 74 kim. 
pobudowano w ciągu ostatnich 5 lat.

Dziś ze względu na ograniczone źró­
dła dochodowe, budowre nowych dróg 
wstrzymano, natomiast przechodzi się na 
uporządkowanie i ulepszanie dróg grun­
towych przez wykonywanie planowych 
robót ziemnych szarwarkiem.

Gleba powia'tu leżąca W nizinnych 
równinach posiada nieprzepuszczalne 
podglebie, a brak spadków powoduje 
konieczność robót melioracyjnych. Przez 
drenowaniu gleba daje ładne plony, ro­
dzi się na niej b. dobrze pszenica, nie­
źle koniczyna owies, jęczmień i grochy, 
ludność zawarte zostały 2 spółki wodne 
dla drenowania pól. Jedna spółka w Po­
szewce (gm. Miedzna) zdrenowała 73J31 
ha, Il-ga spółka w Starej Wsi — 346,89 
ha, za pożyczkę 400.000 zł. z P. B. R. 
Prócz tego czynione są meljoracje za po­
mocą rowów otwartych. W roku bieżą­
cym przewidywane jest wykopanie szar­
warkiem ookło 100 km. rowów otwar­
tych oprócz tego regulacja mniejszych 
rzeczek będących w dzikim stanie. Pra­
ce te mają poważne znaczenie dla pod­
niesienia warsztatów rolnych, dalej idą 
roboty w kierunku nawadniania łąk. 
Zapoczątkowane irygacje znajdują dopie­
ro teraz coraz większe zrozumienie. Ro­
boty przeprowadzane są w 3-ch miej­
scach: w Górkach Borzych (gm. Koryt­
nica), Wólce Paplińskiej i Kalinowcu 
(gmina Stara Wieś). Celem ułatwienia 
pracy, powiat prowadzi Kurs meljoracyj- 
ny dla dozorców, którzy mają dozorować 
roboty meljoracyjne na terenie gmin.

P. Adolf Czapliński inspektor samo­
rządu w sposób następujący ujmuje pra­
ce i zagadnienia samorządów gminnych.

młynami, przemysłu nie posiada i spe­
cjalnych widoków rozwoju niema, ponie­
waż leży daleko od kolei: najbliższa 
stacja Sokołów odległa jest o 15 kim. 
W czasie powstania styczniowego 1863 
r. pod Węgrowem rozegrała się bitwa, 
ofiarą której padło 200 powstańców.

Stan sanitarny miasta przedstawia 
dużo do życzenia. Ludność żydowska 
uboga, skupienie olbrzymie. Wjazd i śród­
mieście czysto utrzymane — co konsta­
tujemy przy wyjściu z frajmanowskiej 
karety, W'szystkie niemal ulice są za­
brukowane, a śródmieście i ruchliwsze 
ulice mają chodniki. Burmistrz Węgro­
wa, p. Jan Kuta pokiizuje nam cały rząd 
drzewek, któremi Zarząd miasta, mając 
na uwadze stronę estetyczną, wysadził 
aleję wjazdową. Remont bruków i wyło­
żenie chodnikami dokonane zostało cał­
kowicie za czasów polskich.

W momencie obecnym miasto prze­
żywa ciężką chwilę procesu komasacji 
w związku z przebudową ustroju rolne­
go. Obszar rolny jest olbrzymi: 3.0C0 ha 
przeważnie w drobnych działkach, pod­

legających obecnie scaleniu. Komasacja 
pociągnie za sobą wędrówkę ludzi. O- 
próżnione tereny należy więc odpowie­
dnio zabudować, należy stworzyć odpo­
wiednie połączenia drogowe oto przy­
szłe ciężkie zadanie zarządu miasta, słu­
sznie rozumującego, że moment ten na­
leży wyzyskać dla dalszego rozwoju Wę­
growa. Większe inwestycje obecnie są 
wstrzymane. Program prac przewiduje 
jedynie dalsze porządkowanie ulic, wy­
kładanie chodników i ewen. stworzenie 
parku miejskiego. Specjalny wysiłek idzie 
w kierunku rozwiązania sprawy targowi­
cy zwierzęcej — b. ważnej placówki, o- 
becnie od miasta zbyt oddalonej. Ciężka 
sytuacja materjalna, niestety, nie poz­
wala na rozwiązanie szeregu palących 
zagadnień. Podkreślić nam wypada na­
der harmonijną współpracę Zarządu mia­
sta z Radą Miejską.

*

1 łumy ludzi w podniosłym, uroczy­
stym nastroju spacerują wzdłuż rynku. 
Zadziwił mnie ten nastrój świąteczny, był 

bowiem dzień powszedni. „Cóż to dziś 
za święto? pytam się mego Cicerone, 
małego, wymizerowanego Szmulka, ugi­
nającego się pod walizką redakcyjną. 
„Dziś wielki dzień w Sokołowie -— od­
powiada z uroczystą miną Szmulek — 
Sokołów się kąpie...“ Okazuje się, że raz 
na dwa tygodnie otwarta jest w mieście 
łaźnia, i ludność „skwapliwie“ korzysta 
z tej wyjątkowej okazji. Podlasie naogół 
wykazuje mały pęd do wody, a rada miej­
ska w Białej-Podlaskiej gorąco protesto­
wała przeciwko wnioskowi burmistrza, 
dot. przymusowej kąpieli dla dzieci szkół 
powszechnych.

Szmulek prowadzi mnie do renomo­
wanego w mieście hotelu pani X. — 
dzierżawiącej również restaurację w miej­
scowym klubie. W podwórzu, dyrekto- 
rowa zakładu, w asyście „boya" hotelo­
wego wytwornym ruchem wskazuje mi 
drabinę, po której dostaję się do górnych 
alpjartamentów Sokołowskiego „Atlanti- 
cu". W Warszawie nazywamy to „górą 
do wieszania bielizny“ lub, jak kto woli— 
strychem. Z narażeniem życia, szybko
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Wobec trudności gospodarczych, bra- 
ku gotówki, uwaga zwrócona jest na 
świadczenia w naturze, które mają za­
stosowanie przy budowie dróg oraz przy 
pracach meljoracyjnych, Świadczenia te 
przyjmują się b. dobrze i wykonywane są 
prawie że w 100 proc, wymiaru. Ludność 
ma kompletne zrozumienie doniosłości 
itych prac, tak że nawet niektóre gminy 
zmuszone są zaniechać pewnych projek­
tów (brak gotówki na opłacenie bruka­
rzy) Gminy Wyszków i Grębków preli­
minowały na ten cel kwoty ze swoich 
budżetów. Własne gmachy szkolne wy­
budowane w okresie ostatnich 6-lat przy 
współudziale sejmiku: Korytnicy, Stocz­
ku i Węgrowie. W Sadownem gmach 
rozpoczęty — są nadzieje na częściowe 
wykończenie przez uzyskanie pożyczki 
z funduszu pracy.

Wszystkie powyższe szkoły są 7-kl. 
Z mniejszych szkół od 1—3-ch klas w 
chwili obecnej znajdują się w budowie: 
w Zającu i Witankach. W projekcie: bu­
dowa 2-ch szkół na terenie gminy Gręb­
ków. Z gmin które wykazały większy do­
robek notujemy: Stara Wieś, Miedzna, 
Stoczek, Łochów, Ruchna, Korytnica, Os- 
sowno, Grębków i Borze.

Wykonanie budżetu wahało się w 
granicach 65—70 proc, sum prelimino­
wanych. Gminne Kasy — ogółem 12 — 
rozwijają się nieźle. Część powiatu po­
siada wybitne letniskowe znaczenie, jak 
miejscowości: Sadowne, Łochów, piaski 
lasy igaste, bliskość Bugu — stwarzają 
warunki odpowiednie. Gminy Sinołęka, 
Głębków, część gminy Ossowno—przed­
stawiając sobą pewną wyżynę, również

Starosto powiatowym od 1.6.32 jest 
p. Wiszniewski Aleksander.

„Rolnik“ w Węgrowie

Z placówek dobrze prowadzonych i 
stale rozwijających się wymienić należy 
spółdzielnię rolniczo-handlową „Rolnik'1 
oraz Kasę Sjefczyka. „Rolnik" wbrew 
regule, trzyma się mocno i w historji roz­

woju notuje stały postęp. W 1926 r. wy­
kazuje nadwyżkę zł. 7.000, w 2 lata póź­
niej: 14.500. Udziały wzrastają w tempie 
amerykańskiem: w 1924 r. wynosiły 3.600 
zł., w 1928 wzrosły już o 300 proc, i wy-

Kapliczka rokokowa w Krasnobrodziu (pow. zamoj.)

niosły 11.000. Udział członków w 1928 
r. — 382. Obecnie „Rolnik" posiada 513 
członków z udziałem 19.646 zł„ fundusz 
własny: zł. 46.455, obrót za rok ub. wy­
niósł 280.000zł. Strata w wysokości zł. 
7.370, spisana z własnych funduszów w 
niczem nie osłabiła działalności spół­
dzielni.

Rok obecny „Rolnik" zamierza zam­
knąć niewielkim zyskiem, czego dowo­
dem jest, że wynik działalności handlo­

wej za pierwsze 4 miesiące r. b. wyniósł 
16 zł. Dyrektorem „Rolnika" od 1925 r, 
jest p. Stanisław Wnuk.

Węgrowska Kasa Stefczyka wybija się 
na czołowe miejsce instytucyj oszczęd­

nościowo-poźvczkowych całego powiatu. 
Stanowi również wyjątek wśród innych 
Kas Stefczyka, które naogół walczą z du- 
źemi trudnościami. W 1931 r. Kasa osiąg­
nę}^ sumę bilansową '161.000 zł. przy 
funduszach własnych 41.000 zł., wkładów 
oszczędnościowych 48.000, ilości członków 
533. Do 1932 r. osiągnięto sumę bilanso­
wą: 175-000 zł. "rzy udziałach i kapitale 
zakładowym zł. 45.100, wkładach 27.000 
zł. i członkach 677. Kasa od chwili zało-

schodzę z drabiny, żegnam obrażoną dy- 
rektorową i ruszam dalej w drogę. Po 
długich poszukiwaniach znalazłem skro­
mny ale czysty pokoik u Rosenlergowej.

Na rynku zatrzymuję się przed pom­
nikiem ks. Brzózki, wystawionym w miej­
scu, gdzie bohaterski ksiądz po schwy­
taniu go w lasach, padł przeszyty kula­
mi 23.V. 1865 r. Pomnik dłuta niejakiego 
Fajta (nie Conrada)!. Ksiądz Brzózka miał 
stosunkowo lekką śmierć, nie widział bo­
wiem swego pomnika... Straszliwe to ar­
cydzieło sztuki powinno jaknajszybciej 
stanąć obok podobnej maszkary, jaką 
jest pomnik Unji Lubelskiej w Lublinie.

Miasto liczy obecnie przeszło 10.009 
mieszkańców, których dobrobyt w cza­
sach przedwojennych opierał się głównie 
na masowymi eksporcie butów do Rosji. 
Dziś butów już nie ma, a- pozostała w 
Sokołowie moc szewców chodzi bez bu­
tów. Sokołów jest wybitnie nisko poło­
żony, przyrodzone warunki niziny pod­
laskiej, dalekie są od warunków stacji 

klimatycznej, nic więc dziwnego, że spo­
ro ludzi choruje, i własny, szpital, staje 
się sprawą palącą!!

Ze szkół notujemy: gimnazjum huma­
nistyczne Ks. Salezjanów im. H. Sienkie­
wicza, Miejską Koedukacyjną Szkołę 
Handlową prowadzoną przez dyr. R. 
Grudzińskiego, 2 szkoły powszechne, w 
budynku własnym i wynajętym, przy- 
czem własny powstał kosztem Magistra­
tu zł. 226.000 i kuratorjum: zł .50.000, — 
2 szkoły kształcą 1600 dzieci. Ilość ich 
stale się powiększa i nie ma ich gdzie 
ulokować.

W 1931 r. objął urzędowanie burmi­
strz p. Stefan Krzypkowski, który prze- 
dewszystkiem zabrał się do przeniesienia 
siedziby magistratu. Osiągnął przez to 
nietylko dobry lokal, bowiem wybudo­
wał nowy gmach, 2-piętrowy, w którym 
mieści się K. K. O„ kino i remiza straży, 
ale osiągnął dużą oszczędność w wydat­
kach. Poprzednio, ogromna suma dzier­

żawna stanowiła haracz na rzecz nie­
wygodnego, ciasnego lokalu. Posunięcie 
to dało miastu ok. 8.009 zł. rocznego do­
chodu! Ewenementem dla miasta było ki­
no dźwiękowe, które pierwszy raz uj­
rzało światło dzienne dopiero w końcu 
r. ub. Rzeźnia, targowica i kino, stano­
wią źródła dochodowe miasta, przyczem 
budowa nowej rzeźni, prócz budowy 
szkoły — stanowi najbliższy program 
prac.

— Jak tam idzie współpraca burmi­
strza z radą miejską?" — zapytuję po­
ważnego kupca, grającego dzień w dzień 
w bridża u pani Rosenlergowej.

— Co za rada, jaka rada?? Nie ma 
żadnej rady! Burmistrz robi co tylko mu 
się zechce! On się wogóle nikogo nie 
pyta. A zresztą, un jest mądrzejszy od 
nas wszystkich razem — ciężko wzdycha 
bridżysta.

Jest to największy komplement jaki 
mógł spotkać pana burmistrza inż. Krzyp- 
kowskiego! 
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żenią t. i. od 1925 r. do chwili obecnej 
zamyka rokrocznie bilans niewielkiemi 
nadwyżkami. Ilość obecnie wydanych po­
życzek wynosi 633 na sumę zł. 154.600,— 
W historji swego rozwoju Kasa żadnych 
poważniejszych wstrząsów nie przeżywa­
ła i obecnie zwycięsko walczy, mimo zu­

bożenia rolnictwa, z trudnościami zwią- 
zanemi z sytuacją gospodarczą.

Kierownictwo Kasy od początku jej 
istnienia spoczywa w rękach p. Wincen­
tego Łar>:"'’1-’-',fo,

0 Komunalnej Kasie Oszczędności po­

wiatu węgrowskiego trudno coś konkret­
nego powiedzieć. Ze znanego nam faktu 
niemożności uiszczenia sumy w wysokoś­
ci aż... 12 złotych, wnioskować należa­
łoby raczej, że jej stan finansowy nie 
przedstawia się zbyt świetnie.

Powiat SoKołów-PodlasKi
Piękny dorobek w pracach meliora­

cyjnych — dobry stan dróg — samorzą­
dy gminne bez długów ! ■— świetny roz­
wój kas gminnych — Sabnie — wieś po­
siadająca chodniki betonowe.

Powiat leży w północno-wschodniej 
części woj. lubelskiego najbardziej wysu­

i

Praca przy budowie drogi bitej ElżbietówPrzy- 
wózki (gm. Kudelczyn)

nięty na północ, przyczem granicę wscho­
dnią stanowi rzeka Bug, Około 35 proc, 
obszaru, (127.000 ha) stanowi większa 
własność, lasów jest niewiele; ok. 15% 
Charakterystyczną cechę gleby stanowi 
t. zw. bielica podlaska — gleba wybitnie 
podmokła, wymagająca odwodnienia.

Jak poważne zagadnienie dla prac sa­
morządu przedstawia zagadnienie meljo- 
racji, — najlepiej ilustruje fakt, że powyż­
szy typ gleby wymagającej odwodnienia 
łącznie z łąkami stanowi aż 40 proc, ca­
łego obszaru! To też praca w tej dzie­
dzinie przybrała, mówiąc bez przesady, 
brawurowe tempo. Za okres czasu 1928 
r. drenowanych zostało 4.000 morgów, 
w latach uprzednich: ok. 1.000 morgów. 
Rowami otwartemi również od 1928 r. 
zmeljorowano ok. 10.000 morgów. W jed­
nym tylko roku ubiegłym odwodniono 
830 ha i przekopano 24.000 mtr. rowów! 
Intensywna praca szła również w kierun­
ku zalesienia nieużytków (lotne piaski, 
bagniste gleby — nieopłacające zabie­
gów uprawnych). Prowadzone zalesienia 
od 1928 r. dały w rezultacie zgórą 500 
ha przyczem strona techniczna i materja- 
ły dostarczone były przez sejmik. W r. 
1932-34 na same sadzonki do zalesienia 
wydatkowano ok. 18.000 zł. Badając pra­
ce w dziedzinie budowy dróg, uderza nas 

przedewszystkiem kapitalny spadek ko­
sztów budowy. I tak, jeżeli dawniej np. 
koszt wynosił 35.000 zł.,, to dziś spadł 
do cyfry 6.500 zł. Przyczyna tego tkwi 
w umiej ętnem wykorzystaniu szarwarku, 
przyczem nawet niektóre roboty facho­
we robione są szarwarkiem.

Drogi, ta pięta Achillesowa wszyst­
kich samorządów, w powiecie Sok.-Pod. 
przedstawiają się zupełnie dobrze i zali­
czają się do jednych z najlepszych w wo­
jewództwie, niestety, brak kredytów z 

1

Odwadnianie bagien nadbużańskich

funduszu drogowego, nie pozwala utrzy­
mać na tym samym poziomie drogowego 
stanu. Spuścizna którą odziedziczyliśmy 
po okupantach była wręcz horrendalna. 
Mosty były drewniane i w stanie kom­
pletnej ruiny. Obecnie wszystkie mosty 

są doprowadzone do porządku. Od 1927 
r. budowa dróg osiąga właściwe tempo. 
W okresie czasu 1927 — 1933 wybudo­
wano dróg o twardej nawierzchni ok. 70 
kim. W r. bieżącym, z przyczyn wyżej 
wymienionych, prace w tym kierunku 
osłabły. Kredyt na ten cel przeznaczo­
ny jest tylko w wysokości 16.000 zł. i ro­
boty przewidują tylko ok. 3 kim. nowej 
drogi, Pisząc o budowie dróg, podkreś­
lić należy specjalnie współudział miesz­
kańców, którzy odegrali tu ogromną ro­
lę. Ludność wykazała wybitne zro­
zumienie dla prac w tej dziedzinie i dziś 
sama domaga się inwestycyj na drogach. 
Niestety, obecny stan zezwala na uwzglę­
dnienie zaledwie 20 proc, zgłoszeń!

Ciekawy jest ruch spółdzielczy. Otóż, 
najlepiej rozwijają się i najlepszą przy­
szłość rokują stowarzyszenia spożywcze. 
Pękają od gotówki! Do takich należy 
świtetnjie prosperująca spółdzielnia w 
Sterdyni i Jabłonnie Lackiej. Ogółem jest 
ich ok. 15. Przy małych kosztach han­
dlowych i drobnym handlu jednym ar­
tykułem robią kilkurazowy obrót rocz­
nie. ^Spółdzielnie mleczarskie natomiast, 
przedsiębiorstwa duże, walczą z trud­
nościami, szczególnie te, które angażo­
wały się w większych inwestycjach. Ka­
sy Spółdzielcze im. Stefczyka — rozwi­
jają się a niektóre szwankują. Przyczy­
na tkwi nietylko w niewypłacalności 
członków, ale i w wadliwej organizac|i 
wewnętrznej. Zawodzą często sami lu­
dzie — brak ich np. do prowadzenia 
spraw windykacyjnych. Spółdzielnie ro- 
botniczo-handlowe—szukają ciągle wła­
ściwych dróg. Eksperymentują. Naogół 
nie zdały egzaminu i pracują pod bilan­
sem, przynoszą więcej szkód aniżeli po­
żytku.

Na specjalną uwagę zasługuje młyn 
spółdzielczy ,.Społem“, nowocześnie u- 
rządzony, dostosowany do przemiału 3-4 
wagonów dziennie. Młyn ten, wobec, sku­
pu zboża w okolicy do przemiału czy to 
dla P. Z. P, Z., czy też dla potrzeb spół­
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dzielni spożywców, wpływa wydatnie na 
podniesienie cen zbóż chlebowych. Bra­
ki wykazują natomiast organizacje sku­
pu zboża dla tego młyna, przeważnie le­
żącego w rękach pośredników, przez co 
nadwyżka cen idzie do kieszeni nie rol­
nika, lecz pośrednika.

Z organizacyj innych rolniczych no­
tujemy: 70 kółek rolniczych, 4 3kół Mło­
dzieży Wiejskiej „Siew“, 17 Stowarzy­
szeń Młodzieży Polskiej, 16 kół Gospo­
dyń Wiejskich i 6 kół Ziemianek. Nao- 
gół kryzys wpłynął na zmniejszenie im- 
pulsywności rozwoju organizacyj rolni­
czych, które do 192$ r. rozwijały się bar­
dzo dobrze. Nie wolno nam zapomnieć 
o fachowej organizacji pszczelarskiej w 
Sokołowie i w Kosowie, obejmującej 
działalnością cały powiat. Liczy ona ok. 
300 członków i posiada ok, 4.000 roi 
pszczół. Wysoki poziom teoretycznych 
wykładów p. Jakóba Giewartowskiego 
odgrywa niepoślednią rolę w rozwoju tej 
organizacji.

Powiat administracyjnie dzieli się na 
12 gmin wiejskich i miasto niewydzie- 
lone — Sokołów. Do gmin które wyka­
zały racjonalną gospodarkę samorządową 
zaliczyć należy: Jabłonne, Kowiesy, Rep­
ki, Kudelczyn, Sterdyń, Chruszczewka i 
Kosów. Wieś Sobnie, oddalona o 7 kim. 
od Sokołowa, jest bodaj jedyną w lubel- 
szczyźnie posiadającą betonowy chodnik, 
Wysadzany po obu stronach drzewkami 
oWocowemi. 18 proc, miejscowości jest 
już wybrukowanych. Powiat stoi wysoko 
w dziedzinie komasowania wsi — doko­
nano już komasacji w 70 proc. — jest to 
więc również b. piękny rezultat. Pod­
kreślić należy wysoce charakterystycz­
ny fakt: samorządy gminne dotąd nie za­
ciągały pożyczek.

Rozwój t. zw. kas gminnych można 
bez przesady nazwać świetnym, W 1921 
r. istniały 2 kasy — dziś jest ich 11, przy- 
cżem kapitał własny tych kas, wynoszą­
cy w 1925 r. 4.000 zł., dziś przekracza 
166.000 zł. Ciekawą jest rubryka wkła­
dów: w 1928 — wynosiły —62.500, 1929— 
92.000, 1930 — 119.000, '1932 — 130.000—
1931 — 128.500. W 1930 r. zaciągnęły 
pożyczek na. sumę 433.000, 1931—308.000,
1932 — 151,000. Powyższe cyfry wykazu­
ją zdrowe podstawy i politykę finansową 
tych Kas w kierunku uniezależnienia się 
od Banku Rolnego.

Przeglądając budżety sejmiku za lata 
1928-1932, a więc za przeciąg 5 lat, ude­
rza nas niesłychana kompresja, wyraża­
jąca się redukcja sumy 1200.000 zł. z 1928 
do 278.000 w 1932 r. cyfry te ilustrują wy­
mownie zaprowadzone oszczędności. Po 
całkowitem uzdrowieniu budżetu, naj­
bliższy program inwestycyjny obejmie 
drogi i budowę budynków szkolnych, 
których brak stanowi dużą bolączkę po­
wiatu.

Na terenie powiatu istnieje szereg or­
ganizacyj społecznych, z których najbar­
dziej godną poparcia jest Komitet Kolo- 
nji Letnich dla dzieci polskich z Niemiec 
z przewodniczącą panią Starościną Ka­
zimierą Chylińską na czele. Rok rocznie 
przyjeżdżają dzieci z Niemiec, Górnego 
Śląska, Prus Wschodnich do Mołożewa, 
gdziel Komitet prowadzi wzorową Ko- 
lonję pod opieką lekarzy i nauczyciel­
stwa.

Zaznaczyć należy, że Komitet, sub- 
sydjowany przez związki komunalne i o- 
soby prywatne, gościł ostatnio u siebie 
31 dzieci, którym pobyt w Polsce nie­

wątpliwie pozostawi niezatarte wraże­
nie.

Gmina Kudelczyn
Urząd gminy Kudelczyn mieści się we 

wsi Przywózki, oddalonej od Sokołowa 
w linji powietrznej o 3 km. Tu w Przy- 
wózkach ukrywał sie ks. Brzósko, zanim 
został pojmany i stracony na rynku w 
Sokołowie.

Zostajemy przyjęci przez wójta gmi­
ny, p. Juljana Sikorskiego, odznaczo­
nego „Krzyżem Zasługi“ za pracę sno- 
łeczą oraz sekretarza, p. Józefa Roma­
nowskiego.

Pod względem obszaru gmina stoi na 
5-em miejscu w Dowiecie (9.000 ha) z 
ludnością 6.055. Gleby na ogół nie są u- 
rodzajne, jedvnie może północna część 
■stanowi pod tym względem wyjątek. Z 
32-ch osad dwie pod względem zdrowot­
nym pozostawiają dużo do życzenia. Są 
to ośrodki fabryczne i wśród rzesz zubo­
żałych robotników często grasują choro­
by płuc.

Na terenie gminy istnieje 6 szkół pow­
szechnych, z czego 7-klasowa mieści się 
we własnym, nowoczesnym gmachu, zbu­
dowanym w 1929 r. kosztem 160.000 zł. 
Prócz tego zanotować należy 2 straże 
pożarne: jedna w Przywózkach z komen­
dantem, p. Józefem Czarnockim — dru­
ga w osadzie fabrycznej Elżbietów, ko­
mendantem której jest p. Kaz. Knecht. 
Straż ta w najbliższej przyszłości będzis 
już posiadała własną motopompę, do za­
kupu której przyczyni się i gmina.

Na terenie gminy istnieje szereg po­
ważnych placówek przemysłowych, że 
wymienimy choćby cukrownię i rafinerję 
„Sokołów“, młyn „Społem“, tartak, fa­

Wizyta J. E. Nuncjusza Fr. Marmaggi' ego podczas 
uroczystości u księży Salezjanów w Sokolowie- 

Podlaskim.

brykę kopyt i szpilek „Świt“, mleczar­
nię parową p. t. „Zawadyński i S-ka“— 
wszystko to znajduje się w pobliżu sta­
cji kolejowej. Prócz tego zanotować na­
leży wzorowo zagospodarowany maj, 
Przeździatka (właś. Zbigniew Malewicz), 
■a z mniejszych na uwagę zasługuje ko- 
lonja Żanecin.

Od r. 1928 gmina przystąpiła do bu­
dowy własnej szosy od Elźbietowa do 
Przywózek, na przestrzeni 3 km. Do­
tychczas wybrukowano całkowicie 5 o- 
siedli, w następnych 3-ch roboty konty­
nuowane są dalej. Rokrocznie gmina pro­
wadzi roboty drogowe sposobem szar- 
warkowym, co pozwala utrzymać w na­
leżytej konserwacji kilkanaście kim. 
dróg.

Zadłużeń gmina nie posiada żadnych. 
Mało tego: budżet za rok ub. zamknięty 
jest nadwyżką, wynoszącą 6.000 zł.!

Gmina Kowiesy.
Gmina Kowiesy — leżąca w powiecie 

Sokołowskim, nie posiada zadłużeń, bud­
żet zamyka niewielką nadwyżką, i w dzi­
siejszych kryzysowych czasach nie ustaje 
w pracach inwestycyjnych, budując rów­
nież budynek szkolny. W określeniu tern 
zamyka się kwintesencja jej gospodarki, 
dzięki której staje w pierwszym rzędzie 
t. zw. wzorowych gmin, na terenie po­
wiatu. Obszar jej wynosi 12.000 mórg, a 
na szczególne podkreślenie zasługuje wy­
jątkowo suchy klimat, bogactwo lasów, 
co zdaniem naszem, bezwzględnie wpły­
nąć winno na ożywienie ruchu letnisko­
wego w tych stronach. Różnica powiet­
rza jest kapitalna, i podlasiacy, mieszka­
jący naogół na terenie wilgotnym i sprzy­
jającym chorobom płucnym, zbyt mało 
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zwracają uwagi na tę mało znaną okoli­
cę: Osiedle zaopatrzone jest obficie w 
wodę zdrową i dobrą. Każda wieś ma 
rzeczkę czy większą sadzawkę i wystar­
czającą ilość studzien. Zabrukowanie o- 
siedli idzie w tempie amerykańskim: 50% 
jest już zabrukowanych. Na uczczenie 
10-lecia Niepodległości pobudowano ko­
sztem gminy l1/;. kim. drogi bitej: Ko­
wiesy — Węgrów. Roboty posuwają się 
ciągle naprzód i za lat 3—4 gmina po­
szczycić się będzie mogła wybrukowa­
niem wszystkich osiedli. Przystąpiono do 
budowy szkoły w Krynicy-Podl. Kosztem 
15.000 zł. Budynek będzie drewniany cał­
kowicie odpowiadający wymogom szkol­
nym.

W inicjatywie budowy znaczną zasłu­
gę położył kierownik szkoły p. Al. Chô­
miez, Najbliższym projektem gminy jest 
skasowanie 2-ch własnych małych bu­
dynków we wsi Kowiesy i pobudowanie 
4-kl. szkoły w Bielanach. Podkreślić na­
leży fakt, że budowa szkół poparta jest 
dobrowolnemi ofiarami ze strony ludno­
ści w postaci gotówki lub materjałów. Na 
terenie gminy istnieje majątek Krynica- 
Pódl. ze szkółkami i drzew owocowych i 
róż. Właściciel p. Jakób Giewartowski, 
prowadząc świetnie swe szkółki, służy 
życzliwą radą sąsiadom i okolicy w spra­
wach sadownictwa i pszczelarstwa. Ten 
ostatni dział prowadzi intensywnie p. 
Marjan Giewartowski. Wójtem gminy 

" ’ .. ............. sekretarzem p. jest p. Boi. Bieliński, 
Wiktor Bieliński.

Gimnazjum ks. Salezjanów im .H, Sien­
kiewicza

Zwiedzamy zkolei znane i doskonale 
postawione gimnazjum humanistyczne ks. 
Salezjanów im. H. Sienkiewicza, miesz­
czące się w ogromnym, pięknym gmachu 
na peryferjach miasta. Dyrektor, ks. Jan 

ySłósarczyk przyjmuje nas z niezwykłą 
(uprzejmością i oprowadzając po gmachu, 
opowiada nam historję uczelni.

Gimnazjum powstało z wejściem Niem- 
'.ców. Miejscowa ludność odczuwała brak 
)szkoły średniej i powstanie jej ma do za­
wdzięczenia ks, wikarjuszowi Andrzejo­
wi Mazurkiewiczowi. Ustosunkowanie się 
Władz niemieckich było nader życzliwe. 
Początkowo jako progimnazjum w 1918- 
49 przechodzi na 8-kl. gimnazjum koedu­
kacyjne. W 1920 r. przechodzi na rzecz 
sejmiku. Początkowo szkoła mieściła się 
w domach prywatnych, często zmieniając 
miejsce. Z inicjatywy starosty T. Majew­
skiego postanowiono wybudować nowy 
'gmach. W 1925 r. doprowadzono, budy­
nek do stanu użytkowego, wiele bara­
ków jednak jeszcze pozostało. W tymże 
|roku sejmik, chcąc zapewnić szkole sta­
łe kierownictwo, oddał szkołę ks. ks. Sa­
lezjanom przekształcając ją równocześnie 
na gimnazjum męskie. Od tego czasu roz­
wój szkoły postępował stale naprzód, wy­
kończono gmach, zaopatrzono gimnazjum 
W sprzęt szkolny i wzbogacono pracow­
nie. Równocześnie otwarty został przy 
.szkole internat początkowo na 60 wy­
chowanków, potem Powiększył się do li­
czby 150.

Źa czasów inwazji bolszewickiej mło­
dzież wyższych klas zapisała się na ochot­
nika do wojska polskiego. Siedmiu wy- 
(chowanków nie powróciło już na ławę 
szkolną...

To też dwie podniosłe uroczystości 
pozostały w pamięci wychowanków: ------- , ,
wmurowanie w 1928 r. pamiątkowej ta- nych pożyczek na dzień 1-5. wynosi zł.

blicy, ufundowanej przez grono nauczy­
cieli, na pamiątkę tych siedmiu poległych 
młodych bohaterów oraz uroczystość w 
1930 r. z okazji beatyfikacji ks. Jana 
Bosko i sprowadzenia jego relikfji do So­
kołowa. W uroczystości tej brał udział 
ks. nuncjusz Marmaggi. Uroczystość wmu­
rowania tablicy zamieniła się w wielką 
manifestację ducha państwowego, jaki 
panuje w tej szkole.

Na specjalną uwagę zasługuje własny 
świetny zespół muzyczny instrumentów 
dętych, oraz chór gimnazjalny pod kie­
runkiem p. Tad. Banasia który zdobył I-ą 
nagrodę na konkursie chórów szkół śre­
dnich Okręgu Szkolnego Lubelskiego w 
1930 r. W stadjum organizacyjnym znaj­
duje się pracownia polonistyczna, dobrze 
rozwija się bibljoteka uczniowska.

Wychowanie fizyczne postawione jest 
b. wysoko: w 1930 r. gimnazjum otrzy­
mało na zawodach lekkoatletycznych 
w Lublinie dyplom i proporczyk wędro­
wny. P. W. postawione jest świetnie 1 
według orzeczenia sił fachowych, wybi­
ja się na I-e miejsce w całym powiecie!

Obecna ilość wychowanków wynosi 
przeszło 200.

K. K. O. Powiatu Sokołowskiego
K.K.“. powiatu Sokołowskiego pow­

stała uchwałą sejmiku w kwietniu 1928 
r. z kapitałem początkowym 10.000 zł. 
Obecny kapitał zakładowy wynosi 52.000 
zł. i podwyższony ma być do sumy 90.000 
zł. Gromadzenie wkładów posuwało się 
b. powoli, na co wpływały ujemne lokal­
ne warunki, jak np. specyficzna men­
talność ludności, którą trzeba było stop­
niowo urabiać i wychowywać. Wkażdym 
razie wkłady stale wzrastały tak że o ile 
W r, 1929 wykazywały ok. 10.000 zł., to 
obecnie wynoszą ok. 60.000 zł. (wkłady 
rzeczywiste, nie lokaty)-

Na terenie miasta Sokołowa zorga­
nizowało K. K. O. trzy Kasy szkolne,za­
opatrując je w odpowiedni materjał pro­
pagandowy. Młodzież szkolna ze szkół 
wiejskich oszczędza przeważnie w gmin­
nych Kasach Pożyczkowo-Oszczędn. Nie­
które Kasy gminne są przez K.K.O. fi­
nansowane. Kasa stoi na stanowisku 
współpracy z Kasami P. O., a nie rywa­
lizacji. Podkreślić nam wypada ostroż­
ną politykę K. K. O. polegającą prze- 
dewszystkiem na ostrożnem rozdzielaniu 
pożyczek i nieangaźowaniu się w ryzy­
kowne kredyty, jak np. rejestrowy za- 
istaw zboża, zaliczki zbożowe etc. Oto 
przyczyna, że Kasa nie odczuła tak dot­
kliwie przeżywanego kryzysu. K .K. O. 
prowadzi ożywioną współpracę z pań- 
stwowem i zakładami przemysłowo-zbo- 
żowemi w Warszawie i młynem ,,Spo­
łem" w Sokołowie, które to instytucje 
operują w Kasie olbrzymiemi sumami na 
cele skupu zboża, co automatycznie przy­
czynia się do utrzymywania kontaktu z 
całem rolnictwem w powiecie, dużą i 
drobną własnością. Obroty z powyższe- 
mi instytucjami sięgają ok. 200.000 zł. 
miesięcznie. Daje to K.K.O. odpowiedni 
kapitał do obrotu i zyski bez ryzyka. 
W dziale inkasa, Kasa posiada prawo 
'wyłączności na Sokołów, a od 1930 roku 
zastępstwo Banku Polskiego. Obroty in­
kasa sięgają 400 000 zł. miesięcznie.

Pomimo słabej płatności rolników, 
K. K. O. jednakże udziela dalszych po­
życzek do 500 zł., w zależności od zdol­
ności płatniczej. Obecna suma udzielo- 

,400.000. 'Ilość kont oszczędnościowych 
wynosi 1028, przyczem drobne wkłady 
stale się zwiększają. Większe wkłady, o 
ile są wycofywane, to przeważnie na ce­
le budowlane.

W skład Zarządu wchodzą:'- p. dr. 
(Edward Pawłowski, naczelnik i dyrek­
tor, panowie Czesław Winnicki i Stefan 
Struss — ziemianie. Technicznym kie­
rownikiem jest pani Stanisława Mazur­
kowa.

Parowa Fabryka ćwieków drewnianych 
i kopyt do obuwia p. i. „Świt1* w Soko- 
łowie-Podlaskim,

Na terenie m. Sokołowa powstała nie­
dawno nowa placówka przemysłowa p. 
n. „Świt", produkująca ćwieki drewniane 
i kopyta do obuwia. Inicjatorem założe­
nia i właścicielem tej placówki jest p. 
Czesław Świtkowski, który nie zważając 
na kryzys i przy nie małych wysiłkach 
wzniósł gmach fabryczny, dając obecnie 
zatrudnienie wielu bezrobotnym.

Fabryka została otwarta 29 marca r. 
b. i mieści się tuż przy stacji. Narazie 
uruchomiona jest częściowo i wyrabia 
tylko ćwieki. Dalsze maszyny są kom­
pletowane i p. Świtkowski projektuje w 
najbliższym czasie rozszerzyć produkcję 
i na dział drugi t. j. kopyta szewekie.

Ćwieki używane są przez szewców 
przy wyrobie ręcznym obuwia. W swo­
im czasie by to masowy artykuł ekspor­
towy na rynki rosyjskie. Dzisiaj nasz ry­
nek wewnętrzny przedstawia sobą zupeł­
nie wystarczający teren zbytu dla tego 
rodzaju krajowych fabryk.

Sama produkcja ćwieków odbywa się 
w sposób następujący: drzewo brzozo- 
we porznięte piłami, krajane jest na 
krążki, poczem oddane zostaje do siar- 
kowni, gdzie wyciągane są z niego kwasy 
przez palenie siarki i potem zapomocą 
świdra wyjmowane są sęki. Maszyny- 
ryflarki każdy krążek pokrywają ostrza­
mi szpilek. Szpilki te następna maszyna 
oddziela od siebie, poczem idą do su­
szarni, gdzie wysychają w specjalnie 
skonstruowanych bębnach. Po dokład- 
nem wyschnięciu oddaje się je do na­
stępnych bębnów, gdzie szpilki się szlifu­
je. Ostatnia z maszyn t. zw. sortownik 
oddziela dobre szpilki od braków. Po u- 
koriczeniu tych skomplikowanych zabie­
gów gotowa produkcja idzie na stół do 
pakowania w-g zamówień kupca.
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Powiat GarwolfńsKi
Niewielki pagórek, skromny drewnia­

ny krzyż — oto wszystko co nam na pa­
mięć przewodzi ostatnią kartę pięknej hi 
storji bohatera Narodu, Tad. Kościuszki. 
— Ostatni akt dramatu walki z najeźdź­
cą, wielką kampanję pod Maciejowicami. 
Pagórek ten nazywa się „Kopcem Ko­
ściuszki", i leży w gminie Sobolew na te­
renie powiatu Garwolińskiego, graniczą­
cego od północy z Woj. Warszawskim. 
Powiat ten, jeden z większych w woj. 
Lubelskim (1875 kim.2 z ludnością ok. 
160.000), jeżeli chodzi o moment bodaj 
najbardziej charakterystyczny, prowadzi 
od szeregu lat wybitną akcję oświaty 
pozaszkolnej w różnych jej formach — 
bądź sam — bądź to w porozumieniu z 
organizacjami i pierwszy w początkach 
dziesięciolecia wysunął się z tem i poczy 
naniami na czoło, dając przykład innym 
powiatom w Polsce — jak się do tych 
prac zabierać — jak się je doceniać i 
pojmować należy.

W tym powiecie powstały najstarsze 
organizacje rolnicze —- kółka Staszyca— 
pierwsza spółdzielnia mleczarska, oraz 
najstarsza stacja doświadczalna rolnicza 
w Sobieszynie ■—■ świetnie postawiona, u- 
chodząca za jedną z ciekawszych w Eu­
ropie. W okresie przedwojennym wszy­
scy działacze szli na wieś i powiat gar- 
woliński skupił na swym terenie, (praw­
dopodobnie również i dzięki swej blisko­
ści Warszawy) cały szereg ludzi, którzy 
w późniejszych czasach zyskali głośne 
imię na polu oświaty ludowej i prac 
społecznych. Jak dowcipnie wyraził się 
p. Hrycko, Prezes Okr. Związku Młodz. 
Wiejskiej „Siew", powiat stał się „wylę­
garnią Matadorów i tak z powiatu gar­
wolińskiego wyszli: obecny kurator w 
Brześciu/nB. p. Godecki, b. naczelnik 
wydziału oświaty pozaszkolnej w Ministr. 
Oświaty, Dyr. Szkoły Spoi. w Warszawie 
Fr. Dąbrowski, wybitn idziałacze: inż. 
Dobrzański, prof. W. S. G. W. Frelek i 
wielu, wielu innych. Pozycja budżetu o- 
światy pozaszkolnej Sejmiku sięgała je­
szcze w 1930 r. sumy 30.000 zł. obecnie 
przy restrykcji budżetowej nie zmniej­
szyła się zbyt wiele i wynosi 24.000 zł. 
Sejmik subsydjując dość wydatnie orga­
nizacje społeczno - oświatowe popiera 
przez to ich prace. Oprócz kursów wie­
czornych czynne są dwie szkoły zawo­
dowe dokształcające w Garwolinie i Te- 
lechowie i 2 szkoły dla dorosłych. Świet­
nie rozwija się akcja świetlicowa samo­
kształceniowa, uniwersytety niedzielne 
popierana praca teatrów i domów ludo­
wych. Bibljoteka publiczna Sejmiku gar­
wolińskiego założona w 1924 r. posiada 
przeszło 10.000 książek, i korzysta z niej 
stale około 1000 osób. Bibljoteka wy­
pożycza bibljoteki ruchome w szafkach 
dla kół i zespołów w powiecie. Istnieje 
również cały szereg bibljotek gminnych: 
w Rykach, Maciejowicach, Trojanowie. 
Jednym z głównych dorobków pracy po­
wiatu garwol. są drogi, których w 1918 
r. powiat miał 154 kim. Stan tych dróg 
zwłaszcza samorządowych wymagał bądź- 
to cłakowitej przebudowy bądź też kapi­
talnego remontu). Obecnie dróg bitych 
w powiecie jest (280 km.?) niemal wy­
łącznie od 1926 r. dzięki inicjatywie Wo­
je w. Remiszewskiego i dzięki zrozumie­

niu doniosłego znaczenia dróg bitych dla 
wszystkich dziedzin życia państwowego 
przez miejscową ludność, która ofiarnie 
stanęła do „Wyścigu Pracy" rozpoczy­

na się intensywna praca w dziedzinie bu­
dowy dróg. Inicjatywa pana wojewody 
została należycie przez Sejmik garwoliń- 
ski oceniona i wyrażona w nazwaniu 
drogi powiatowej Pilawa—Osieck. „Drogą 
Woj. Rem." Reasumując wynik i pracy, 
widzimy że wokresie 1918 — 1932 r. wy­
budowano dróg samorządowyfch 15|'71/2 
km. Do dalszych poważnych prac, należy 
zalesienie nieużytków. Typ gleby powia­
tu (mada glinkowa, piasczysta, drobny

Tomaszów-Lub. Dzwonnica przy kościele parafjalnym

piasek rzeczny) nie wysuwa, jak w oko­
licznych powiatach lubelszczyzny, zaga­
dnień melioracyjnych na plan pierwszy. 
Poważnym problemem natomiast jest za­
lesienie nieużytków. Akcję w tym kie­
runku prowadzi się intensywną. Rokrocz­
nie zalesia się ok. 103 ha od 1926 r„ do 
1932 zalesiono 1060 ha — sukces b. pięk­
ny, pozostaje jeszcze ok. 33C0 ha.

Dużą bolączką natomiast jest brak 
gmachów szkolnych. Większość szkół i 
klas w pow. garw. mieści się w budyn­
kach po dawnych szkołach rosyjskich, 
stawianych „dziko" t. j. dla prowizorycz­
nego zapobieżenia brakowi pomieszczeń 
szkolnych oraz w prywatnych budynkach 
miejskich i w t. zw. domach ludowych. 
Budynków szkolnych wzorowych jest 5. 
Do budynków wzorowych należy gmach 
przepięknie położonej sejmikowej szko­
ły rolniczej w Miętnem, odgrywającej du­
żą rolę w szerzeniu oświaty rolniczej. Po­
siada ona kurs 11-miesięczny, naucza­
nie jest teoretyczno-praktyczne: godziny 
ranne są przeznaczone na lekcje w kla­
sie — po obiedzie zaś uczniowie pod 

kierunkiem nauczycieli fachowych pra­
cują we wszystkich działach gospodar­
stwa szkolnego.

K, K. O, w Garwolinie.
K. K. O. powiatu garwolińskiego jest 

bodaj najstarszą na terenie lubelszczyz- 
ny, gdvż powstała w 1919 r. W pierw­
szych latach swego istnienia Kasa roz­
wijała się pomyślnie i odegrała poważną 
rolę w ciężkich powojennych czasach w 
aprowizowaniu ludności powiatu w arty­
kuły pierwszej potrzeby przez zorgani­
zowanie specjalnego Wydziału Handlo­
wego.

Okres dewaluacji oraz nieodpowiednie 
kierownictwo po ustąpieniu pierwszego 
dyrektora zaraz ujemnie i hamująco wpły 
nęło na rozwój Kasy. Sytuacja zmienia 
się dopiero z początkiem roku 1928. Da­
ta ta zbiega się z objęciem kierownictwa 
Kasy przez obecnego jej dyrektora p. An­
toniego Piesio. Kasa ponownie pobudzo­
na zostaje do życia i od tego czasu obro­
ty jej stale wzrastają. Udzielono poży­
czek: w 1926 r. — 26.000 zł., w 1928 — 
458.000 zł., w 1930 — 805.000 zł. — w 
1931 — 657.000 zł., w 1932 — 413.000 zł. 
Wkłady wynoszą: 1926 r. 5.586, 1928 — 
67.000 zł., 1929—97.000 zł., 1932—312.000 
zł. Wbrew przewidywaniom, ilość wkła­
dów nie tylko w czasie kryzysowym nie 
zmiejszyła się, ale nawet powiększyła/ 
Świadczy to przedewszystkiem o zaufa­
niu ludności do garwolińskiej Kasy.

Sejmik garwoliński wykazał duże zro­
zumienie dla prac Kasy, uchwalając na 
posiedzeniu 7.X.-32 r. podwyższenie za­
kładowego kapitału do wysokości 100.000 
zł. i wpłacenie z budżetów 1930-31 i 1931- 
32 r. Dział inkasowy został świetnie zor­
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ganizowany i stale się rozwija — na co 
wpłynął również i fakt uzyskania przez 
Kasę zastępstwa Banku Polskiego. Akcję 
propagandy oszczędności na terenie szkol­
nictwa życzliwie popiera inspektor szkol­
ny, p. Marjan Kral.

Zarząd stanowią: p .Janusz Kozłow­
ski — poseł na sejm, przemysłowiec, Wła­
dysław Czapski — kierownik szkoły, Ale­
ksander Jarcyna — rolnik.
Okręgowy Związek Młodzieży Wiejskiej 
„Siew“ (pow. Garwolin).

Pan Andrzej Hryćko, członek sejmi­
ku garwolińskiego i prezes Okr. Związ-

Jeden z wielu „obr^zKów icdzajo- 
wych" mocno charakteryzujących na­

sze prowincjonalne miasteczka: 
jarmark w Żelechowie

ku Młodzieży Wiejskiej „Siew“ rzuca 
nam garść ciekawych szczegółów o tej 
organizacji.

1 Koła Młodzieży wiejskiej powstały 
przy Kółkach rolniczych jako sekcje w 
latach wojennych. W 1919 r. powstał O- 
kręgowy Związek Kół Młod. Wiejskiej 
przy kółkach rolniczych należących do 
Centralnego Związku Kółek Rolniczych. 
W 1928 r. w Warszawie nastąpił rozłam, 
część działaczy na terenie młodzieży od­
łączyła się i utworzyła samodzielny Zwią 
zek Młodzieży Wiejskiej Rzplitej Pol­
skiej z organem prasowym „Wici“ na te­
renie całej Polski. Zapoczątkowana zo­
stała agitacja do Ctórego z tych 2-ch 
związków mają Koła należeć. Powiat 
/garwoliński, będący pod wpływami 
stronnictw ludowych, zadeklarował swą 
przynależność do nowopowstałego Zwią­
zku „Wici". „Wici" rozwinęły ogromnie 
żywą działalność na terenie całego po­
wiatu, po pewnym czasie jednak w ło­
nie organizacji rozwinął się proces fer­
mentacyjny. Którego rezultatem było 
powstanie nowego ugrupowania mło­
dzieży, Rozpoczęło ono nowy żywot jako 
Okr. Związek Młodzieży Wiejskiej z or­
ganem prasowym „Siew". Krystalizacja 
,ta nastąpiła w lutym 1933 r. na Zjeżdzie 
^Powiatowym Kół Młodzieży, na które 
przybyli delegaci 17 Kół i zadecydowali 
utworzenie nowego Związku. W czerwcu 
Związek liczy już 32 czynne Koła i gdyby 
nie brak fachowej siły instruktorskiej z 

powodu odmówienia na ten cel subwen­
cji sejmiku garwolińskiego, ilość Kół by­
łaby większa.

Obecnie Związek rozwija się dzięki 
inicjatywie samej młodzieży przy bardzo 
wydatnem poparciu nauczycielstwa.

„Import“ Garwolin.
Firma „Import" należy do najpoważ­

niejszych przedsiębiorstw handlowych 
Garwolina. Powstała w 1925 r. Działal­
ność jej z biegiem czasu objęła teren 
sięgający daleko poza powiat garwoliń­
ski. Główne artykuły f-y stanowią: cu­
kier, mąka, kasza, ryż, bielidło, wreszcie 
nafta. Wymienione artykuły f-a zakupu­
je z pierwszych źródeł, co daje jej moż­
ność ustalania nader niskich cen.

Pomimo ciężkich czasów, nie zanoto­
wano ani jednego protestu f-y „Import", 
■która honoruje również bez wyjątku i 
weksle klijentowskie, aczkolwiek z tej 
strony narażona była na poważne stra- 
jty. Dzięki punktualnemu i solidnemu wy­
wiązywaniu się ze swych zobowiązań, 
f-a „Import“ zyskała zaufanie w najszer­
szych warstwach społeczeństwa, nie wy­
kluczając również i placówek czysto 
polskich. — „Import" prowadzi również 
i drukarnię wyposażoną w najnowsze ma­
szyny drukarskie.

Miasto Żelechów.
Spotyka nas duża niespodzianka. Że­

lechów, wbrew przewidywaniom i opinji, 
swym zewnętrznym wyglądem wywiera 
wrażenie, conajmniej miasta powiatowe­
go i to w najlepszym tego słowa znacze­
niu. Jeżeli chodzi o racjonalność gospo­
darki, rozwój urządzeń w wielu dziedzi­

Ul. Marszałka Piłsudskiego w Żelechowie podczas 
obchodu święta Narodowego w dnu 5 maja 1P35 r-

nach, postęp w europeizowaniu miasta, 
to, będąc wrogami komplementów, tem- 
niemniej musimy tu z całym respektem 
wyraźnie wskazać na burmistrza miasta 
były ustalone tak niskie, że uzyskano 
stałego odbiorcę w osobie Centr. Zakł. 
Zaopatr. M. S. W.

Miasto d 01927 nie miało dosłownie 
ani jednego chodnika. Jak się dziś ta 
sprawa przedstawia, zechce czytelnik 
zwrócić uwagę na załączone zdjęcie z 
ulicy, przypominającej małe Al. Ujaz-

p. Ludwika Pudło, człowieka wybitnie 
uspołecznionego, sprężystego administra­
tora i... z mocną kupiecką głową na kar­
ku. Pomysł jego stworzenia wytwórni 
szewckiej celem zatrudnienia bezrobot­
nych — był świetny. Praca oparta na 
podstawach tayloryzacji, dała chleb po­
czątkowo 60 ludziom, obecnie 110. Ceny 
dowskie/ Własna betoniarnia zaopatru- 
je miasto na b. dobrych warunkach. Be­
toniarnia .rzeźnią i warsztaty mają włas­
ne kapitały zasobowe. Przy budżecie ok. 
90.030 zł. miasto wybudowało gmach 
szkolny o 8 salach w przeciągu l‘/2 ro­
ku kosztem 60.000 zł. bez zaciągania jar 
kiejkolwiek pożyczki. Tajemnica tkwi w 
fakcie zgromadzenia rezerwowych kapi­
tałów od 1927 r. Spłacano długi a jed­
nocześnie gromadzono rezerwy. Np. rzeź­
nia daleko nie jest jeszcze wzorowa, na­
leży ją gruntownie przebudować i urzą­
dzić. Na cel ten zarezerwowano już ok. 
10.000 zł.! ,

Pomimo kryzysu i wielkich płaczów 
malkotentów, praca nie ustaje: w r. b 
drogi będą dalej budowane. Gromadzo­
ne są fundusze na budowę drugiego bu­
dynku szkolnego. Zakupiony został plac 
pod targowicę, który był niwelowany 
kosztem 4.003 zł. Obecnie poszukiwany 
jest grunt celem zorganizowania ogród­
ków działkowych.

Tak wygląda w ogólnych zarysach 
gospodarka, której należy gorąco przy- 
ldasnąć. Straży pożarnej należy się słów 
kilka. Liczy' ona obecnie 65 członków 
czynnych, a faktyczny rozwój jej datuje 
od 1913 r. Była ona solą w oku niemców, 
którzy w sprawności straży dopatrywali 

się działalności wojskowej. Nie mylili 
się okupanci, bo cały prawie pierwszy 
oddział z komendantem Ludwikiem Pu­
dło na czele i część oddziału drugiego 
składał się z członków P. O. W. Pracę 
kulturalno-oświatową Straży Zarząd pro­
wadzi w Świetlicy urządzonej wspólnie 
z miejscowym Oddziałem Strzelca. Żele­
chowska straż należy do prymusów i po­
siada szereg dyplomów i odznaczeń; Pre­
zesem jest p. L. Pudło, Komendantem 
Feliks Włodarczyk.

H ■ Potęga Polski —to morze! ■ H
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Puławy
Miasto powiatowe (9000 mieszkańców) o boga­

tej przeszłości historycznej, położone nad Wisłą na 
krawędzi północnej wyżyny lubelskiej. Powstało 

z dawnej osady zamkowej możnych rodów polskich. 
Za czasów Jagiellonów gród Tęczyńskich przechodził 
w XVII w. w dom Lubomirskich, by pod koniec stule­
cia zakwitnąć jako1 siedziba Sieniawskich. Wspaniały 
zamek został w r. 1706 obrócony w gruzy przez najazd 
wojsk szwedskich Karola XII. Drogą wiana dobra pu­
ławskie przechodzą do rodu ks. Czartoryskich i zosta 
ją odbudowane i zagospodarowane w połowie XVIII 
w. Po. upadku Rzeczypospolitej, na przełomie dwóch 
wieków Puławy pod rządami Ks. Adama i Ks. Izabelli 
Czartoryskich stają się siedzibą odradzającej się kul­
tury narodowej, sztuki i nauki, przez lat kilkanaście 
pełnią rolę Aten polskich. Z tych czasów pochodzą 
wszystkie pamiątkowe budowle i urządzenia z pała­
cem na czele.

W r. 1831 z upadkiem powstania listopadowego 
kończy się rozwój Puław jako wspaniałej siedziby 
możnego i światłego rodu. Dobra rozległe konfiskuje 
rząd rosyjski, Czartoryscy opuszczają kraj i przenoszą 
się na emigrację do' Paryża- Odtąd Puławy wegetują 
jako mała osada, z czasem miasteczko powiatowe. 
Na wzgórzu, nad szeroką łachą wiślaną wznosi się 
dawny pałac, otoczony pięknym i rozległym parkiem. 
Zbudowany przez Czartoryskich w poważnym i bo­
gatym stylu epoki Stanisławowskiej składał się z 3 
pawilonów. Środkowy posiadał piętrową terasę ma 
froncie ,i był bogato ozdobiony kamiennemi balustra­
dami i rzeźbami. Boczne otaczały pięknie rozplanowa­
ny plac wjazdowy z sadzawką w pośrodku. Dawny 
wygląd tych budowli został gruntownie zmieniony 
w ciągu wieku niewoli przez rząd rosyjski. Boczne 
skrzydła przedłużono znacznie i połączono z głów­
nym korpusem w jedną całość. Elewację frontową 
zeszpecono1 przz zniesienie ozdobnych schodów wio­
dących na taras i dobudówki 2-go piętra. Tak przebu­
dowany pałac przyjął w swe mury rosyjską Wyższą 
Szkoły Rolniczą, która istniała tutaj przez lat kilka­
naście aż do r. 1915 i znaną była jako Instytut rolni- 
czo-leśny w Nowej Aleksandrji. (Rząd rosyjski dla 
celów rusyfikatorskich zmienił nazwę Puławy na No­
wa Aleksandr ja).

Pałac z trzech stron otoczony jest parkiem, 
a z czwartej od północy prowadzi doń czterorzędowa 
aleja lipowa kilometrowej długości, mimo licznych 
śladów zębu czasu jeszcze piękna. Park obejmuje te­
ren rozległy i bardzo urozmaicony krętą linją kra­
wędzi wyżynnej, jej stromemi stokami i łachą wiś­
laną. Szczyci się on pięknością starych potężnych 
drzew, malowniczą perspektywą doliny Wisły i wzgórz 
kazimierskich oraz pamiątkowemi budowlami z cza­
sów Czartoryskich.

Jako bast jon norożny wznosi się Świątynia Sy- 
billu piękna kopja świątyni rzymskiej w Tivoli- obok 
Domek gotycki (oba budynki projektu arch. Aignera 
(1800—1805) służyły na pomieszczenie muzeum)

W dolnej części parku bieleje pałacyk ,,Marynki1' 
chowany w niezmienionej postaci, Z innych pamią­

tek zasługują na uwagę groty wykute w skale wapien­
nej, ławy kamienne i dwa mostki.

Park obfituje w piękne okazy różnych drzew. 
Przed Świątynią Sybilli stoi potężna rozłożysta lipa 
(obwód jej — 4 m- 15 cm.), a w dolnej części, w stro­
nie zachodniej rośnie dąb o rozmiarach niezwykłych 
(obwód 5 m. 35 cm.), z pewnością świadek epoki Ja­
giellonów, Nad łachą wiślaną podziwiamy rozłoży­
ste wiekowe sokory i białodrzewia, a w górnej partji 
tuż obok pałacu piękny okaz srebrnej lipy (Tilia 
argentea). Na tyłach pałacu od strony zachodniej 
zwraca uwagę grupa prawie stuletnich tuj. Pochodzą- 
one z lat 40 ub. wieku, sadzone przez wychowanki

Sybilla od strony łachy wiślanej

Instytutu maryjskiego, który jakiś ozas mieścił się 
w dawnym pałacu przed przeniesieniem do Warszawy. 
Z rzadszych gatunków mamy w parku piękną grupę 
katalp, które kiściami dużych kwiatów ozdabiają wie­
cie południową krawędź górnego parku, kilka rosłych 
okazów tulipanowca w pobliżu Domku gotyckiego 
oraz ładny okaz oliwnika na gazonie przed pałacem. 
Szeroką płaszczyznę górnego parku przecinają trzy 
aleje lipowe, z których jedna, najpiękniejsza pamięta 
czasy Sieniawskich. Druga poprzeczna tworzyła daw­
niej „zielony wirydarz“ konarów, wygiętych sztucz­
nie w ostre luki — pozostałość stylowa po dawnym 
parku włoskim XVIII stulecia. Naprzeciw domku go­
tyckiego wiedzie ku starej, wschodniej bramie parku
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Kościół parafjalny w Puławach

trzecia aleja, dziś opuszczona. Najpiękniejszy punkt 
widokowy w parku tworzy krużganek ,,Świątyni Sy- 
billi“, zbudowanej jako narożny bastjon, z otwartym 
widokiem na południową stronę. U stóp naszych zie­
lone wody łachy w gąszcz roślin, drzew i krzewów 
spowite, dalej łany zbóż, krzta wstęga Wisły na tle 
ciemnych ścian lasów przeciwległego brzegu, wzgu- 
rza wyniosłe Parchatki i Bochotnicy, ginące w sinej 
dali horyzontu. Połyskuje niekiedy nad niemi w dzień 
jasny biała strażnica Kazimierza.

W kierunku półn.-zachodnim, w dalszem prze­
dłużeniu parku stoi na. górującej wyniosłości dawna 
kaplica pałacowa (proj. Aigner r. 1803) empirowa 
okrągła budowla z ładnym portykiem ośmiokolumno- 
wym, obecnie kościół parafjalny.

Od chwili powstania państwa polskiego (1918) 
dawny pałac wraz z parkiem, pozostałymi budynkami 
i częścią dawnych dóbr, służy na potrzeby polskiej 
nauki rolniczej, mieści bowiem w swoich murach PAŃ­
STWOWY INSTYTUT NAUKOWY GOSPODAR­
STWA WIEJSKIEGO, zorganizowany jako cen­
tralny Zakład badawczy i doświadczalny.

W Instytucie czynne są następujące działy pracy: 
wydział gleboznawczy, rolniczy, hodowli roślin (zbo­
ża, rośliny pastewne, tytoń), ogrodniczy, zakład hodo­
wli drzew i krzewów owocowych i wikliny, wydział 
ochronny roślin i entomologiczny, hodowli zwierząt, 
żywienia zwierząt i morfologji doświadczalnej, wy­
dział serologiczny i epizootjologiczny oraz wydział 
Ekonomiki rolnej.

Okolice najbliższe Puław są bardzo malownicze 
i godne poznania. W stronie północnej ciągną się du­
że, piękne lasy sosnowo-dębowe, przecięte krętą stru­
gą Kurówki o bogatem podszyciu i ciekawej florze. 
Wschodnią i połudn. wschodnią połać zajmuje kraina 
wąwozów lessowych, ciągnąca się aż za Nałęczów 
i Kazimierz. Wąwozy te uchodzą bądź do doliny Wi­
sły, bądź do doliny Bystrej (Bochotnicy) i tworzą ca­
łą sieć wielce powikłaną, w wielu miejscach silnie za­
drzewioną lub tonącą w gąszczu krzewów i roślin. 
Pełno tu pięknych zakątków oraz widoków w dal na 
przełom Wisły, Kazimierz i zamek Esterki. Bardzo 
urozmaicona rzeźba terenu, bujna flora i fauna czynią 
z tego terenu raj dla miłośników przyrody. W pobliżu 
Puław przy szosie do Kazimierza ciągnie się na prze­
strzeni 1.5 km. piękna czterorzędowa aleja dwusto 
i trzystoletnich topól nadwiślańskich.

Ciągnący się wzdłuż prawego brzegu 
Wisły, powiat puławski zajmuje obszar 
168.400 ha, na którym zamieszkuje 172.000 
mieszkańców. Administracyjnie powiat 
posiada 17 gmin wiejskich z czego o 
zero 8 ąoiąslmui peso ezje^ąBjcąo 
miasta — Puławy i Kazimierz. Powiat o 
charakterze wybitnie rolniczym posiada 
w hektarach: gruntów państw, komunal­
nych i kościelnych — 29.271.056, grun­
tów ornych — 93.167, lasów — 30.697, 
łąk — 7.803, pastwisk — 7.041, gruntów 
innych i nieużytków 27.540. Meljoracje 
w powiecie prowadzi się narazie rowami 
otwartemi. ze względów oszczędnościo­
wych. Opieka społeczna jest dość utrud­
niona, z powodu stosunkowo dość duże­
go stanu bezrobocia. Stan sanitarny i 
zdrowotny — dobry.

Powiat posiada szpital sejmikowy w 
Puławach z oddz. epidem. i ogólnym w 
Opolu. Sejmik zamierza wybudować jesz­
cze jeden szpital i sierociniec.

Stan dróg w powiecie jest dobry. Na 
terenie powiatu jest dróg: bitych 
państwowych 77,500, wojewódz. 86.000, 
powiatowych 29.400, gminnych 27.500; 
gruntowych: wojewódzkich 16.000, po­

Powiat puławsK
wiat. i admin. 86.400., Obecnie jest na u- 
kończeniu bardzo ważna arterja komu­
nikacyjna łącząca Kazimierz przez Nałę­
czów z Lublinem.

Bardzo dobrze w powiecie rozwija 
się szkolnictwo. Powiat posiada 122 szko­
ły powszechne do których uczęszcza 27 
tysięcy 500 dzieci. Charakterystycznem 
jest że do r. 1926 nic w tej dziedzinie nie 
zbudowano nowego i nic nie pozostawio­
no. Od r. 1926 wybudowano 2 własne bu­
dynki szkolne a 6 jest na ukończeniu. 
Na terenie organizacji szkolnych, wy­
różnia się: P. W., harcerstwo i L. 0. P.P., 
dając element prawdziwie wartościowy 
fizycznie i moralnie. Na trenie powiatu 
znajduje się: szkoła rzemiosł budowl. w 
Kazimierzu, 3 szkoły zawodowe dokształ­
cające w Puławach, Opolu i Irenie, 2 
szkoły rolnicze — męska i żeńska w Na­
łęczowie, szkoła spółdziel. rolniczej w 
Nałęczowie, szkoła rolnicy, męska w I- 
renie, szkoła instruktorek gospod. wiej­
skiego w Puławach, gimnazjum państwo­
we koedukacyjne im. Adama Czartorys­
kiego w Puławach oraz gimnazjum pry­
watne w Irenie. Szkoły w Puławach po­
siadają własną przystań na Wiśle oraz

1

tabor składający się z 4 hamburek i 4 ka­
jaków, będących własnością kuratorjum.

Szkolne schroniska wycieczkowe znaj­
dują się: w Kazimierzu na 60 łóżek, w 
Puławach na 40 i w Nałęczowie na 20.

Obecnie powiaty puławski i garwoliń- 
ski tworzyć będą 1 obwód szkolny z sie­
dzibą w Puławach. Inspektorem szkolnym 
jest p. Józef Bucha. Z organizacyj wy­
bija się na czoło Zw. Strzelecki który 
zorganizował w r. b. spływ kajaków do 
morza w obecności pana v.-wojewody, 
Wł. Długockiego. Dużą źyżwotnośią cie­
szy się również Zw. Pr. Obyw. Kobiet, 
Zw. Obr. Kresów Zach, i harcerstwo. O- 
chotnicza straż pożarna posiada 62 od­
działy, 8 motopomp i 2 autopogotowia. 
Z ruchu spółdzielczego jedynie miejsco­
wa K. K. O., której dvr. jest p. Kazimierz 
Czapla, prosperuje dobrze i przejawia 
więcej inicjatywy. Obecny kapitał zakł. 
K. K. O. wynosi 100.000 zł., przy wkła­
dach około 103.000. Kasa żadnego kry­
zysu nie przeżywała i rozwija się nader 
pomyślnie, będąc jedyną instytucją ban­
kową na terenie powiatu.

Starostą powiatu puławskiego jest p. 
dr. Mieczysław Lutman, zastępcą p. Ste­
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fan Tymiński, sekret, wydz. powiat, p. 
Michał Krupa.

Na zakończenie opisu powiatu puław­
skiego wspomnieć musimy o pracach sa­
morządów gminnych, z których na wy­
różnienie zasługuje gmina Końskowola 
i gm. Irena. Gmina Końskowola zajmują­
ca obszar 11.136 ha .posiada 12.145 lud­
ności z czego 8 proc, mniejszości. Podzie­
lona jest na 15 sołectw. Gleba — lóssy 
i szczerki. Drogi w gminie liczące 28 km. 
są dobre, z tego dróg bitych jest 3 km. 
Szkół powszechnych na terenie gminy 
jest 8, z czego 7-o oddziałowe we włas­
nym budynku. Gmina posiada 2 felczerów 
oraz 1 oglądacza weterynaryjnego przy 
rzeźni gminnej.

Od r. 1926 stan gminy podniósł się na 
bardzo wysoki poziom. Urządzono skwer, 
wybudowano rzeźnię, odnowiono ratusz, 
i zelektryfikowano osadę Końskowolę, 
wybrukowano 2 ulice, zbudowano 2 mo­
sty i założono urząd pocztowo-telegra- 
ficzny. Gmina zamierza wnajbliższej przy 
szłości wybudować: 2 km. drogi bitej, 3 
km. — gruntowej, gmach gminny i szko­
łę w Końskowoli.

Wójtem gminy od lat 4 jest p. Lud­
wik Gębal, sekretarzem p. Fr. Ałasa. 
Gmina Irena o typie osady miejskiej zaj­
muje obszar 5017 ha, ludności posiada 
14.336, z czego mniejszości 25 proc. So­
łectw 13. Dróg w gminie jest 13 km., z 
czego połowa bitych w stanie dobrym. 
Szjcół powszechnych gmina posiada 6, 
z czego 2 we własnych budynkach. Za­
mierzeniem gminy na przyszłość jest bu­
dowa własnych gmachów szkolnych gdyż 
gm. płaci za lokale wynajęte dla szkół 
około 10.000 zł. rocznego czynszu. W tym 
celu gmina stara się o pożyczkę, dając 
jako gwarancję swoje dochody wynoszą­
ce 5.000 zł. rocznie.

Ludność gminy trudni się przeważnie 
handlem i rzemiosłem, a zaledwie 25 pr. 
rolnictwem. Bolączką gminy jest kwestja 
meljoracji gdyż około 400 ha jest grun­
tów podmokłych. Z życia organizacji wy­
suwa się na pierwszy plan „Strzelec“, 
harcerstwo, Zw. Pr. O. Kobiet, Zw. re­
zerwistów L. O. P. P. i Rodzina Wojsko­
wa. Na terenie gminy istnieją 2 straże 
ochotnicze pożarne, 2 straże pożarne 
wojskowe i jedna kolejowa. Straże po­
siadają 1 motopompę i 4 sikawki.

Z zabytków godnych obejrzenia wy­
mienić należy ,kościół w Borownikach 
z r. 1638. Gmina Irena pamiętna jest 
również z pobytu pana Marszałka Józe­
fa Piłsudskiego, skąd rozpoczął ofenzy- 
wę przeciw-bolszewicką.

Wójtem gminy jest od r. 1918 p. Jan 
Kawecki, eskretarzem p. Dyonizy Bła­
żejczyk.

Puławy — Miasto,
O gospodarce miejskiej opowiada nam 

p. int. Tadeusz Gąsowski, p. o. bur­
mistrza, którego zastajemy konferujące­
go z ławnikami pp. Michałem Gemba- 
łem i Henochem Rechelśem.

Miasto liczy 8.500 mieszkańców i po­
za Istytutem nie jest skanalizowane. In­
tensywna akcja komisji sanitarnej przy 
Magistracie nie spotyka jeszcze należy­
tego zrozumienia wśród ogółu mieszkań- 
■ców. Proces uświadamiania postępuje po­
woli naprzód. Zubożenie miasta wpływa 
również paraliżująco na rozszerzanie 
działalności w tej dziedzinie. W każdym 
razie skonstatować należy, że postęp, w 

porównaniu z latami ubiegłemi, jest 
znaczny. Sklepy, masarnie, piekarnie itp. 
— wszystko to zostało już doprowadzo­
ne do względnego porządku. Wymienić 
nam wypada nazwisko dr. Miecz. Kowat- 
Iskiego, lekarza miejskiego, który bez­
sprzeczne duże w tej dziedzinie położył 
zasługi.

Na terenie miasta istnieją w 2-ch 
własnych budynkach 7-kl. szkoły pow­
szechne. Budynki te nie odpowiadają 
współczesnym wymogom nauczania i 
dlatego buduje się obecnie kosztem ok. 
50.000 zł. nowy gmach drewniany prze­
znaczony na 7-kl. szkołę. Budowę sub- 
sydjuje sejmik, Magistrat i społeczeń­
stwo. Prócz tego istnieją 2 gimnazja: 
męskie im. ks. Czartoryskiego i żeńskie 
Tow. Oświaty. O słynnym Instytucie Na- 

Nikowym Gospodarstwa Wiejskiego pi- 
szemy na innem miejscu.

Zabrukowanie miasta pozostawia wie­
le jeszcze do życzenia. Gospbdarka po­
przedniego zarządu miejskiego nie przy­
brała pozytywnych rezultatów, na co 
wpłynęło również sporo czynników na­
tury wewnętrznej. Pomimo kryzysu o­

Lew nad drzwiami wejściowemi w kościele paraf, 
w Urzędowie (pow. Janów Lub.)

becny zarząd miasta zajął się energicz­
nie usunięciem tej największej bolączki— 
na razie w skromnym zakresie. Podkreś­
lić należy niezmiernie życzliwe ustosun­
kowanie się p>. Starosty powiatowego 
dr. Lutmana do poczynań nowego za­
rządu miasta, jest więc nadzieja, że ży­
wy ten kontakt przyniesie pozytywne 
rezultaty już w najbliższym czasie.

Z planów na przyszłość notujemy: 
poszerzenie mocy elektrowni i wodocią­
gów miejskich, rozbudowa rzeźni, obec- 
fiie zbyt szczupłej, rozbudowa dalsza 
budynków szkolnych. Brak szkoły za­
wodowej daje się silnie odczuwać. Plan 
regulacyjny miasta istnieje i powoli zo- 
staje wprowadzony w życie—co z przy­
jemnością podkreślamy. Rozbudowa mia­
sta idzie więc w-g określonego planu. 
jPowstały już nowe małe uliczki. Kolo­
salne znaczenie dla miasta ma nowobu- 
duja;cy się most o konstrukcji żelaznej, 
łączący przez Wisłę powiat puławski z 
ikozienickim. Cały handel odbywa się w 
Puławach i w Górze Puławskiej po dru­
giej stronie Wisły, co podrywa interes 
miasta. Nowy most stworzy z Góry Pu- 
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iławskiej rodzaj przedmieścia. Projekto­
wane jest również przyłączenie kilku 
wsi. Na terenie jednej z nich odbudowa­
na ma być słodownia, która zatrudniłaby 
ok. 100 ludzi oraz w sąsiedztwie mają 
powstać działki urzędnicze.

W dziedzinie opieki społecznej, do­
tychczas zupełnie zaniedbanej, zarząd 
miasta projektuje stworzenie odpowied­
nich zakładów miejscowych. Realizowa­
nie tych planów wobec kryzysu jest na­
der utrudnione.

Puławy, leżące na szlaku turystycz­
nym w kierunku na Kazimierz Dolny, z 
uwagi na częste przejazdy turystów, czę­
sto cudzoziemców, winny mocno dbać o 
swój zewnętrzny wygląd.

i
■

Pańsłwowe gimnazjum w Puławach im. ks. Adama 
Czartoryskiego

Gimnazjum w Puławach,
Gimnazjum w Puławach — to w pew- 

nym sensie rewelacja. To już nie Eu­
ropa,—to Amervka! Budowan ew latach 
1926 — 30 z funduszów państwa, jest ono 
pod każdym względem ostatnim słowem 
techniki, pedagogiki i higjeny szkolnej.

Piękny gmach 2-piętrowy ze swemi 
12-ma wielkiemi zalanemi światłem sa­
lami klasowemi, olbrzymią salą gimna­
styczną, zaopatrzoną we wszelkie mo­
żliwe przyrządy w-g wskazań najnow­
szej metodyki, luksusowem i pryszynica- 
mi, wannami (!) specjalną jadalnią, cen- 
tralnem ogrzewaniem i t. p. -— two­
rzy całość wręcz imponującą. Sale prze­
dmiotowe pod względem urządzeń i za­
opatrzenia — to prawie ideał. Sala przy­
rodnicza (14 mikroskopów, akwarja etc.) 
pracownia chemiczna, sala języków ob­
cych, prac ręcznych (dla chłopców) ro­
bót ręcznych (dla dziewcząt) pracownia 
fizyczna, sala śpiewu, sala rysunkowa, 
piękny gabinet lek.-dent. — wszystko to 
świetnie wyposarzone nowoczesne, celo­
we. Ponadto własny park, ogródek owo­
cowy plantacja morwowa (!) tenis — 
w realizacji: basen na rośliny i żyjątka 
wodne ogródek botaniczny i... pszcze­
larstwo.

Dyr. gimnazjum p. Aleks. Feist, opro­
wadzając nas łaskawie po tym istnym 
„pałacu szkolnym", do którego ze zro­
zumiałą radością dąży po wiedzę 365 
młodych obywateli — informuje nas o 
pracach i strukturze uczelni. Gimnazjum 
im Adama Ks. Czartoryskiego w Puła­
wach jest uczelnią stosującą system ko­
edukacji, przyczem na 365 wychowan­
ków ilość dziewczynek wynosi ok. 40 
proc. Typ uczelni jest podwójny: mate­
matyczno-przyrodniczy i humanistyczny. 

Na terenie szkoły rozwijają się organiza­
cję młodzieży, z których najciekawsze 
są: samorząd szkolny, świetna drużyna 
harcerska wodna (własna przystań szkol­
na z taborem ok. 30 kajaków), L, O. P. 
P., P. W. i W. F. oraz szereg kół nauko­
wych. Personel nauczycielski liczy 18 
osób.

Gmina Kurów
Gmina Kurów leży w odległości 16 

kim. od Puław. Na terenie gminy istnie­
je stary kościół z 16 wieku budowany 
przez Potockich. Gmina liczy ok. 10-000 
ludności, miasteczko Kurów 4495 w tem 
2563 ludności żydowskiej. Stan sanitarny 
i zdrowotny poprawia się stale w miarę 

postępu w dziedzinie zabrukowania ulic 
i ułożenia chodników. Kurów leży na 
głównym trakcie Lwów — Warszawa i 
pewne wypadki epidemji, zresztą rzad­
kie, mogą być przez ruch przejezdnych 
przywleczone.

W Kurowie istnieje jedna 7-kl. szko­
ła pow. w budynku częściowo wynajętym 
i częściowo własnym, we wsi Chrząków— 
4-klasowa, we własnym budynku, w Płoń 
kach w wynajętym budynku 3-kl., w Dę­
bach we własnym 2-kl. i 1-kl. w Bronis- 
ławicach. Frekwencja dzieci w Kurowie 
jest dobra, w miejscowśociach dalej poło­
żonych gorsza, z uwagi na zubożenie lud­
ności, Notujemy dokonane inwestycje: od 
1924 r. ułożono bruków 17263 mtr., płyt 
chodnikowych 12505, we wsi Brzozowa 
Gać 1510 płyt, na drodze gminnej Ku­
rów — Klementowice ułożono bruków 
pół kim. Sposobem szarwarkowym do­
prowadzono do porządku drogi na prze­
strzeni 29 i pół kim., pobudowano 3 mos­
ty i 44 mostki z rur betonowych. Pobu­
dowano 2 domy szkolne (Chrząków) ko­
sztem 18.000 zł. i we wsi Dęba — ok. 
9000 zł. Zbudowano własną remizę stra­
żacką. W dziedzinie robót melioracyjnych 
przeprowadzono na przestrzeni 20 kim. 
rowy odwadniające sposobem szarwarko- 
wvm. Brawurowe tempo pracy, mogące 
służyć wzorem dla innych gmin, zostało 
sparaliżowane klęską gradobicia. Gmina 
zorganizowała 4 stacje czyszczenia zbo­
ża dużym nakładem kapitału — rzecz 
nader rzadko spotykana w pracach samo­
rządowych gminnych. Pomimo kryzysu, 
gmina przystępuje jeszcze w r. b. do bu­
dowy rzeźni.

Wójtem gminy od 1926 r. jest p. Józef 
Niedbałko, sekretarzem od r. 1919 i pre­

zesem straży p. Wincenty Jan Maciejew­
ski.
Gmina Nałęczów.

Gmina Nałęczów uchodzi w zespole 
gmin na terenie powiatu puławskiego za 
wzorowo zagospodarowaną! Obszar jej 
wynosi 3919 ha z ludnością 5802, dzieli 
się na 13 sołectw łącznie z uzdrowiskiem 
Nałęczowem. Sprawy sanitarne omawia­
ne są łącznie z przedstawicielami Kom. 
Zdrojowej i Zakładu leczniczego. Stan 
sanitarny jest dobry, do czego dużo przy­
czyniają się naturalne warunki gminy: 
spadzistość i pagórkowatość gruntu. Du­
ża bolączkę stanowi brak kanalizacji. O- 
tfółem notujemy 4 szkoły, przyczem 7- 
kl. we własnym budynku zakupionym w 
1929 r. za 22.000 zł. Obecnie budynek 
ten całkowicie nadaje się do nauczania. 
Kierownik szkoły p. Jan Szurek wykazu­
je dużo zrozumienia dla potrzeb szkoły 
w dziedzinie urządzeń zdrowotnych.

Zaznaczyć należy, że od 1929 r. w ca­
łym Nałęczowie i okolicach nie było ab­
solutnie drogi o twardej nawierzchni, 
prócz drogi wybudowanej przez sejmik, 
łączącej stację z Nałęczowem. Istniejąca 
obecnie szosa wybudowana została kosz­
tem 270.000 zł. W 1930 r. pobudowana 
została w Nałęczowie droga przez ulicę 
Armatnią Górę — 1400 metr, wspólne- 
mi siłami gminy z sejmikiem.

W dziedzinie meljoracji praca również 
szła w tempie. Przkopano nowe koryto 
rzeki Bystrej, wzgl. odnowiono na długo­
ści 3 kml. tejże rzeki, wykopano nowe 
koryto (rzeka Ciemięga) na długości 1 
i pół kim. Doskonale rozwija się straż 
pożarna, której naczelnikiem jest p. Stan. 
Tracz. Podkreślić należy z uznaniem 
harmonijną współpracę zarządu gminy z 
radą gminną.

Wójtem gminy jest p. Wawrzyniec 
Rejmak, sekretarzem p. Bolesław Pateja.

NAŁĘCZÓW .
Komisja Zdrojowa w Nałęczowie pow­

stała dopiero w 1929 r. Do tego czasu e- 
gzystowała t. zw. Komisja inwestycyjna, 
rodzaj prowizorjum z nader szczupłym 
zakresem działalności. Oczywiście, że 
przy tak szczupłym zakresie, prace 
wzmiankowanej Komisji w gruncie rze­
czy nie dawały żadnych konkretnych re­
zultatów mogących wpłynąć na rozwój 
uzdrowiska i dlatego też obecna Komi­
sja w momencie obejmowania steru pra­
cy znalazła podstawowe dziedziny w 
stanie „tabula rasa“. Od stacji do uzdro­
wiska — dystans 3 kim. — nie było szo­
sy dojazdowej, również na terenie Na­
łęczowa nie istniały zupełnie drogi bite 
i zaledwie gdzieniegdzie były chodniki. 
Na ulicach miasta wieczorami panowały 
egipskie ciemności, nikt bowiem nie ma­
rzył o świetle elektrycznem. Jednem 
słowem — całkowity primityw w stylu 
azjatyckim!

Wzmiankowane braki są dziś całko­
wicie usunięte. Zbudowana została szosa, 
wybrukowane główne artenje komunika­
cyjne wewnętrzne, na miejscu ścieżek 
powstały chodniki betonowe, wreszcie 
przeprowadzono elektryczność oświetla­
jąc nietylko ulice, ale i szereg willi. 
Sieć wynosi obecnie 3.600 mtr. Duży na­
cisk położono na planowość rozbudowy 
Niałęczowja. Każdy budujący musi wy­
kazać się nietylko projektem budowy, 
zatwierdzonym przez Komisję ale i po­
siadaniem odpowiedniego terenu. Ideą 
przewodnią tych rozporządzeń jest ten­
dencja rozszerzenia terenu uzdrowiska j 
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zapewnienia każdej willi odpowiedniej 
ilości powietrza i spokoju. Wszystkie te 
prace dokonane zostały zaledwie w prze­
ciągu 4-ch lat przy nader szczupłym bud­
żecie Komisji. W tem miejscu podkreś­
lić należy życzliwą współpracę p. p. 
starostów Wiszniewskiego i dr. Lutma- 
na.

Rozwój Nałęczowa, jego przyszłość 
w pierwszym rzędzie leży w interesie 
samych posiadaczy willi. Dlatego też z 
ubolewaniem stwierdzić należy, że nie 
wszyscy mieszkańcy zdają sobie z tego 
sprawę i nie wykazują należytego zro­
zumienia dla prac i projektów Komisji. 
Nie rozumieją, że podniesienie warto­
ści Njałęczowa jako uzdrowiska odbić 
się musi dodatnio na ich kieszeni. Brak 
dogodnej komunikacji szosowej ze świa­
tem :— stanowi największą bolączkę i 
przeszkodę w rozwoju i propagandzie je­
go wysokich wartości zdrowotnych i lecz­
niczych. Prócz tego Nałęczów posiada 
wysokie walory czysto wypoczynkowe 
nie tylko ze względu na swe malownicze 
położenie, ale i na konfigurację i budo­
wę samych budynków mieszkalnych, roz­
rzuconych na b. rozległym terenie.

Dla rozbudowy Nałęczowa wielkie 
znaczenie posiadać będzie droga prowa­
dząca z Kazimierza przez Nałęczów do 
Lublina,

Komisja przystąpiła w r. b. do ener­
gicznego zwalczania największej plagi 
naszych uzdrowisk: kurzu. Do projekto-

Eksponaty Przemysłu Ludowego 
w Nałęczowie.

Wanych prac należą: budowa plaży, sta- 
djonu sportowego oraz dalsze rozszerze­
nie dróg bitych na boczne ulice i dobu­
dowanie drogi w kierunku wsi Strzelce. 
Zaznaczyć nam wypada, że Komisja Zdro­

jowa bierze również udział finansowy w 
regulacji rzeki Bystrej w celu osusze­
nia Nałęczowa. W r b, ukończona bę­
dzie 11 listopada aleja marsz. Piłsudskie­
go, budowana wyłącznie własnym kosz­
tem ku uczczeniu 15-lecia Niepodległo­
ści.

Obszar podlegający Komisji Zdrojo­
wej liczy około 200 ha, na którym sta­
łych mieszkańców znajduje się 800. Prze­
ciętnie odwiedza Nałęczów rocznie ok. 
2.000 osób. Współpraca z gminą jest b. 
dobra, ze względów administracyjnych 
jednak pożądane jest skomasowanie gmi­
ny. Stan sanitarny i zdrowotny na tere­
nie Nałęczowa jest b. dobry. W r. b. 
przystępuje Komisja Zdrojowa do budo­
wy domu izolacyjnego na własnym pla­
cu.

Organizacje i instytucje na terenie Na­
łęczowa

Tow Przyjaciół Nałęczowa

Tow. Przyjaciół Nałęczowa — zostało 
założone przez ś. p. dr. Benni‘ego i ma 
na celu pracę nad rozwojem Nałęczowa, 
podniesienia stanu sanitarnego i kultural­
nego miasta oraz zapewnienie urozmaiceń 
kuracjuszom w uzdrowisku. W tym też 
celu Tow. posiada przepiękny park o 
obszarze 10 ha w którym urządzony jest 
plac zabaw i gdzie organizowane są róż­
norodne imprezy rozrywkowe. Tow. po­
siada własne szkółki drzew ozdobnych 
oraz utrzymuje swoim kosztem orkiestrę 
przygrywającą w Zakładzie zdrojowym.

Tow. przyjaciół Nałęczowa subsydjo- 
wane jest przez Komisję zdrojową. Człon­
ków liczy obecnie 32. Prezesem jest p. 
Zygmunt Pióro, skarbnikiem p, Jan Żyl- 
ski.
Szkoła rolnicza męska (zimowa)

Szkoła znajduje się w gmachu dawne­
go domu ludowego i ma na celu dokształ­
canie pod względem fachowym okolicz­
nych gospodarzy.

Szkole wielką krzywdę wyrządził p. 
Śliwiński, obywatel ziemski, który 12 
mórg gruntu podarowanego przez swego 
ojca odebrał, korzystając z braku pisem­
nego aktu darowizny. Na tych gruntach 
znajdowały się poletka szkolne doświad­
czalne. Obecnie szkoła nie posiada żad­
nego gruntu, tak, że instruktor musi ob­
jeżdżać gospodarstwa uczniów i przepro­
wadzać kontrolę na ich własnych grun­
tach .Dyrektorem szkoły jest p. Pióro.
Spółdzielnia Kredytowa

Założona została jako Spółka z o. o. 
w roku 1904, kapitału własnego posiada 
85.000 zł., człon. 1234, wkładów 150.000 
zł., na pożyczkach 258.000 zł. Korzysta 
z kredytów w bankach: Bank Tow. Spół- 
dziel., Bank Zw. Spółek Zarobkowych, 
Bank Polski i Państwowy Bank Rolny — 
na ogólną sumę 53.000 zł. Prezesem za­
rządu jest p. Z. Pióro.

Stowarzyszenie Spółdzielni spożywców 
„Oszczędność“
jest obecnie w bardzo ciężkiej sytuacji 
finansowej. Posiada obecnie 300 człon­
ków i 3 filje w których zatrudnia 6 osób. 
Prezesem jest p. Cieślak St. Przewodni­
czącym rady nadzorczej p. Pióro.

Związek Strzelecki
Założony został w r. 1920, rozwija się 

bardzo pomyślnie i cieszy dużćm uzna­
niem. Zw. posiada własny kiosk do sprze­

daży papierosów i owoców, który daje 
dość pokaźne dochody organizacji. Wszys 
cy członkowie są umundurowani. Związek 
strzelecki bierze czynny udział w ochot­
niczej straży pożarnej która posiada o- 
koło 20 członków, własną remizę i bar­
dzo dobrze zorganizowany tabor.

Mauzołeum rodziny Żeromskich 
w Nałęczowie

Naczelnikiem straży jest p. Tracz, wy­
kazujący w tej dziedzinie wiele energji. 
Prezesem Zw. Strzeleckiego od 1929 r. 
do kwietnia r.b., był p. Feliks Derecki. 
Oprócz wyżej wymienionych organizacji 
istnieją jeszcze na terenie Nałęczowa: Zw. 
gospodyń wiejskich, L. O. P. P., Liga 
M. i K. oraz T-wo opieki nad zwierzę­
tami.

Z większych pensjonatów w Nałęczo­
wie wymienić należy: p. Bielskiego, „War­
szawiankę" i Ajnst.eina. Z hoteli: ,,Gą- 
stronomję" i „Polonję".
Artystyczny przemysł drzewny w Nałę­
czowie

Będąc w Nałęczowie, zwiedzamy pra­
cownię przemysłu ludowego p. Jana Żyl- 
skiego. Wyroby pracowni tej pod wzglę­
dem pomysłowości i artystycznego wy­
konania stoją na b. wysokim poziomie, 
to też nic dziwnego że zagranica kieru­
je tu ogromne zamówienia których, nie­
stety, pracownia nawet w 1/10 wykonać 
nie jest w stanie, posiadając zbyt małą 
ilość pracowników. W tem miejscu należy 
się zastanowić! Jakto? W czasie ogólne­
go bezrobocia kiedy na wsi czeka tysiące 
niezajętych rąk — zamało jest pracowni­
ków? Otóż... tak! — bo potrzeba tu 
pracowników-artystów, a tych trzeba by 
dopiero wykształcić, gdyż te piękne od 
początku do końca ręcznie wykonane ar­
cydziełka wtedy tylko mieć będą rzeczy­
wistą wartość artystyczną i handlową.

Projektem p. Żylskiego jest z pośród 
zamieszkałych w pobliżu Nałęczowa 
chłopców wiejskich, wśród których tra­
fia się na prawdziwe talenty -—- stworzyć 
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sobie kadrę uczniów którzy mniej więcej 
w ciągu 3 lat wyuczyliby się tego tak 
celowego i pięknego rzemiosła i mogli za­
silić jego pracownię prawdziwie wartoś­
ciowym elementem. Ale... p. Żylski niema 
na to funduszów i dlatego Holandja lub 
Ameryka dziwi się że zamiast zamówio­
nych 10.000 np. talerzy artystycznych z 
drzewa otrzymuje zaledwie 1.00Ó! Już 
przy obecnych zamówieniach pracownia 
posiadając 25—30 pracowników mogłaby 
dać 3-0.000 zł. obrotu eksportowego. A 
dodać należy że zamówienia stale by się

Nałączów, ul. Pocztowa

zwiększały, gdyż zainteresowanie zagra-, 
nicy naszym przemysłem ludowym, a w 
szczególności nałęczowskim jest ogrom­
ne. Właśnie w czasie naszego pobytu w" 
pracowni, p. Żylski otrzymał list od swe­
go odbiorcy z wystawy w Utrechcie, któ­
ry donosi że wszystkie w-yroby zostały 
rozchwytane w ciągu paru godzin od 
chwili otwarcia wystawy. Odbiorca żąda 
przysłania większej partji towaru, a p. 
Żylski... gotowego towaru niemą! Zanim 

więc wykona choć część zamówienia to 
będzie- juź..P po wystawie. Ot, niema się 
i czego- dziwić dlaczego zagraniczny od­
biorca- mając najlepsze chęci, zraża się 
do naszego eksportu. Ale nie można prze 
cięż-na litość boską wymagać-od niego 
aby wyrabiał sobie zbyt dla naszych wy­
robów, a potem czekał licho wie jak dłu­
go na ich otrzymanie!

Wartoby zainteresować się poważniej 
tą- gałęzią naszego przemysłu ludowego! 
Bo pomijając już wartość propagando­
wą takiego eksportu, przypomnieć nale-

-oą .W-. ■ , ..- ■■■ . o

:ży„:że rosyjski „kustanayj ptomysł“.'.sta­
nowił , pokaźną pozycję w-budżecie han­
dlowym państwa! ... . . .. . .

-oibZe. swej strony życzymy, p.- Żylskiemu 
-rychłego, dojścia do skutku jego projektu 
-możliwości, rozsyłania swoich, wyrobów w 
jaknajwiększej-.ilości na■:cały świat..

Szkoła rolnicza żeńska w Nałęczowie.
Założona, w r- 1907 przez ziemianki, 

była początkowo placówką.polskości. W 

r. 1910 wybudowano gmach w którym 
Szkoła mieści się obecnie. Uczenice —- 
przeważnie ze sfer drobnych rolników, 
przechodzą 7 działów praktycznych: ku­
chnię, szwalnię, porządki domowe, pral­
nię, tkactwo, ogród, hodowlę oraz teo- 
rję przedmiotów fachowych i przedmio­
ty ogólnokształcące. Dotychczas ukoń­
czyło szkołę około 690 uczenie. Rocznie 
przebywa w szkole przeciętnie 30 dziew­
cząt. Bolączką szkoły i rado.: poważną 
jest przedewszystkiem zamały teren (5 
mórg], za mały budżet, brak pomocy na­
ukowych i gospodarskich oraz potrzeba 
wyremontowania gmachu szkolnego-.

Z organizacyj społecznych istnieją: 
Samorząt szkolny, L.O.P.P., Liga M. i K. 
i P. W. Personel nauczycielski prowadzi 
bardzo celową propagandę na terenie wsi 
okolicznych, wygłaszając odczyty o L.O. 
P.P., Lidze M. i K. oraz o przysposobie­
niu rolniczem. Szkoła zaprowadziła sys­
tem konkursowych ogródków doświad­
czalnych pod uprawę warzyw oraz za­
chęca młodzież do hodowli drobiu i mle­
czarstwa. Uczennice wyrabiają piękne wy­
rób'' tkackie o tvpie ludowym jak: po­
duszki, pasiaki, spódnice, zapaski i t. p. 
Bardzo dużo lvch wyrobów idzie na 
sprzedaż również i zagranicę a zwaszcza 
do Ameryki. W r. b. wyroby szkolne re­
prezentowane były na zjeździe harcer­
stwa w Gódole. Uczenice posiadają pięk­
ną świetlicę gdzie urządzają przedstawie­
nia amatorskie, śpiewy i tańce.

Spk-oła organizuje rok rocznie wy­
cieczki krajoznawcze po całej Polsce. W 
r. b. zwiedzono: Lublin, Puławy, Kazi­
mierz, Warszawę i wzięto udział na do­
żynkach w Spalę. Dyrektorką, której e- 
nergji szkoła zawdzięcza b. wiele, jest 
od lat 5-ciu p. E. M. Piwocka, b. wycho­
wanka „Snopkowa“.

Powiat janowski
Powiat Janowski liczący 19-64 kl. jest 

Ijednym z większych powiatów woj. lu­
belskiego. Charakter ma czysto rolniczy. 
(Przeważają lasy, przyczem większa włas­
ność wynosi do 40 proc., reszta — ma­
ła własność przeciętnie określa się na 
6 ha; niżej 10 ha — 70 proc., wyżej 10 
ha —•. do 25 proc, i 5 ha ponad .20. proc. 

‘Powyższe 40 proc, stanowią dobra, i la­
sy Ordynacji Zamojskiej, Warszaw. Tow. 
pobroczynności Publicznej, majątki pań­
stwowe, wreszcie własność prywatna, (hr. 
Stefan Tarnowski, Wojciech. Przanowski, 
Andrzej Piasecki i inni). Cyfra ludności: 
1521.848. Gęstość zaludnienia: 77,8. Admi­
nistracyjnie dzieli się na 15 gmin wiej­
skich i 2 miejskie: Janów i Kraśnik. Lu­
dność wiejska stanowi 87,8 proc., miejska 
.12,2 proc. Przez teren powiatu przecho­
dzi linja kolejowa Lublin — Rozwadów 
ze stacjami kolejowemi: Wilkołas, Kraś­
nik, Szastarka, Rzeczyca, Zaklików ,Li­
pa.

Spójrzmy teraz na mapę: najbliższy 
stacja kolejowa od Janowa odległa jest 
o 22 kim.! Pod względem połączenia ko­
lejowego, miasto powiatowe Janów jest 
niesłychanie upośledzone, to samo doty­
czy połączeń bitych dróg. Jedna droga 
z Janowa prowadzi . do Lublina przez 

Kraśnik' i na odcinku 18 kim. 'znajduje 
się w stanie hbrendalnym. O dródzb łą­
czącej dwa miasta powiatowe Janów —• 
Biłgoraj —- vide wspomnienia naszego re- 
yląktbba re)gj'óhalnego. Szczególnie ' w 
czasie wiosny i jesieni stan dróg jest tak 
okropny, że bez jSrzesad.y Janów nazwać 
można odfciętym od świata. ■ Gazety 
nie dochodzą! Czyż jest więc czemś dziw 
nem, że jeden z urzędników zapytał nas 
z melancholją w głosie: — „Za jakie grze­
chy zesłano nas tu na... Sybir?!“.

Przyczyna tkwi w całkowitem uzna- 
.waniu ..tej drogi jak drugorzędnej! Jest 
, to. spóścizna po moskalach, którzy celo- 
-wo pas graniczący z zaborem austryjac- 
kim traktowali po macoszemu. Do chwili 
obecnej, niestety, nic nie jest w tym kie­
runku zrobionego, na czem pierwszej 
linji, pomijając już stronę gospodarczą 
i komunikacyjną,^ cierpi t. zw, pojęcie 
unifikacji, zaborów. Mieszkańcy powiatu 
odnosgą wyraźnie wrażenie istnienia da­
wnego kordonu .granicznego.

Stan, sanitarny i zdrowotny powiatu 
jest dobry z wyjątkiem Kraśnika. Skan­
dalicznie wadliwa budowa. miasta, datu­
jąca -się z. czasów moskiewskich, wpływa 
niezwykle ujemnie-na stan sanitarny mia­
sta. Ną temat codziennych, czysto życio­

wych przyzwyczajeń mieszkańców Kraś­
nika, krążą ciekawe „legendy" i plotecz­
ki o mało ciekawem... powonieniu! Po­
wiedzmy za Byronem: „—Jakie to byłoby 
śmieszne, gdyby nie było takie smutne I".

Jeżeli chodzi o dorobek twórczy sa­
morządu w dziedzinie budowy dróg i 
szkolnictwa, to przedstawia się on impo­
nująco. Należy wziąć pod uwagę celo­
wą politykę rządów moskiewskich, zmie­
rzających do paraliżowania oświaty w pa­
sach granicznych, polityki niedopuszcza- 
jącej budowy Szkó’. Połączenie Janowa 
z Nizkiem (główna arterja łącząca woj. 
lwowskie) stanowi najważniejsze do zre­
alizowania zadanie, jak również budowa 
drogi Annopol — Bassonia — szlaku nad 
Wisłą. Z powodu gliniastej gleby komu­
nikacja jest utrudniona i ludność dosko­
nale zdaje soOie sprawę z doniosłości 
problemów drogowych. To też w dzie­
dzinie budowy dróg gminnych mieszkań­
cy wykazali pe’ne zrozumienie dla wy­
siłku samorządu, nie szczędząc pracy i 
pomocy w naturze. Budowa dróg gmin­
nych zasadniczych została już na całej 
linji zapoczątkowana. To samo zrozumie­
nie cechuje ludność i w dziedzinie bu­
dowy szkół. Powiat jest lesisty, drzewo 
tanie i gminy przystąpiły z całą energją 
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do budowy szkół 7-klasowych drewnia­
nych. W Białej -— gminie Kawęczyn — 
powstał piękny budynek, w zupełności 
odpowiadający podstawowym warunkom 
higieny i zdrowotności.

Z przyjemnością podkreślamy fakt, że 

pomimo silnych nastawień opozycji, w 
sejmiku i gminach, w sprawach gospodar­
czych, drogowych i oświatowych, współ­
praca idzie nader harmonijnie. Budżet 
wydziału powiatowego określa się sumą 
zł, 426.290, z tego pozycja na budowę 

dróg stanowi ok. 50 prco. Starostą po­
wiatowym jest p. Weber, zastępcą pan 
Stanisław Władyka, sekretarzem wydz. 
pow. p. Kamiński,

Powiat biłgorajsKi
Powiat Biłgorajski, położony w samym 

południowym zakątku woj. lubelskiego, 
utworzony został w 1867 r. z trzynastu 
gmin dawnego powiatu zamojskiego. 
Przestrzeń ogólna ziemi — 1708 kim.2 
Pod względem własności, większa wła­
sność zajmuje 118.998 morgów, mniej­
sza — 158.492. Większą własność stano­
wią głównie dobra Ordynacji Zamojskiej 
(110.941).Gleba powiatu przeważnie pias- 
czysta, częściowo gliniasta, a tylko w 
południowych częściach powiatu lepsza 
(lichie, losy). Ludność (ok. 130.000) po­
wiatu trudni się przeważnie rolnictwem, 
przeważa uprawa zbóż i okopowych, je­
dnak z uwagi na złe gleby, powiat nie 
produkuje zboża na wywóz, a nawet mu­
si je sprowadzać z sąsiednich powiatów.

Brak szerszej arterji dróg bitych ha­
muje rozwój gospodarczy powiatu. Po­
wiat posiada zaledwie 46 kim. dróg bi­
tych. W okresie 10-lecia sejmik wybu­
dował 34 kim. Szkolnictwo rozwija się 
silniej, lecz brak własnych budynków, a 
wynajęte nie odpowiadają wymaganiom. 
Staraniem Sejmiku wybudowano muro­
wana szkołę w Dylach, zaś w 1928 r. 
4-kl. szkołę w Hucisku, obydwie najnow­
szego typu. Staraniem Samorządu pobu­
dowano dwie 7-kl. szkoły we Frampolu 
i Dukowei i 2-kl. w Wólce-Abr. oraz 
7-kl. szkoła w Biłgoraju. Sejmik wybu­
dował i utrzymuje szkołę rzemieślniczą 
z oddziałem stolarskim oraz szkołę żeń­
ską gospodarstwa wiejskiego. Kosztem 
Sejmiku w 1928 r. wybudowano w Biłgo­
raju nowy szpital na 40 łóżek. Na 47 
straży ogniowej, 44 stanowi dorobek 10- 
lecia Niepodległości. Osobliwością po­
wiatu jest typ konika polskiego, t. zw. 
taspan, którego hodowlę rasy ujęto w 
pewien racjonalny kierunek.

Gmina Frampol.
Gmina Frampol oddalona jest od Bił­

goraja o 17 km. i obszar jej wynosi 122 
kim. z8,000 miesz. Stan sanitarny i zdro­
wotny jest dobry i komisja sanitarna wy­
kazuje dużą aktywność.

Na terenie gminy dodatniem zjawis­
kiem. jest fakt powstania nowych bu­
dynków szkolnych, które ze wzrostem 
'frekwencji uczniów usunęły grożący brak 
lokali specjalnie na ten cel przeznaczo­
nych i odpowiadających wymogom higje- 
ny. I tak powstały szkoły: 1-klasowa we 
Frampolu, 5-klasowa w Woli Radzięc- 
kiej, 2-klasowa w Teodorówce i in.

Gmina liczy 6 straży pożarnych, z 
czego Frampol posiada motorówek, 3 si­
kawki ręczne i wóz rekwizytowy; pozo­
stałe straże wiejskie mają normalne wy­
ekwipowanie. Naczelnikiem straży we 
Frampolu jest p. Stanisław Jazga.

Z dokonanych inwestycyj zanotować 
należy wybrukowanie ulic:- Zamojskiej, 
Biłgorajskiej, Janowskiej, Gorajskiej, We­
sołe], na ukończeniu zaś są. Radziecka i 
Stolarska — ogółem na przestrzeni ok. 
3.000 mtr, Pomimo kryzysu prąca w tej 

dziedzinie nie ustaje i na rok bieżący 
projektowana jest budowa części rynku 
oraz dokończenie wyżej wymienionych 
ulic.

Stan finansowy gminv jest dobry, gos­
podarka racjonalną i oględna. Ok. 50 
proc, mieszkańców gminy trudni się tkac­
twem.

Wójtem gminy i prezesem straży jest 
p, Leonard Kowalik, sekretarzem -— p. 
Czesław Morawski.

K. K. O. Biłgoraj.
Komunalna Kasa Oszczędności pow. 

biłgorajskiego uruchomiona została 14.9. 
1927 r. z kapitałem zakładowym 10,0000 
zł. Dyrektorem Kasy zostaje p. Mieczy­
sław Kucharski i stanowisko to zatrzy­
muje do chwili obecnej.

W programie swych prac dyr. Ku­
charski akcję propagandy oszczędności 
wysunął na plan pierwszy. W miarę za-

1 * •

F omaszów-Lubelski
siłania środków, Kasa rozszerzała dzia­
łalność kredytową. 90 proc, udzielanych 
kredytów stanowią drobni rolnicy. Ak­
cja objęła przeważnie sfery rolnicze. U- 
bogó przedstawia się sfera szkolna: mło­
dzież wykazała 64 kont oszczędnościo­
wych w sumie 4000 zł. ogółem, Nieza- 
leżenie od kredytów własnych, Kasa roz­
prowadzała kredyty z Państw. Banku 
Rolnego i B. G. K. Rolnictwo -zasilane 
było'w formie pożyczek gotówkowych 
wzgl. ’towarowych,' przemysłowcy zaś i 
kupcy korzystali z kredytów dyskonto­
wych. W r. b. dskonto wyniosło 356.000 

zł. Ogółem pomoc kredytowa w 1933 r. 
wyniosła zł. 1.127,.500.—

Obecny kryzys wpłynął, rzecz prosta, 
na .fatalną płatniczość pożyczkobiorców. 
Zarząd Kasy prowadzi wobec tego ostro­
żną politykę w udzielaniu pożyczek: o ile 
dawniej pojedyńcza pożyczka sięgała 2 
proc, sumy wkładów, obecnie wydawane 
pożyczki przeciętnie sięgają 400—500 zł. 
U]d)za(elane były również pożyczki, za­
bezpieczone nią I-ym unmerze hipote­
ki, płatne w okresie 5-letnim. Ogólna su­
ma pożyczek za rok 1932 wyniosła zł. 
92.920,—

Kasa posiada zastępstwo Banku Pol­
skiego do inkasa weksli, które w 1932 
roku wyniosło zł. 1.080.700. Pomoc kre­
dytowa ze strony iństytucyj państwowych 
jest minimalna i wyniosła zł. 36,555. Z 
przyznanego redyskonta B. P. i Pol. B, 
Komunalnego w wysokości zł. 60.000, wy­
korzystano zł. 34.000.

Synagoga
Rok sprawozdawczy zamknięty został 

bez strat skromną nadwyżką wyrażającą 
się zł. 588.59. Troską Zarządu Kasy było 
utrzymanie należytej płynności, bo przez 
nią zdobywa się zaufanie społeczeństwa, 
oraz utrzymanie wkładów na poziomie 
wkładów roku ubiegłego, co dzięki za­
ufaniu ludności do K. K, O. udało się 
osiągnąć — roku bowiem 1931 na dzień 
31.12. wkłady wynosiły 435.662 zł. w ro­
ku zaś bieżącym na 31.12.1932 zł. 440.930.

Obecny kapitał zakładowy wynosi zł, 
50.000, zasobowy: zł. 4.640.
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Powiat Tomaszów LubelsKi

Czytelnik wybaczy, że nie zacznę 
znowu od położenia geograficznego, ob­
szaru, ludności, gleby, od monograficz­
nego szematu. Zacząć muszę od najbar­
dziej frapującego, od czegoś, co powiało 
na mnie w tytn dalekim zakątku lubel- 
szczyzny... Europą! Słowo „Europa" przy 
zwiedzaniu naszej prowincji, stanowi szu­
kanie czegoś najlepszego, najnowocześ­
niejszego, okręślamy nim rzeczy, które 
uważamy za godne Warszawy, a która, 
vice versa, często znowu przypomina... 
naszą prowincję! Otóż Europą w Toma­
szowie jest pływalnia — zakrojona do­
prawdy na modłę zachodnio-europejską, 
i która, zdaniem naszem, nieskończenie 
podwyższa wybitne, a tak mało u nas 

Tomaszów-Lub. Ulica Krasnobrodzka przed 
wybrukowaniem.

znane, zdrowotne i wypoczynkowe wa­
lory tej okolicy, której absolutny brak 
wilgoci jest cechą charakterystyczną. 
Łączna długość basenu wynosi 76 m.x24. 
Obok basenu — duże plaże piasczyste z 
wszelkiemi urządzeniami: rozbieralnią, 
natryskami, skocznią etc. Basen może 
być w każdej chwili opróżniany do dna 
i napełniany świeżą wodą.

Powiat Tomaszowski leży w połud­
niowej części woj. lubelskiego i graniczy 
z woj. Iwowskiem. Długość granic wyno­
si 240 kim., powierzchnia 1400 kim.2 Od­
różniamy 3 odmienne pasy gleby: od ro­
gu powiatu do rzeki Wieprza i Sołokiji 
— piaski, między wspomnianemi rzeka­
mi — obszar borowin i lessów, na wschód 
od rzeki Huczny — czarnoziemy. Lud­
ność: 130.000. Z ogólnej ilości 229044 
morgów, ziemia orna i łąki stanowią 
79% — lasy 18% — nieużytku 8%. 
Charakter wybitnie rolniczy, uprzemy­
słowienie małe. Słabe wyposażenie ko­
munikacyjne stanowi dużą bolączkę!

W dziedzinie prac samorządu powia­
towego rozróżniamy 2 etapy zdobyczy 
gospodarczej: I — okres do 1929 r. po­
święcony sprawom naprawy i konserwa­

cji. W okresie tym pozytywnych rezul­
tatów jest mało. Ważniejsze objekty sta­
nowią: piękny własny gmach, w którym 
mieści się sejmik, sala odczytowa, K. 
K. O., hipoteka etc. W głównej sali zwra­
ca naszą uwagę gipsowana ściana, wiel­
kości 10x10 mtr. a przedstawiająca po­
wiat z lotu ptaka (proj. prof. Procajło- 
wicza). II — okres od r. 1927 — wybit­
nie twórczy, przedewszystkiem w dzie­
dzinie dróg i szkolnictwa. Gminy przy 
wybitnym udziale sejmiku wybudowały 
cztery piękne gmachy szkolne — zupeł­
nie nowoczesne. Rozbudowano szpital, 
uchodzący za jeden z najlepszych w woj. 
lubel. nowocześnie zaopatrzony. (Kieruje 
■im świetny i pełen inicjatywy admini­

strator dr. Janusz Veter).
W dziale opieki społecznej sejmik u- 

trzymuje własny sierociniec, oraz schro­
nisko dla starców położone w pięknej 
lesistej okolicy. Od 1927 r. sejmik 
wszczął energiczną akcję w dziedzinie 
rolnictwa kompletnie zaniedbaną, mając 
na celu podniesienie warsztatów rolnych 
oraz oświaty rolniczej i przeznaczając na 
ten cel wydatne kredyty. W programie 
prac uwzględniane są dalej: podstawowe 
reguacje rzeki Huczwy, Wieprza i Siniu- 
chy oraz osuszenia łąk. Ostatnio roboty 
mejoracyjne są w ścisłym związku z za- 
trudnineiem bezrobotnvch i zamierzone 
są na większą skalę. Podkreślić należy, 
że powiat prowadzi gospodarkę z ołów­
kiem w ręku. Budżety są dokładnie wy­
konywane i układane z dużą przezor­
nością.

W wyniku prac drogowych, powiat 
posiada obecnie 77 kim, dróg bitych i 
wszystkie 3 miasteczka są zabrukowane. 
Akcję budowy dróg podtrzymuje się w 
miarę środków finansowych. Pomimo 
trudnych warunków — kryzys i brak ka­
mienia — w r. ub. wybudowano ok. 4 
kim. Zagadnienie budowy dróg jest b. po­

pularne w powiecie i ludność dobrowol­
nie przyjmuje na siebie wykonywanie 
wszelkiej robocizny bezpłatnemi szarwar- 
kami.

Miasto zaopatrzone jest w b. dobrą 
wodę, co nie należy do zjawisk zbyt czę­
stych. Stan Sanitarny stale się poprawia. 
Nic dziwnego, bowiem burmistrzem mia­
sta jest lekarz dr. Wincenty Jabłoński, 
który na sprawy zdrowia i higjeny spe­
cjalnie jest wrażliwy. Dlatego też jednym 
z pierwszych projektów Zarządu miasta 
było zapoczątkowanie parku miejskiego, 
(ca. 8 ha.), którego brak dawał się b od­
czuwać. Magistrat ofiarował teren pod 
pływanię dla P. W. i W. F. i w robotach 
w miarę możności daje pewne pomoce. 
Sprawa zabrukowania miasta należy do 
czołowych zadań programu pracy, który 
realizowany jest stale i systematyczni^.. 
Moc roboty już zrobiono. Ale najsilniej­
sze wrażenie na nas, bezwątpienia, wy­
warła rozbudowa miasta, fakt w dzisiej­
szych czasach niesłychany. Rozbudowa 
idzie w szybkim tempie, i szereg nowo­
czesnych domków, w których strona hi­
gieniczna specjalnie jest uwzględniana, 
powstaje jak na drożdżach! (ok. 25 na 
rok).

Obecnie na peryferjach miasta po­
wstaje dzielnica domków z ogrodami —■ 
parcele mają ogółem ponad 200 mtr.2 
Cały ten teren graniczy z pięknemi lasa­
mi i posiada idealne warunki zdrowotne. 
Jest to okolica wymarzona, jeżeli chodzi 
o kurowanie chorób płucnych! Wyraża­
my zdziwienie, że dotychczas nasz kapi­
tał rodzimy, nie zwrócił na teren ten u- 
wagi i nie zaangażował się w stworze­
niu odpowiedniego sanatorjum. Okolica 
Tomaszowa, odpowiednio zabudowana 
willami, przy swoich bardzo niskich ce­
nach utrzymania, mogłoby odciągnąć ma­
sę letników z linji — Warszawa — Ot­
wock, a dla Podlasiaków tak często cier­
piących na płuca, stałaby się ziemią o- 
biecaną. Czynniki lekarskie powinny ży­
wiej zainteresować się tą sprawą.

Stan finansowy miasta jest ciężki i 
dalszy wysiłek zarządu miasta idzie w 
kierunku uzdrowienia takowego. Budżet 
miasta wynosi zł. 153.000.

Gimnazjum Państwowe im. Bartosza Gło­
wackiego

Gimnazjum rozpoczęło swoje istnie­
nie we wrześniu 1917 roku jako gimna­
zjum realne rozwojowe w budynku, wy­
dzierżawionym od Ordynacji Hr. Zamoy­
skich. Przy gimnazjum założono bursę im. 
św. Kazimierza dla uczniów z poza To­
maszowa.

Z dniem 1-go października 1918 r. gi­
mnazjum zostało upaństwowione i nowy 
rok szkolny 1918-1919 rozpoczyna pod 
kierownictwem dyrektora Ludwika Ko 
bierzyckiego, pozostającego dotychczas 
na tern stanowisku.

W styczniu 1919 roku na prośbę mie­
szkańców powiatu Ministerstwo W. R. 
i O. P. zezwoliło na wprowadzenie koe­
dukacji w gimnazjum, Życie organizacyj­
ne szkoły zaczęło funkcjonokwać odra- 
zu w samorządach klasowych, Bratniej 
Pomocy, dając b. dobre wyniki. Dawał 
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się jednak odczuwać brak odpowiednie­
go pomieszczenia dla gimnazjum; stara- 
wych budynków dla gimnazjum, znalaz­
ły swój wyraz już 10-go grudnia 1919 
roku: w tym dniu odbyło się komisyjne 
ustalenie miejsca pod budowę i planu 
budowy z polecenia Ministerstwa Robot 
Publicznych (na terenie daru Rady Miej­
skiej — obszar 11 ha). Za wybudowaniem 
nowoczesnych gmachów przemawiały 
zwłaszcza wspaniałe warunki zdrowotne 
Tomaszowa i okolicy, niezmiernie dodat­
nio wpływające na rozwój fizyczny mło­
dzieży. Z każdym rokiem gimnazjum na­
bierało coraz bardziej charakteru szko­
ły uzdrowiskowej skutkiem poprawy sta­
nu zdrowia i jednocześnie coraz lepszych 
postępów młodzieży w nauce.

W czerwcu 1920 roku otrzymała szko- 
. ła pismem Ministerstwa W. R. i O. P. 
z 4 kwietnia 1920 roku Nr. 9387-S. II 
Inazwę: | Gimnazjum Państwowe imienia 
Bartosza Głowackiego".

Ferje letnie 1920 roku poświęciła mło­
dzież tut. Zakładu w całości ofiarnej pra­
cy narodowej, mającej na celu odparcie 
najazdu bolszewickiego. Dnia 20 marca 
1921 roku Zakład gościł w swych progach 
Naczelnika Państwa, Józefa Piłsudskie­
go, który zwiedził cały Zakład i złożył 
swój podpis na pierwszej stronicy księgi 
gimnazjum.

Rok szk. 1924-25 zaznaczył się zakoń­
czeniem ośmioletniego okresu rozwoju: 
dopełniony najwyższą klasą Zakład wy­
puścił w świat pierwszych swoich wy­
chowanków z patentem dojrzałości. Rok 
1925 zaznaczył się również założeniem 
Związku Tomaszowian, organizacji sa­
mopomocy b. wychowanków tut. Gimna­
zjum, i Koła Rodzicielskiego przy Pań- 
stwowem Gimnazjum.

W roku 1929 wykończono wreszcie 
główny gmach gimnazjum o tyle, że na­
ukę można było rozpocząć już w nowych, 
znacznie lepszych warunkach. I odtąd 
(praca postępuje coraz lepiej, pomimo, 
że wielu rzeczy jeszcze brakuje, by Za­
kład mógł dojść do formy, w jaką prę­
dzej czy później zamieni się: by stał się 
zakładem uzdrowiskowym.

Bieżący r. szk. 1932-33 rozpoczął się 
w nowych warunkach. Nauka odbywa się. 
w t. zw. salach przedmiotowych, odpo­
wiednio urządzonych i zaopatrzonych 
Daje to możność coraz lepszego prowa­
dzenia pracy.

Ogółem od r. 1925 do 1932 zakład 
opuściło 179 maturzystów.

TOMASZÓW LUBELSKI
Tomaszów Lubelski letnisko. Miasto 

powiatowe w woj. lubelskiem, o 7 km. 
od stacji Bełżec. Leży na wysokości po­
nad 300 m. nad poz. morza, śród rozleg­
łych lasów iglastych. Powietrze doskona­
łe. Elektrownia, rzeźnia, 6 lekarzy, Pań­
stwowe gimnazjum sanatoryjne. Wyciecz­
ki na roztocze Lwowsko-Tomaszowsfcie, 
do Ulowa, do wodospadu w Szumach, 
Bliższe informacje: dyrekcja gimn. pań. 
lub magistratu“. (Wyjątek z „Przwodnika 
po uzdrowiskach" dr. Korczyńskiego).

Tomaszów jest osadą nowoczesną, bo 
założoną u schyłku w. 15-go. Nawet ota­
czające go miejscowości najbliższe są 
starsze. Podczas gdv Rachanie (1341) od 
roku 1436 nazywane są w aktach mia­
stem (oppidum), gdy Łykoszyn (1447), Ty­
szowce (1453), Wożuczyn (15 w.), Łasz­
czów (1549 drukarnia) istnieją już w 15 w. 
i na początku 16-go w., Tomaszów wów­
czas nie istnieje jeszcze wcale. To też 

najwcześniejszą datą, dotyczącą Toma­
szowa, jest rok 1589, w którym Jan Za­
moyski, Kanclerz i W. Hetman Koronny 
nabywa t. zw. włości rogozieńskie, i wcie­
la je do ordynacji zamojskiej. W 1605 r. 
Umarł Jan Zamoyski, założyciel Toma­
szowa. to śmierci ojca Tomasz, drugi z 

Jrzędu ordynat, przechodzi pod opiekę 
Stanisława Żółkiewskiego, wielkiego wo­
dza i patrjoty.

W owym czasie ruch w Tomaszowie 
był już duży, bo oprócz handlu istniały 
tu liczne cechy. Rozwój miasta nakładał 
nań liczne i ciężkie obowiązki. By im 
podołać, uzyskano w- r. 1634 przywilej 
pobierania opłat mostowych od przejeż­
dżających kupców. Przywilej ten wraz z 
uwolnieniem mieszczan od opłat i ceł na­
dał miastu Król Władysłayt IV.

Również i zawieruchy dziejowe wyci­
snęły na Tomaszowie swe piętno, Bunt

Kościół drewniany w Tomaszowie-Lub.

Chmielnickiego w r. 1649 dotarł aż w 
najbliższe okolice Tomaszowa: sam „bat' 
ko" Chmielnicki rezydował w pobliskich 
Łabuniach, wałachy zaś jego docierały 
do Tomaszowa. W r. 1656 napadli na To­
maszów Szwedzi, którzy już od roku gra­
sowali w Polsce. I znowu jedna ważna 
dla T omaszowa data: w r. 1671 Miichał 
Korybut Wiśnio wiecki potwierdza nada­
ne miastu przez kr. Władysława IV przy­
wileje, dotyczące pobierania mostowego 
i zwolnienia od ceł,

W latach od 1676 do 1696 gościł To­
maszów niejednokrotnie Króla Jana III 
Sobieskiego, który jadąc z Warszawy do 
/Żółkwi lub Lwowa, w Tomaszowie w do­
mu ordynata wypoczywał. W domu tym 
znajdował się wyrżnięty na belce napis: 

,,Tu wypoczywał Jan III Sobieski“. Bel­
ki z tym napisem, niestety, już niema.

W stan upadku przeszedł Tomaszów 
wskutek pierwszego rozbioru (1772), za 
rządów austryjackich. Z osady miejskiej 
przemysłowej, przekształcił się Toma­
szów w biedne miasteczko, a nawet na 
zewnątrz utracił swój dawny charakter. 
iPożar w r. 1775 zniszczył dużo budyn­
ków, klasztor O. O. Trynitarzy skasowa­
no, kościół, klasztor i cały szereg budyn­
ków kościelnych uległy zupełnemu znisz­
czeniu. W r. 1867 utworzono powiat to­
maszowski z Tomaszowem, jako stolicą 
powiatu. Pomimo to, czasy owe, przeby­
te pod rządami rosyjskiemi nie były świe­
tne.

W r. 1920 wyrusza cały szereg ochot­
ników w bój, w tej liczbie i wychowan­
kowie gimnazjum Tomaszowskiego. Po 
odzyskaniu niepodległości zaczyna To­

maszów powoli odżywiać, nabierać za­
pału i rozpędu do pracy kulturalnej. Jak 
wiele zrobiono, mówi o tem wygląd zew­
nętrzny Tomaszowa: dziś posiada miasto 
chodniki, bruki, wspaniałe hale targowe, 
remizę strażacką z wieżą wartowniczą. 
Sejmik odnowiony Spital, odnowioną 
cerkiew i bóżnicę, wreszcie nowe budyn­
ki Szkoły Powszechnej i Gimnazjum. 
Pięknie urządzone obchody, praca w sto­
warzyszeniach i instytucjach państwo­
wych świadczą, że Tomaszów pozostał 
wierny swojej tradycji i nigdy nie wyrze­
ka się szlachetnych zamiarów i poczynań.

W r. 1921 — gości Tomaszów znowu 
Naczelnika Państwa, Józefa Piłsudskie­
go. Zwiedził On Tomaszów, i położył 
Swój podpis w księdze pamiątkowej Gi­
mnazjum w dniu 20-go marca 1921 roku.
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Powiat hrubieszowsKi
Powierzchnia; powiatu wynbsi 1566 

km. z 130.00Q ludności, Stan finansowy 
Sejmiku Powiatowego uległ poprawie, bo 
gdy na 1.4. 1930 r.przeterminowane raty 
wynosiły 52.089.84 zł., weksli zaprotes­
towanych było na sumę przeszło 360.000 
zł. a deficyt Pow .Zw. Kom. wynosił jesz­
cze 315.886.44 zł., to na 1.4. 1932 wszyst­
kie zaległe raty pożyczek długotermino­
wych i krótkoterminowych zostały ure­
gulowane, weksli zaprotestowanych po­
zostało na 5.000 złotych, a deficyt został 
wyrównany.

Rozpoczęta w latach 1927-28 i 1928-30 
akcja wznoszenia nowych budynków 
szkolnych na terenach poszczególnych 
gmin, została począwszy od r. 1930-31 
poważnie ograniczona. Akcja Wydziału 
Powiatowego w tej dziedzinie ograniczyła 
się do wykończenia 3-klasowej szkoły 
powszechnej w Skrychiczynie kosztem 
66.479.67 zł. Licząc się jednak z dość po­
kaźnym przyrostem dzieci w wieku szkol 
nvm, około 2.30 rocznie, Wydział Powia­
towy postanowił choć w części zaradzić 
brakowi pomieszczeń szkolnych i w tym 
celu zorganizował Związek Międzykomu­
nalny dla budowy szkół powszechnych 
na terenie pow. hrubieszowskiego. Sej­
mik utrzymywał do 1930 r. dwie szkoły 
zawodowe: Szkołę Rzemieślniczą Męską 
i średnią Zawodową Szkołę Żeńską. Tą 
ostatnią przejął Związek Pracy Obywa­
telskiej Kobiet z początkiem roku szkol­
nego 1930-31. Sejmik ze skromnych za­
czątków stworzył największą bibljotekę 
powiatu i osiągając miejsce przodujące 
jest tem samem powołany do rozwiązania 
całości spraw bibljotecznych w powiecie. 
Obecnie istnieje 40 bibljotek ruchomych.

Z dziedziny zdrowotności notujemy: 
wydatki na zdrowie publiczne nie stano­
wią w budżecie powiatu jedną z najważ­
niejszych pozycyj •—• wahają się w grani­
cach 9—■ 12 proc, wydatków zwyczaj­
nych.

Scena z widowiska regionalnego „ Wesele Lubelskie“, 
wystawionego przez wychowanków Gimnazjum im. 

hetmana Zamojskiego w Lublinie.

Sejmik utrzymuje szpital św. Jadwigi 
w Hrubieszowie i przychodnię przeciw­
gruźliczą i przeciwjagliczą. Na uwagę za­
sługuje akcja kolonji letnich dla dzieci. 
W 1930 r. zorganizowano kolonje dla dzie­
ci z Górnego Śląska w łącznej liczbie 20 
osób — chłopców. Kolonje trwały 1 mie­
siąc. Akcję tą prowadził Wydział Powia­
towy wyłącznie własnemi środkami. Ko­
lonje zorganizowano w Turkowicach pod 
kierownictwem miejscowych sił wykwali­
fikowanych.

W dziedzinie rolnictwa akcja Wydzia­
łu powiatowego przedewszystkiem prze­
jawiała się w należytem zorganizowaniu 
i usprawnieniu samorządowej służby we­
terynaryjnej.

Dla biorących udział w konkursach 
hodowlanych zorganizowano 10 kursów, 
Prowadzono również propagandę stoso­
wania nawozów sztucznych i nasion se­
lekcyjnych.

Pozatem O. T. O. i K. R. prowadziło 
gospodarstwa przykładowe, do których 
dojeżdżał przynajmniej raz na miesiąc 
instruktor, udzielając fachowych wska­
zówek w prowadzeniu gospodarstwa i ra­
chunkowości rolnej.

W r. b. w związku z organizowaniem 
funduszu pracy — zostaną zorganizowa­
ne roboty drogowe na szerszą skalę jak 
również zapoczątkowane zostaną roboty 
meljoracyjne: rzeki -Wełnianki i Huczwy, 
Wydział Powiatowy prowadzi gospodar­
stwo przykładowe oraz nadzór nad mle­
czarniami i kontrolę mleka i obór. Mono­
pol Tytoniowy odebrał powiatowi na r. 
b. prawo uprawiania tytoniu, pomimo że 
ziemia stanowi pierwszorzędny teren do 
uprawy.

Wybudowana została strzelnica dla 
broni krótkiej jedna z pierwszych w Wo­
jewództwie.

Starostą powiatowym jest p. Stanis­
ław Marek.

HRUBIESZÓW (miasto).

Jadąc do Hrubieszowa, siłą rzeczy 
myślę o fundacji Staszica i cieszę się, że 
będę mógł na miejscu zapoznać się bli­
żej z jej historją, zetknąć się ze staremi 
dokumentami dotyczącemi powstania, 
rozwoju i.., zaniku tego nawskrość ory­
ginalnego, a na owe czasy rewolucyjne­
go pomysłu, mającego wszelkie cechy 
eksperymentu komunistycznego, a będą­
cego dziełem wielkiego człowieka o pra­
wym i szlachetnem sercu.

Hrubieszów swym zewnętrznym wy­
glądem nie różni się specjalnie od in­
nych miast powiatowych. Obok ulic do­
brze wybrukowanych i wyłożonych cho­
dnikami, uliczki pełne błota, w których 
można utonąć i grzęzawisk, czyniących 
Wrażenie, że istnieją tam od wieków. 
Sposób zabudowania miasta jest zupeł­
nie rozrzucony i Hrubieszów ma wygląd 
napół miasta i napół wsi. Charakter o- 
Jgólny — nieokreślony, figurę ma miasto 
fatalną, nie leży na terenie zwartym lecz 
na płaskowzgórzu, otoczonym mokremi 
łąkami. Tu tkwi przyczyna niezwykłych 
trudności prawidłowej rozbudowy i he­
roicznych wysiłków zarządu miasta, dą­
żącego do wydobycia Hrubieszowa z bło­
ta, pokonania naturalnych bolączek i na­
dania mu jako takiego wyglądu kultural­
nego. Na ulicy rzucają mi się w oczy 
rzesze wychowanków miejscowego gim­
nazjum, którego surowy regime wzbu­
dza postrach wśród młodzieży w pro­
mieniu kilkunastu kilometrów. Broń Bo­
że, po godz. 8-ej wiecz. znaleść się na 
ulicy, a z repertuaru kinowego z małe- 
mi wyjątkami jedynie „Tajemnica przy­
stanku tramwajowego" (z wieczną i nie 
do zdarcia gwiazdą ekranu polskiego, 
Jadzią Smosarską) dozwolona jest dla 
„dorastającej" młodzieży.

Zatrzymuje się w jedynym możliwym 
w całem mieście hotelu Żelpowicza, gdzie 
uderzony jestem rzadką, jak na owe stro­
ny, czystością i uprzejmością otoczenia. 
Po obiedzie, w towarzystwie p. Tadeu­
sza Majewskiego, komisarza miasta, b. 
starosty włodawskiego spaceruję po u- 
licach i gawędzę z nim na temat aktual­
nych zagadnień gospodarki miejskiej. 
Miasto liczy dziś 13,000 mieszkańców w 
',tem 50 proc, żydów. Wodociągów i ka­
nalizacji, rzecz prosta —- niema. Studnie 
w bardzo dużej ilości pobudowane były 
■fatalnie, i stanowią jedną wielką fuszer­
kę. Przebudowanie ich przy obecnem za­
dłużeniu jest b. trudne. Miastu zgórą 
miljon zł. długu pozostało w spadku po 
inwestycjach i po uprzedniej gospodar­
ce, często rozrzutnej i nieprawidłowej. 
Przy takim długu, którego możliwość 
spłacenia, oblicza się na lat 20, wszelkie 
inwestycje są absurdem. Jedynie z naj­
większym wysiłkiem zarząd miasta kon­
tynuuje konserwację ulic. Niezmiernie 
ważnym czynnikiem, mającym na celu 
uzdrowienie gosplodarki i wyciągnięcie 
miasta z opresji, jest zawiła sprawa ure­
gulowania tytułu własności t. zw. wygo­
nów wstępująca obecnie na drogę pro­
cesu. Część tych wygonów, położonych 
tuż przy mieście, stanowi teren parcela- 
cyjny; po przeprowadzeniu częściowej 
regulacji na tym terenie i po wydziele­
niu działek budowlanych, miasto zdoby­
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łoby drogą sprzedaży odpowiedni kapi­
tał, który umożliwiłby szybszą spłatę 
długów krótkoterminowych, a temsamem 
,ułatwiłby lepszą konserwację zabruko­
wanych ulic, budowę dalszych, wykoń­
czenie stopniowe szkoły powszechnej (na 
28 sal, 14 już skończonych), przebudowę 
elektrowni, zwłaszcza sieci, wreszcie 
przebudowę studzien. Ogółem teren na­

dający się do rozbudowy wynosi prze­
szło 100 morgów. Biorąc pod uwagę wy­
sokość krótkoterminowych di łu g ó w 
(I50.000złj, pojmujemy, z jakiemi prze­
szkodami walczyć musi p. kom. Majew­
ski, wywalczając piędź po piędzi lepszą 
sytuację! A przeszkody mnożą się ze 
wszystkich stron: zubożałą luność po­
większają kadry napływających ze wsi 

zredukowanych fornali. Do muzyki przy­
szłości należy założenie publicznego o- 
grodu, któreigo (miasto nie posiada.

Żegnam mego miłego rozmówcę, umó­
wiłem się bowiem z p. du Chateau, któ­
ry uprzejmie obiecał mi udzielić wyczer­
pujących informacji o fundacji Staszica.

Powiat zamojski
Obszar powiatu zamojskiego wynosi 

163.648 ha, ludność: 149.653, z tego wiej­
skiej 118.460, miejskiej 31.185. Admini­
stracyjnie dzieli się na 13 gmin wiejskich 
i 2 gminy miejskie: Zamość i Szczebrze­
szyn. Charakter powiatu jest wybitnie 
rolniczy, przeważa w 60 proc, los, nagli- 
nowe borowiny, rumoszyny i piaski. 0- 
gólna ilość gospodarstw powyżej 50 ha— 
68, poniżej 50 ha — 21.600. Wielka włas­
ność obejmuje ok. 44 proc., która nale­
ży do 37 właścicieli, przyczem z obszaru 
tego 58.026 ha przypadało na Ordynację 
Zamojskich. Do ostatnich czasów ordy­
nacja była niepodzielna, obecnie sprawa 
przedstawia się inaczej, albowiem głów- 
wnie w celu uregulowania serwitutów, 
podlega parcelacji. Powiat położony da­
leko od rynków zbytu poszedł w pierw­
szym rzędzie w kierunku produkcji roś­
linnej. Lichy stan łąk ujemnie wpłynął 
na rozwój hodowli bydła. W ostatnich 
latach nastąpił zwrot w kierunku podnie 
sienią ogólnej hodowli w powiecie by­
dła i trzody chlewnej. Powiat uprawia 
machorkę i należy do powiatów, na któ­
rych akcja la jest może najszerzej po­
stawiona. Na rok bieżący przyznano kon 
tygent na powiat zamojski 250 ha ma­
chorki i kentuki. 700 plantatorów zrze­
szonych w akcję powiatową uprawy ma­
chorki czuwa nad stałym podniesieniem 
jakości produktu.

Powiat prowadzi regulację rzęki Ła- 
bunki, co wpłynąć może na osuszenie 
łąk. Prace dokonano na przestrzeni 6 
kim. Systemem szarwarkowym w r. ub. 
przeprowadził regulację rzeki Czarnego 
Potoku na przestrzeni 7 kim., co w re­
zultacie osuszyło ok. 8000 ha łąk.

W momencie odzyskania Niepodleg­
łości drogi były w stanie fatalnym, gro­
ble nie uporządkowane, mosty albo nie­
istniejące abo w stanie zupełnej ruiny. 
Należało zacząć od A, organizować per­
sonel, zaprowadzić ewidencję dróg, za­
klasyfikować i t. d. Do 1923 r. prace te 
szły równolegle z pracami budowy szo­
sy. W okresie czasu do 1928 r .budo­
wane były wyłącznie szosy powiatowe 
z funduszów sejmikowych. Zrozumienie 
szerokich mas co do potrzeby i warto­
ści dróg bitych stale wzrastało. Najwięk­
sze napięcie robót drogowych przypada 
na 1929 — 30, kiedy zbudowano 34 
kim. Podkreślić należy, że do 1928 r. 
szosy budowane były wyłącznie za go­
tówkę jedynie kosztem powiatu, od te­
go czasu rozpoczyna się udział gmin któ­
ry z biegiem czasu zmniejsza się gotów- 
kowo, a wzrasta w formie świadczeń w 
naturze (szarwark). Biorąc pod uwagę 
że powiat biedny jest w materjały dro­
gowe powyższe zjawisko wpłynęło w ten 
Sposób, że gotówkę obracano wyłącz­
nie na zakup materjałów, zaś wszelkie 

robocizny i przewozy, dokonywane są 
w naturze bezpłatnie, przez co koszt 
1 kim. zmniejszył się o 50 proc. Jeżeli 
chodzi o typ dróg klinkierowych, to po­
wiat Zamojski pod względem ilościowym, 
dominuje nie tylko w woj. lub. ale i na 
całym terenie Polski. Typ ten w naszych 
warunkach mieszanego ruchu, okazał się 
najbardziej wytrzymałym i tanim w kon­
serwacji. Dorobek twórczy w dziedzinie 
dróg przedstawia się jak następuje:

Fragment wnętrza bóżnicy w Szczebrzeszynie 
(paw. zamojski)

W 1918 r. ■— dróg bitych, wyłącznie 
państwowych było 82,2 kim., samorzą­
dowych — 0. Obecnie mamy: 174,32 kim. 
dróg bitych w tern 86,6 kim. samorządo­
wych. Ogółem wykonano: 98,8 kim. da­
lej 42 mosty ponad 10 metrów rozpię­
tości. Praktycznie ujmując, dorobek mi­
nionego okresu ilustruje: przejazd z Za­
mościa do Skierbieszowa w porze wio­

sennej wymagał dawniej 7 godzin jazdy 
końmi z „miłemi" perypetjami, obecnie 
samochodem 25 minut!

Dorobek w dziedzinie budowy szkól: 
budynków własnych szkolnych gminy na- 
ogół posiadały b. mało. Po wojnie wszyst 
kie 13 gmin powzięły uchwały przystą­
pić w miarę możności finansowych do 
budowy budynków szkol., nie wszyst­
kie jednak gminy z różnych powodów 
swoje projekty mogły realizować jednak 

kilka z pośród nich, a mianow.: Stary Za­
mość, Mokre, Łabunie i Wysokie, w pier 
wszym rzędzie przystąpiły do pracy i 
wybudowały budynki szkolne. Największe 
tempo pracy w powiecie w tej dziedzinie 
notujemy w 1928 r. Na 10-lecie Niepod­
ległości, prawie każda z gmin założyła 
fundamenty pod budowę szkół. W związ­
ku z budową szkół niektóre gminy wy­
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budowały własne cegielnie połowę: Su­
chowola, Nowa-Osada i Radecznica.

Straży pożarnych było zaledwie pa­
rę. Obecnie jest ich już 80 naogół nieźle 
wyekwipowanych i wyszkolonych.

Obecny starosta p. Leon Zamecznik 
specjalną uwagę kieruje na dochodowość 
instytucji sejmikowych: klinkiernia, świe­
tnie postawiona i wyposażona drukar­
nia, betoniarnia, lecznica weterynaryjna.

Gmina Nowa-Osada.
Gmina Nowa-Osada o obszarze 10.000 

ha z ludnością 8.500, w tem ok. 2.000 Ru­
sinów, położona jest naokoło Zamościa. 
Stan sanitarny nie jest gorszym niż w 
innych gminach, ale warunki naturalne 
jak bagna, i błota nie wpływają dodatnio 
na zdrowotność. Dlatego też w pracach 
gminy na plan pierwszy wysuwa się za­
gadnienie osuszania istniejących na te­
renie bagien. Wszędzie zorganizowane są 
szkoły: w Sitnie 7-klasowa we własnym 
gmachu, 6-klasowa w Horyszowie rów­
nież we własnym gmachu, 4-kl. w Kar- 
melówce, Jarosławcu i 7 szkół jednokla- 
sowych. Na terenie gminy istnieje cegiel­
nia połowa 2-komorowa na 50.000 jedno­
razowego wypału — obecnie nieczynna— 
pod względem urządzenia, najlepsza w 
woj. lubelskiem.

Gmina wybudowała wl930-31 4 kim. 
od Jarosławia do Sitna, w 1933 r. wyko­
nano podstawową meljorację systemem 
szarwarkowym na przestrzeni rzeki Czar- 
ny-Potok 7.200 kim., odwadniając w ten 
sposób 11 kim. bagna. Praca zasługuje na 
specjalne podkreślenie jako pierwsza 
próba meljoracyjna na terenie wojewódz­
twa sposobem szarwarkowym. Doniosłość 
tej pracy jest ważna, pod względem go­
spodarczym i sanitarnym. Linja wytyczna 
prac idzie wybitnie w 3-ch kierunkach: 
budowy dróg, melioracji i komasacji, 
przyczem prace mają być przeważ­
nie wykonane szarwarkiem. Administro­
wanie jest nadzwyczaj utrudnione, wobec 
fatalnej Siguracji całego terenu gminy.

Na terenie gminy istnieją: 3 Kasy Ste- 
fczyka i 2 szkoły rolnicze: w 'Janowi­
cach i Sitnie. P. W. F. rozwija się do­
brze. Rada gminna wykazała duże zro­
zumienie dla poczynań urzędu gminnego, 
co wpłynęło na tak szybkie i pomyślne 
wykonanie robót. Wójtem gminy jest p. 
Jan Cienciera, sekretarzem p. Piotr Juź- 
wiak.

Zamość — miasto
Miasto Zamość w-g ostatniego spisu 

ludności liczy 24,558 osób, w czem miej- 
szości narodowe stanowią 40 proc. Od 
czasu odzyskania Niepodległości ludność 
stale wzrasta, miasto rozwija się szybko 
i jako powiatowe posiada liczne urzędy: 
Starostwo, Sejmik, Sąd Okręgowy, Inspe­
ktorat Szkolny, Urząd Skarbowy, Gar­
nizon Wojsk. 9 p. p, Leg. i 3 p. a. 1. Leg. 
Ruch umysłowy bardzo żywy, a zwłasz­
cza liczne są szkoły państwowe. Państw. 
Gimnazjum Męskie i Żeńskie, Seminarjum 
Nauczycielskie Żeńskie, Szkoła Rzemiosł 
Męska i Żeńska, Szkoła Rolnicza, Szko­
ła Handlowa, dalej Gimnazjum żydow­
skie i wiele szkół prywatnych.

W życiu przemysłowem i handlowem 
miasto przedstawia się bardzo dodatnio. 
Jest kilka cegielń, klinkiernie, młyny pa­
rowe, fabryki narzędzi rolniczych, powo­
zów, giętych mebli, olejarnie i wiele war­
sztatów rzemieślniczych, jak również 

szereg większych i miejsęzych firm han 
dlowych.

W ciągu ostatnich lat Zamość znacz­
nie rozbudował się, powstał cały szereg 
nowych budowli, między innemi Magi­
strat wybudował dom czynszowy dwu­
piętrowy o 37 lokalach, dom w parku 
miejskim .gdzie mieści się obecnie sta­
cja opieki „Nad Matką i Dzieckiem", roz­
budował Elektrownię Okręgową, zabru­

kował i uporządkował cały szereg ulic, 
które przedtem błotniste i zanieczysz­
czone, były rozsadnikami wszelkiego ro­
dzaju chorób. Na szczególną uwagę za­
sługuje park miejski, którym Zamość mo­
że się poszczycić.

Magistrat posiada samochód - pole­
waczkę do skrapiania ulic. Przy poparciu 
i gwarancji Magistratu udzielonej Ban­
kowi Gospodarstwa Krajowego, Spół­
dzielnia Spożywców „Robotnik" z po­
mocą tegoż banku wybudowała piekar­
nię mechaniczną. Mimo jednak pewnych 
wysiłków Magistratu w kierunku upo­
rządkowania spraw sanitarnych-, miasto 
pod tym względem pozostawia dużo do 
życzenia. — Jedną z najpilniejszych po­
trzeb zdrowotnych miasta, to wodociągi 
i kanalizacja.

Obecne Kierownictwo miasta po ustą­
pieniu Rady Miejskiej i Zarządu przystą­
piło do walki z rozsadnikami wszelkich 
chorób, co miało miejsce przy sprzedaży 
drobiazgowej wszelkiego rodzaju artyku­
łów spożywczych na straganach i sto­
łach; przez odpowiednie zarządzenia han­
del ten częściowo został uporządkowany, 
częściowo zlikwidowany.

Wskutek nadmiernych inwestycyj i nie 
planowej często gospodarki miejskiej, 
miasto zostało znacznie zadłużone. Bu­
dując na kredyt wekslowy krótkotermi­
nowy, Magistrat zadłużał się systema­
tycznie przy prolongatach weksli, odra­
czaniu terminów spłat pożyczek, płacąc 
częstokroć lichwiarskie procenty. Sytu­
acja finansowa miasta w chwili ustąpie­
nia ostatniej Rady Miejskiej przestawiała 
się katastrofalnie ;pozostały poważne za­
dłużenia względem Skarbu Państwa, Ban­
ku Gospodarstwa Krajowego, Komunal­
nego, szpitali, oraz długi wekslowe. Przez 
powyższe instytucje zostały zajęte wpły­
wy z tytułu podatków od spożycia, do­
datków do podatków państwowych 
i inne.

Obecnie Kierownik Zarządu Miejskie­
go idąc jaknajdalej w kierunku oszczęd­
ności, przeprowadził cały szereg radykal­
nych zmian w gospodarce miejskiej. Mię­
dzy innemi uporządkowano sprawy per­
sonalne, zreorganizowano pensje pracow­
ników, uporządkowano dostawy materja- 
łów dla Elektrowni .przeprowadzono 
oszczędności w budżecie miasta w wy­
datkach na oczyszczanie miasta, szkol­
nictwo, administracji i t. d. W porówna­
niu do roku 1932-33 wydatki zwyczajne 
budżetu zmniejszone zostały a ca 150.000 
zł. Wskutek zreorganizowania taboru 
miejskiego wydatki w związku z oczsz- 
czaniem miasta zmniejszyły się o 22.000 
złotych.

Wsżelkie wysiłki obecnego Kierowni­
ctwa w dalszym ciągu zmierzają ku grun­
townemu uporządkowaniu administracji 
i przedsiębiorstw miejskich, jak również 
w kierunku oddłużania miasta. Nawiąza­
no pertraktacje z bankami, Zakładami 
Ubezpieczeń i wielu firmami co do spłat 
zobowiązań. Uporządkowano w znacznej 

mierze czynsze za objekty miejskie, gdzie 
panował duży nieład i zaległości.

Zamość dziś jest ważnym ośrodkiem 
oświatowym, kulturalnym i gospodar­
czym, promieniując na szereg sąsiednich 
powiatów. Poza Lublinem jest najbardziej 
ruchliwem miastem województwa. W pa­
rze z rozwojem miasta idzie także przy­
rost ludności. W roku 1914 miasto liczyło 
13.0C0 mieszkańców, w r. 1922 —22.2221, 
ostatni spis w roku 1931 wykazuje 24.558 
mieszkańców. Obecne Kierownictwo ro­
zumiejąc, że dalszy rozwój miasta prze­
kracza znacznie ramy administracyjne 
powiatowego Związku Komunalnego, wy­
stąpiło do Władz o wydzielenie miasta 
z powiatowego Związku Komunalnego, 
przekładając projekt przyłączenia do mia­
sta kilku miejscowości o charakterze o- 
sijedłi podmiejskich.

Ludowa Szkoła Rolnicza Męska im Marsz. 
Piłsudskiego w Janowicach

Szkoła powstała z inicjatywy sejmiku 
zamojskiego, który jest jej właścicielem. 
Zadaniem szkoły jest szkolenie zawodo­
we rolnicze i obywatelskie synów włoś­
cian — drobnych rolników, którzy po 
skończeniu szkoły wracają na własne, 
wzgl. rodzicielskie gospodarstwo. Dlate­
go też szkoła prowadzi krótkie kursy 11- 
miesięczne. Szkoła jest internatowa i ob­
liczona na 60 uczniów. W 1927 r. odbyło 
się jej poświęcenie z udziałem p. Prezy­
denta Rzplitej. Mieści się ona w pięk­
nym, nowoczesnym gmachu oddalonym 
od miasta o 3 kim. drogi

Największa ilość uczniów pochodzi z 
gospodarstw wielkości 5 — 20 ha, przy­
czem 5-oddziałowe przygotowanie szko­
ły powszechnej stanowi najliczniejszy 
procent wśród wychowanków. Obecna 
ilość wychowanków wynosi 48, absol­
wentów do chwili obecnej — 257. W-g 
statystyki ok, 70 proc, wraca na wieś.

Szkoła nie traci z absolwentami kon­
taktu: gospodarstwami ich opiekuje się 
wdalszym ciągu. Personel nauczycielski 
przeprowadza lustracje gospodarstw ucz­
niowskich, organizuje je i stale udziela 
porad wychowankom nawet po ukończe­
niu szkoły. B. wychowankowie utrzymu­
ją kontakt ze szkołą: Korzystają z bibljo- 
teki, nabywają w szkole materjał siew­
ny i hodowlany.

Na terenie szkoły istnieje hufiec P. 
W. i W. F. Rokrocznie uczniowie odby­
wają wielką wycieczkę krajoznawczą 
(Kraków, Zakopane, Góry Śląskie etc.). 
Organizatorem i dyrektorem szkoły od 
momentu jej powstania jest p. Stefan 
Bauer.

Centralna Kasa Spółdzielcza z niogr. odp. 
w Zamościu

Instytucja ta powstała w 1903 r. z ini­
cjatywy ś. p. Zdzisława Kłosowskiego. 
W 1912 r. instytucja wybudowała włas­
ny wspaniały gmach, jeden z najokazal­
szych w Zamościu kosztem przeszło 
230.000 rb. Był to w owym czasie pierw­
szy dom w mieście z centralnem ogrze­
waniem i własną elektrownią. Szczegół 
ten świadczy wymownie o szybkości i 
wspaniałym rozwoju placówki, jak rów­
nież o zaufaniu wkładców.

W okresie wojennym, jak wszystkie 
inne instytucje tego typu, Kasa wegeto­
wała. Od r. 1924, a więc po okresie de­
waluacji, Kasa wchodzi na drogę szyb­
kiego rozwoju. Przyjrzyjmy się cyfrom: 
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w 1927 r. wkłady wyniosły zł .392.000, 
w 1928 — 645.000 zł. w 1929 — 632.000 
zł. w 1930 — zł. 995.000, w 1931 — 
1.101_000 zł. Udzielono pożyczek: w 1927 
— zł. 439.000, w 1928 — 833.000 zł. w 
1929 — 815.000, w 1930 — zł. 1.045.000 
1929 — 815.000, w 1930 — zł. 1.045.000, 
w 1931 — 1.173.000 zł. Instytucja obsu- 
guje warstwy średnio-zamożne: ziemiań- 
stwo, włościan, przemysł handel i rze­
miosło. Zasługuje na podkreślenie fakt 
że pomimo przeżywanego kryzysu, spół­
dzielnia nie odczuwa żadnych trudności 
finansowych. Niema odpływu wkładów 
i działalność kredytowa ani na chwilę 
nie została wstrzymana. Obecna ilość 
udziałowców wynosi ok. 700, przeważnie 
ze sfer wyżej wymienionych.

Dyrektorem Kasy od 1929 r. jest p. 
Józef Roduk, b.dyr. handlowy Sp. Akc. 
„Lechistan“ w Warszawie. Zarząd sta­
nowią: pp. Zygmunt Kiełczewski, prezes, 
Ignacy Niewieski, Kaz. Żółciński.

K. K. O. Zamość.
K. K. O. powiatu zamojskiego pow­

stała w kwietniu 1927 r. i w 3 lata póź­
niej otworzyła Oddział w Szczebrzeszy­
nie. Początkowy kapitał zakładowy wy­
nosił 50.000 zł. Na dzień 31.XII.32 r. wy­
nosił już 140.000 zł. przyczem Sejmik u- 
chwalił podniesienie do 160.000 zł.

W akcji propagandy oszczędności, po­
za dniem specjalnym którym jest 31.X, 
Kasa wykazuje dużą aktywność nie 
zmniejszając tempa, przyczem duży na­
cisk kładzie na akcję wśród młodzieży 
szkolnej. Program propagandy rokrocznie 
przewiduje pewne inowacje, mające na 
celu zachęcenie, w pierwszej linji mło­
dzieży, do oszczędności. Akcja ta daje 
pomyślne rezultaty. W Warszawie zamó­
wione zostały świetlne reklamy celem 
wyświetlania w kinie. Wyznaczone były 
również nagrody dla tych, którzy wyka­
zali wytrwałość w akcji oszczędzania. M. 
in. ogłoszony był konkurs, urządzona lo- 
terja fantowa etc. Obecnie organizowana 
jest wystawa regjonalna w której Kasa 
weźmie udział przez wystawienie własne­
go stoiska.

Wkłady oszczędnościowe wynoszą, na 

31-XII i 1928 r. — 205.000 zł., w 1932— 
zł. 832.000. Podkreślić należy, że pomimo 
obecnego kryzysu, stan faktyczny wkła­
dów nie uległ najmniejszemu odchyleniu, 
co świadczy niezbicie o zaufaniu jakiem 
się cieszy instytucja w szerokich wars­
twach ludności. Notabene .wśród wkład­
ców są również mieszkańcy innych po­
wiatów.

W dziedzinie kredytów Kasa prowa­
dzi politykę pracy własnymi środkami i 
stara się nie korzystać z pomocy kredy­
towej banków. I tak np. na dzień l.IV 
rb. w Banku Polskim wykorzystany jest 
kredyt zaledwie 14.000 zł., kiedy w B. G. 
K. ma przyznane 59.000 i w B. Komunal­
nym na 220.000 zł. — nic nie wykorzy­
stano. W Banku Rolnym Kasa dysponu­
je kredytem zł. 86.000 — przeważnie na 
tranzakcje towarowe.

Zarząd Kasy stanowią: pp. Naczelnik 
Stanisław Kostrubała, Jan Helman, Jan 
Buczak. Dyrektorem od l.X 1932 jest p. 
Tomasz Fidala, b. dyr. K. K. O. w Brześ­
ciu n-B.

Prof. "MICHAŁ PIESZKO

Architektura i zabytki Zamościa
Wśród obszernej kotliny rz. Łabuń- 

ki zamkiętej wieńcem łagodnych wzgórz 
Roztocza już zdaleka zarysowuje się syl­
wetka miasta —• to Zamość. Założony 
w 1580 r. przez Jana Zamojskiego, był 
silną, _ jak na owe czasy twierdzą, kry- 
jąc w swem wnętrzu wiele prawdziwych 
skarbów achitektury. Wiele ma tu mia­
sto do zawdzięczenia włoskim reprezen­
tantom renesansu i baroku jak: Bernar­
dino Morandi, Andreas del Aqua, Santi 
Gucci, Catel’ani, a z Polaków ■— Jan Ja­
roszewicz (w. 17) też niemało przyczynił 
się do wyglądu miasta.

Perłą architektury zamjoskiej jestKo- 
legjata (r. 1590). Wnętrze jej renesanso- 
wo-barokowe o wyniosłem sklepieniu, 
wsparte na wysmukłych filarach, jest 
pełne uroku i lekkości. Ciekawe ożebro- 
wanie sklepień naw .piękne rozety, wzo- 
rniki-klucze w formie stylizowanych 
głów znanych postaci (głowy Stefana Ba­
torego, Jana Zamoyskiego i in.), bogate 
fryzy i chór kuty w kamieniu, a szczegół 
nie barokowa kaplica Ordynatów z licz- 
nemi tablicami-epitafjami silnie podnoszą 
całość architektonicznego bogactwa wnę­
trza. Całość uzupełniają cenne dzieła 
sztuki malarskiej pendzla Carlo Dolci, 
Polma Nuova, Tintoretto młodszego (Ro- 
busti) i in. Z zewnątrz Kolegjata mało 
zachowała z dawnej swojej świetności: 
zniknęły wyniosłe czołowe szczyty, por­
tale wspaniałe i barokowe ogrodzenia. 
Jedynie wieża ■— campanilla mieści w 
swojem wnętrzu ciekawie zdobione dzwo 
ny, największy — odlany w Gdańsku.

Tuż przy dziedzińcu kościelnym uwa­
gę naszą zwraca budynek t. zw. infułat- 
ka za wspaniałym barokowym porta­
lem ozdobionym herbem Prus — funda­
cji ks. inf. Mikołaja Kiślickiego (17 w.). 
Obok Kolegjaty wznoszą się obszerne za 
budowania dawnego zamku, przebudo­
wanego w 18 wieku przez Catelani'ego 
na pełen smaku, wytworny pałac — jed­
nak i tu ząb czasu sprawił, że nie jest 

tern czem był ongiś. Naprzeciw pałacu 
oglądamy dom utrzymany w stylu baro­
kowym, dawniej seminarjum duchowne— 
dziś urząd skarbowy. Tuż obok znajduje­
my potężny gmach b. Akademji, który, 
niestety, również zatracił swe dawne pię­
kno. Pozostały jedynie długie, krzyżowo 
sklepione korytarze i sale parteru.

Barok jest jeszcze silnie reprezento­

Zamość Fragment miasta

wany, choć tylko we fragmentach na­
zewnątrz wielkiej budowli d. kościoła O. 
O. Franciszkanów (17 w.). I tu zaginęły 
dawne czołowe szczyty, a przedewszyst- 
kiem architektura polichromowanego 
wnętrza Na uwagę również zasługują ko­
ściółek w stylu renesansowym i kościół 
św. Katarzyny,

Największą architektoniczną całością 
Zamościa — to jego Wielki Rynek. Tu, 
wokół obszernego placu, widzimy zwar­
ty blok domów silnie podkreślonych u 
dołu lukami i filarami długich podcieni— 
jedynych podcieni w Polsce, zgrupowa­
nych w tak zwartej masie. Nazewnątrz, 
na wysokości pierwszego piętra obiega 
domy szerokim pasem fryz podokienny 

o motywach geometrycznych. Tu i ów­
dzie fasady domów zdobią postacie świę 
tych. Najciekawszą jednak może archi­
tekturę posiadają domy przy Ratuszu, w 
dzielnicy ormiańskiej, gdzie rzeźbione 
smoki i lwy nadają im zupełnie odmien­
ny charakter. W tej też części miasta 
znajduje się barokowy dom Zamoyskich,
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Zwiedzającego jednak w pierwszym 
rzędzie zainteresuje na Wielkim Rynku 
Ratusz z wyniosłą zegarową wieżą- 
strażnicą, którego swoistą ozdobą są 
śmiało rozmieszczone schody prowadzą­
ce na taras. Zwartą całość Starego Za­
mościa otaczają resztki wałów, murów 
i dawnych fortecznych bram. Za czasów 
Wielkiego księcia Konstantego jedna z 
nich t. j. Brama Lwowska prowadziła do 
słynnego więzienia politycznego, gdzie 
w 1824 r. więziony był Walerjan Łuka­
siński. Dzisiaj przypomina nam te czasy 
płaskorzeźba bohatera, wmurowana w 
ścianę.

Zamość, dawny gród kanclerski i het­
mański, wspierany hojną ręką fundatorów 
Zamoyskich — miał swój okres świetnoś­
ci. Mówią o tern jego zabytki i akta 
leżące w archiwum pod sporą warstwą 
kurzu i... czasu.

Kasą Chorych w Zamościu,
Z chwilą scalenia powiatowych Kas 

Chorych w większe jednostki administra­
cyjne, Kasa Chorych w Zamościu stała 
się siedzibą administracyjną w tym wzglę­
dzie dla 5-ciu powiatów położonych w po 
łudniowej części woj. lubelskiego, a mia­
nowicie: zamojskiego, biłgorajskiego, kra- 
snystawskiego, hrubieszowskiego i toma­

szowskiego. W ten sposób Kasa, stała się 
niejako centralą, przysporzyła sobie człon 
ków w dwójnasób i obecnie (na dz. 1.III. 
1933 r) ilość ubezpiecz, wynosi 12.362 
i prawie drugie tyle członków rodzin.

Zasadnicze swoje zadanie opieki zdro 
wotnej nad ubezpieczonemi Kasa prowa­
dzi za pomocą ośrodków leczniczych, znaj 
dujących się w miejscach większych sku­
pień ubezpieczonych, a połączonych w 5 
obwodach lekarskich terytorjalnie pokry­
wających się z powiatami administracyj- 
nemi. W zależności od miejsca w którem 
znajduje się ośrodek i możności zdoby­
cia odpowiedniego lokalu (przy szpitalu, 
cukrowni i t. p.) ośrodki są wyposażone 
w narzędzia lekarskie, aparaty lecznicze 
i podręczne składnice leków. Stosunko­
wo dobrze są uposażone ośrodki znajdu­
jące się w siedzibach b. powiatowych 
Kas Chorych i posiadające po parę gabi­
netów lekarskich, sali opatrunkowej, le­
czenia fizykalnego, gabinet dentystycz­
ny i t. d. Natomiast centralny ośrodek— 
w Zamościu, stanowiąc w organizacji lecz 
nictwa kasowego zasadniczą podstawę, 
koncentruje w swych gabinetach liczniej­
szy zespół lekarzy i pomocniczych urzą­
dzeń technicznych.

Centrala Kasy mieści się w Zamościu 
przy ul. Lwowskiej 13 w nowym własnym 
gmachu, zbudowanym w-g najnowocześ­
niejszych wymogów higjeny. W gmachu 

mieszcszą się ogródek leczniczy, gabine­
ty fizykalnego leczenia, zakład hydropa- 
tyczny, przychodnia przeciwgruźlicza i 
składnica leków. Tu również znajduje się 
siedziba Dyrekcji Kasy Chorych. Kasa 
ma znacznie rozbudowany wydział finan­
sowy, zadaniem którego jest prowadze­
nie wymiaru składek i ich ściąganie — 
rola niezmiernie trudna w czascah obec­
nego kryzysu. Trudnem zadaniem jest u- 
miejętność stosowania ustawy o ubezpie­
czeniu na wypadek choroby pod wzglę­
dem prawnym, albowiem w okresie kry­
zysu i obniżonego stanu zdrowotnego u- 
bezpieczonych roszczenia ich do insty­
tucji o udzielanie świadczeń, życiowo u- 
zasadnione — raz po raz stają w kolizji 
z ograniczeniami ustawy oraz równowa­
gi budżetowej Kasy.

Podobno Kasa Chorych w Zamościu 
walczy również z trudnościami finanso- 
wemi w związku ze spłatą należności za 
budowę gmachu, gdyż przed rozpoczę­
ciem budowy nie była ona należycie sfi­
nansowana i oparta o pożyczkę długoter­
minową.

Kasa Chorych od maja 1931 r. pozo- 
staje pod kierownictwem p. Aleksandra 
Bykowskiego — dyrektora i d-ra B. Mo­
dzelewskiego —- lekarza naczelnego, po­
siadającego dłuższe doświadczenie w pro 
wadzeniu Kas Chorych.

Powiat KrasnystawsKi

Sylwetka Krasnegostawu

Samorząd powiatu krasnystawskiego, 
podobnie jak i inne powiaty, rozpoczął 
gospodarkę swoją w warunkach naogół 
niesprzyjających, ponieważ zarówno Po- 
jwiatowy Związek Komunalny, jak rów­
nież gminy wiejskie i Magistrat m. Kra- 
/snegostawu znalazły się w obliczu nie­
zmiernie ważnych zagadnień, nie mając 
początkowo odpowiednich elementów do 

^ich spełnienia.
Obok braku środków materjalnych, 

brakowało także ludzi dostatecznie przy­
gotowanych do pracy samorządowej, to 
'też pierwsze lata Niepodległości nie mo­
gły przynieść rzeczy nadzwyczajnych. W 

.miarę jednak kształtowania się państwo­
wości polskiej, równocześnie poczęły 
krzepnąć formy gospodarki samorządo­
wej, przynosząc z każdym rokiem nowe 
.zdobycze i stwarzając dotychczas nie­
znane lub też wręcz niedoceniane po­
trzeby codziennego życia zbiorowego.

I tak początkowo przez kilka łat Po­
wiatowy Związek Komunalny nie posia­

dał własnego budynku, zaś biura Wy­
działu Powiatowego mieściły się w gma­
chu Starostwa. Zachodziła więc nieod­
parta konieczność zdobycia własnej sie­
dziby i dlatego też w 1921 r. nabyto zni­
szczone wskutek działań wojennych mu- 
,ry i odbudowano je, dając miastu Kra- 
nystaw jeden z najokazalszych gmachów, 
położony w śródmieściu i zajmujący dość 
sporą przestrzeń.

Zkolei uznano za najpilniejsze budo- 
Iwę dróg bitych, pragnąc całym wysił­
kiem odrobić haniebną w tym zakresie 
,spuściznę zaborców i powiatowi na- 
wskroś rolniczemu dać do użytku naj­
główniejsze . przynajmniej arterje komu­
nikacyjne. W pierwszym również roku 
przejął samorząd powiatowy po b. Ko­
mitetach Pomocy Szpital w Krasnym- 
,stawie i miejscowy sierociniec, oraz w 
'Żółkjęwce na miejsce baraku epidemicz­
nego po austryjakach stworzono drugi 
.szpital sejmikowy. Tak więc samorząd 
powiatowy przejawiał wiele żywotności, 

rokując, jak zresztą w powiecie naogół 
bogatym, wielkie nadzieje.

Gorzej! natomiast przedstawiała się 
gospodarka gmin, albowiem tam jeszcze 
dotkliwiej dawał się odczuwać brak iu- 
,dzi świadomych zadań i celów ,które 
poszczególne ustawy i dekrety przekaza­
ły samorządom do spełnienia we włas­
nym zakresie.

Mylnie pojmowana idea samorządze- 
inia się przez1 niektóre Rady Gmin,ne, 
prowadziła do wręcz niedorzecznych u- 
chwał, skutkiem czego władze nadzor- 

jcze, widziały się zmuszone do zatamowa­
nia za daleko posuniętej samodzielności 
samorządów gminnych i ich organów u- 

(chwalających. Niemniej jednak cały po­
wiat wykazywał dużo uspołecznienia, go­
spodarczego nastawienia i ogólnego wyro­
bienia. Z chwilą jednak nastania infla­
cji marki polskiej, która wytrąciła ży­
cie gospodarcze z równowagi, poszcze­
gólne samorządy zatraciły zasadniczą li- 
■nję gospodarki, nie mogąc oczywiście, 
wobec niepewnego jutra, angażować się 
w poważniejsze inwestycje o charakte­
rze społecznym. Dopiero na rzucone ha­
sło: „Wyścig Pracy“ nabrał samorząd 
miejscowy właściwego tempa.

Od 1927 r. datuje się gospodarka sa­
morządowa na wielką skalę i to pod każ­
dym względem i na każdem polu. Na- 
cztelnem, a zarazem naturałnem dąże­
niem było kontynuować gospodarkę w 
zakresie budowy dróg o twardej na­
wierzchni. Pędu tego nie powstrzymywa­
ła nawet ta okoliczność, że materjal bu­
dowlany sprowadzano z odległych ka­
mieniołomów, płacąc pokaźne sumy za 
przewóz. Dzięki ofiarnej pomocy ludno­
ści, która chętnie dawała świadczenia w 
maturze, przy wciąganiu da tej prący 
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prawie wszystkich samorządów gmin­
nych, zdołano dotychczas pobudować o- 
'koło 92 kilometrów dróg samorządo­
wych, kosztem około 4.000.000 zł., a w 
.szczególności wykończono drogę powia­
tową Tuligłowy - Kraśniczyn, drogę po­
wiatową Krasnjystaw-Żółkiewka-Turobin 
na przestrzeni prawie 40 kilometrów, po­
budowano przeszło 11 kilometrów na 
szlaku drogi Żółkiewka-Piaski, łącząc w 
ten sposob z drogą państwową Nr. 9 
wszystkie ważniejsze osiedla powiatu 
Krasnostawskiego. Pozatem w drobniej­
szych odcinkach pobudowano około 30 

,kilometrów dróg o znaczeniu strategicz- 
nem, gośpodarczem, bądź też tylko lo- 
kalnem.

W 1924 r. dróg pow. było 10.320 kim., 
iw 1928 r. 11.833 kim., w 1932 r .56.537 
‘kim., w 1932 r. 37.447 kim.

Poważnym czynnikiem w dziedzinie 
podniesienia kultury rolnej powiatu, jest 
doskonale prowadzona i świetnie wypo­
sażona Szkoła Rolnicza Męska w Kras- 
nymstawie, wybudowana kosztem 524.500 
złotych.

Pod względem zaopatrzenia szkolnic­
twa w odpowiednie lokale powiat wyka­
zuje duże niedociągnięcia a to z powodu 
w uprzednich latach ujawnianej tenden­
cji budowania wyłącznie szkół 7-mio 
klasowych. — To też od 1928 r. rozpo­
częto budowę dużych 7-mio klasowych 
Szkół wyżej zorganizowanych, lecz z 
braku funduszów zaledwie 3 wykończono 
i to ze znacznemi ofiarami ze strony Wy­
działu Powiatowego, tudzież Magistratu 
m. Krasnegostawu. Gminy przystąpiły w 
r. 1933 do budowy 7 szkół drewnianych, 
uzyskując na to zasiłki Sejmiku.

Podstawowych meljoracji dokonano w 
powiecie Krasnostawskim w latach 1932- 
1933 r. na przestrzeni 25 kim.

W zakresie służby weterynaryjnej po- 
'wiat podzielony został na 3 rejony, któ­
re obsługują lekarze weterynaryjni sej­
mikowi, wraz z oglądaczami zwierząt 
(rzeźnych i mięsa.

W celu zapewnienia rolnikowi opieki 
nad inwentarzem żywym, przystąpiono 
do budowy sejmikowego ambulatorjum 
zwierzęcego w Żółkiewce, jednakowoż z 
(uwagi na przerywane przesilenie gospo­
darcze, Wydział Powiatowy zdecydował 
się budynek ten przekazać gminie na 
szkołę powszechną.

Pod względem akcji zwalczania cho­
rób, oprócz szpitali wyżej wymienionych, 
Wydział Powiatowy utrzymuje poradnię 

przeciwgruźliczą w Krasnymstawie. Opie­
kę zakładową sprawuje Magistrat m. 
jKrasnystawu, utrzymując przytułek dla 
starców na 45 łóżek. Sejmik ma do swo­
jej dyspozycji 15 miejsc stałych. Poza- 
Jem Sejmik prowadzi we własnym za­
rządzie przedsiębiorstwa: cegielnię, pie­
karnię, mającą za zadanie zaopatrywać w 
pieczywo szpital, szkołę rolniczą i przy­
tułek dla sierot, drukarnię, introligator- 
nię oraz sklep z materjałami piśmiennemi 
i drukami.

Nadto Sejmik Powiatowy wydatnie o- 
piekuje się strażami pożarnemi, kółkami 
rolniczemi, kółkami młodzieży wiejskiej, 
ruchem strzeleckim i przysposobieniem 
wojskowem, oraz Komisją Oświaty Poza­
szkolnej, a to przez udzielanie tymże or- 

Jganizacjom pomieszczeń w swoim gma­
chu, oraz przez wydatne subsydjowanie 

(w formie pokrywania niedoborów w pre­
liminarzach budżetowych wymienionych 
organizacji.

Pod względem administracyjnym po­
-wiat dzieli się na 14 gmin wiejskich, z 
których jedna posiada uprawnienie finan- 
,sowe gmin miejskich i miasto niewydzie- 
lone Krasnystaw z ludnością 10.340. Lud­
ność powiatu w-g ostatniego urzędowego 
spisu wynosi 134.281, zaś obszar w hek­
tarach 147.012.

Z pośród omiń wiejskich dużo inicja­
tywy własnej wykazują gminy: Tarno- 
góra, Żółkiewka. Turobin, Czajki, Wyso­
kie, Rybczewice, Siennica-Różana i Gorz­
ków, przyczem gmina Tarnogóra, jako 
posiadająca uprawnienia fianasowe gmin 
miejskich, ambicją swoją prześcignęła 
możliwości finansowe, wpadając ostatnio 
w nieduży deficyt, na skutek skurczenia 
się życia gospodarczego.

Pod względem zadrzewienia dróg 
gminnych gruntowych, oraz w zakresie 
budowy szkół i domków ludowych wy­
różnić należy gminę Fajsławice.

Prace kulturalno-oświatowe i wycho­
wanie obywatelskie, oraz przysposobie­
nie wojskowe, są wysoko postawione, 
ponieważ na terenie powiatu znajduje 
się 36 świetlic oświatowych, 40 Związ- 
(ków Strzeleckich z 1.400 członkami, 86 
tstraży pożarnych i 70 Kół Młodzieży 
Wiejskiej.

W Krasnymstawie zapoczątkowano 
budowę „Domu Strzelckiego", który bę­
dzie ogniskował całe życie kulturalno- 
oświatowe, pracę społeczną i przysposo­
bienie wojskowe, oraz wychowanie fi­
zyczne całego powiatu. Bardzo wydatnie 
jest również popierana przez miejscowe 

(samorządy akcja Ligi Obrony Powietrz­
nej Państwa i Związku Obrony Kresów 
.Zachodnich.

Krasnystaw

Przyznać trzeba, że wjazd do tego 
miasteczka liczącego niespełna 11.000 
mieszkańców, czyni europejskie wraże­
nie. Mało które miasto powiatowe po- 
szyczcić się może takim wyglądem rynku 
i świetnym, wyłożonym naokoło chodni­
kiem.

Na terenie miasta istnieje 8-kl. gim­
nazjum w budynku miejskim. Miasto da- 
je opał, światło i wodę bezpłatnie. Re­
monty robione były kosztem ok. 100.000 
zł. Obecnie miasto oddaj e skarbowi pań­
stwa cały ten gmach z placem i dobu­
dówką % wartości ok. 350.000, wzamian 
za co Ministerstwo gwaratnuje, że zakład 
naukowy o poziomie szkoły średniej, 
zawsze będzie istnieć w Krasnymstawie. 
Dalej notujemy: żeńska szkoła ogrodn. 
handl., zawodowa dokształcająca i 3 szko­
ły 7 oddziałowe, jedna w nowym budyn­
ku wystawionym za sumę ok. 150.000 zł., 
druga we własnym budynku, a trzecia w 
wynaietych lokalach. Ogólny dług miasta 
wynosi 970.C00 zł. wynikły z inwesto­
wania na: budowę elektrowni, przytułek 
dla starców, nowoczesne hale targowe, 
budvnek szkolny; założono fundamenty 
pod nowy budynek szkolny, wzniesiono bu 
dynki gospodarcze dla gajowych, prze­
łożono wszystkie bruki w mieście i uło­
żono chodniki w śródmieściu. Targowicę 
urządzono kosztem 30.000 zł. — dalej 2 
szalety publiczne. 60%' tych długów ma 
charakter krótkoterminowy, podkreślić 
jednak należy, że w kierunku skonwerto- 
wania tych długów magistrat z p. bur­
mistrzem Janem Wnukiem na czele 
wszczął energiczną akcję, która częścio­
wo dała już pozytywne rezultaty.

K. K. O. powiatu krasny sławskiego
K.K.O. uruchomiona została 10 wrze­

śnia 1925 r. z kapitałem zakł. 20,000 zł. 
/.Obecny kapitał wynosi oŁjoło |l®.p00 
i gromadzi do 120 tysięcy lokat prze­
ważnie drobnych rolników. K.K.O,. — 
udziela pożyczek w sumach nie przekra- 
czających 700 zł. Inkaso tak prywatne 
jak i państwowe koncentruje się tylko 
w K. K. O.

Instytucja ta przetrwała kryzys 1 roz­
wija się obecnie nader pomyślnie. Na­
czelnikiem jest p. pos. W. Kociuba, dyr. 
p, Pachta, przewodniczącym rady —p. 
Starosta Kocuper.

Ziemiańska Spółdzielnia Mleczarska w 
Bialej-Podlaskiej.

Spółdzielnia założona została w 1926 
r. i aczkolwiek w nazwie nosi miano zie­
miańskiej, zaznaczyć należy, że na ogól­
ną liczbę 45 dostawców, tylko 10 repre­
zentuje większą własność. Reszta rekru­
tuje się z t. zw. kolonistów - rolników z 
innych części województwa, którzy osie­
dli na tutejszych rozparcelowanych ma­
jątkach. Podkreślić należy, że właśnie ta 
ostatnia sfera wykazała największe zro­
zumienie doniosłości rozwoju i znacze­
nia spółdzielni. Koloniści ci, pomimo agi­

tacji ze strony różnych pośredników, trzy­
mają się ściśle linji wytycznej i nie od­
stępują swej placówki.

W 1926 r. kierownictwo handlowe 
spoczęło w rękach p. Janiny Bielkiewi- 
czowej, której zasadniczy program pracy 
polegał na st.opniowem rozszerzeniu dzia­
łalności mleczarni przy minimalnem an­
gażowaniu. Taktyka ta wydała dobrze 
rezultaty, co ilustruje następujący sze­
reg cyfr:

W 1928 r. Spółdzielnia liczyła 23 
człon, dostawa mleka wynosiła 309.500 
litr., wynosił 105.000 zł. W 1932 r. — 

członków 45, dostawa mleka — 632.000, 
obrót w 1930 r. — 161.000 zł. Spółdziel­
nia odgrywa rolę regulatora cen nabia­
łu — szczegół nader ważny. Wsie oko­
liczne przychodzą po maślankę i mleko 
chude. Przy biurze zarządu mieści się 
chude. Przy biurze zarządu mieści się 
sklep sprzedający masło 1-gó gatunku, 
zsiadłe mleko, kefir, i niskiego rodzaju 
sery.

W skład zarządu wchodzi: pp. ks. 
Kaz. Światopełk-Mirski, Stefan Grodzic­
ki, Janina Bielkiewiczowa, Kierownikiem 
mleczarni jest p. Mikołaj Borowski.
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Powiat chełmski
Leżący na granicy woj. lubelskiego i 

Wołyńskiego, powiat chełmski zajmuje ob 
szar 175.692 ha, na którym zamieszkuje 
134.343 ludności. Podzielony jest admi­
nistracyjnie na 13 gmin wiejskich z cze­
go 6 osad miasteczkowych, a mianowicie: 
Sawin, Pawłów, Rejowiec, Siedliszcze,

Nowowybudowany basen

Świerże i Wojsławice oraz posiada jed­
no miasto wydzielone Chełm. Jest to po­
wiat o charakterze rolniczym.

Ogółem gospodarstw rolnych 26.003. 
Zalesianie nieużytków odbywa się przez 
gospodarzy, każdy na swoim gruncie.

Do dnia 10.7. b. r. sejmik prowadził 
stację rolniczo-doświadczalną w Chełmie 

na przestrzeni 53 ha, przydzielonej przez 
państwo. Obecnie stacja ta została prze­
kazana Lubelskiej Izbie rolniczej jako 
instytucji do tego powołanej. Oprócz te­
go sejmik założył szkołę rolniczą w Ok­
szowie cieszącą się dużą frekwencją (w 
r. b. 37 uczniów) i stojącą na bardzo wy-

kąpielowy w Chełmie

sokim poziomie. Na terenie powiatu znaj­
duje się lecznica dla zwierząt w Cheł­
mie i 3 rejonowe ambulatorja weteryna­
ryjne: w Wojsławicach i Siedliszczu.

Stan sanitarny i zdrowotny przedsta­
wia się bardzo dobrze dzięki Radzie po­
wiatowej, która pomim ociężkich warun­
ków finansowych wstawiła do budżetu 

duże kredyty na leczenie chorób zakaź­
nych w szpitalach bez względu nazamoż- 
ność pacjentów. Powiat kosztem 15.000 
zł. całkowicie zlikwidował choroby zaka­
źne na swoim terenie. Sejmik utrzymu­
je 2 szpitale w Chełmie i Dorohusku. Do 
osobliwości należy nowowybudowany 
międzykomunalny szpital psychjatryczny 
w Chełmie.

W ciągu ostatnich trzech lat, pomi­
mo kryzysu, bardzo duże wyniki powiat 
osiągnął w dziedzinie szkolnictwa. God- 
nem uznania jest pełne zrozumienie sta­
nowiska gmin, które zbudowały: gm. Re­
jowiec— 7-o oddziałową szkołę bliźnia­
czą dwu piętrową murowaną w Rejowcu 
i 7-o oddz. szkołę murowaną w Stajnem; 
gm. Pawłów — 7-o oddz. szkołę muro­
waną w Pawłowie; gm. Wiśniowice — 
wykończyła 7-o oddz. szkołę murowaną 
w Cycowie, gm. Krzywiczki — 2 oddz. 
szkołę murowaną w Depołtyczach Kró­
lewskich; gm. Żmudź — 3 oddz. szkołę 
drewnianą w Borysowcu. Zaczęły budo­
wę: gm. Siedliszcze — 5-o oddz. szkołę 
w Chojnie, gm. Turka — 4-o oddz. w Mi- 
chałówce, gm. Żmudź — 2 oddz. w Wo­
łowcach i gm. Wojsławice — 2 oddz. w 
Teresinie. Sejmik subsydjuje oświatę po­
zaszkolną, i utrzymuje instuktora dla ob­
sługi kół młodzieży.

W dziale meljoracji prace nad osu­
szaniem gruntów postępują w szybkiem 
tempie.

Stan dróg w powiecie jest, niestety, 
godny pożałowania pomimo dobrych chę­
ci wydz, powiatowego, lecz nie posiada­
jącego odpowiednich na ten cel fundu­
szów.

Dróg bitych w km. powiat posiada: 
państwowych 111, wojewódzkich 3,800,

K. K. O. Hrubieszów.

K. K. O. powstała w 1928 r. obecny 
kapitał zakładowy wynosi 75.000 zł., 
przyczetn od chwili powstania do roku 
bilansowego 1931-2 zysk wyniósł 29.000 
zł. powstały nie z obrotu gotówkowego 
lecz towarowego (przeważnie narzędzia 
rolnicze, nawozy sztuczne i blacha). Pro­
paganda oszczędności powoli objęła i 
szkoły przy nader intensywnem i życz- 
liwem poparciu inspektora szkolnego p. 
Gregera, członka Zarządu Kasy. Wkłady 
na dzień 31.1.-33 r. wynoszą 200.000 zł.— 
składające się przeważnie z drobnych 
sum. Duża ilość przesyłanego materjału 
inkasowego świadczy również o stałym 
wzroście zaufania. Od 1-go stycznia rb. 
Kasa posiada zastępstwo Banku Polskie­
go-

Kredyty zasadnicze sięgają do 500 
zł. Większe kredyty udzielane są pod 
zastaw zboża i tego typu pożyczek wy­
dano do 1931 r .około 300.000 zł. z któ­
rych ok. 70.000 zł. jeszcze nie spłacono.

Duże odległości w powiecie i brak 
komunikacji ujemnie wpływa na tempo 
rozwoju idei oszczędnościowej. Czynni­
ki te stwarzają szereg trudności natury 
technicznej (jeżdżenie, przywożenie go­
tówki, co związane jest z ryzykiem), któ­

re nie łatwe są do usunięcia. W swoim 
czasie dyrektor i naczelnik Kasy, p. Wł. 
Malinowski, kierujący instytucją od chwi­
li jej powstania, prosił żeby Kasy Kom. 
mogły podejmować pieniądze na miejscu 
w Kasach Skarbowych. Sprawne zorga­
nizowanie obrotów przelewowych mia­
łoby duży wpływ na dalszy rozwój Kasy.

Miejscowy ruch młodzieży w zakre­
sie akcji oszczędnościowej jest duży. Mło­
dzież szkolna posiada 546 kont', rolnicy 
868. W/g bilansu na 1-1 rb. ogółem udzie­
lono pożyczek zł. 496.000.

Istniejące na terenie powiatu gminne 
Kasy oszczędnościowe słabo są prowa­
dzone i mogłyby wykazać lepsze rezul­
taty.

Narcisse Bleu.
Starsza generacja żywo pamięta jesz­

cze niezwykłe i jedyne w swoim rodzaju 
powodzenie, jakiem przed wojną cieszył 
się zapach „Chypre" Coty‘ego. Powojen­
ny świat -kobiecy ma również swój ulu­
biony zapach, który popularnością swą 
prześcignął jeszcze sławetny „Chypre". 
Jest nim bezwątpienia „Narcisse Bleu" 
marki Mury—Paris, którego aflkony sta­
nowią nieodzowną ozdobę toalety każdej 
pięknej pani.

Dobra woda kwiatowa powoli wypiera 
dziś perfumy i rolę tą świetnie spełnia 
właśnie „Narcisse Bleu" którego wyłącz­
ną reprezentację posiada f-ma warszaw­
ska „Pariwar" (Warecka 9). „Pariwar" 
wyrabia również własne wody kwiatowe, 
z któryych zapach „Tanganilla" zdobywa 
coraz większe koła zwolenników.

Gabinet racjonalnej kosmetyki 
„Beaute mon grand Souci“

W dn. 1 wrześ. r.b. w Warsz. otwaryzo 
stał przy ul. Chmielnej 32 m. 21, tel. 
2-86-60, nowy gabinet kosmetyczny, urzą­
dzony p-g najnowocześniejszych wyma­
gań zachodnio-europejskich. Gabinet za­
opatrzony jest w aparaty ostatniej kon­
strukcji, a między innemi w mało znany 
aparat „Hormona", mający ogromne zna­
czenie przy odmładzaniu twarzy. Zabie­
gi kosmetyczne uskutecznia się najnowo­
cześniejszą metodą francuską systemem 
Cedib. Gabinet pracuje środkami zagra- 
nicznemi i własnemi, w niczem nie ustę- 
pującemi preparatom obcym.

Wszelkich porad udziela się bezpłat­
nie, zamiejscowym drogą koresponden­
cyjną. Panie pracujące korzystają z dale­
ko idących ulg. Nowej placówce życzymy 
powodzenia. 
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powiatowych 56,500, gminnych 5,291. 
dróg gruntowych: państwowych 22,760, 
wojewódzkich 37, powiatowych 125,500, 
gminnych 807. Obecnie buduje się ponad 
3 km. drogi bitej oraz zabrukowuje osa­
dę Sanin na przestrzeni 4km. Na podkreś 
lenie zasługuje chętna i wydatna pomoc 
mieszkańców powiatu przy budowie dróg. 
Bolączką jest brak kamienia na terenie 
powiatu, wskutek czego kamień trzeba 
importowaćć z innych miejscowości, co 
znacznie powiększa koszty budowy dróg.

Organizacje społeczne dobrze się roz­
wijają. Na specjalne wyróżnienie jednak 
zasługuje wykazujący ogromną ruchli­
wość Związek Strzelecki. Związek ten 
posiada 2 świetlice we własnych budyn­
kach i 14 w wynajętych, ufundowanyych 
własnym sumptem, dostępnych jednak 
dla wszystkich organizacji. Dużą pomoc 
Związkowi strzeleckiemu okazuje Chełm­
skie T-wo przyjaciół Zw. Strzeleckiego, 
które liczy przeszło 1000 członków.

Prezesem T-wa jest p. Pikulski, in­
spektor szkolny.

W spływie kajaków na święto morza 
brało udział 8 strzelców na 4 kajakach. 
Prezesem Zw. Strzeleckiego jest pełen 
incjatywy i energji, p. Ludwik Bukowski. 
Powiat ma 11 straży pożarnych. Powiat 
chełmski cechuje jeszcze to, że bezrobo­
cia tu prawie niema. Współżycie ludnoś­
ci polskiej i prawosławnej jaknajlepsze 
i żadnych tarć polityczno-religijnych ró­
wnież i wśród duchowieństwa nie spoty­
ka się.

Starostą powiatowym jest p. Woro­
nowicz, zastępcą p. Hukiewicz, sekreta­
rzem, wydz. powiatowego — p. Szelążek. 
Ostatnio staraniem sejmiku, magistratu i 
komendy P. W., wybudowano przy rze­
ce Uherce piękna, pływalnię długości 1CJ 
mtr., oraz strzelnicę.

Z zabytków godnych uwagi wymienić 
należy: ruiny baszt w Stołpniach Biało- 
winie oraz stary w 13 w. kościół w Sa­
winie.

Chełm — miasto.
(Przeniesienie Dyrekcji Radomskiej— 

pierwszorzędnym czynnikiem w rozwoju 
miasta 1)

W okresie zaborców Chełm wraz z 
ziemią chełmską i Podlasiem stał się te­
renem zaciekłych wysiłków rusyfikacyj- 
nych nieprzebierających w środkach pra­
wosławia. Najcięższy ucisk i prześlado­
wania unitów przypadają na okres od 
1874 do 1905 r.

Kościół katolicki w historji walk o pol- 
wysokości nad miastem, jest niemym 
świadkiem tych przejść i zmagań z obcą 
przemocą, a historja jego, wiąźe się ści­
śle z historją umęczonego ludu, jego har- 
tu, bohaterstwa i głębokiej wiary.

Kośiół katolicki w historji walk o'pol- 
skość Chełmszczyzny spełnił misję wy­
bitnie narodową, i niewątpliwie rola jaką 
odegrał poza charakterem religijnym, by­
ła w całym słowa tego znaczeniu — poli­
tyczną. Będąc twierdzą jkatolic., histor. 
siłą rzeczy, stał się na Chełmszczyźnie 
twierdzą polskości, ostoją kultury pol­
skiej i symbolem patrjotyzmu.

Kościół Marjacki, w stylu późnego ba­
roku, po odzyskaniu niepodległości, uległ 
odnowieniu, remontowi, i w pierwszym 
rzędzie zdjęto zeń wszelkie zeszpecenia, 
przypominające czasy panowania smutnej 
pamięci biskupa Eulogjusza. Akcja prze­

budowy posuwa się raźno naprzód. Obec 
ny proboszcz parafji marjackiej ks. Ju- 
ljan Jakubiak, cieszący się, szczerą sym- 
patją we wszystkich sferach niejscowego 
społeczeństwa, nie ustaje w pracy i se­
kunduje mu w tem dzielnie specjalnie w 
tym celu zorganizowany komitet.

Chełm liczy obecnie 32.000 mieszkań­
ców, w tem ok. 40 proc, mniejszości i 
ok. 10 prawosławnych. Szkolnictwo po­
stawione jest b. dobrze: przed wojną ist­
niały 2 szkoły — obecnie: 7 szkół pow­
szechnych, z których 2 we własnych 

Kościól Marjacki w Chełmie na Górce 
Symbol kultury polskiej w okresie walk 

z rusyfikatorstwem Chełmszczyzny.

wspaniałych gmachach. Podkreślić nale­
ży, że obecny zarząd miasta z p. komisa­
rzem Olgierdem Gordziałkowskim na 
czele wykazał ze wszechmiar godną po­
chwały aktywnośćć w kierunku opieki 
nad dzieckiem. Samodożywianie dzieci w 
szkołach kosztowało w sezonie zimowym 
przeszło 10.000 zł., a najbiedniejsza lud­
ność dostawała przez całą zimę dla 
swych dzieci po pół litra mleka na każ­
de dziecko do lat 10-u.

Komisarz Gordziałkowski, mający za 
sobą b. poważny dorobek w pracy samo­
rządowej i organizacyjnej, b. szef Depar­
tamentu Zarządu Cywil. Ziem Wschod­
nich, obejmując ster gospodarki, przede- 
wszystkiem rozpoczął reorganizację fi­
nansów, które były w stanie opłakanym. 
Obecnie finanse są uregulowane, wszyst­

kie zaległe pensje wypłacone, stare na­
leżności sukcesywnie regulowane, i bud­
żet zamknięty jest nadwyżką dochodów. 
Budżet m. Chełma by łpierwszy w Pol­
sce złożony w wjoewództwie. Podkreślić 
należy harmonijną współpracę rady przy­
bocznej.

Kapitalnym czynnikiem poprawy sy­
tuacji i ożywienia życia miasta ,jest zrea­
lizowanie planu przeniesienia do Cheł­
ma Dyrekcji Radomskiej. Niewątpliwie 
jest to b. ważny czynnik z punktu widze­
nia kalkulacyjnego i państwowego. Roz­

wój miasta zyskałby pierwszorzędny do­
ping i pod tym względem niema różnicy 
zdań.

K. K. O. Powiatu Chełmskiego.
Założone w r. 1927 z kapitałem 12.000 

zł., przetrwało kryźys i obecnie rozwija 
się nadre pomyślnie. Kapitał wynosi 
75.000 zł. a wkłady przekraczają 300.000 
zł. K. K. O. udziela pożyczek gospodar­
stwom rolnym w wysokości do 500 zł, i 
rzemiosłu do 2.000 zł. Na terenie powiatu 
największe zastępstwo Banku Polskiego 
posiada K. K. O., skupiając jednocześ­
nie całe inkaso.

Kredyt dyskontowy posiada w Banku 
Polskim, Pol. Banku Komunalnym i w 
Banku- Gosp. Kraj.

Dyrektorem instytucji od chwili zało­
żenia jest p. B. Matuszewski.
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7-my pułk piechoty legjonów w Chełmie
Motto: ‘

Naród który czci pamięć bohaterów 
poległych w obronie Ojczyzny stwier 
dza swe prawo do życia i wrogom na* 
kazuje szacunek.
W dniu- 24 września b. r. odsłonięty 

został pomnik ku czci Walecznych, któ­
rzy pod Chyrowem, Brzeżanami, Deny- 
sowem, nad Dźwiną i Berezyną, pod Ru­
bieżami i Beresteczkiem, pod Brześciem 
i Brzostowicą - Wielką — krwią własną 
pisali dzieje i historję 7-go pułku piecho­
ty Legjonów, a mogiłami swemi na bo­
jowych szlakach utrwalili chwałę swego 
pułku i oręża polskiego.

Na wniosek Dowódcy pułku, pułkow- 

W dn. 24.IX.1923 r. u> Chełmie w obecności Panu 
Prezydenta nastąpiło odsłonięcie pomnika ku czci 

Poległych 7 pułku piechoty legjonów.

nifca Stanisława Dąbka, Korpus Oficer­
ski'i Podoficerski 7 p. p. Leg. w związku 
Z prżypadającem w tym roku pietnasto- 
leciem istnienia pułku uchwalił jedno­
myślnie budowę tego pomnika ku czci 
oficerów, podoficerów i legjonistów, któ­
rzy, scaleni pod znakiem 7 p. piechoty 
Legjonów, życie swoje oddali w walkach 
o Wolność i utrwalenie granic Rzeczpo­
spolitej. ■

. Na apel skierowany do byłych siód- 
■triaków, przyłączyli się i oni solidarnie 
swemi składkami do realizacji tej pięk­
nej inicjatywy.

Wiadomość o budowie pomnika po­
ległym nie pozostała także bez echa po­
śród całego garnizonu, jak również spo­
łeczeństwa ziemi Chełmskiej, które nie­
jednokrotnie już dawało wyraz swym 
serdecznym uczuciom w stosunku do 7-go 
pułku piechoty Legjonów, a którego sze­
regi w dobie walk o Niepodległość uksz­
tałtowały się przecież właśnie z synów 
tej ziemi. Spontanicznie utworzone Ko­
mitety w powiatach: chełmskim, krasny- 
stawskim, hrubieszowskim i włodawskim, 
postarały się dołożyć swe cegiełki do 
powstania tej wieczystej pamiątki boha­
terstwa.

Tak więc z ofiarnego wysiłku oficerów 

i podoficerów Zawodowych, ze skromnych 
dodatków żołnierzy i byłych siódmaków 
oraz przy poparciu społeczeństwa ziemi 
.Chełmskiej powstało dzieło ■ sztuki — 
symbol Ofiary Żołnierskiej — widomy 
znak niewygasłej miłości wszystkich siód 
maków i mieszkańców tej ziemi — do 
swego bohaterskiego pułku. Piętnastu 
poległych oficerów i około 300 szerego­
wych — oto krwawa ofiara pułku zło­
żona na (ołtarzu Ojczyzny. O’n i krwią 
własną tworzyli ogniwa historji pułku, a 
mogiłami swemi rozsianemi na bojowych 
szlakach, stworzyli jego tradycję rycer­

ską i utrwalili triumf żołnierza polskiego!
Dzieje i powstanie 7-go pułku Legjo­

nów wiąże się ściśle z historją Legjo­
nów Polskich. Rok 1916. Sławą okryte 
pułki Legjonów ściągnięto z frontu do 
Kongresówki, b y tu były kadrami two­
rzącego się Wojska Polskiego. Jednak 
metody stosowane przez Niemców, któ­
rzy pragnęli wyzyskać polski zapał i bo­
haterstwo dla swych celów zaborczych— 
obraża uczucia narodowe Polaków.

Rok 1917. Szczypiorna. Benjaminów. 
Uwięzienie Komendanta w Magdenburg- 
skiej twierdzy...

Dwa obozy: w Zegrzu i Ostrołęce — 
skupiały resztki legjonistów w luźne kur­
sy wyszkolenia piechoty pod nazwą: „Pol 
skiej Siły Zbrojnej". Z nich to powstają 
jednostki bojowe, a więc I brygada pie­
choty polskiej siły zbrojnej. W jej właś­
nie skład wchodzi 1-szy pułk piechoty 
(dzisiejszy 7-my pułk piech. Legjonów), 
którego oficjalna data naredzin przypa­
da na dzień 1 maja 1918 r.

Pierwszym dowódzcą pułku zostaje 
major Karol Udałowski.

10 listopada. Wielki dzień powrotu 
do kraju Komendanta Piłsudzkiego i ob­
jęcia przezeń naczelnego dowództwa... 
Rozbrojenie Niemców...

Na stały garnizon zostaje dla pułku 
rozkazem sztabu wyznaczony Chełm 
Lubelski.

Ofenzywa majowa. Walki z Ukraiń­
cami. Dzień 15 maja 1919 roku jest dniem 
pierwszego wielkiego zwycięstwa 7-go 
pułku piechoty Legjonów złączonego już 
razem pod Chyrowem. Potem jeden po 
drugim bohaterskie boje pod Brzeżana­
mi, Denysowem, Niżniowem...

27 czerwca. Szturm na pozycje nie­
przyjacielskie pod Pragą i Podkamie- 
niem. Krótko lecz dobitnie brzmiał ra­
port brygadjera Berbeckiego z działal­
ności dywizji dnia tego, zaczynający się 
od słów: ,,7-my pułk Legjonów brawuro­
wym atakiem przerwał front".

—• Wojna z Rosją Sowiecką... Walki 
nad Dźwiną i ofenzywa w Inflantach pol­
skich chlubnie zapisane zostały w histo­
rji 7-go pułku, bo dały żołnierzom pew­
ność zwycięstwa nad nowym przeciwni­
kiem i zahartowały ich w służbie dla 
Ojczyzny...

Dnia 17 lipca 1920 roku dywizję prze­
rzucono z nad Styru nad Ikwę i dowódz­
two 7-go pułku obejmuje na stałe p-puł- 
kownik Zdzisław Maćkowski. Następują 
boje z kawalerją Budiennego pod Tar­
gowicą gdzie pułk nietylko wytrwał na 
stanowisku, lecz wstrzymał na pewien 
czas dalszy rosyjski pochód na zachód.

-Pomimo ofenzywy sowieckiej front 
polski krzepł coraz bardziej, trzymany 
żelazną wolą Naczelnego Wodza, który 
w myśl swej decyzji z 6 sierpnia, organi­
zuje nad Wieprzem grupę uderzeniową, 
złożoną z 3-ciej i 4-tej armji, by rzucić 
ją na odsłonięte boki nacierających na 
Warszawę armji Sowieckich.

W skład grupy uderzeniowej gen. 
Rydz-Śmigłego wchodzi 3-cia dywizja, a 
z nią 7 p. p. Leg. Po walkach nad Hrubie­
szowem w dniach 13 i 14 sierpnia 1920 
roku, 3-cia dywizja otrzymuje zadanie u- 
derzenia od Chełma na północ i zdoby­
cia Brześcia n-Bugiem. Działania zaczep­
ne zaczynają się dnia 16 sierpnia, pod
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bezpośredniern dowództwem Wodza Naczelnego. 7-y pułk p. 
Legi-, idąc w przedniej straży dywizji, bierze gwałtownem 
natarciem Włodawę i, zanim dywizje rosyjskie miały czas o- 
chłonąć po pierwszej klęsce, 7-my pułk maszeruje spiesznie 
dalej i dnia 19-go sierpnia wieczorem bataljony 7-go p. p. wkra­
czają do Brześcia, biorąc tam liczną zdobycz i wielu jeńców.

Ludność wsi i miasteczek entuzjastycznie witała zbaw­
ców, co doświadczyły na sobie również bataljony 7-go pułku.

Dnia 14-go września 1920 r. po brawurowym wypadzie 
na Żabinkę, pułk obsadza linję rzeki Świsłocz. Bohaterskie bo­
je nad Brzostowicą-Wielką zamykają większe działania wojen­
ne pułku, gdyż późniejsze utarczki były już pościgiem za roz­
bitym nieprzyjacielem. Odchodzący z dywizji na wyższe stano­
wisko gen. Berbecki w rozkazie swoim z dn. 3 października 
1921 r., w następujących słowach pożegnalnych wyraził swe 
uznanie dla 7-go pułku:

„Żegnam gwardję dywizji — 7-y pułk piechoty legjonów, 
ten, co pod Chyrowem, Fragą, Berezyną, pod Brześciem, w wy­
padzie na Żabinkę, pod Brzostowicą znosił całe nieprzyjaciel­
skie dywizje, który poszczególnemi bataljonami trwał w pierw­
szych miesiącach walk niepodległości Polski na wszystkich ru­
bieżach Ojczyzny i ofiarnie ich bronił".

Od chwili odzyskania Niepodległości mija lat piętnaście.

Codzienny trud budowania mocarstwowej potęgi Rzecz­
pospolitej — zabliźnia zwolna rany, któremi krwawił Naród 
v.' dniach walk o niepodległość.

Ofiary jednak które poniósł, składając na ołtarzu wolności 
życie najszlachetniejszych swych synów, stały się wielkim Sym­
bolem, który w granicie pomnika wykuty, świadczyć będzie 
pokoleniom o wiekopomnym Czynie orężnym Narodu, doda­
jąc ożywczych sił do realnych poczynań w twórczej pracy dni 
dzisiejszych i przyszłych.

Dzięki swej historycznej przeszłości Ziemia Chełmska 
jest w szczególny sposób wrażliwa na wartość i potrzebę prze­
kazywania przyszłym pokoleniom doskonałych wzorów, ale 
to święto jej pułku stanie się niejako świętem całego Narodu, 
który w osobie swego Najdostojniejszego Przedstawiciela Pana 
Prezydenta Rzeczpospolitej — asystował przy odsłonięciu pom­
nika ku czci poległych ziemi tej synów.

Pomnik według projektu młodego utalentowanego ar­
tysty rzeźbiarza p. Masiaka, studenta Akademji Sztuk Pięk­
nych w Warszawie, cały wykonany z granitu, stanął na dzie­
dzińcu koszarowym przed dowództwem pułku. Na pięciostop­
niowym cokole wznosi się kolumna w kształcie czworokątne­
go graniastosłupa wysokości siedmiu metrów, zakończona u gó­
ry orłami. Na podstawie kolumny wyryte są nazwy miejscowoś­
ci i daty największych bojów pułku, ściany zaś kolumny ozdo­
bione czterema wyrytemi płaskorzeźbami, przedstawiającemi 
apoteozę boju, podają nazwiska poległych bohaterów.

Pomnik ten, związany najściślej z pułkiem, jego potęgą 
i czynem, stanowi historję pułku w granicie, wskazując wiel­
kość czynu poległych tym, którzy przechodząc przez szeregi 
żołnierskie 7-go pułku, winni się wzorować na bohaterskich 
czynach swych braci, aby tak jak Oni, gdy przyjdzie koniecz­
ność — spełnić swój obowiązek żołnierski względem Ojczy­
zny.
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Powiat włodawsKi
Powiat włodawski leżący na pograni­

czu woj. lubelskiego, wołyńskiego i po­
leskiego, odznacza się wielką ilością wód, 
bagien i moczarów. Zajmuje obsz. 222.000 
ha, z czego ziemi ornej 89.000 ha, ogro­
dów 6.000 ha, łąk 42.000 ha, pastwisk 
23.000 ha, lasów 50.000 ha, wody około 
3.000 ha i nieużytków 7.300 ha. Ludność 
114.000 o charakterze wybitnie rolni­
czym. Ze względu jednak na bardzo ubo­
gą glebę i zły stan komunikacji, ludność 
zmuszona jest szukać dodatkowego za­
robku, który znalazła w postaci przemy­
słu ludowego obejmującego wyroby drze­
wne, tkackie i koszykarskie. Z tego też 
powodu rozpowszechniła się uprawa lnu 
i konopi. Wydział powiatowy kładzie 
duży nacisk na podniesienie się wytwór­
czości i jakości wyrobów przemysłu lu­
dowego, organizując wystawy oraz wpro­
wadzając po wsiach nowoczesne war­
sztaty tkackie.

Powiat podzielony jest administracyj­
nie na 14 gmin wiejskich i 3 miasta — 
Włodawa, Parczew i Ostrów Siedlecki. 
Opieka społeczna prowadzona wspólnie 
z magistratami jest całkowicie wystrcza- 
jąca. Bezrobocia prawie niema. We Wło­
dawie znajduje się szpital sejmikowy z 
oddz. chirurgicznym, ginekologicznym i 
zakaźnym — ma 30 łóżek. Powiat posia­
da dwa ośrodki zdrowia stworzone do 
walki z jaglicą we Włodawie i Sosnowicy 
oraz sierociniec w Orchówku na 50 dzie­
ci.

Stan sanitarny i zdrowotny w powie­
cie — niezły. Zato dużo do życzenia po­
zostawia stan dróg czemu się jednak bar­
dzo dziwić nie należy, gdyż przy obec­
nym budżecie powiatowym utrzymanie- 
103 km. dróg bitych jest sprawą b. trud­
ną. Ostatnio z funduszy sejmikowych na­
prawiono most na drodze państwowej. 
Również jedną z najbardziej palących 
kwestji jest sprawa meljoracji, gdyż za­
równo lasy, łąki jak i grunta orne są tak 
podmokłe, że w obecnych warunkach o 
jakiej takiej racjonalnej gospodarce rol­
nej nie można marzyć. Narazie prace 
meljoracyjne i drogowe prowadzone są 
w zakresie niedostatecznym wyłącznie 
systemem szarwarkowym. Bardzo dobrze 
zorganizowana jest akcja przeciwpożaro­
wa, tak że ilość pożarów na terenie po­
wiatu zmniejszyła się do minimum. Straż 
pożarna posiada wszelkie rekwizyty, i 
liczy 26 oddziałów rozmieszczonych po 
kilka w każdej gminie. Oddział we Wło- 
dawie posiada autopo^otowie.

Z organizacyj społecznych wybija się 
na czoło Związek Strzelecki. W spływie 
kajaków do morza wzięły udział 3 kaja­
ki. Obecnie projektowana jest budowa 
przystani dla kajaków na Bugu. W dzie­
dzinie szkolnictwa powiat wysila się na 
budowę szkół powszechnych. Dotychczas 
wybudowano 6 nowych 7-klasowych bu­
dynków, a na ukończeniu jest jeszcze 
jedna szkoła 7-kl'asowa. W Parczewie 
znajduje się 4-klasowa koedukacyjna 
szkoła handlowa.

Na specjalne wyróżnienie zasługuje 
powiatowa Komunalna Kasa Oszczędno­
ści, która pomimo bardzo ciężkich wa­
runków pracy rozwija się pomyślnie prze­
trwawszy kryzys i cieszy się duźem za­
ufaniem swej klijenteli .Obecnie K. K. O. 

posiada kapitału 55.000 zł., wkładów 
1.030 — przeważnie drobnych rolników. 
K. K. O. korzysta z kredytów w Państw. 
Banku rolnym, Państw. Banku Komunal­
nym i Banku Gosp. Krajowego. Pożyczek 
nie przekraczających 500 zł. udziela dro­
bnym rolnikom. Inkaso na trenie całego 
powiatu załatwia wyłącznie K. K. O. Dy­
rektorem jest p. Lucjan Jacuński.

Przemysłu, za wyjątkiem 3 hut szkla­
nych czynnych i hodowli karpi — na

Włodawa. Figura św. Antoniego

terenie powiatu niema. Godnem obej­
rzenia są ruiny zamku Sosnowskich i ale­
je wysadzane przez Tadeusza Kościusz­
kę w Sosnowicy, kościółek w Parczewie 
i Opolu w stylu t. zw. gotyku nadwiślań­
skiego oraz 300 lat mający kościół w 
Wereszczynie zbudowany przez Weresz- 
czyńskiego. Również bardzo ciekawym 
jest kościół we Włodawie.

Starostą powiatu jest p. Andrzej Su­
checki, zastępcą p. St. Sobolski, sekre­
tarzem wydz. powiatowego p. E. Mil­
kę.

Włodawa.

Włodawa jest miastem bardzo sta­
rem i przechodziło różne koleje, lecz 
określić ściśle czas powstania miasta jest 
niemożliwem gdyż wszelkie dokumenty 
i akty zaginęły niewiadomo kiedy. Mia­
sto zajmuje obszar 1486 ha i posiada we­
dług ostatniego spisu 8.592 mieszkańców. 
W ciągu ostatnich kilku lat zarząd mia­
sta wybudował: nowoczesną rzeźnię, ko­

sztem 220.000 zł., 5 studzien artezyjskich 
kosztem 30,/OOp zł:., murowany gmach 
szkoły powszechnej 7-o oddz. o 36 salach 
na 1400 dzieci, uporządkował dwa skwer 
ki, wzniósł pomnik Kościuszki w miejsce 
dawnego rosyjskiego, oraz zabrukował ka 
mieniem polnym 18.000 mtr. ulic w mieś­
cie.

Wszystkie prace wykonane były z po­
wodu bardzo szczupłego budżetu miej­
skiego — w miarę możliwości systemem 
szarwarkowym, co jest w gminie miej­
skiej rzeczą zgoła wyjątkową.

Majątek miasta stanowi: własny bu­
dynek mieszkalny. 9 mórg ziemi ornej, 11 
mórg placów, gmach rzeźni i gmach szkol 
ny-

W najbliższej przyszłości miasto za­
mierza wybudować jeszcze jedną szko­
łę i doprowadzić do porządku jatki mięs­
ne i bruki na wszystkich ulicach. Na te­
renie miasta działa dobrze zorganizowana 
straż pożarna, posiadająca wszelkie re­
kwizyty oraz autopogotowie. Prezesem 
straży jest burmistrz.

Stosunek ludności do władz miejskicu 
jest jaknajlepszy i dzięki taktowi bur­
mistrza żadnych tarć w mieście niema. 
Również i współpraca rady miejskiej z 
burmistrzem jest bez zarzutu.

Elektryfikacja miasta pozostawia wie­
le do życzenia. Zaopatrywanie w świat­
ło przez „elektrownię" pana Czerwono- 
góry, powinno się skończyć jaknajprę- 
dzej ! Zdaniem naszem, interwencja czyn­
ników miarodajnych jest w tym wypad­
ku nie tylko pożądana, ale wprost nieod­
zowna.

Mleczarnia w Lublinie „Nadbystrzycka“.
W śródmieściu przy ul. Kołłątaja 2 

mieści się mleczarnia „Nadbystrzycka", 
którą polecamy wszystkim przyjezdnym 
do Lublina. Wiemy dobrze co znaczy w 
podróży smaczny, zdrowy i... tani posiłek. 
Warunkom tym odpowiada całkowicie 
mleczarnia „Nadbystrzycka", która w naj­
szerszych warstwach inteligencji miejsco­
wej zyskała zasłużoną popularność. Do 
specjalności mleczarni należy świetna ka­
wa, bezkonkurencyjne zsiadłe mleko i 
mleczne potrawy.

Mleczarnia zaopatrzona jest bogato 
w czasopisma.

NAJTANIEJ i NAJLEPIEJ 
UB1ERZESZ SIĘ W FIRMIE 

H. SZCZyPIOR 
Warszawa 

Ś-tokrzyska 35
Magazyn ubiorów męskich

i damskich
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Powiat lubartowski
Powiat Lubartowski zajmuje 1327 

kim. powierzchni i graniczy z powiatami 
lubelskim, puławskim, łukowskim, wło­
cławskim i chełmskim. Podzielony jest 
administracyjnie na 14 gmin wiejskich, 
oraz 2 gminy miejskie: Lubartów i Łęcz­
na. Ludność powiatu według ostatniego 
spisu ludności z roku 1931 wynosi 108,528 
mieszkańców, w czem ludności polskiej 
1C0.490, innych narodowości 8.034. Z po­
wyższej statystyki widać, iż powiat lu­
bartowski jest powiatem rdzennie pol­
skim i mniejszości narodowe stanowią tu 
minimalny procent.

Po stuletniej zgórą niewoli stanęło 
przed powiatem lubartowskim ciężkie za­
danie odrobienia tych zaniedbań, które 
we wszystkich dziedzinach życia spo­
łecznego i gospodarczego pozostały po 
rządach zaborczych. Zadanie to wzięły 
na siebie miejscowe samorządy z samo­
rządem powiatowym na czele, rozwija­
jąc intensywną działalność gospodarczo- 
iinwestycyjną i kulturalną i wytężając 
swe siły w kierunku dźwignięcia powia­
tu z większego zaniedbania na racjonal­
ne drogi rozwoju i zaspokojenia chociaż­
by najpilniejszych potrzeb, jakie wysuwa­
ło życie i jakie domagały się koniecznej 
realizacji. Olbrzymie potrzeby powiatu, 
będące wynikiem i owocem długoletnich 
rządów zaborczych, mogły być zaspaka­
jane w miarę możności i w miarę szczup­
łych środków finansowych, jakiem isa- 
morządy dysponowały. Temniemniej je­
dnak w polityce swojej gospodarczej sta­
rały się one uwzględniać równomiernie 

.«wszystkie dziedziny życia publicznego.
Dla zobrazowania dokonanego przez 

samorządy powiatu lubartowskiego wy­
siłku posłużą poniższe dane statystycz­
ne.

Ogólna ilość dróg bitych w powiecie 
lubartowskim wynosi 117.086 kim. z któ­
rych 25.72 kim. przypada na drogi pań­
stwowe i 91.366 kim. na drogi samorzą­
dowe. Dorobek samorządu w dziedzinie 
drogowej wyraża się cyfrą 76,768 kim. 
z czego widać, iż dróg samorządowych 
do czasu odzyskania niepodległości by­
ło zaledwie 15.12 kim. Dla obniżenia ko­
sztów budowy dróg, zastosowany jest w 
powiecie lubartowskim system budowy 
dróg brukowanych, a nie szoszowych, 
które wymagają większego nakładu i 
przy wzmorzonej komunikacji autobu­
sowej zużywają się znacznie szybciej. 
Dróg gruntowych znajduje się w powie­
cie lubartowskim jl.074.062 kim. które 
Utrzymane są w dobrym stanie. Część 
dróg samorządowych obsadzono drzew­
kami owocowemi, głównie czereśniami. 
Drzewkami owocowemi w ilości 23.000 
sztuk wysadzono 105 kim. dróg. Akcja 
budowy dróg oraz akcja ich obsadzenia, 
pomimo, ciężkiej sytuacji gospodarczej, 
pomimo trudności finansowych, aczkol­
wiek w mniejszym zakresie niż w latach 
pomyślnej konjunktury, prowadzona jest 
systematycznie i nie na kredyt, lecz za 
własne kapitały.

Powiat lubartowski jest powiatem wy­
bitnie rolniczym. Gleba powiatu jest 
przważnie bielicowa (bielica podlaska), 
w południowych częściach znajdują się 

Jlóssy lubelskie, w północno-zachodniej 
części szczerki i piaski, w pobliżu koryt 

rzek mady, poważną przestrzeń w po­
wiecie zajmują piachy, żwiry i torfy. O- 
gólna przestrzeń gruntów wynosi 78.570 
ha, z czego na większą własność przypa­
da zaledwie 8.017 ha. Gospodarstw rol­
nych jest 22.384 z czego do 5 ha 15.327, 
a więc zgórą 68 proc, ogólnej ilości go­
spodarstw, od 5 do 10 ha 5.755 gospo­
darstw, od 10 do 20 ha 1.205 gospodarstw, 
od 20 do 50 ha 63 gospodarstw i powy­
żej — 50 ha — 34.

W związku z ubogą glebą oraz z 
przedstawioną powyżej strukturą rolną 
samorząd powiatowy zmuszony był skie­
rować politykę gospodarczą w dziedzi­
nie rolnej w kierunku hodowlanym ażeby 
umożliwić egzystencję tym drobnym go­
spodarstwom (do 5 ha) które z produkcji 
nasiennej nie były w stanie utrzymać 
swoich warsztatów rolnych. Hodowla, a 

Droga bita Lubartów-Miechów

głównie hodowla trzody chlewnej, popie­
rana przez samorząd oraz przez miej­
scowe organizacje rolnicze, stała się głó- 
wnem źródłem dochodów rolników. Z 
rozwojem hodowli łączy się ściśle akcja 
weterynaryjna, mająca na celu zapobie­
ganie chorobom zwierzęcym oraz zwal­
czanie tych chorób. Samorządowy dział 
weterynarji został w roku ubiegłym zre­
organizowany, a reorganizacja ta pole­
ga na tern, że gdy przedtem posiadał 
Sejmik 1 samorządowego lekarza wete­
rynarji i kilku oglądaczy, dziś, oprócz 
państwowego lekarza weterynarji posia­
da 4 lekarzy samorządowych, rozloko­
wanych w powiecie w poszczególnych 
rejonach weterynaryjnych, które to re­
jony zostały utworzone w 4-ch różnych 
ośrodkach powiatu. W każdym rejonie 
znajduje się przychodnia weterynaryjna, 
a w samym Lubartowie szpital zwierzęcy.

Działalność Sejmiku w dziedzinie rol­
nej nie ograniczała się wyłącznie do ak­
cji hodowlanej. Poza tą bowiem akcją 
rozwija Sejmik i inne działy wytwórczo­
ści rolnej, z których na szczególne pod­
kreślenie zasługuje akcja sadownicza. W 
tym celu założył Sejmik szkółki drzew 
owocowych i już od roku ubiegłego 

.-^sprzedaj e rolnikom doborowe odmiany 

tych drzew dostosowane do miejscowej 
gleby i klimatu, po minimalnych cenach 
i na dogodnych warunkach kredytowych.

Ponadto staraniem samorządu powia­
towego zostały zalesione lotne piaski i 
w ilości zgrą 1.000 ha, które to piaski 
były plagą rolnictwa, zasypując okolicz­
ne grunty i niszcząc plony. Podmokłe 
tereny powiatu lubartowskiego zostały 
w znacznej mierze osuszone przez wyko­
panie rowów i kanałów odwadniających. 
Jedna z bagnistych rzek na terenie po­
wiatu, mianowicie rzeka Minina, została 
uregulowana systemem szarwarkowym 
przy nadzorze technicznym dostarczo­
nym przez Sejmik Powiatowy na prze­
strzeni 12 kim.

Działalność samorządu powiatowego 
i gminnego w dziedzinie szkolnictwa, po­

za ustawowemi świadczeniami samorzą­
dów gminnych na utrzymanie publicz­
nych szkół powszechnych, idzie w kie­
runku budowy lokali szkolnych. Włas­
nych budynków szkolnych z czasów za­
borczych pozostało 17 do 22-ch izbach; 

tw budynkach tych zostały dokonane od­
powiednie przeróbki.

Od chwili odzyskania niepodległości 
wybudowano 9 budynków o 80-ciu iz­
bach lekcyjnych, a więc czterokrotnie 
więcej, niż pozostawili zaborcy. Ponadto 
w budowie znajduje się szkoła pow­
szechna o 4-izbach w Starościnie, zaś 
fw Firleju założono fundamenty pod bu­
dowę 7-klasowej szkoły powszecnnej. 
Wynajętych lokali zktórych korzystają 
-szkoły jest 151. Czynsz roczny za powyż­
sze lokale wynosi rocznie 29.000 złotych. 
Zadaniem samorządów na najbliższą przy­
szłość będzie dalsza budowa lokali szkol­
nych, ażeby obecnie lokale wynajmów» 
ne zastąpić własnemi. Pozatem wybudo­
wał Sejmik Powiatoy Szkołę Rzemieśl- 
niczo-Przemysłową w Skrobowie w po­
bliżu Lubartowa, która utrzymywana jest 
przez Sejmik dużym wysiłkiem finanso- 
jwym. Szkoła jest dwukierunkowa, mian, 
z wydziałami ślusarsko-kowalskim i sto­
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larsko kołodziejskim i ma za zadanie 
kształcenie rzemieślników dla wsi.

Intensywną działalność rozwinął Sej­
mik w roku ubiegłym w dziedzinie oś­
wiaty pozaszkolnej, która prowadzona 
jest przez Powiatową Komisję Oświaty 
Pozaszkolnej przy fachowej pomocy Sej­
mikowego Referenta Oświatowego, Ko­
misja Oświaty Pozaszkolnej skupia w so­
bie poza członkami Sejmiku przedstawi­
cieli wszystkich organizacylj młodzieży 
na terenie powiatu bez względu na kie­
runek ideologiczny. Wskutek tego z pro­
wadzonej przez Sejmik akcji oświaty po­
zaszkolnej korzystają wszystkie organi­
zacje młodzieży na terenie powiatu, któ­
re bywają odwiedzane przez Sejmiko- 
iwego Referenta Oświatowego. Komisja 
Oświaty Pozaszkolnej wydaje czasopismo 
kulturalno - oświatowe p. t. „Lubarto- 
wiak".

W zakresie opieki społecznej prowa­
dzi Sejmik Powiatowy sierociniec w Skro- 

Fragment szkoły Rzem.-Przemysłowej w Skrobowie

bowie oraz bursę przy Szkole Rzemieśl- 
niczo-Przemysłowej w Srobowie.

Płoza opisanemi już w poprzednich 
punktach zakładami i przedsiębiorstwami 
sejmikowemi, jak Szpital Szkoła Rze- 
mieślniczo - Przemysłowa, Sierociniec, 
bursa szkolna i szkółki drzew owoco­
wych, prowadzi Sejmik betoniarnię, któ­
ra została pobudowana dla propagandy 
ogniotrwałego budownictwa oraz dla u- 
norządkowania osiedli małomiasteczko­
wych przez urządzenie chodników, do­
starczenie krawędników i słupków beto­
nowych na ogrodzenia. W betoniarni wy­
rabiane są pustaki, dachówka czerwona 
i szara, kręgi studzienne, krawężniki, 
płyty chodnikowe, słupy żel.-betonowe 
do ogrodzenia oraz materjały do budo­
wy mostów i przepustów.

W r. 1927 rozpoczął swoje prace Po- 
^wiatowy Komitet Wychowania Fizycz­
nego i Przysposobienia Wojskowego roz­
wijając je z każdym rokiem i obejmując 
stopniowo swoją działalnością cały po­
wiat. Miarą rozwoju działalności Pow. 
Kom. W. F. i P. W, na terenie powiatu 
są następujące dane: w roku 1929 ukoń­
czyło II stopień Przysposobienia Woj­
skowego 12 członków, w roku 1930 cy- 
jfra ta podniosła się do 18, w roku 193'1 
wynosiła 97, zaś w roku 1932 ukończyło 
II stopień 120 członków. Z powyższego 
zestawienia widać, że ilość przechodzą­
cych wyszkolenie II stopnia z pomyśl­
nym wynikiem wzrasta b. szybko i sys­
tematycznie z roku na rok.

W ostatnim roku pracy Pow. Kom. 
W. F, i r. W. została rozwinięta inten­
sywnie działalność w kierunku strzelec­
twa oraz w kierunku wychowania fizycz­
nego, w rezultacie której zdobyto w 1932 
r. 123 odznak strzeleckich III klasy i 30 
II klasy, oraz 92 nagród ,,P. O. S.“, z 
jczego III klasy 87, II klasy 4 i I klasy I. 
Nadto na obozach zdobyli starsi junacy 

>73 P. O. S. Ili klasy, co świadczy o do­
brym rozwoju fizycznym junaków, koń­
czących II stopień. Praca P.W. ześrod- 
kowana jest obecnie na terenie powiatu 
w 20-stu hufcach męskich i 4 hufcach 
(żeńskich.

Poza powyższemi pracami wziął sobie 
(Pow. Kom. W. F. i P. W. za najbliższy 
cel budowę stadjonu sportowego w Lu­
bartowie, Tereny na stadjon zostały już 
częściowo nabyte i częściowo przydzie­
lone przez Magistrat m. Lubartowa, a 
wobec tego, iż odpowiednie kapitały na 
ten cel Powiatowy Komitet posiada, nie­

bawem i reszta niezbędnych terenów bę­
dzie zakupiona. Na posiadanych terenach 
został urządzony kort tenisowy i boisko 
dla siatkówki i koszykówki.

Lubartów — miasto
„Piotr Firlej z Dąbrowicy, wojewoda 

’lubelski i radomski, chcąc przymnożyć 
'swoje dochody wystarał się u króla Zyg- 
(munta Starego o przywilej na założenie 
miasta na gruntach Łucko-Szczerkarko- 
wskich p. n. „Lewartów" od herbu ,,Le- 
wart" — rodziny Firlejów. Przywilej kro­
iła datuje z 1543 r.'1 — Oto geneza pow­
stania Lubartowa. W końcu 17 w, dobra 
przechodzą w ręce ks. Sanguszków a Pa­
weł Karol Lubartowicz ks. Sanguszko roz­
budowuje i przozdabia pałac z którego 
z biegiem czasu powstają zrujnowane go­
łe ściany z resztkami przepięknych rzeźb 
'a który przed 2 tygodniami całkowicie 
ispłonął. Z danych zabytków pozostały 
obecnie: kościół parafjałny, imponujący 
pięknością struktury i kościół po-Kapu- 
■cyński p. w. św. Wawrzyńca z obrazami 
pierwszorzędnego pendzla.

Lubartów liczy dziś 7.736 ludności w 
(tern ok. 40 proc, mniejszości narodowych. 
jPomimo braku kanalizacji, stan sanitar­
ny i zdrowotny miasta jest pomyślny, na 
ico wpłynął fakt wybrukowania ulic, uło­
żenia chodników i częściowego zadrze­
wienia. Ulice wśródmieściu i na bocznych 
Atlicach wybrukowane są bez zarzutu i 
•wyłożone szerokiemi i wygodnemi chod­

nikami. Podkreślić należy, że jeszcze 6 
(lat temu brak odpowiednich chodników 
ii zabrukowań stanowił poważną bolącz­
kę miasta.

Ze szkolnictwa notujemy: 2 szkoły 
powszechne mieszczące się we własnym 
nowoczesnym budynku. Brak średniego 
zakładu naukowego daje się bardzo od­
czuć. Dzieci są wysyłane do Lublina i in­
nych miejscowości. Zarząd miasta wszczął 
starania celem stworzenia zakładu nau­
kowego o typie średnim, dysponując bu­
dynkiem, całkowicie odpowiadającym 
wymogom nauczania.

Z przyjemnością podkreślamy takt 
(wybudowania łaźni, wykończonej przy 
pomocy funduszów państwowych. Prócz 
(tego, już za czasów urzędowania obec­
nego burmistrza p. Adama Lipskiego, 

^urządzono hale targowe ze sklepami, u- 
,porządkowano, jak wyżej, ulice, wymie­
niony budynek szkolny kosztem 320.000 
,zł., przebudowano remizę w któórej mie­
ści się świetlica, urdządzono ok. 4 kim. 
drogi owocowemi drzewkami niezależnie 
od ulic. Pomimo ciężkich czasów, praca 
nie tylko nie ustaje, ale nawet nie zmniej­
sza swego tempa. W r. b. program prac 
przewiduje między innemi: wykupienie 
gruntu na targowicę zwierzęcą, przebu­
dowanie ulicy Rynek I-y, wyłożenie cho- 
(dnikami przy jezdni, wykończenie wyżej 
wzmiankowanej szkoły, wreszcie wspól­
nie z Dyr. Robót Publicznych przy współ­
udziale sejmiku wyłożenie twardą na- 
.wierzchnią głównej ulicy Lubelskiej le­
cącej na szlaku szosy państwowej.

K. K. O. Lubartów.

Kom. Kasa Oszczędności powstała w 
1928 r. i obecnie posiada 60.000 zł. ka­
pitału zakładowego, który uchwalony zo­
stał w wysokości 100.000 zł. Dla ilustracji 
rozwoju Kasy podajemy następującą ta­
belkę:

Kap. wkłady książ. kredyty
1928-9 r. 15.00 69.600 293.000 214.000

1930 „ 35.000 123.700 586.000
,1931 „ 60.000 110.000 396.000
t.9'32 „ 60.000 172.000 363.000

170.000
137.000
72.000

Obrót w r. ub. wynosił przeszło 3 
miljony, suma bilansowa: 412.000, redys­
konto obrotowe wyn. zł. 25.000. Kasa ko­
rzystając z kredytów B. G. K. a prze- 
dewszystkiem Banku Rolnego rozwijała 
b. intensywną akcję kredytową w następ­
nych zaś latach na skutek kryzysu oraz 
lokalnych niedomagań i klęsk żywioło­
wych, nastąpiło pewn ezahamowanie roz­
woju. Obecna władza Kasy dąży do opa­
nowania sytuacji finansowej Kasy dro­
gą układów z bankami - wierzycielami 
oraz egzekucji z drugiej strony. Główny 
wysiłek skierowano obecnie na scemen- 
towanie zaufania wkładowców i propa­
gandę oszczędności za pośrednictwem 
mibjscowego czasopisma „Lubartowiak" 
oraz bezpośredni kontakt z miejscowem 
społeczeństwem. Na terenach szkół orga­
nizowane są akcje oszczędnościowe, zna­
czki etc. dając zawsze dodatni rezultat. 
Kasa utrzymuje stały kontakt z Kasami 
Stefczyka i gminnemi Kasami Oszczędn. 
udzielając im kredytów w granicach po­
siadanych zasobów i współpracując w ak 
cji propagandy oszczędności. Wkłady o- 
becnie wynoszą: 48.864.-—• (osoby fizycz­
ne i f-y prywat.) zł. 176.300 — instytu­
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cje samorządowe i inne, szkolne konta: 
399. Podkreślić nam wypada, że pomimo 
b. ciężkich warunków w jakich instytu­
cja znalazła się w r. ub., okazała ona 
dużą odporność i dużo sił żywotnych 
przy regulowaniu swych zobowiązań. Dziś 
Kasa znajduje się na najlepszej drodze 
poprawy i rozwoju. Fachowe kierownic­
two spoczywa w rękach dyr. Bronisława 
Andrzejewskiego.

W skład Zarządu wchodzą: naczelnik 
Zarządu: p. Edward Drzewiecki, człon­
kowie pp. Adam Sotowski i Mateusz Ko­
koszka, Dyrektorem Kasy od początku 
powstania jest p. Juljan Wlaźlacki.

Huta Szklana Lubartów
Jedyną poważniejszą placówką prze­

mysłową na terenie miasta Lubartowa 
iest Huta Szklana ,,Lubartów“ A. Halbesr- 
berga, której kominy fabryczne już zda- 
leka rzucają się w oczy. Huta mieści się 
tuż przy stacji kolejowej. Założona zo­
stała w 1922 r. przez p. Habelsberga. 
Początkowo huta obsługiwała wyłącznie 
fabryki wódek prywatnych, a w 1926 r. 
przez uruchomienie Monopolu Spirytuso­
wego przeszła na wyrób butelek dla tejże 
instytucji i dla której pracuje po dzień 
dzisiejszy. Huta od chwili wybudowania 
do chwili obecnej nie uległa specjalnym 
zmianom, choćby z tego względu, że przy 

produkcji szkła nie są stosowane spe­
cjalne urządzenia techniczne. Fabryka za­
trudnia ok. 200 robotników a wysokość 
zamówień nie wyczerpuje możliwości pro 
dukcyjnej fabryki, która biorąc pod uwa­
gę obecny kryzys gospodarczy, stara się 
z jednej strony nie produkować ponad 
miarę, z drugiej zaś wykazuje chęć za­
trudnienia jaknajwiększej ilości robotni­
ków. Organizacja i strona handlowa fa­
bryki spoczywa w rękach energicznego 
właściciela p. Habelsberga, dzięki które­
mu placówka ta pomimo różnych ciężkich 
przejść zdołała utrzymać się na powierz­
chni życia gospodarczego Lubartowa. 
Dyrektorem huty jest p. Tad. Garfinkel.

DZIAŁ SPOŁECZNO-PROPAGANDOWY

Tow. Pomocy Dzieciom i Młodzieży PolsKiej z Kresów
W pierwszycłi, trudnych latach two­

rzenia się Państwa Polskiego powstała 
piękna myśl niesienia pomocy dzieciom 
i młodzieży polskiej z kresów, pozbawic.-

czątku swego istnienia rozrastało się 
coraz bardziej i dziś już w całym kraju 
posiada swoje koła, które liczą zgórą 400 
członków. Jak daleko jest posunięta ak­
cja Towarzystwa, świadczy fakt, że pro­
wadzi ono zakłady dla młodzieży szkol­
nej ze szkół powszechnych zawodowych, 
średnich i wyższych, posiada 4 interna­
ty kresowe i 3 ogniska akademickie, 
gdzie wychowankowie poza opłatami 
szkolnemi dostają mieszkanie, utrzyma­
nie, pomoce naukowe, opiekę lekarską 
i t. d., wreszcie prowadzi własną pra­
cownię trykotarską i bieliźniarską, gdzie 
zatrudniani są bezrobotni wychowanko­
wie.

Ogniska męskie i żeńskie posiadają 

świetlice, gdzie , na sobotnich wieczorach 
organizowane są odczyty, pogadanki, wi­
dowiska teatralne i t. p. Inicjatywa spo­
czywa tu wyłącznie w rękach samej mło­
dzieży, która w ten sposób przyzwycza­
ja się do samodzielnego myślenia i dzia­
łania.

Dotychczas Towarzystwo posiada swo­
je oddziały w Bydgoszczy, Chełmie, Gru­
dziądzu, Otłoczenie, Białymstoku i Kor­
cu, gdzie łącznie z centralą w Warszawie 
przebywa zgórą 1.200 wychowanków — 
przeważnie dzieci repatrjantów z Wo­
łynia i Ukrainy.

Zarząd Tow. stanowią pp.: Alina Sta­
nisławowa Śliwińska, J. Jaroszyńska i 
Marja Rehbinderowa,

Drużyna harcerska

nych opieki wskutek zawieruchy wojen­
nej. Myśl ta, rzucona przez p. Janinę 
Przecławską, znalazła swój oddźwięk w 
najszerszych kołach polskiego społeczeń­
stwa, które ze swej strony okazało wiele 
zrozumienia i gorącego poparcia. Rok 1919 
— w tym to bowiem czasie powstało To­
warzystwo Pomocy Dzieciom i Młodzieży 
Polskiej z Kresów — był może jednym 
z najważniejszych momentów, kiedy 
kształtowało się nowe oblicze naszego 
życia zbiorowego.

Słusznie też wtedy zaczęto pracę od 
podstaw, od jej fundamentów — bo od 
młodzieży kresowej, którą należało w 
pierwszym rzędzie otoczyć troskliwą o- 
pieką i stworzyć jej warunki normalnego 
rozwoju.

Towarzystwo, dzięki ofiarnej pomocy 
polskiego społeczeństwa, od samego po- Wy stawa prac wychowanków
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Państwowy Zakład Higjeny w Warszawie
Państwowy Zakład Higjeny ma na ce­

lu ogólny nadzór nad zdrowiem publicz- 
nem. Prace P. Z. H. idą zasadniczo w 
dwuch kierunkach, a mianowicie, bada­
nia chorób i opracowywanie środków 

Gmacb Państwowego Zakładu Higjeny przy 
ul. Cfrocimskiej

zaradczych oraz szkolenia lekarzy na 
specjalnych kursach w szkole higjeny.

Państw. Zakł. Higjeny dzieli się na 4 
zasadnicze działy, których prace i cele, 
omawiamy poniżej. 

właściwościami. Kierownikiem działu che- 
mji jest dr. Dominikiewicz.

Dział III. Produkcji — jest nie tylko 
samowystarczalny, ale daje duże docho­
dy skarbowi państwa. Np. w r. z. czysty 

dochód wynosił 250.000 zł. Produkcja su­
rowic i szczepionek w Polsce, znajduje 

-się w rękach wielu wytwórni prywatnych, 
które pomimo tego że są pod ścisłą kon­
trolą, niezawsze są w stanie produkować 

specyfiki pierwszej jakości, gdyż nie po­
siadają odpowiednio wykwalifikowanego 
personelu. Państw. Zakł. Higjeny, posia­
dając personel składający się ludzi na­
uki, wybitnych .fachowców, wytrzymuj i 
doskonale konkurencję nawet z zagra­
nicą i cenami i jakością swoich produk­
tów.

Dział produkcji P. Z. Hig. wyrabia 
wszystkie szczepionki i surowice oraz nie­
które produkty biologiczne np. Insulinę, 
która należy do najlepszych na świę­
cie i cieszy się dużem uznaniem za­
granicą. Dział produkcji posiada w Słu­
żewie fermę, na której znajdują się zwie­
rzęta potrzebne do produkcji surowic i 
szczepionek, oraz do badań i doświad­
czeń naukowych. Kierownikiem powyż­
szego działu jest dr. Celarek, zastępcą 
dr. Saski. Współpracują: dr. Karłowski, 
dr, Porębski, dr. Zdanowicz.

Dział IV. Szkoła higjeny. Wybudowa­
na z funduszu państwowego i częściowo 
z funduszów Rockefellera, została od­
dana do użytku w r. 1926 i składa się 
z sal wykładowych i szeregu pracowni: 
higjeny pracy, biochemicznej, inżynierji 
sanitarnej, statystyki i epidemji oraz me­
dycyny społecznej. Z pracowni tych ko­
rzystać mogą również lekarze zagranicz­
ni, przeprowadzający badania w naszym 
kraju. Przy szkole higjeny znajduje się 
również obszerne muzeum, posiadające 
wspaniałe zbiory oraz biblioteka skła­
dająca się z dzieł i czasopism fachowych 
we wszystkich językach.

Szkołę higieny prowadzi b. min., dr. 
Chodźko, poszczególne zaś pracownie; dr. 
Nowakowski, dr. Kacprzak i inż. Sznio- 
lis. Naczelnym dyrektorem Państwowe­
go Zakładu Higjeny jest dr. Gustaw 
Szulc.

J. G.
Dział I. Bakterjologji i medycyny do­

świadczalnej — ma na celu rozpoznawcze 
badanie chorób, wiadomo bowiem że 
wczesne rozpoznawanie choroby w wielu 
wypadkach zapobiega wybuchowi epide­
mji. Dział ten przeprowadza również kon­
trolę nad surowicami i szczepionkami, co 
jest konieczne, gdyż surowice i szcze­
pionki pochodzące z prywat, źródeł, są 
często niezdatne do użytku, a czasami 
nawet szkodliwe dla zdrowia. Dzięki ta­
kiej właśnie kontroli, wypadek ze szcze­
pionkami, jaki miał ostatnio miejsce w 
Niemczech — w Lubece, jest w Polsce 
niemożliwy.

Przy dziale tym znajduje się również 
pracownia analityczna, oparta na zasa­
dach samowystarczalności, gdzie wyko­
nywa się wszelkie analizy dla pracow­
ników państwowych po cenach zniżonych. 
Działem tym kieruje prof. dr. Hirszfeld 
przy współpracy doe. dr. Przesmyckiego, 
doc. Anigsztejna i doc. Sparrow.

Dział II. Chemji, ma za zadanie kon­
trolować preparaty lecznicze znajdujące 
się w aptekach. Specjalna tak zw. Komi­
sja specyfików wydaje przeczenie czy 
dany specyfik jest wartościowym i mo­
że być wypuszczone na rynek.

Dział ten przeprowadza również ba­
dania nad wodami tnineralnemi i ich

Muzeum.
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Kasa Chorych w Żyrardowie

Kasa Chorych w Żyrardowie obejmu­
je obecnie 5 powiatów: błoński, skiernie­
wicki, rawski, łowicki, sochaczewski. Na 
całym tym terenie istnieje 19 czynnych 
ośrodków leczniczych, ujętych w 6 ob­
wodów lekarskich. Administracyjnie Ka­
sa dzieli się na 4 oddziały administra­
cyjne i 2 pododziały. Ogólna ilość leka­
rzy zatrudnionych wynosi 39, personel sa 
nitarny składa się z 22-ch osób. Kasa 
Chorych w pierwszej linji korzysta ze 
szpitali warszawskich, oraz ze szpitali w 
Grodzisku i sejmikowych w wymienio­
nych powiatach. W Żyrardowie korzysta 
ze szpitala prywatnego fabrycznego.

Miasto Żyrardów jest jednem z naj­
biedniejszych w Polsce. Okolice Żyrardo­
wa stanowią 2 wielkie obszary ziem­
skie i lasy; jedynym żywicielem miasta 
i okolicy jest fabryka — Zakłady Żyrar­
dowskie, która ostatnio niepotrzebnie 
zredukowała robobtników do 1/5. Rzecz 
oczywista, że odbiło się to na bezrobo­
ciu, które na ogólną ilość 25.000 miesz­
kańców określa się cyfrą 1823 rodzin 
w liczbie około 9000 osób. Nie przesa­
dzimy więc mówiąc, że około połowy 
mieszkańców Żyrardowa stanowią kadry 
bezrobotnych, wzgl. ich rodzin. Sytuację 
zaostrzyło unieruchomienie cukrowni w 
Guzowie, cegielni, oraz stagnacja w prze­
myśle tartacznym. Wszystko to nie mo­
gło pozostać bez wpływu na stan finan­
sowy Kasy Chorych w Żyrardowie, któ­
ry jak i we wszystkich innych Kasach 
jest ściśle uzależniony od ilości i uposa­
żenia ubezpieczonych,

A oto garść ciekawych cyfr, będą­
cych odźwierciadleniem stanu i rozwoju 
Kasy. I tak liczba ubezpieczonych na 
1.12. 1932 r. wynosiła około 19.000 człon­
ków rodzin około 22.500. Przypis prze­
widziany na 1933 r. oparty na bilansach 
za r. 1931-32 wynosi 1.800.000 przy kapi­
tale rezerwowym 1.390.000 zł.

Ciekawa jest następująca tabelka po-
równawcza:

1931 r. 1932 r.
Dochody 1200.000 987.000
zasiłki 194.000 138.000
leki 182.000 160.000
płace lekarskie 315.000 282.000
szpitale 148.000 86.000
ogółem wydatki 1.270.000 997.000

Jako szczegół charakterystyczny wy­
mienić należy fakt, że Kasa Chorych w 
Żyrardowie wydaje na leki najwięcej w 
całej Polsce ! Na jednego ubezpieczone­
go miesięcznie wypada w I-ym półroczu 
1931 r. 9.85 zł. w 1932 7.84 zł.

Kasa Chorych posiada lekarzy spe­
cjalistów: laryngologa, ginekologa i oku­
listę. W wypadkach choroby poważniej­
szej, lub wymagającej poważniejszego za­
biegu chirurgicznego, chorzy odsyłani zo- 
stają do szpitala. Kasa posiada wszyst­
kie urządzenia prócz Rentgena.

Kasa mieści się w gmachu wynajętym. 
W 1928 r. przystąpiono do budowy włas­
nego gmachu, którego wykończenie na- 
razie zostało wstrzymane.

Spółdzielcza Mleczarnia Parowa Zie­
mi Dobrzyńskiej w Lipnie.

Poważna ta placówka spółdzielcza do 
1928 r. istniała jako spółdzielnia mleczar­
ska ręczna, mająca małą centralkę w wy­
najętym mieszkaniu a kilką filji w okoli­

cy. W 1927 r. obecny prezes p. Różycki 
wysunął projekt stworzenia organizacji, 
która jako zrzeszenie Spółdzielni mle­
czarskich obejmowałaby działalnością 
swą cały powiat. Projekt ten spotkał się 
z aprobatą spółdzielni mleczarskich w 
Chlebowie, Grodzeniu, Ciechanowie, No- 
wopolu, Kikole i Czernikowie. Wymie­
nione mleczarnie zorganizowały obecną 
Mleczarnię Spółdzielczą. W 1928 r. przy­
stąpiono do budowy i w grudniu tegoż 
roku placówka została uruchomion.a Wy 
mienione mleczarnie prócz zgody i do­
brych chęci, nic jednak nie wniosły, a 
finansował imprezę p. Różycki. Dopiero 
po 2-letniej działalności, i po zaciągnię­
ciu pożyczki w Pań. Banku Rolnym do 
wysokości 200.000 zł., p. Różycki mógł 
wycofać swoje pieniądze. Ponieważ mle­
czarnia zakrojona była na b. dużą skalę, 
a liczyła niewystarczającą ilość udzia-

Sypialnia Tow. „Domu Sierot“, na czele którego stoi znana 
[działaczka społeczna, p. Helena Załszupinowa

łowców, prócz tego zaś miała złośliwą 
konkurencję w postaci małych mleczar­
ni na prowincji — kalkulacja początko­
wa dawała znikome rezultaty.

Zasadnicza zmiana nastąpiła w momen­
cie powołania na naczelne i reprezenta­
cyjne stanowisko pana Romana Szwarc- 
burg-Ginthera, który z właściwą sobie 
energją wszczął starania o uzyskanie po­
życzki, celem dania placówce podwalin 
finansowych. Starania p. Ginthera uwień­
czone zostały pomyślnym skutkiem i po­
życzka w wysokości 200.000 zł. została 
Spółdzielni udzielona. Od tej chwili Mle­
czarnia zaczyna się w szybkim .tempie 
rozwijać. Oto garść cyfr: ilość przerobio­
nego masła w 1929 r. wynosiła 93.000, w 
1930—157.000, w 1931 — 230.000.1 Ka­
pitał udziałowy w 1930 r. wynosił 70.200 
zł., fundusz amortyzacyjny: zł. 36.000. — 
w 1931 rok: udziały zł. 80.000,_ fudusz 
amort. zł. 54.000. Mleczania mieści się we 
własnym, dużym budynku na przedmieś­
ciu Lipna i gros swej produkcji maślar- 
skiej kieruje na rynek warszawski.

Zarząd stanowią: prezes p. Kaz. Ró­
życki, członkowie: pp. Roman _Szwarc- 
burg-Ginthner, Marjan Kisielewski.

Polska Spółka Hutników Szkła „Skier­
niewice“. Spółka z ograniczoną odpowie­

dzialnością.
Powstała w 1922 r. z inicjatywy zrze­

szonych robotników zawodu przemysłu 

szklannego, mając na celu otworzenie 
własnego warsztatu pracy. Zakupiony zo­
stał plac, na którym przeprowadzono li- 
nję kolejową i przystąpiono do budowy 
nieruchomości z kapitałem udziałowym 
100.000 zł. przy 25 udziałowcach. Począt­
kowa szczupłość kapitału była przeszko­
dą w szybkim rozwoju placówki, jednak 
po r. 1925 dzięki uzyskanym kredytom i 
otrzymanym poważnym zamówieniom od 
Państw. Monopolu Spirytusowego oraz 
sprężystej organizacji i kierownictwa, 
przedsiębiorstwo w szybkiem tempie roz­
winęło się. W 1926 roku wybudowany 
został dom mieszkalny dla współwłaści­
ciel huty oraz pomieszczenie biura. Kom­
pleks budynków stale się powiększał, u- 
zupełniano również i urządzenia techni­
czne.

Dobroć wyrobów zdobywała z biegiem 
czasu coraz większą ilość nabywców i 

obroty f-y stale się zwiększały. Rozwoj 
placówki ilustrują następujące cyfry: w 
1926 r. obrót wynosił 500.000 zł. w 1927— 
750.000, 1928 — miljon w 1929—1.150.000. 
Kryzys obecny, jak i wszędzie, wpłynął 
na zmniejszenie obrotu. Obecnie huta 
pracuje w całej pełni z pewnym ograni­
czeniem produkcji. Obecny kapitał udzia 
łowy wynosi 131.250 zł. rezerwowy 47.000 
zł. Huta pracuje własnym kapitałem, nie 
korzystając z kredytów. Ogólny majątek 
wynosi: 500.000 zł.stanowiący plac, bu­
dynki i urządzenia.

Zarząd przedsiębiorstwa stanowią: pp. 
Adam Polkowski, Józef Pieróg, Konstan­
ty Radziszewski.

Kollegjum Kujawskie ks. ks. Salezjanów 
w Aleksandrowie Kujawskim

Kollegjum Kujawskie ks.ks. Salezjanów 
mieści się w najpiękniejszym gmachu Ale 
ksandrowa. Stwierdzić musimy z całym 
objektywizmem, że jeżeli chodzi o wy­
mogi hygjeny i zdrowia, to Kollegjum Ku­
jawskie wybija się na czoło całego sze­
regu zakładów naukowych zwiedzanych 
przez nas, nietylko na terenie woj. war­
szawskiego ,ale i całej Rzplitej. Okolica 
lesista, zdrowa, piękny park, boisko spor 
towe, kort tenisowy, — wnętrzrze gma­
chu — przepiękne, zaopatrzone również 
we wszystkie nowoczesne urządzenia, 
mające na celu propagowanie i utrzyma­
nie czystości, hygjeny i zdrowia. Troska
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zarządu Kollegjum o te trzy czynniki prze 
bija z każdego szczegółu. Przy Kollegjum 
— 8-klasowem gimnazjum hunamistycz- 
nem z pełnemi prawami (Kat. A.) ■— 
mieści się internat na 260 wychowanków, 
doskonale urządzony. Podkreślić należy 
dużą uwagę, jaką się przykłada w bu­
dzeniu wśród młodzieży zamiłowania do 
sztuk pięknych i estetycznej strony ży­
cia. Uczniowie mają własną orkiestrę 
symfoniczną i dętą, uczą się śpiewu, gry 
na różnych instrumentach, prac introli­
gatorskich, rysunków i t. p. Uprawiane 
są literalnie wszystkie sporty, miedzy in- 
nemi i hockey, naogół mało u nas jeszcze 
znany.

Kollegjum przejęte zostało przez X.X, 
Salezjanów w r. 1919, internat otwarty 
został w 1926 r. Rada pedagogiczna skła­
da się z ks. dyrektorem Franciszkiem 
Zbaniuszką na czele, który od 22 lat pra­
cuje na niwie pedagogicznej. Podkreślić 
należy, że X.X. Salezjanie w liczbie 16 
pracują zupełnie bezinteresownie.

Kollegjum X.X. Salezjanów ma już 
swoją tradycję i w najszerszych sferach 
społeczeństwa cieszy się zasłużonem za­
ufaniem. Wpływa na to m. in. świetne 
kierownictwo i wysoki poziom naukowy.

Komunalna Kasa Oszczędności pow. gos­
tyńskiego z siedzibą w Gostyninie 
Kasa rozpoczęła swą działalność w 

marcu 1926 r. z kapitałem zakładowym 
10.000 zł. Właściwy rozwój Kasy datuje 
się od r. 1927, t. j. od momentu objęcia 
kierownictwa Kasy przez obecnego dyre­
ktora pana Władysława Dąbrowskiego. 
W 1927 r. ilość wkładów wynosiła 20.000 
zł. — obecnie ok. 250,000 zł., co świad­
czy wymownie o realności i całości pro­
gramu pracy dyr. Dąbrowskiego, który or­
ganizację Kasy rozpoczął od podstaw, 
Kasa prowadzi równolegle akcję nasta­
wioną w kierunku podniesienia rolnictwa, 
a więc: zakłada sady owocowe handlo­
we, pracuje nad ulepszeniem pogłowia 
rogacizny, tzrody chlewnej i kur, spro­
wadza narzędzia rolnicze i t. d. Trzecim 
punktem programu działalności Kasy jest 
udzieanie pożyczek na cele inwestycyj-
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TURYŚCI 
ubierają się tylko w firmie 

Wincenty Kompiel 
Warszawa, Chmie’na 23/12

Tanio i solidnie
Dla czytelników „Przeglądu 
K r ajo z n a w cz''e g o" i człon­
ków Touring-Clubu — specjal­

ny rabat
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ne. Dziś łączna cyfra bilansowa udzielo­
nych kredytów na cele inwestycyjne wy­
nosi ok. 700.000.

Podkreślić należy życzliwe ustosunko­
wanie się Wydziału Powiatowego z prze­
wodniczącym p. Starostą Grabowskim na 
czele do prac Kasy. Zyski Kasy wynoszą: 
w 1926 r. — 1.205 zł., w 1927 — 3.600 zł., 
w 1928 — 2.700 zł., w 1929 — 4.700 zł. 
i w 1931 — 1.700 zł., co dowodzi, że Ka­
sa nie śrubuje cen i stara się możliwie 
tanio obsłużyć swoich klijentów. Podaje- 
my kilka cyfr ilustrujących rozwój Kasy: 
wypłacono procentów od oszczędnościo­
wych wkładów: w 1927 — 13.000 ł., 1928 
— 38.000 ł„ 1929 — 41.000 zł. 1931 — 
48.000 zł. Sumy obrotowe: 1917 r. — 2 
miljony, 1928 — 9 mil., 1929 — 16 mil., 
1930 — 13 mil., 1931 — 11 mil. Dziś w 
czasie kryzysu, Kasa pracuje ostrożnie, 
dzięki czemu ma trwałe fundamenty e- 
gzystencji i cieszy się zaufaniem w naj­
szerszych sferach obywatelskich powiatu. 
Podkreślić należy zupełną samodzielność 
i nieskrępowanie zarządu Kasy w jego 
pracach, co wpływa nader dodatnio na 
pomyślny i stały rozwój instytucji.

Naczelnikiem Kasy jest p. Wawrzy­
niec Bloch, zastępca — dyrektor Wład. 
Dąbrowski, członek zarządu p. Feliks 
Florczak. Prezesem Kasy jest p. Franci­
szek Pietrzak.

Konwikt Teologiczny w Warszawie
Zgromadzenie ks.ks. Misjonarzy pow­

stało w 1625 r. w Paryżu, założone przez 
Św. Wincentego a Paulo. Celem zgro­
madzenia jest praca misyjna w kraju i 
zagranicą. Do Polski sprowadziła ks.ks. 
Misjonarzy Królowa Marja Ludwika w 
1651 r. i za jej staraniem księża otrzymali 
parafję Św, Krzyża. W 1682 r. misjona­
rze przystępują do budowy kościoła Św. 
Krzyża, który zostaje oddany wiernym 
pod koniec 17 w. Zgromadzenie rozwi­
nęło intensywną działalność zakładając 
szereg domów w Krakowie, Wilnie i in­
nych miejscowościach Polski.

Obok prac misyjnych zgromadzenie 
prowadzi szereg seminarjów duchownych, 
w Warszawie, Krakowie, Włocławku, 
Przemyślu i t. d. Ks.ks. Misjonarze posia­
dają jeszcze dla Polaków placówki w 
Stanów Zjednoczonych oraz kollegjum 
Św. Jana Kantego w Ezie (Pensylwanja) 
oraz cały szereg placówek w ogólnej ilo­
ści 190 (Europa, St. Zjednoczone, Chiny, 
Brazylja).

Na terenie zab. pruskiego utrzymali 
się Ojcowie czas dłuższy w Poznaniu i 
Chełmie lecz z biegiem czasu musieli się 
zlikwidować. Na terenie b. zaboru ro­
syjskiego utworzono w 1795 r. prowincję 
Wileńską, która wytrwała do 1892 r.

Podkreślić nam wypada, że w czasie 
ostatniego powstania, wielu księży misjo­
narzy wykazało dużą działalność patrio­
tyczną, narażając się władzom moskiew­
skim. Ks. Fr. Kamiński za ułatwienie u- 
cieczki powstańcom zesłany izostał na 
Sybir.

Po odzyskaniu niepodległości tempo 

pracy 0.0. misjonarzy znacznie się wzmo­
gło. W 1918 r. otwarto Komitet teologicz­
ny (wraz z domem Zgromadzenia) w War 
szawie przy ul. Traugutta. Tam odbywa 
się praca parafjalna, a do Konwiktu u- 
częszcza obecnie ok. 40 studentów Uni­
wersytetu Wydziału Teologicznego.

Polskie Linje Autobusowe S. A. w War­
szawie. Twarda 64. Teł. 682-59

Stałą komunikację między Warszawą 
i Lublinem oraz Płockiem utrzymuje 
konsorcjum P. L. A. Autobusy luksuso­
we 30 osobowe typu „Saurer" dają gwa­
rancję wygody i bezpieczeństwa.

ROZKŁAD JAZDY;
W a r s z a w a-L u b 1 i n 

Odjazd: 8 — 15 — 23 
Przyjazd: 13 — 20 — 4 

Lublin — Warszawa
O. 1 — 12—16
P. 6 — 17—21

Warszawa — Puławy — Opole
O. 19
P. 1

Opole — Puławy — Warszawa
O. 5.30
P. 11.30

Warszawa — Zakroczym — Płock
O. 7 — 17—18 20
P. 10.30 — 20.30—21.30—23.30 

Płock — Zakroczym — Warszawa
O. 5 —6 — 15 — 17
P. 8.30—9.30—18.30—20.30
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Zatwierdzona przez Min. 
W. R. i O. P.

SzKoła Muzyczna
im. H. WieniawsKiego

w Warszawie, ul. Królewska 41
pod kierownictwem

Bolesława Karoliniego
przyjmuje zapisy do klas:
1. teoretycznej:
2. fortepianowej
3. organowej
4. instrumentów muzycznych
5. instrumentów dętych
6. „ mandolinowych
7. śpiewu solowego 
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OSTRZEŻENIE

Podajemy do wiadomości, że akwizy­
tor Ignacy Kazimierz Librach, zam. w 
Warszawie nie jest współpracownikiem 
„Przeglądu Krajoznawczego" i nie jest u- 
powaźniony do przyjmowania zleceń o- 
głoszeniowych i inkasowania należności. 
Wszelkie zobowiązania przyjęte przez 
wyżej wymienionego nie będą honoro­
wane przez nasze wydawnictwo.

Redaktor: Marjan Markowski Wydawca i redaktor odp. Maksymiljan J. Blumental
Redaktor regjonalny: Grzegorz Załęski Sekretarz Redakcji: Jerzy Graliński

Ceny ogłoszeń: cala strona 600 zł., ’/2 strony 350 zł., 1/1 strony 190 zł., 1/B strony 100 zł. Ogłoszenia w tekście 25% drożej.
Artykuły opisowe 50% drożej. Okładka I-sza 1000 zł., II-ga 800 zł., III-cia jak druga, IV-ta jak I-sza. I-sza tylko całostro­

nicowa. Dwubarwna 50 proc, drożej.

Adres redakcji i administracji: Warszawa, ul. Chmielna 32. Redaktor przyjmuje we wtorki i piątki od godz. 10—12-ej pp.
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KOMUNALNA KASA OSZCZĘDNOŚCI 
powiatu Lubartowskiego w Lubartowie.

Najwygodniejsza lokata oszczędności. 100'5 GWARANCJA 2-CH MIAST i 14 GMIN.
Procenty nalicza się i dopisuje do rachunku, lub wypłaca się co pół roku

Książeczki K. K. O. przyjmowane są jako kaucje, gwarancje i t. p. przy przetargach przez wszystkie 
urzędy państwowe i samorządowe. W oszczędności nasza przyszłość i potęga.

Oszczędność jest wyrazem dojrzałości politycznej i gospodarczej NARODÓW.
Zaoszczędzony kapitał sprowadza spokój i radość w rodzinie i zapewnia beztroską starość.

------- — k K S P O R T H * H o M o w --------------------

PO ELS & C W ANVERS
onnzi AE W LURLINTF.! ---- -- RZEŹNIA MIEISKA. tel. 81

NAŁĘCZÓW
PIERWSZORZĘDNY

PENSJONAT AJNSZTAJNA 
Góra Poniatowskiego 

Egzystuje od 1908 roku
JEDYNA SUCHA MIEJSOWOŚĆ.

Elektryczność, radjo, park wspaniały kilkumorgowy 
z alejami

KUCHNIA RYTUALNA, HIGJENICZNA i WYBOROWA. 
Obsługa wzorowa. Ceny przystępne.

„B R I 5TO L“
RESTAURACJA i CUKIERNIA 

PUŁAWY, ul. Marszałka Piłsudskiego 10

Jedyny po europejsku urządzony 
lokal w Puławach—poleca zdrową, 
smaczną i tanią kuchnię. Wieczo­
rem przygrywa doborowa muzyka.

HRUBIESZÓW
NARUTOWICZA 44

POKOJE UMEBLOWANE
R. ZEDPOWICZA

DOM KULTURALNY — WZOROWA 
CZYSTOŚĆ — ZDROWA KUCHNIA 

TANIO!

SKŁAD TOWARÓW KOLONJALNYCH ORAZ HURTOWA 

SPRZEDAŻ SOLI i NAFTY

,,I M P O R T"
w GARWOLINIE, tel, 54 Oddział w RYKACH tel. 19.

Konto czekowe w P. K. O. 60, 154-.

DRUKARNIA, INTROLIGATORNIA oraz WYRÓB STEMPLI 

„I M P O R T" 
w GARWOLINIE

ul. KOŚCIUSZKI 23 TELEFON Nr. 54.

HOTEL i RESTAURACJA
właśc. L. WEPPO

PUŁAWY, ul. Marszałka Piłsudskiego 8

Poleca smaczną i zdrową kuchnię 
oraz pokoje do wynajęcia dla przy­
jezdnych po cenach przystępnych. 
Dla członków Touring-Clubu — spe­

cjalne zniżki.

RESTAURACJA DWORCOWA
I i II KLASY

Na Dworcu Kolejowym w Siedlcach 

Poleca znakomitą kuchnię. Wydaje śniadania 

obiady i kolację po cenach przystępnych.

Lokal otwarty dzień i noc



6’„ POŻYCZKA NARODOWA
- „WŁASNEMI SIŁAMI“ ■

SUBSKRYPCJĘ PRZYJMUJĄ NIŻEJ WYSZCZEGÓLNIONE INSTYTUCJE WRAZ ZE WSZYSTK1EMI 
SWEMI ODDZIAŁAMI:

BANK POLSKI
BANK GOSPODARSTWA KRAJOWEGO
PAŃSTWOWY BANK ROLNY
POCZTOWA KASA OSZCZĘDNOŚCI

WSZYSTKIE KOMUNALNE KASY OSZCZĘDNOŚCI

Akcyjny Bank Hipoteczny — Lwów. 
Bank Angielsko-Polski S. A. — Warszawa. 
Bank Cukrownictwa S. A. — Poznań. 
Bank Dyskontowy S. A. — Warszawa. 
Bank Francusko-Polski — Warszawa, 
Bank Handlowy w Warszawie S. A. 
Bank Komercjalny S. A. — Kraków. 
Bank Kratochwill i Pernaczyński — Poznań. 
Bank Amerykański w Polsce S. A. — Waszawa. 
Polski Bank Komunalny S. A. — Warszawa. 
Bank Spółek Niemieckich S. A. — Łódź. 
Polski Akcyjny Bank Komercyjny — Warszawa. 
Bank Naftowy S. A. — Lwów.
Handlowy Bank Międzynarodowy S. A. — Katowice 
Towarzystwo Kredytowe Miejskie — Warszawa. 
Centralna Kasa Spółek Rolniczych.
Bank Spółdzielczy „Społem“ z o. o. — Warszawa. 
Łódzki Spółdzielczy Bank Dyskontowy — Łódź. 
Dom Bankowy D. M. Szereszewski — Warszawa. 
Dom Bankowy Henryk Akst — Warszawa. 
Dom Bankowy Zjednoczonych Bankowców Antoni 

Pawlikowski i S-ka — Warszawa.
Dom Bankowy Wincenty Wolański — Warszawa. 
Dom Bankowy B-cia Taub — Łódź. 
Dom Bankowy Hieronim Szyf — Łódź.
Kantor Wymiany Juljan Adelberg — Warszawa. 
Kantor Wymiany Blumental i Czerwiński—Warszawa. 
Kantor Wymiany J. Dzierżanowski — Warszawa. 
Kantor Wymiany S. B. Gelbfisz — Warszawa. 
Kantor Wymiany Ludwik Kobryner — Warszawa. 
Kantor Wymiany Juljan Langer — Warszawa. 
Kantor Wymiany Thiome, Greulich i Ścigalski — 

Warszawa.
Upoważnione przez Centralną Kasę Spółek Rolniczych 
ków Spółdzielczych Rolniczych Rzplitej Polskiej oraz

Bank Kwilecki, Potocki i S-ka — Poznań.
Bank Poznańskiego Ziemstwa Kredytowego — Poznań. 
Bank Towarzystw Spółdzielczych S. A. — Warszawa. 
British and Polish Trade. Bank — Gdańsk.
Łódzki Bank Depozytowy S. A. — Łódź.
Łódzki Oddział Gdyńskiego Banku Handlowo-Prze- 

mysłowego — Łódź.

Spółdzielczy Bank Przemysłowców Łódzkich —Łódź. 
Dom Bankowy A. Holzer — Kraków.
Dom Bankowy Schütz i Chaj es. — Lwów.
Dom Bankowy Wacław Klepczyński — Warszawa. 
Dom Bankowy Józef Skowronek i S-ka — Warszawa. 
Dom Bankowy Natan Morgenstern '•— Warszawa. 
Dom Bankowy O. Grüss — Lwów.
Dom Bankowy Jakób Ulan — Lwów.
Kantor Wymiany W. Pelc — Warszawa.
Kantor Wymiany A. i M. Skowronek ■— Warszawa. 
Kantor Wymiany L. Targownik — Warszawa.
Kantor Wymiany Jakób Wolanow — Warszawa. 
Kantor Wymiany Sander i Weiss — Warszawa.
Kantor Wymiany I. M. Centnerszwer — Warszawa.

Upoważnione Przez Bank Spółek Zarobkowych Spó 
łdzielnie Kredytowe należące do Unji Związków

Spółdzielczych w Polsce.

Bank Zachodni S. A .— Warszawa.
Bank Związku Spółek Zarobkowych S. A. — Poznań. 
Powszechny Bank Kredytowy S. A. — Warszawa. 
Powszechny Bank Związkowy w Polsce S. A.—Warsz. 
Śląski Zakład Kredytowy S. A. Bielsko n-Śl. 
Powszechny Bank Depozytowy S. A. — Warszawa. 
Komunalny Bank Kredytowy — Poznań.

Spółdzielnie zrzeszone w Zjednoczeniu Związ- 
Kasy wszystkich urzędów skarbowych.


